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FASNIE WILELMOZNOI 


MCI DOBRODZIEIU. 


N 
gh | ІКТ zwiezley ani dokladniey nie орі- 
fat Filozofii wieku nafzego,iak Р Abbe Ma- 
bly. M/ymyśliliśmy fobie, mowi оп (Prin* 
cipes de Morale page 0. ) nie wiem takąś 
niefzczysną Filozofia, ktora czyniąc nas nie- 
Jpofobnemi do  fzlachetnego przełamania 
Jkłonrości, aż nadto ieft plodna w Sofizma- 


ła, u/prawiedliwiaiące obląkania nafze. 


Ta to Filozofia rzekła do Człowieka: 
Czułość ieft iftotnem piątnem natury 
ludzkiey i początkiem w/[zystkich wladz 


tu oich. Ona cię czyni Panem і W lasci- 


cielem nie zawiflym Osoby twoiey; Onać 


prawa, i wależytości. Jle Waściciel wladz 


i przymiotow iedynie do czynienia zado- 


w/kazuit potrzeby nadaiące niewzru/zone 


fui potrzebom przeznaczonych , tym tyl- 


DZ 


s, ko.padlegać тај obowiązkom , ktore za 


s» pośrzednićłwem potrzeb i należytości, х 
R iflotnego twoiego przymiotu czułości, wy- 
, plywaią. Wszelka inna powinność , ieft 
,, narzutem arbitralności i gwałtu; dopel- 
„, niac tey nie możefa bez znieważenia fwo. 
+, iey Natury, Czułość ta, powinna bydź 
› za/adowem a iedynem prawidlem twoich 
s- pofiepkow і życia. Glowne przykazanie 
„, Natury ieft krotkie i iasne, SZUKAY 
ROZKOSZY , UNIKAY BOLU. 


Zaledwo domówifa; natychmiafł człowiek 
uięty powabem niepodleglości, i piejzczotą 
rofkofzy, wyrzekł ре wfzystkich Crot prze- 
ciwnych glownemu prawidlu unikania bolu; 
(a bolem nazwał w/zystko; co fie przeciwi 
żądzom Jerca ) ; miłość włafna wźniofła go 

v "i м 
do tey rowni, ktorey nigdy nie było, i kto- 
ra rwie naysłodfze Natury związki; wa- 
żność obowiązkow tak prywatnych iak publi- 
cznych, zaczął mierzyć korzyścią, iaka z 
é śr „ . 
nich naiego Ofobę fplymać meże; a przeko- 
nany, że caly interes iego wa tem polega, 


aby na dotzefne zachowanie јесу Ofoby pra- 


cował; krotki kres życia, wziął za granice 


fwoiey exystencyi i ufsczęśliwienia шосето. 


I tak Filozofia, chcąc uczynić czlowieka m- 
dividualnie wolnym i niepodległym, okowa- 
ła go w podte wiezy ojobifłego interefft i 


czułości. 


Serce upodobało fobie w nauce zafadzaią* 
сеу ufzczęstuwzenie na Rozkofzy; fklonnościa- 
mi iego poadiiy rozum, te Гаузе fote ufil- 
ności ku temu iedynie zwrocil celowi: aby 
moralność tak powabną dla zmyslow, tak 
przytażną namtetnościon; oblekt w wfzy- 

- . J 
Је pozory dowodności i prawdy, Tym 
Jposobem , fkażenie Nauki obyczayney prze. 
jało w wfewstkie umirierńosśrt, ktore под 

. Í , ! 1. s - 
Człowiekiem, Келбет, Obyczaiamm i Prze- 


znaczeniem iegO TORWCGZALĄ. 


dak niefac zęsliwe wyniknety ftad fkutki dia 

а. / t 6... é / 

Cnoty, społeczności ludzkiey, i keligii, wia- 

domo dojłatecznie 4. И. W. Mé Panu Do- 
r <? 1%. 

BRODZIELOWA ; ат ті fiew ich rozbior fzcze- 


2:С 


golny zapufzczać nie potrzeba. Powfzechna 
niemal powodź zlego, zafirasza trofkliwe 
J W. W, Mè Pasa Doskopziera етсе, 


ab ky nowa F олай, iuż mocno e Kraiu 


w ową SE mego рс ы matnią, FA 
rey ugrązio znakomite Europy Krolefimo. 
Gorliwy o Dobro Religii i Kram, dzielo 
ninieysze, idące otwarcie przeciwko tym 
wjkrzejzonym Starożytności 

les lafkawie pod Opiekę fiwoig; bez ktorey 
praca moia , bu!wiciąc martwa w cieniu do- 


mowym , żadnegoby owocu nie przy 


byla Rodakom. A więc famcy Sprawiedli- 


wości dogadzam, gdy to Prawdziwe Syste. 
ma Natury, poświęcam Imieniowi Tego, 
ktory mu nadał niciaki gatunek życia, ti 


użyć ECZNOSCI k go zaradził. 


Procz tego: Wspolobywatele moi, 
tych czas pomną na ow dzień snakomitt 
ktory ia ni izywam dniem tryun nfu Cnoty, 


w ktorym КЁ W, И, Me Pan Повкворгтет, 


pofiępkiem prawdziwie heroicznym , wyrazi: 


ie; na Sobie owe Dziejow Apofłolfkich owa: 
Nihil vereor, nec facio animam meam 
ргейойогет quam me, dummodo con- 
fumem curfum meum, © Minifterium 
verbi , guad accepi 4 Domino . . . Ad: 
XX. у. 24, Nie umieiąc odlączać pożytku 
ani ufług OQyczyzny od Cnoty, iednoczysz 
faczęsluwie przymioty Obywatela z przymio+ 
tami prawego Miniftra Religii, Bedąc wier- 
ną Oyczyzny Radą, mie przefłaiesz па mo- 
ment, bydź czuiym Pafierzem powierzonego 
fobie Kościoła. А ieżeli w miłości Pojpoli- 
tey rzeczy, nie ufłępuiefz owym wielkim 
Imienia Polfkiego zafzczytom; w Sprawie 
Pafitr/kiego Urzec idziesz śladami peł. 
nych Ducha i gorliwości Bifkupow, ktorych, 


pamiąskę, Kosciol dotąd z chlubą świeci, 


uk pieknemu WZOROWI Patryotyzmu t 
Prawowierności, należy fie [/prawiedliwie 
powfzechne uwielbienie, ktore Narod caly 
JI. W. Mé Panu I)oBRoDziniowi daie, 
a z ktorem ia łącze ninieyszy hold ofobifiego 


u/sanowania, fkladaiąc w ręku Pańfkich dzis- 


ło poświęcone Dobru rzetelnego Oświecenia. 
Oby ten Pamiętnik Obywatelfkicy Czei i [za- 
cunku, ktory tutay kladne „/mieniowi Wiel- 
kiego Meža, do nayodlegleyszey przeszedł 


btomności! oby odnawiaiąc bez przeftanku, 


w przyszłych pokoleniach , flawę wysokich 


przymiotow Pańfk'ch; rozmnażał w nich , 
podobne ети Mitośniki i Obrońce prawey 


Religii, Cnoty t Qytzyzny. 


jetem z nayglębfzem ufzanowaniem. 


$. W. W. М PANA DOBRODZIETA. 


Nayniżfzym i nayobowiązań- 


{туш ова 


M. W. KARCZEWSKI, 


WS TEP 


О ogolnem Rozporządzeniu džieia і tem 
кү Мет co do żrózumienia iego nieus 


chronnie potrzebne. 


W Profpekcie przed kilku Miefiąca» 
mi wydanym, dałem  Powfzechności 
Sprawę z pobudek, ktore mię nakłoniły 
do przyftawienia Jey w Narodowym ię- 
zyku Prawdziwego Syfiematu Natury. O- 
koliczności zafzłe po rozdaniu Profpe- 
ktu,a bardziey Rady Mężow : nauką,Oby- 
watelftwem i cnotą znakomitych, wy- 
dofkonaliły pracę moią. Nie chluby z 
fłabych talentow, ale iedynie Dobra Mła- 
dzieży nafzey pragnąc, nie miałem źa- 
dney przykrości w powodowaniu fię u- 
wagami świetleyfzych nademnie Roda- 
kow; i chętniebym w tem mieyfcu wyra- 
źnieyfzy oddał hołd ich oświeceniu, gdy« 
bym 0% nie leka} obrazić fkromności,tey 
A 


II. WsTĘP 


nadobney towarzyfzki wfzyftkich pra- 
wdziwie uczonych i mądrych ludzi. 


Tu iuż zrozumie Czytelnik, dla czego 
zamiaft obiecanego tłumaczenia dzieła 
X. Paulian, odbiera coś na wzor orygi- 


nału. X. Paulian w ten czas pifał prawdzi- 


we natury $уЙета, kiedy iuż uczony i 
niefpracowany Pogromca Filozofow dzi- 
fieyfzych Bergier, nagość ich, że w tem 
mieyfcu użyię wyrazow Pifma, okazał 
Narodom; kiedy iuż Francya miała nie 
mało dzieł innych Autorow, pomyślnie 
walczących z niedowiarkami, i z tą ba. 
łamutną Filozofiq, ktora zaczynsiąc od 
podania w wątpliwość prawd wiekami 
ftwierdzonych, kończy na zagrażeniu 
łatwowiernego Zwolennika, w płonnem 
powątpiewaniu o wfzyftkiem, Paulian w 
dziele Гуојет, fzczegolniey przywiązał 
Пе, do wytknięcia grubych błędow prze- 
ciwko Fizyce, ktorych Materyaliści w 


Pifmach fwoich, na wzor niezawodnych 
prawd, używaią Zergier i inni prze. 
ciwko fułsywey ich Metafizyce bili, nie 
opufzczaiąc grubych omyłek, ktore nie 
opatrzeni w umielętność Fizyki, w tłu- 
maczeniu fkutkow nasuralnych popełni- 
li. Rozumiałem, że praca moia ftanie 
fię nie rownie pożytecznieyfzą, gdy ku 
obydwom tym zamiarom zwrocona zo. 
ftanie ; a wybieraiąc co mogło bydź nay- 
gruntownieyfzego, tak z dzieła Paulian, 
iak z dzieł Bergiera i innych, utworzy- 
łem ten zbior nauki, z ktorey niniey= 
fze Prawdziwe Syftema Natury pow ftało. 


Utwierdzenie Młodzieży w obycza- 
iach, Cnocie i Religii, ktore Filozofia 
dzifieyfza, tylko co nie zewfzyftkiem 
obaliła, było głownym moim celem. 
Stąd, oprocz Czterech Tomow tey, lub 
cożkolwiek znakomitf(zey wielkości, w 
ktorych zamknąłem Prawdziwe Systema 
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Matury, wyydą dwa ofobne тајасе za 
ofnowę Religią Objawioną Starego i No- 
wego Teftamentu, z zupełną odpowie- 
dzią na płoche zarzuty Niedowiarkow. 
Ekonomia za tem dzieła obwiefzczona 
w Profpekcie, tey iedynie popadnie od- 
mianie: że famo Systema Natury dokła- 
dniey i obfzerniey ieft napifane, niź o- 
biecałem. 


Na zaletę dzieła nafzego to tylko po- 
wiemy: Że daie rzetelne poznanie Swia- 
ta, Człowieka, i Naywyższego Sprawcy tego 
oboyga; tak iak falszywe Systema Na. 
tury, o ktorym obfzerniey mowiliśmy 
w Profpekcie, ufiłuie nas odwieśdź od 
znaiomości Boga, Natury i nas famych, 
A więc ile tamto fzkodliwe ieft ludziom, 
tyle nafze pomocne mufi bydź ich pra- 
wdziwemu oświeceniu i fzczęściu, 


Na gruzach bezecney nauki Materya- 
liftow buduiąc Syftema nafze;-_utwier- 


WSTĘP. Ё: 


dziwfzy naymocnieyfzemi dowodami 
włalną budowlę, natychmiaft przecho- 
dzimy do obalenia węgielnych zafad bez- 
bożnego Gmachu Filozofow teraźniey- 


fzych ; a mianowicie ftaramy fię okazy- 
wać nierozfądek i fałsze mniemanego 
Mirabcau. Stąd poftrzeże Czytelnik, że 
nie mal każdą iego kartę, przetrząfamy 
nayuważnieyfżzą і maydokładnieyfzą 
krytyką. 


Pełni ufności w dowodach nafzych, 
pełni dobrey wiary i fzczerości, ofądzie 
liśmy za rzecz potrzebną, położyć tu- 
tay wyobrażenie bezftronne piekielnego 
płodu, w ktorym Оусіес kłamftwa, po- 
twarzy, iciemności; z łona zakłoconey 
teraz Francyi, przed lat kilkunaftu, zioa 
nął truciznę, na rozum i fzczęście Naras 
du ludzkiego, 
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RZETELNE WYOBRAŻENIE FAŁSZYWEGO 


SYSTEMATU NATURY. 


Autor niezńaiomy Systematu Natury, 
pod tytułem Pana M:rabaud Sekretarza 
wieczyftego i iednego 2 до. Akademii 
Francuzkiey, powtorzył tylko Syftema 
Epikura. Chcąc ugruntowazć iak nay- 
mocniey (жоу Ateizm , ufadził fię na to: 
aby zniofł i obalił wizyftkie maxymy і 
początki przyięte, aby wfkrzefił wfzy- 
ftkie potępione. Dzieło iego podzielo. 
ne iet na dwie części: W pierwfzey rož- 
trząfa co ieft Materya, coruch; mowi 
po tym o człowieku, o iego początku, 
i końcu: ztąd przechodzi do natury рч. 
fzy. Ta rozprawa wiedzie go do го- 
zeymu głownych badań o wolności, nie- 
śmiertelności, Dogmatu przyfzłego ży: 
cia, Fanatyzmu , konieczności i fiebie- 
boyftwa; kończy na ocenieniu powinno- 


ści człowieka ku innym iemu podobnym, 


WSTĘP FII. 


na uftanowieniu początku towarzyftw, 
і na udeterminowaniu praw. czyli nale- 
żytości Jedynowładztwa. 


W Drugiey części Autor rozprawia о 
Religii, exyftencyi Boga, o dowodach 
tey exyftencyi; о Deizmie, Optimi- 
zmie, niepożytezności Theologii, i nie 
pożyteczności poítępkow ludzkich 


wzgledem Boga. Kończy tę część Apa- 


logią Ateizmu, i wyftawia Czytelni- 
kom, krotki zbior Prawodawcktwa Na* 
tury. 


Те Га ofnowy zawarte w dwoch To- 
mach KXiążki pod tytułem Systema Natu» 
ry czyli o Prawach Swiata Fizycznego i 
Moralnego. Sledźmy Autora w tem fto- 
pniowaniu , ktorem (уе wyobrażenia 
rozwodził. 


Pierwfzą część zaczyna od wfktzefze- 
nia Syftematu Lukrecyufza, ktore 


УШ, WsTręr 


Autor tylko rozfzerzył.  Kładzie za 
fundamenta, że materya іс? odwieczna i 
konieczna, że od wiekow miała exyften- 
cyą, że ruch iefł iey przymiotem ifkotnym. 
Opisuie ruch kfztaltem bytu koniecznie wy- 
pływaiącym z ieftności materyi; ktora fie 
porufza przez włafną energią. Z dru- 
giey ftrony daje za niewzrufzoną maxy- 
mę, że każde ciało porufzone bywa od 
innego, ktore w nie uderza; a więc nio 
ma żadnego ruchu dobrowolnego w naturze. 
Ruch udziela fię przechodząc z iednego 
ciała do drugiego, itak w niefkończone 
naftępftwo: ftad wypływa: że ruch po- 
chodzi od przyczyny wewnętrzney ma- 
teryi, bo iey іеї iftotny; i że w tym fa- 
mym czafie pochodzi od przyczyny ze- 
wnętrney , bo іеу bywa udzielany przez 
popęd. Jeftto prawda kontradykcya о- 
brażająca rozum ludzki, przecięź na niey 
fię wfpiera całe Syftema Jego. 


O шла ылыа 


R 
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Utrzymuie bezbożnik, że w naturze 
nie ma ani porządku ani nieporządku, ba 
wjzyfiko w naturze iefi koniecznem, że W 
niey nie ma ani dobrego ani złego fizy- 
cznego, ani dobra ani złego moralnego, 
bo natura nie ieft intelligencyą , ktoraby 
mogła mieć cel, i założyć fobie pewny 
zamiar: wfzyftko ieft konieczne, bo 
угу ко co exyfłuie, ieft naftępstwem wta- 


[nosci iftotnych materyi odwieczney, wizy: 


ftko ieft tem czem bydź może, ani mo- 
głoby bydź czem innem; nie hazard ani 
inna żaka przyczyna ślepa powoduie Swia- 
tem, ale konieczność : Nowa kontrady - 
kcya; przyczyna pozbawiona rozum, 
iet przyczyną ślepą: ktora koniecznie 
działa na los, 


Z roztrząśnienia materyi i ruchu prze” 
chodzi Autor do roztrząśnienia Natury 
człowieka. Kładzie za głowną nafadę, 
że Człowiek jeft iefteliwem iftnie fizycznem 


xX: W-s- TRP 


Materya nieżywotna może przeyść do życia, 


ktore nie czem іппет їе, tylko zbiorem ru- 
chow. Czlowiek iefł produktem natury, kto- 
ry w pewnych waględach podobny ieft wfzy- 
Віт innym iefieliwom, i tym [атут pra- 
wom poddany. Ruch fkutkuie żego zrodzę- 
nie, utrzymuie go i nijgczy; iefł to calkowi. 
tość uorganizowana , złożona z rozmaitych 
materyy. Człowiek ieft nafitępnością konie- 
czną, rozwinienia nafzego globu. Rożni- 
ca cała człowieka i bydlęcia, na fa- 
mem tylko nie rownem ich uczłonko- 
waniu zależy. Tym /posobem Motyl, za- 
czyna bydż iaykiem nieżywotnem з z ktore- 
go cieplo wyprowadza robaczka, zamienia- 
iącego fię w chryzalide; a potem odmienia- 
iącego fig w owad fkrzydlafły » kto- 
ry iak widziemy przybiera fig w nayżyw [е 
kolory; dofzediszų tego kfztaltu, reprodu- 
puie fię i rozmnaża ; nakoniec odarty x ozdob 
feich, przymufzony iefk znikać, fkoro 
„dopełni robocizny, ktorą nań natura włoży- 


WsTrĘ?P XL. 


ła, czyli fkoro obieży cały kres odmian,kto= 
ry zakreśliła dla iefteliw iego gatunku. 
Toż famo dzieie fie z człowiekiem, ktory w 
w/fzyfikich odmianach ktorych doświadcza , 
nigdy inaczey nie działa, tylko podług pra- 
wach właściwych Гову organizacji, i podiug 
materyi , z ktorych go natura uk/ztaltowała. 
Porownanie to wzroftu człowieka, kto- 
rego fami w ciągu dzieła użyiemy,z wzro- 
ftem motyla, iak ieft dobre w Syftema- 
cie przypufzczaiącym Jeftećtwo Naywyż- 
fze, gdzie tylko do działań fizycznych 
jeft przyftofowane, tak ieft nierozfądne 
w Syftemacie Bezbożnićctwa, gdzie go 
naciągaią aż do działań czyli uczynkow 
myśli 1 woli. 


Autor tak śmiały, chciałem powie- 


dzieć, tak zuchwały w wfzyftkich 


fwych zdaniach, nie śmie wyrokować , 
czyli człowiek od wiekow miał bytność; 
czyli zawfze był czem ieft, czyli fię red 
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iego nie zmienił, lub czyli бе nie zmie- 
ni w naltępnych czafach. Odpowiada 
tym, ktorzy dla wymknienia fig z pod tru- 
dności, twierdzą że Rod ludzki pochodzi od 
pieriefzego czlowieka і pierw[zey niewiafły , 
ktore Bofłwo fworzyło ; odpowiada mo- 
wię, źe mamy niektore wyobrażenia о 
І s . 
Naturze, ale zadnego nie mamy o Bo- 
ftwie i Stworzeniu; że używać tych 
fow, је to powiedzieć innemi wyra- 
zami: 12 niewiadomi iefteśmy energii, 
natury, i że nie wiemy iak mogła wy- 


prowadzić ludzi ktorych poznaiemy, 


Kończy w refzcie na wniefieniu : że czło. 
wiek, ktory w fzale głupftwa bierze na 
fiebie zuchwały tytuł Krola Natury, mie 
ma żadney przyczyny , ktoraby go przekonać 
mogła, iż teft uprzywiletowanem пай 16 [ya 
Jike inne, iefteliwem. 


Ze zaś Autor wyobraża nam ukfztałto- 
wanie człowieka, јако naftępftwo ko- 


М зт XIII, 


nieczne praw Natury i ruchu, tak w tym 
famym widoku, ftawia nam iego znilzcze, 
nie. Jet опо naftępnością fpofobu ktos) 
rym był ukfztałtowany: Śmierć, mowi , | 


iefł tylko [nem życia; to zaśnięcie nie bę- | 


dą zakłocać żadne nieprzyiemne тагу; \ 


złe ocucenie nie naftąpi po nim nigdy » 
umrzeć ieft to wrocić nazad do ftanu о- 
wego nieczułości, w ktorym my byli 


przed urodzeniem. 


Lubo Autor naucza, że бе wfzyftko 
kończy z człowiekiem, i że rozkład ie- 
go Machiny, іеї całkowitym і iedynym 
końcem jego ieftećtwa, zdaie Пе iednak 
wftecz cofać; aże powyżey założył był 
niby zawiafową maxymę: iż materya nie, 
żywotna, może przeyśda do życia, ktore fa- 
mo w fobie niczem innem nie iefł, tylko zbio» 
rem ruchow; to pierwize założenie przy» 
wiodło go do przypufzczenia pewnego 
gatunku Metampfykozy,czyli przechodu 
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dufzy, ktoraby odtwarzała człowieka, 
raz z fzeregu widzialnych jeftectw zni- 
kłego: Prawa tak konieczne , mowi, iak 
te, co nas do życia przywiodły ` przymujzą 
nas do wrocenia fie w lono natury, zkad nas 
wyciągnela: końcem odtworzenia nas pod 
nowym kształtem ; nie radząc fie nas bynay- 
mniey , umieściła nas na czas pewny w fzere- 
gu ieftetw uorganizowanych; bez nafzego 
zezwolenia , bez пај=еу porady , przymufi nas 
do wyyścia z niego, aby nas w innym fze- 
regu ofadzila. А w іппет mieyfcu, iuż 
był wprzod powiedział: że ruch nifzczy 
człowieka i przyniewala go do powrotu w 
fono natury, ktora go w krotce odtworzy roz- 
trunionego pod niefkończoną liczbą nowych 
hfataltow, z ktorych każda cząstka obieży 
podobnym /posobem rozmaite okresy tak ko- 
niecznie, iak koniecznie całkowitość. owego 
człowieka, przebiegła wfzyftkie okresy , ро“ 
przedniczey exystencyi fwoiey. 


Ten ieft ogolny a wierny zarys Syfte- 
matu nafzego Autora, o Naturze człowie- 
ka, iego początku i iegokońcu. Czło» 
wiek z natury fwoiey ieft [zczerą mates 
туа; urodzenie fwoie winien ruchowi; 
itenże ruch, po zeplowaniu iego machi- 
ny, uwiecznia go 1 odnawia pod ro- 
zmaitemi poftaciami, tak dalece: że 
wfzyftko co dzifiay exyftuie, ieft toż 
famo przez Пе, со iuż exyftowało przed 
kilku wiekami, ale ionym wcale umodi- 
fikowane obyczaiem. 


Tak zacnie udeterminowawfzy, pie- 
kielny Filozof, naturę człowieka, roz 
trząfa naturę Dufzy. Twierdzi; że da. 
wni Filozofowie, tak iak pierwf Chrze- 
ściańfłwa Doktorowie, Jame tylko materyalne 
oney wyobrażenia mieli, Dufza czyli роєха- 


tek poru[zaiący człowieka, tym wlasnie kfztal= 


tem iako i utaiony Natury Poru/zyciel , 10 


miarę uporczywego wniojkowania х рогач 
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tkow i maxym fałszywych, fłaly fig czyfłe- 
mi duchami, czystemi iefłediwami bredzącego 


muzgu, entia rationis. 


Dogma Dóchowności nic nam nie wyfła. 
wia procz obląkanego wyobrażenia , czyli ra- 
czey procz braku fzelkiego wyobrażenia, 
1 prawdaż to, woła z zapałem, śżbyśmy 
fobie zdolali wyobrazić iefteliwo : ktore nie 
będąc materyą, działa przecięż na materyą. 
Zdolaż kto poiąć ziednoczenie ciala z dufzą? 
Jefiže to w profèt i faczerze rozwięzywać 
trudności: co mowić: że te rzeczy, Ją fku- 


tkami IV fzechmocności geftećiwa iejzcze bar- 


dziey nie poiętego iak dufza ludzka! Way» 


wać па pośrzednićtwo Boftwa , nie iefłże ie* 
dno, co wyznawać niewiadomość Jmoią, lub 


zamyjł ludzenia nas i zwodzenia, 


Z roztrząfania fizycznego dulzy, wno- 
fi Autor, że człowiek nie ma dufzy in- 
ney procz mozgu; Wjzystkie wladze umy- 


Ложе 


ҮзтеЕР ХУП. 


Йоюе, ktore przypifuią dufzy, powinny bydż 


fctągnione w ofłatnim rozbiorze do modyfi= 
ka yy, do wlafności, do ksztaltow czyli fpo- 
f bow bycia; do odmian fkutkowanych przez 
ruchy mozgu; ktory oczywiście iefł w nas fie- 
dl/kiem czucia 1 początkiem wfzystkich uczyne 
kow nafzych. 


Dofyć ieft wiedzieć : że fig du/za rufza*,i 
że fig modyfikuie,że іе u/posabia przez przyczy 
ny materyalne, ktore na nia działaią, dofyć 
ieft mowię, na tem, aby fobie wnieść nie- 
płonnie, że wfzystkie iey działania czyli оре- 
acye dowodzą; iż iefł materyalną. Tym 
fpofobem, za  pośrzednićtwem no- 
wey kontradykcyi, uftanawia fałszywy 
Mirabeau; że poięcia, wyobrążenia,po- 
budki, mogą działać na mózg i popędzić 
go do ruchu; przecięż iuż był położył 
za niewzrufzony początek, za niezaprze« 
czną maxymę; że fama tylko materya 
może działać na materyą; a nikt zape- 

B 
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wne nie będzie śmiał utrzymywać: że 
myśl, fąd, reflexya, fą ieftećdtwami ma- 
teryalnemi i exyftuiącemi rzeczywiście, 


Podług tego Zagorzalca , człowiek 
nie ieft wolny, ponieważ go koniecznie 
determinuią wrażeniaczyli ітргеЙуе rze: 
czy zewnętrznych, tudzież wyobraże- 
nia, ktore mimo wiedzy iego, ufzyko- 
wały Пе w iego mózgu. Aby był wol- 
nym, potrzebaby, aby on fam był mo- 
cnieyfzym od całey. natury: ktora bę- 
dąc w uftąwicznem działaniu na fiebie 
famą, wfzyftkie iftoty ktore obeymuie, 
przymufza do czynności , tudzież da 
przykładania fię do fwego ogolnega 


działania. 


Wola ieft modyfikacyą pewnego ga- 
tunku w mózgu; myśl, reflexya, rozu- 
mowanie, wybor między iedną a drugą 
rzeczą, fą fzęzeremi iego juchami, а 


U 
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ruchami koniecznemi ; ani iedney chwili 
w życiu człowieka upatrzyć nie można, 
w ktoreyby był prawdziwie wolnym. 
Systema wolności czlowieka, dla tego iedya 
nie wymy ‘lono, aby u(prawiedluwić Boga , z 


zlego ktore fie dziwie na świecie, 


Pomimo ten zupełny niedoftatek wol- 
ności, pomimo tak wyraźne niepodo- 
bieńftwo wyboru, dorozumiewa бе Au- 
tor nafz, że przyczyny moralne mogą 
działać na człowieka. Prawa, kary, nad- 
grody,częftokroć fłużą do udeterminowa- 
nia go w trudnym iakim wyborze: tym 
fpofobem odmawiaiąc człowiekowi woł- 


ności, ktora ieft nayfzlachetnieyfzym 


iego dziedzictwem i zafzczytem, ciągle 


rozumuie w morałach fwoich przeciwka 
człowiekowi, iak gdyby był rzeczywi= 
ście wolnym. 


еа. 


носо о 
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Na mieyfcu wolności kładnie Fatalizm; 


a przez Fatalizm rozumie porządek od- 
wieczny, niezmienny , konieczny, ufłanowio « 
ny w naturze; w/zystkie nafze uczynki poda- 
ne fą сеу fatalności; konieczność urzą- 
dzaiąca wfzyftkie obroty świata Fizy. 
cznego, urządza także obroty i moral. 
nego świata, a ludzie zupelnie [а podobni 
do pływaiących, ktorzy mu/zą koniecznie iść 
za unofzącą ich bystrzą wody. 


Rozumie Autor, że tem porownaniem 
dowodzi, iż konieczność ieft prawi. 
diem ftałem fenomenow ferca ludzkie- 
go: że konieczność ieft głowną a taie- 
mną fprężyną mechanizmu woli nafzey, 
nafzego rozumu, nafzych myśli, a ogo- 
łem wfzyftkich nafzych uczynkow ; mi- 
mo tego iednak żądza ninieyfzego fzezę- 
ścia, ieft podług Autora, iedynym popę- 
dem uczynkow człowieka. Cnota nie co 


innego iefł tylko to, co ieft iednofłaynie po- 
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Żytecznem. W ystępkiem ieft to w/zystko,co ief 
fzkodliwe. Człowiek nie może inaczey 
działać tylko dla (wego intereflu: niz- 
Jprawiedliwą teft rzeczą domagać fie po czło- 
wieku, aby był fprawiedliwym , żeżeli /pra- 
wiedliwym bydź nie może bez uczynienia fig 
niefzczesliwym ; fRoro go tylko występek u- 
fzczęśliwia , w występku fie kochać powinien, 
Wfzyftko zawifło od opinii, a шахута 
ta powinna bydź zafadą moralności, Edu- 


kacyi, Polityki i Prawodawctwa. 


Na mocy wniofku wyfautego z mate- 
ryalności dufzy nafzey, nie waha Пе Au- 
tor mowić: że nieśmiertelność ieft chi- 
merq: wfzyftko umiera z ciałem. Ztem 
wfzyftkiem żądza Życia w pamiątce lu- 
dzi ieft arcypożyteczna, wzbudzać ią 
w wfzyftkich, fercach iftotną ieft potrze. 
bą, ale wiara drugiego życia, ieft zupeł- 
nie nie pożyteczna obyczaiom, Vie roz- 
Jądne dogma drugiego życia , niedozwala lu- 
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ziom zatrudniać fe prawdziwym ich 
facześciem; nie dozwala tm pomysleć o po: 
prawie Inftytucyy Politycznych , Praw, Mo- 
ralności, nauk, deft опо z liczby nayfatał. 
nieyfzych bledow, iakiemi radzay ludzki паз 
rażony bydź może. Опо pogrążyło narody 
w tem gnuśnem otretwieniu i w tey zimney o- 
boietności, czyli raczey , ono ie wtrąciło w 
ow zaciekły i /zalony eniuzyazm , ktory ie 
uniofł do wzaiemnego wyrzynania fiebie [a- 


rb баспен checi zallużenia na Niebo 
mych, w niebaczney chęci zaflużenia na Nievo, 


Odrzucić koniecznie należy ten prze- 
fad, ktory na famych tylko fanatykow 
Moral. 


ność i prawa, rownie fą doftatecznem na- 


i fzaleńcow kfztałtować może. 


rzędziem do udziałania iego fzczęścia,iak 
mocnem wędzidłem do wftrzymania ie- 
go niesforności: cała natura Uczy nas, 
abyśmy ftałym i mężnym umyflem cze» 
kali śmierci, iako fkutku koniecznego 
rewolucyy ktorych doświadcza. Umrzeć 
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е to fkoficzyć exyftencyą fwoią: w tey 
chwili entuzyafła karmi Йе nadzieiami, za- 
bobonnik przefirafza fie boiażnią; [етсе wzmo- 
cnione rozumem , nie lęka fig śmierci; ktora 
ma znifaczyć wfzelakie czucie. Ма nawet 
prawo uprzedzenia іеу ; (Кого tylka 
człowiek zaczyna bydź niefzczęśliwym 
na tym świecie, wolno mu wyniśdź z 
niego; boisźń śmierci ieft fłabością, i 


fama natura nakazuie mu fiebieboy two. 


Wftyd lub dofkwierne ubofiwo, niefła- 
łość przyiacioł , wiarołomność i zdrady żony, 
niewdzięczność dzieci, niemożność dogodze- 
nia namiętności grożney # natarczywey , tros 
fki, zgryzoty; melancholia, rozpacz; wfzy- 
fikoto, fłaie fie dla niego pobudka fluszng 
do zrzeczenia fig życia. Jedynym przyiacie- 
lem, iedynum pocieszycielem ktory pozofłaie 
niefzczęsliwemu , iefł żelazo ese gdy nic 
nie zażywia w nim miłości własnego iefted 


ёра. umrzeć iefł powinnością dla tego, ktory 


Је chce wyzuć ж życia, 


f 


| 
/ 


/ 
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Wyobrażenia Boga mściciela, Boga 
ftrafzliwego, przyfztego życia, fzczęścia 
rożnego od tego, ktorego tu kofztuiemy 
па ziemi; fą prawdziwem źrzodłem nie- 
fzczęść człowieka,nie wiadomości w kto- 
rey gnuśnieie,boiazni i niewoli, do ktorey 
ieft przyprowadzony, 


W famey rzeczy Autor wyraźnie za- 
przecza; żeby obowiązki człowieka 
miały bydź naftępnością i fkutkiem rela- 
cyi czyli zawifłości, ktora ma z Bogiem. 
Bogowie ktorych ukfztałtował ftrach fą 
niewidzialniz a tem famem nie mogą 
bydź czem innem tylko płocho uroioną 
potęgą; ci to Bogowie nie w.dzialn„ byli 
wzorem pofłepkow człowieka . . + + » fami 
Tyrani korzystaliz Religi: i ciemności, ktorą 


ро rozumie ludzkim roztoczyła . + « . Na- 


rody nie znaly ani Natury ani Rozumu , ani 


prawdy; zapadły z wolności w niewolą, 
przeto: że nie znały praw fwoich i po- 
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trzeb, i z fwoiey pomyślności uczyniły 
ofiarę dziwactwu tych, ktorzy niemi rzą- 
dzili. Człowiek nigdy nie wiedział iaki ief 
celi ztowarzy(zenie rządu; poddał је cał. 
kowicie ludziom ѓа т iaki on, ludziom 
na ktorych mu przesądy zapatrywać fig 
kazały , iako na iefłeltwa wyżfzego [жетеди ; 
ci korzystali z błędu iego, podbili go pod 
zupełną ша władzę , fkazili go, uczynili z 
niego ofiarę ofobiftości (woiey, przyprawili 
go o nedze, . . . ztądiawna, że nie komu 
innemu, ale niewiadomości Natury, winniśmy 
owe nie znaicme potęgi, pod ktoremi rodzay 
ludzki drzal tyle wiekow. 


Na mocy tych zdań światłych, rozwa- 
ża Autor Prawa iakie człowiek mieć 
może do fiebie podobnego, Prawa te 
nie mogą fie na czem innem zafadzać, tylko 
na Jzczęściu, ktore mu iedna lub ktorych mu 
czyni nadziei; bez tego, każda moc ktory 
mad піт używa , bylaby gwałtem, przywła- 
Jzcztniem , tyrannią oczewiftą, 
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Ponieważ każdy rząd, nie zkąd inąd tylko 
od towarzyfłwa nabywa [wey mocy,ponieważ 
śedynie dla tey dobra iefł ufłanowiony; oczy- 


wifia iefł , že każde towarzystwo może od- 


wola moc fwoią, gdy tego interes iego wy. 
1 


ciąga; odmienić ksztalt rządu , rozcięgnać 
lub ukrocić władze ktorey powierzyła [wym 
Wodzom: nad ktoremi niewzrufsenie zacho- 
wuie naywyższą powagę, z mocy niezmien- 
nego prawa Natury, ktore chce: aby część 


była podległa całkowitosci. 


Z tey maxymy wyciąga Autor wnio- 
{ек naftępuiący, Że iedynowladzcy, [а 
namieftnikami, fługami towarzystwa; iego 
tłumaczami . . , . zapufzcza бе potem 
w wyfzczególnianie powinności iedyno- 
władztwa. Ugodą wyrażną lub taiemną, 
iedynowladzcy obowiązuią fig . « * + « do 
pieczy i fłarania о dobry byt /połeczno. 
ści.  Speleczność ta, pod ty m iedynie warun- 


kiem, przyrzeka іт pofłuszeńftwo . , . Za- 
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dna fpolecznošć na ziemi ani mogla, ani 
chciała nadać,wodzom fwoim, nie odzowne- 
go Prawa [zkodzenia fobie . . . . Natura 
ktora chce aby tak każda |połetzność iak ka- 
żda w fzczegulności ofoba, . . . . dążyla 
do zachowania fiebie, a nigdy nie mogla 
zezwalać na [woie fłale niefzczęście; Natu- 
ra (mowi) Јата nadanie takowe, uczynilaby 


mie waźnem, 


Ztąd też podług maxym Autora,powa- 
ga Zwierzchności zafadza fię iedynie na 
owym fzczęściu, do ktorego ziednania 
obowięzuie fię Narodowi. Ugoda wią- 
żąca podanych z Jedynowładzcą ieft wa« 
runkowa ; ieżeli Jedynowładzca nie do» 
pełnia obowiązku zaciągnionego na fiebie, 
Narod ma prawo odebrania mu wfzel- 
kiey władzy , ma Prawo ukfztałtowania 
nowego rządu, i Praw nowych. 
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Daley iefzcze poftępuie. Dowodzcy 
Narodow ktorzy fzkodzą /poleczności, tracą 


prawo panowania nad nią, ale dodaie, 


fpołeczność uciemiężona, Јатусћ tylko ucie- 


miężycielow 1 niewolnikow w fobie zamyka, 


Za pośrzednittwem bezprawego i zby- 
tecznego używania władzy, Monarchowie 
uczynili fig nie zawiflemi Panami /poleczeńfiw; 
niewiadomt prawdziwego żrzodła jwey mo- 
cy, rozumieli że ią dzierżą z nieba, że icmu 
żylko za [woie uczynki winni fie fprawić , 
„ . „ flowem: że ją Bogami na ziemi. 


Ztąd wzięły początek: oftateczne fpo= 
dlenie Narodow, ślepe poddanie fię o- 
nych, woli Monarchy. Od owego czafu 
Prawa były [zczerym wyrazem ich chuci i 
dziewaćiw , były іпёегеПет Jedynowładz- 
cy ..... Nieznacznie wolność, /pra. 
wiedliwość, bezpieczeńfiwo, cnota, rugo- 
wanemi zoflaly. 
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Polityka obrociła fiły towarzyftwą 
przeciwko wfzyftkim iego członkom, 
analog glupi i machinalny, олі! ie do za. 
milowania fig w własnych kaydanach. 


Przez te to ftopnie Autor prowadzi 
Władzę Monarchow, a na mocy tego 
przełożenia, pifze niby zafadowy po- 
czątek: że każdy czlowiek, gdy fie nie ma 
czego obawiać, fłaie fię natychmiafł zło. 


śliwym. 


Z tey maxymy, ten podług Autora 
wypływa wniofek, Że /poleczność nie mo- 
EP p lrs = 1 r wyk 
że namiętnościom Monarchy inney położyć 
zapory, procz DOLARES e s 2». powinna 
ograniczyć iego władzę . ... „ bo ciężar 
adminifłracyi ieft tak ogromny, iż go dzwi- 
gać nie może ieden czlowiek; . , . ktorego, 
rozległość wladzy, zawfze czynić bedzie zło» 
sluwym, 


XXX. W sTĘP 


Z tych maxym Autor wywodzą 
tłum niezliczony maxym buntowni- 


czych, i miota na Jedynowładzcow nay- 


bezecnieyfze potwarze. Niechcemy po- 


wtarzać fłow obelżywych fprolnego no- 
watora, ile że do celu nafzego nie fłużą. 


Drugi Tom fromotny nauki fwoiey, 
zaczyna Autor od roztrząlania еху- 
ftencyi Boftwa. 


Lukrecyufz, ow fławny w ftarożytno» 
ści Materyalifta, zaczyna dzieło fwoie 
od zapewnienia czytelnika, że bojazń 
potworzyła Bogow; Primos in orbe Deos 
feciż timor. Autor Syftematu Natury przy- 
biera tęż fame maxymę: twierdzi; że la- 
dzie, pierwfie [woie wyobrażenie о Bofłwie , 
czerpali na іопіг niewiadomości, ftrachow, i 
Мей, e. .. . amy przeto drżemy dzi- 
fiay, że Dziadowie nafi, przed kilku tyfię- 
cy lat, drżeli, 
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A tak wyobrażenie Boga ktore fobie 
ludzie utworzyli, pochodzi z niewiado- 
mości przyczyn naturalnych, z boiaźni 
ktorą fię przeymował człowiek na wi- 
dok tyfiącznych niefzczęść ktore go o- 
taczaiąz i okropnych rewolucyy ktorym 
świat popadł; : tak człowiek niefaczęsliwy, 
zawjze w war/atacie [тиіћи, wyrabiał marg, 


ktorą na Boga fwego wyksztaltował, 


Gdyby człowiek był w fzczęściu ży- 
сіе (woie przepędzał , nigdyby był nie 
pomyślił o Boftwie. Va pomyślność i byt 
dobry, zapatruie fie czlowiek iako na dlug 
Natury; a na niefzczeście i klęski iako па 
niefprawiedliwość ‚ ktorą mu taż Natura wy. 
rzadza. Przekonany że Natura dla niego 
tylko reft utworzona, nie może poiąć iakby go 
ucisnąć mogła, gdyby nie byla porufzona od fily 
nieprzytazney fzczośliwości tego, ktora miała 
przyczynę trapić g0 i karać. 'Ztąd wnofi 
Autor, że niefzczęścia więkfzą były dla 


ХХХІ. У зт г. 


ludzi pobudką niż pomyślność, do pofzue 
kiwania i śledzenia Boftwa. Człowiek 
rozważaiąc nad Bofłwem, zawjze nad przy- 
czyną klęsk i niefaczęść [woichrozmyślat . 


famego tylko fiebie uporczywym wzrokiem 


w/zędzie widząc,nigdy nie znał Natury . . . 
a na gruzach tey natury, dzwigną! kolos ima- 


ginaryiny , ktory codziennie okadzał. 


Przez imię Boga nigdy ludzie nie zna. 
li czego innego, tylko przyczynę nie- 
znaiomą fkutkow przyrodzonych, a to 
ieftećłwo odłączone i Metafizyczne, było cs- 
lem ich rozważań wieczyftych, 


Człowiek utworzył fobie Boftwo po- 
dług włafney fantazyi ; Dusza, ktorą бе 
fam obdarzył, fłużyła za wizerunek Ријху 
powjzechney . . „ itakczłowiekw fwym Bo- 
8ч, nie widzi i nic widzieć nie będzie, procz 
takiego iak i on człowieka, 


Ale 
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Ale iakażkolwiek będzie ta przyczy= 
na, ktora całą naturę ożywia; człowiek 
przybieraiącią w duchowność, uczynił 
ią nie роіеса; wfzyftkie iey przymioty 
famem tylko zaprzeczaniem oznacza. Mo- 
wić: że Bog teft іеђе сет nie materyalnem , 
niefkończonem , miezmiernem, nierozctągłem, 
niepoigtem, tt d. iefł to wiklać miedzy fo- 
bą fłowa nic nieznaczące; ieftećtwo tego 
gatunku ieft czyfta niczen:; przec 25 mnie. 
тай ludzie: że utworzyli Boga, gdy tym 

chimere spłodzili; te to 
yały, woła Autor, ktorych 
wzywa do ułożenia mary, ktorey 


y wytłumaczyć те może, а przed kto. 


rą, padać każe na kolana, rodzaiowi ludz: 


кети, 


Przymioty moralne, ktore przypiluią 
Boftwu: poietność, mądrość, dobroć, 
fprawiedliwość i inne, pażyczone fą od 
człowieka. -Przymioty te znofzą fię na 

C 
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wzaiem, а marność onych, dofiatecznie 
okazuie  pofpolity porządek natury. 
Swiat na ktorym człowiek tyle ztego doświad: 
еза, nie może pódlegać Bogu dofkonale do- 
bremu; Świat, na ktorym człowiek doświad - 


cza tyle dobrego, nie może bydź pod rzą. 


dem Boga złośliwego. Skąd wynikaią dwa 


początki na waaiem fobie przecienee Albo 

tenże Јат Bog bywa na przemiany złym i 

dobrym; albo przyznać trzeba, że działać 
r 


nie może, a pod ow czas na піс fig nie przy 


da czcić Go i modlić ре do Niego. 


Jeftećtwo odziane zarazem tylu przy- 
miotami niezgodnemi , zawize będzie 
ieftettwem nie podobnem do określenia, 
a więc będzie ieftećctwem uroionem. Na. 
daremnie byśmy chcieli godzić fprawie- 
dliwość tego ieftectwa z iego dobrocią; 
Syftema wolności człowieka nie załatwia 
bynaymniey zarzutu o początku złego, 
ktore albo jeft obcem względem tey dzi. 


WSTĘP ХХХУ. 


wney machiny, albo iet fkutkiem ko- 
niecznym, i nieuehyboym iey układu. 


Coż to iefł za ieftećtwo,ktore wfzystko może 
a ktore nikomu nic niewinno; ktore w wyro- 
kach fwoich odunecznych może wybierać lub 
odrzucać ; przeznaczać dò fzczęścia lub nie- 


; ktore ma Prawo czynienia ludzi 
п dziwaćłw; prawo trapienia 
бупп; ktori by mogło moc fwo- 

ią pojunąć aż do zmjzczenta świata? Jefte- 


с 7 1: 9 
Ё:ро takie nie ieft: e ivranem ? 


Bog, dodaie Autor, ktorego 


41 wystawiaą. Mniemaig: że 
w iego teft mocy fłworzyć fprawiedliwego 
i niesprawiedłiwego ; odmienić złe na dobre, 
prawdę na falsz, fsczerość na chytrosć, flo. 
wem, nadaią mu prawo zmieniania ieftności 
rzeczy. Boga tego czynią wyżfzym nad pra. 
wa Natury, nad rozum, nad Nature. Wfzy- 
ftko to oddycha iftną kontradykcyą, 
mowi Autor, a wyobrażenia, ktore Teo- 


С» 
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logia daie o Boftwie, zawfze będą cie- 


mne, niezgodne, i zawfze mulzą fię kon- 
czyć 1 ufzkodzeniu  fpokoyności 


п: 
ludzkiey. 


Od tych maxym przechodzi Autor 
do wyfzczegolnienia dowodow : Klerta, 


Kartezyufsa, Malebranchiusza 1 Newtona , 


Ј , 


o Kxyftencyi Boga; a lubo żadnego 2 
tych dowodow nie przytacza rzetelnie; 
lubo na żaden w proft nie odpowiada ; 
nie waha бе mowić, że Żsdney nie ima- 
ią gruntowności; Na iednoftayny głos 
ludzi wfzyftkich Narodow i wiekow wy- 
znawaiących Boga, zapatrywano fię za- 
wfze, iako na naycelniey fzy dowod te- 
go Świętego Jeftećtwa: nie. mowi Au- 
tor Systematu Natury, ten głoś powfze- 
chny wfzyftkich Narodow, tego tylko 
dowodzi: że wfzyfcy ludzie leżą w gru- 
bey niewiadomości, że /poczywaiąc na Ío- 


nie ciemności zdumiewali fie, drzeli ; à że ich 
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pomigszana imaginacya chwytala fie pewnych 


śrzodkow,do ufłanowienia niepewności woich. 


Coż może ważyć ta zgoda powfze: 
chna, ten głos iednuftayny ludzi, ieże: 
li dwoch nawet nie znayduiemy Naro» 
dow ; iednakowe maiących wyobraże- 
nie? zafadowy ten początek, iż ieft fe: 
Љейио konieczne, nie okazuie nam: 12 to 
ieftećtwo ieft rożne od materyi; a.mnie- 
many porządek świata iet chymerą. 
Aby w nim doftrzedz porządku rzeczy 
wiftego , należałoby poznać, głowny 
cel calkowitości, a całkowitość nie nia ce- 
lu: wfzyftka ieft koniecznie tem, czem 
іе, a pofzrednićtwo Boftwa,ftaie Пе zu- 


pełnie nie pożytecznem. 


Jeżeli boiazń niefzcześcia wprowadzi- 
ła Bogow na świat, zabobon był źrzo- 
Чет wfzyftkich Relgiy. Prawodawcy 
fnadno korzyftali złatwowierności Naro- 
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dow, a każdy w fzczegulności człowiek, 
wywyżfzył i uboftwił to wfzyltko, co- 
kolwiek do iego fzczęścia przyłożyć fię 
mogło ; lub co go zdołało iak mniemał, 
w dobrym bycieufzkodzić: ztąd бе wy- 
lągł Pantheizm i wfzyftkie głupftwa, na 
ktore fię rozum ludzki zdobyć może, gdy 
fię fobie famemu porucza: Religia, za” 
miaft przyłożenia fię do ufzczęśliwienia 
ludzi, przyprawiła ich о nędzę; poro- 
żniła między fobą Monarchow , i poczy- 
niła znich okrutnikow ; lecz żadna Reli- 
gia nie ufadowiła moralności, na grun- 
cie ftałym. Te podpory, ktore iey ob- 
myśliła Га nader wątłe, a po więkizey 
części Idealne; nawet Religia Chrześciań- 
fka, nigdy nie znała prawdziwych le- 
karitw przeciwko namiętnościom; błę- 
dy nafze czyni nieuleczonemi, a po- 
grożki ktorych używa, iedynie tylko fu- 
Żą do urobienia fanatykow; Zatrudniaią z 
ludzi fzczęściem przyfzłem , nie dozwa- 
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la im myślić o fzczęściu ninieyfzem; a 
nawet miafto wftrzymywania namiętno- 
ści złośliwych, ośmiela ich do zbrodni, 
czyniąc nadzieię odpufzczenia: nakoniec 
wyftawia na cześć Chrześcianina Boga 
Defpotę , Boga zawiftnegae , Boga okru+ * 
tnego, ktory karze wieczyście za błędy 
nieoddzielne od natury ludzkiey, ktorą 
fam ftworzył w tym ftanie krewkości. 
Ludzie, mowi Autor, we w/zystkich Kra- 
iach ezcili Bogow dzimaczny:k, niesprawie- 
dliwych, krwi łaknących, nieprzebłaganych, 
ktorych praw nigdy roztrząsać nie śmieli. Ci 
Bogowie w|/zędzie byli rozwieśli , okrutni s 
ftronni ; byłi podobni do tych tyranow wyuz- 
danych ktorzy fobie igraszkę czynią bezkarnie 


z [wych nie/zczęśliwych poddanych ; Bog kto- 


rego nam dzifiay iejzcze czcić nakazuią, iefł 


Bogiem tego okropnego charakteru, Bog 
Chrześcian, iako bogowie Grekow і Rzy- 
mian , karze nas na tym Swiecie , i karać nas 


1 1 ° , 
będzie na prżyszłym za biędy, do ktorych 
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nas natura od Niego dana ufposobiła ; ито 


rem Monarchy opoionego Wladzą i potęgą, 
rozpościera moc jwoią . . . . A Teologia, 
wjkazuie nam po wjzystkich wiekach ludzi 
ukaranych za błędy nieuniknione т konizczne, 
* niby igrafzki niefzczęśliwe Вора okrutnego 
i zlośliwego. 


Zdaie fie, mowi daley, iśb 
mny, nie pogodził fig z intere(jami 
koż mimfłrowie ігпо dofłarczaią zbrodnia. 
ғхот /posobow doy$cia do fzczęskwości wie- 
czney, i w [amey rzeczy Religia Chrześciań- 
Jka, daie Niebo złoś! wym .. .. umiejzcza 
w nich mayniepożytecznicyszych i nayzłośli- 


wjzych ludzi. 


Takiemi fq, mowi ten Autor, Moyżesz, 
Samuel, Dawid. u Zydow ; Mahomet u Mu- 
zułmanow , u Chrześcian Konftantyn, 5. Cy- 
ryll, S. Atanazy, S. Dominik, i tyłu in- 
nych łotrow pobożnych oraz gorliwych prze- 
sladowcow, ktorych czci Kościoł, 
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Zdania Religiyne pociągaią ludzi do ufa. 
wicznych fporow3 nie nawidzą fie. prześla- 
tznyc jporo л 1GWIGSĄ Jg prz ć 

- 1 
duią te na wzaiem; a czesto gdy końcem u- 
trzymania zdoń Jwoich popełmaią zbrodnie, 
mniemaię że naysbawiennieysze wykonuwaią 
uczynki; Tym to fposobem Religia Chrze= 

RE j TYB 
санка opaia ludz: od dziecińjłiwa pros 
źnością, fanatysmem, i zaciekioscią, gdy 
ZNOSCIĄ, JGNGLYGIEEM » z Fi До 9 y 
imaginacyg gorąrQ ; irżeli przeciwnie 
legmatycyi lekliw:, robi z nich ludzi nie 
> >! эе r 7 „сне 
użytecznych towarzystwu ; ieżel Ją obdarze 
ni czynnością , hksztaliuie te na frenetykow, 
fxaleńcow , czestokroć tak okrutnych dla fie- 


bie, iak nieznośrych dla innych. 


Religia Chrześciańfka nie tylko ieft 
początkiem niefzcześć ludzkości, ale nadto 
Miniftrow ołtarza uczynili: dumnemt, chy- 
tremi e złoczyńcami; а Војо w reku Ka- 
[] 


рлет 


płanow każdego Kraiu, [аге fe podo 

do glowy Meduzy, ktora niejzkodząc temu 
7 ке,  SOBĘ | + ME 

co іа pokazyiwal , wfzyfikich innych obraca- 


ła w Kamienie. 
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Duchowieńftwo i władza rządowa u- 
miei} kombinować fwoie intereffa, Re- 
ligia poparta Tyrannią ftanie za wfzy- 
ftko , Ona rzuciła slepote na oczy, a lekli. 
wą powolność na ferca Narodow, ktore fobie 


rząd złupić zamierzył. 


Religia psuie Monarchow , Monarchowie 
psuią prawo, ktore fłaie fie tak те [prawie- 
dliwym tak oni, А żyiąc w towarzystwie 
zepsutem, zepsować fig trzeba, aby bydź 
fzcześliwym. 


Despota uznał Religią za rzecz wy- 
borną і przedziwną, gdy go zapewniła: 
że ieft Bogiem na ziemi; zaniedbał iey , 
gdy mu rzekła,aby był fprawiedliwym; 
a z drugie firony pewnym był, że mu Bog 
przepuści wjzystko, byle tylko udał fig do 


Хеу, zaw/ae gotowych i fkorych, do po- 
iednania go х Bofitwem. 
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Tym fpofobem każąc fromotŪe mo- 
ralność Chrześciańfką; czyli raczey Ќа- 
wiaiąc na iey mieyfce inną wcale prze- 
ciwną, znofi ią z moralnością natury, 
ktora, iak twierdzi, іе zacnieyfzą, uży» 


tecznieyfzą, i f(kutecznieyfzą nie rownie. 


Wnofi ztąd: że Ateizm nie ieft Syfte- 
matem fzkodliwem dla fpołeczności; że 
moralność naturalna, Prawa, polityka, 
rząd roftropny, i Edukacya, doftate- 
cznemi fą śrzodkami do pofkromienia 
namiętności; fowem , bezbożność po- 
dług niego, ieft tylko czczem i uroio- 
nem obwinieniem, a zabobonnik, nie ros 
wnie fprawiedliwiey zafuguie па Jmię 


Ateufza , niż Materyalifta. 


Wrefzcie Autor wyrażnem pędzlem 
odmalował włafny fwoy charakter, gdy 
wypifał tę bezbożne ilowa : Przyiacieł lu- 


dzi, nie może bydź prayiacielem Bogows 
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ktorzy wewlzystkich wiekach, byli prawdzi- 
wa chlofią i prawdziwemi biczami Ziemi. 
Теп ieft krotki i rzetelny obraz fałszy- 
wego Syftematu Natury; krew fię zape- 
wne ścina w tobie, Czytelniku! na tyle 
blażnierftw potwarz,fa!szu;na ten odgłos 
obofieczny tey Filozoficzney Poczwary! 
Niefteteż l Пару tylko cień złości, kto- 
ra miota tym niccnym огдзпет furyy 
piekielnych, rzuciliśmy przed oczy twọ- 
ie. Zaciekłe giupftwo tego Ѕућєсаягу- 
cznego fzałeńca, żadnego nie ma мре. 
du na Swiętość Stworcyj a gdy Go w 

juizeniu rozpzczającey bezbożności 
bluża:, zdaie Пе, że nie może dobrać wy- 
razow _ doftarczaiących oftateczney 
wś iekłości zaślepienia; fzczęściem! 
wfzyfikie te mieyfca, w ktorych пау. 
ziadiwizą żołć fwoią cedzi , fą uboczne- 
mi kawałkami dzieła iego, nic nie należą- 
cemi do ofnowy fałszy wego Sy ftematu na- 


һу; rzekłbyś, iżiedla tego jedynie w 


Р 


ciąga pisma (wego umieścił, aby пріе- 
ścił i ugłafkał furyą, ktora go nielito- 
ściwie dręczyła. Mogliśmy zatem bez- 
piecznie uniknąć powtarzania сус h świę- 
tokradzkich bluźnierttw,tyca fromotnyeńt 
potwarz na rozum i cnotę, rzuconych. 
Bezcze!na zuchwałość bezbożnika, dofta- 


tecznie fe wydaie i w tem, cośmy d! 


а 
dokładnego wyobrażenia Prawedawczey 


s 


Nafzych Filozofow Xięg'. przytoczyć 
koniecznie mufieli. lm więcey Cnota 
twoia, na widok tego obrazu obłąkania 
rozumu ludzkiego ucierpiała, tem Ży- 
у Г.а, fpodziewam йе, pałać hędziefz 
chęcią, rozważ піз nafzey z tą Paczwa- 
PR lozeficzną utsrczki. Rozfądek pro- 
йу, rozum ofwobodzany z fromotnych 
kaydaa namiętności, Czlowiek uważany 
w rzetelney fwey naturze, wfwey rze- 
czywiftey exyftencyi, a nie № отеу, 
ktorą mu zapalona i nierozlądna imagi- 


nacya naślednikow Epikura, Aryftypas, 
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Lukrecego , Vico, Rouffa, Voltera,Robi- 
neta, Dederota «с, e. nadała; fą grun- 
tem i zaladą wfzyftkich dowodow, kto. 
remi Prawdziwe nafze Syftema Natury 
popieramy; fą źrzodłem wfzyftkich na- 
fzych odpowiedzi, ktore na płoche 
Przeciwnikow zarzuty daiemy. 


Kabała dzifieyfzey Filozofii znała do. 
brze, że Metsfizyka w przyzwoitych 
granicach utrzymana, i wyłożona bez 
uczonty przyfady, ieft nayftrafzliwfzym 
na iey Sofizmata młotem. 


Naypier. 
wfzem iey ufiłowaniem było, upodlić w 


wfzyftkich umyfłach tę naukę. Dokaza- 
ła tego łatwo wyfzydzaiąc niepotrzebne, 
czcze, i w Ísmey rzeczy naganne fub. 
telności Szkołakow: nie umieiących wła. 
da 


é rozhukaną imaginacyą. Szyderftwa 


ley, w wieku lubiącym myśleć і rozwa- 


zj 
zać, 


byłyby fkutkowały reformę przy- 
zwoitą tey Umieiętności, ktorą bezpie- 
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cznie nazwać możoa wrotami wfzy- 
ftkich innych; w wieku nafzym, ktory 
tylko zabawy fzuka, a unika pracy,fku- 
tkowały iey pogardę i zupełny upadek. 
Przecięż do czytania dzieła tey natury 
co nafze, nikt przyftepować nie powi- 
nien, bez opatrzenia fię w pierwfze 
przynaymniey wyobrażenia Swiata umy- 
flowego, w ktorym Sokrates iinni u- 
czoney Starożytności Mędrcowie , pra- 
wdziwey dofkonałości Filozofa fzukałi. 
Zamiar precy nafzey, nie pozwala nam 
zapufzczać йе w tłomaczenie porządne 
Początkow Metafizyki, Zeby iednak 
Czytelnikow, zupełnieciey nie zaaiących» 
nie zoftawić bez wfzelkiey pomocy, u- 


miefzczamy tutay. 


WYKŁAD OGÓLNEGO A MET (FIZYCZNEGO 


POWINOWACTWA JESTECTW. 


М Гау ко со іе na Świecie nazywa бе 
„gefielłwem. Itak: Bóg, Asioł, Коп, 
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C:ławtek, ftołek, białość, czerwoność, 
złość i dobroć , znsydnią Пе na świecie, 
więc (9 iefłelłwa. Ale złość znayduiąca 
fię w człowieku, białość znayduiąca fię 
w tym papierze, czerwoność znnaydu:ą4- 
ca Пе w rumianey twarzy młedzieńca, 
i. t. d, nie mogą fame w fobie, fame 
przez йе, ofobno od rzeczy w ktorych 
бе znayduią, zoftawać, Przeciwnie, 
człowiek, koń, ftoł, i. t. d. таја by- 
tność fwoią włe/ną, i rożną od bytności 
wfzyftkich innych ieftećtw, i fużą niby 
za naczynia, że tak rzekę, za poditą- 
wy: ezerwoności.bisłości, złości i. t. d. 
Nie powielz nigdy ześ widział złość, 
białość , czerwoność, chyba w znacze- 
niu wyiętym z powfzechnego użycia; а 
mowifz, widziałem konia, człowieka, 
ftoł, i wyrazy twoie zachowuią pafpo- 
lite znaczenie. Prócz tego, człowiek, 
czyli to będzie czerwony, czyli biały, 
czylioliwowy, (tak ioinnych rzeczach) 
zaw[ze 
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zawlze będzie miał exyftencyą fwoią 
włalną, „zawfze będzie exyftował ze- 
wnątrz innych rzeczy, nie w innych 
rzecach ; a czerwoność (iiey podobne ie- 
ftectwa у ieżeli nie będzie w człowieku 
to mul bydź w jabłku, fukni, ftole, 
Помет w iakieykolwiek inney rzeczy,a 
oddzielnie od wfzelkiey inney rzeczy 
exyftować nie może: 

A więc oczywifta że [а iedne іе еа, 
które maią bytność zewnątrz innych 
rzeczy, fwoią właściwą, niezawifłą od by- 
tności wfzyftkich innych; i że fą drugie, 
które nie maią bytności, tylko przez 
bytność tych. w których Га umiefzczo- 
ne. Pierwfze z tych ieftećtw, to ieft, 
owe, które maią bytność zewnątrz wfzy- 
ftkich innych, nazwane (а ;/оѓаті. 
Drugie, chcę mówić, te które nie mogą 
mieć bytności tylko w innych , таа na- 


zwilko wiafnoscs, przymiotow, 
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Bóg, Anioł, człowiek, koń, ponie- 
waż maią bytność zewnątrz wfzyftkich 
rzeczy, (а ifłotami. Z tem wfzyftkiem 
człowieka, konia i. t. d. widuiemy za- 
wfze; a Boga, Dufzy, Anioła widzieć 
nie można. A więc mamy :/łoły widzialne 
i богу niewidzialne ;iftoty widzialne пагу» 
жату ciałami, огу niewidzialne Duckarii. 


Uważyć iefzcze należy, ze Dufza, 
Aniołowie, winni Га Stworcy (woią by- 
tność, iak wfzyftkie ftworzenia; że Вор 
nieznaiący żadnego początku, zadnego 
pierwiaftku, nikomu niewinien fwey 
bytności; ale ią ma z fiebie famego; że 
przeto należałoby podzielić Duchy czyli 
iftoty niewidzialne na dwie Kla//y, z kto- 
rych pierw/za mieścić będzie w fobie 
Duchy SrwoRzone, a druga zoftanie 
zachowana dla iedynego Ducha nieftwo- 
rzonego, którego znamy i czczemy pod 
Imieniem BOGA, 
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Jeżeli pilnie uważemy ż/laty widzialne 
czyl ciel/łe ,*(oftrzegati czytelnika, że 


Саса widzialną, alba cieliftą, nażywam 


ogołem wfzyftkie осу, które iakim- 
kołwiek firofobem ; поба podpadać;vpod 
którykolwiek zmyf ; albo krócey;wfzy- 
ftkie iftoty materyalne. Też fama roz- 
ciągłość znaczenia. ale "w przęciwnem 
rozumieniu, падне wyrazówi niewi- 
dzielny nie ciehfłyyniewchybnie zńaydzie- 
my w'nich wiele tożaości. np. Kamień, 
drzewo, ponieważ ie możemy : widzieć 
*«codżrennie, fą GrszAME CZYM 4fłotami 
widźżialnemi, mimotego iednak, iaśnie 


widżę; że Kamień nie ieft drzewatń, ani 


drzewo nie jeft kamiemiem. 


Dyftrzegam iefzeźć: Że kamienia nie 
przybywa nigtły przez wewnętrzne maf- 
{у przyczynianie; Że kamień niema wła- 
fności: rozmnażania innych kamieni; 
ani wydawania óWwoców; przeciwńie, 

D ij 
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zaś drzewo, mocą fwoią wewnętrzną го" 
śnie ; dnie podług fwego gatunku owoc ; 
gałązka iego zafzczepiona w ziemię lub 
w pień innego drzewa, daie bytność 
nowemu drzewu, tega famego gatunku, 
ktorego ona była, 


To-poftrzeżenie stak profte, podaie 
nam nowy podział. i/łoż widzialnych 
czyli ciał, па „ciała maiące władzę ro- 
śnieniś: i mnożenia Пе, wydawania owo- 
ców; i-na ciała bezwładne, to ieft po- 
zbawione tych trzech władz. Ze zaś 
rolnąć, wydawać owoce, rozmnazać йе, 
jeft to.mieć fzlachetnieyfzy fpolob by- 
tności, ieft to dziedziczyć nieiaki gatu- 
nek życia; podobało fię Filozofom na- 
zwać pierwfze: CIAŁAMI: ŻYJĄCEMI, dru- 
gie CIAŁAMI NIEŻYJĄCEMI. 


Podług tego podziału, kamień, zie- 
mia, cegła, dyamęnt , (гайг, złoto, 


frebro i. t; d. fą ciałami NIEŻYIĄCEME; 
bo ani rofna, ani бе rozmnażsiąz u zaś 
drzewa, iako to wiśnie, grufzki, śliwki, 
fofny , dęby , tudzież kanie, ріу» ka- 
czki,ofkowronki, zaiąace, żsby, nako» 
niec ludzie, fą ciałami ŻY1ąĄCEMI, bo 
maią władzę rośnienia i rozmnażania 


йе. 


Drzewo naprzykład , dąb albo wiśnia, 
w tym tylko podobnych ieft włafności 
z koniem, pfem , żabą i. с. d. Że rośnie, 
że rozminożoną bydź może, ale iey zby- 
wa na przymiotach , które kónia, pfa, 
żabe, domiefzezsia dofkonalfzego ftopnia 
w fzeregu iftot (tworzonych. Ptak drze- 


wo, nię może йе przenieść 2 iednego 


'mieyfcana drugie; famo przez fię, nie 


może mnie włafną fwą mocą uderzyć; 
drzewo , nie może rulzyć naymnieyfzą 
gałązką; drzewo, cięte fiekierą; olub 
włożone na ogień, mie czuie żadnych 
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ciofów: ; т апі nifzczących go- płomieni. 
Koń zaś, pies, żaba i.t.d. z mieyfca na 
mieyfce 'podług fwego upodobania prze- 
chodzić mogą; koń, pies, żaba, тоз 
89, rufzyć każdym z ofobna członkiem, 
koń i'pies zwłafnege porufzenia,| тора 
mnie jeden ukąfzeniem, drugi "uderze- 
niem kopyta ufzkodzić; koń i pies 
raz gniewliwym, drugi raz łafkawym 
pokazać бе mogą; koń і pies cznią ййе- 
rzenie; j bol fwoy właściwym fobie fpo» 
fobem okazuią. „A zatem lubo kor; 
pies, żaba, maig pewien gatunek pawi. 
nowalłwa' z drzewami, krzewiami, j 
ziołami.,.z. ftrony władzy rośnienia i 
moożenia'fię; roźnią Пе iednak ed nich 
władzą działania z włafnego powodu, 
poznawania tęgo wizyftkiego , co działa- 
nie fwoie na nie wywiera, albo co na 
jedno wychodzi, władzą czucia, władzą: 
która. wynofząc ie nad dolę iftoć tych 
krzewiących fię a nieczuiących, dsie im 
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prawdziwe życie і nazwifko itot geyr 
ŁYcH. Wiedzieć zatem malz, АН 
iftoty żyiące a nieczule, tudzież 4e fą 
iftoty prawdziwie żyjące i czułe , że Жогу 
nieczule zowiemy ROŚLINAMI, KRZEWIAMI, 
a ifłoty czule ZWIERZĘTAMI. 


A więc zapytany co ieft zwierzę ? 
Odpowiefz : ieft to ieftectwo po 
które ma władze rośnienia, mnożenia fię, 
czucia, albo krotko: ieft iftota żyląca 
i czująca. Lecz jeżeli po tém одар 
zwierzęcia rzucifz uważnym wzrokiem 
na i poftrzeżelz, że wfzyfikie 
władze wyfzczególnione W opifaniu 
zwierzecia, znayduią 06 podług całey 
fwey rozciągłości, w Дор, Соё 
zatem idzie? Idzie zatem powiefz „ że 
człowiek należy do Кай у zwierząt. Так 
zaite, nie mylifz йе: -CZLOWIEK jeft 
ZWIERZECIEM , 00 rośnie, rozmnaża fies { 
czuie, Nie waż fię iednak mówić : że 
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Бе bynaymniey nierożni od konia, owcy, 
pfa, i. t.d. Władza rofnienia, mnoże- 


nia Пе, czucia, fluży mu za ogniwo, 
którym fię czepi nieprzerwanego łańcu- 
cha ftworzeń , ale iego rozum chcę mo- 


wić władza uwagi, fądzenia, przewidy- 
wania, rozumowania, © którey mowić 
będziemy w ofnowie ninieyfzego dzie- 
ła, kładzie nayrzeczywiftfzą mię- 
dzy nim a innemi zwierzętami roznicę: 
więcey powiem, nftanawia go na czele 
ftworzeń, iako nayzacnieyfzy utwor Roa 
ftwa, ì iako Króla Natury. 


Ze zaś rozum, ieft włafnością fzcze- 
golną, która rozróżnia człowieka od in- 
nych zwierząt, opifano człowieka: że 
ieft zwierzęciem rozumnym, zachowuiąc 
imię zwierząt nierozumnych dla ieftectw, 
które бе krzewią i czuią, ale pozbawio- 
ne fą rozumu. Słowem, ciała żyiące, 
czułe, ale ogołocone z rozumu, małą 
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nawifko bydlecia. Ciała 2уізсе, czułe i 
razem rozumne , zafzczycone (а nazwi- 
fkiem człowieka: 


WYKŁAD RoDZATÓW, GATUNKÓW, Szcze- 


GOLNOSTEK, 


Uwagi, któreśmy uczynili wyżey, 
daią nam widzieć , że na świecie, w 
ideałnych nawet obrazach, wfzyftko ieft 
nawzaiem połączone, W famey rzeczy, 
naymnieyfze ieftećtwo, ieftectwo nay- 
lichfze , które w ће ут ukfztałceniu, zdaie 
nam fię naybardziey zaniedbane od Na- 
tury, nie jet zupełnie wyłączone od 
włafności owych ieftectw, pełnych do- 
ftoyności; na które Пе zapatrujemy, ia. 
ko na tyleż wytwórow Wfzechmńocno. 
ści nafzego Stworcy. 


Podobnież ,„w wfzyftkich iefteGwach 
nayfzlachetnieyfzych ,  zawfze” znaydu- 
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jemy pewną ftronę, którą Пе zblizaią 
do doli iete&w naymniey fzacowanych. 
Niech człowieg fłuży nam za przykład 
tego. 


Rozum to ieft władza uwagi, fądze- 
nia, przewidywania, rozumowania, fta- 
wia go na czele wfzyftkich ftworzeń; ale 
ponieważrozumu w rzeczach Ziemfkich, 
bydź nie może, gdzie niema żadnego 
czucia, człowiek przez władzę czucia, 
którą iakeśmy widzieli, ieft obdarzony ; 
należy nayprzód do Klafly zwIeRzĄT. 


‚ Powtóre zwierzęta które fię rtożnią od 


kRzewiów czyli RosziN władzą czucia, 
należą do Klaffy tychże kszewiów, ро- 
nieważ władza rośnienia i mnożenia бе 
jeft wfpolna zwierzętom i Krzewiom, 
Ze zaś i człowiek, rośnie oraz rozmna- 
ża йе, nie ieftże oczywiftą rzeczą, iż 
ma pewny związek z roślinami, drzewa- 
mi, i żiołami? А więc ieżeli człuwiek 


ma pewny związek z.krzewiami, iakoś. 
my doptero widzieli, i jeżeli KRzeewia 
przez wzgląd. na. przymiot iftot widzial 
nych, zawfze Га w Klaffie tego wizyftkie» 
go, co widziaoym i dotkniętym bydź 
może; przyznać koniecznie mufiemy, 
że i człowiek uczęftnikuie także w włafno- 
sciach ciał, і że w ich Klaffie, znayduia 
kącik dla fiebie. Nakoniec , krufzce, 
albo ieżeli fię podoba. wfzyftkie ciała 
w ogolności, ponieważ maią bytność 
zewnątrz wfzyftkich innych rzeczy, za- 
imykaią fie także w Klaffie //łot; że zaś 
ią rzeczywiście umiefzczone w fzeregu 
ftworzeń, należą iefzcze, iak widzie- 
my do Klaffy Jesrecrw.'Ale człowiek, 
ma bytność zewnątrz. wlzyftkich rze- 
czy, i człowiek іей rzeczywiście na 
świecie; więc i człowiek iet w Klafie 
Іѕтот i w Кіаће JEsSTecrw, 


Aby bydź widzialnym, aby rofnąć, 
aby czuć, mysleć, potrzeba koniecznie 
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mieć bytność,- czyli w innych wyra- 
źach: gdzie пета bytności, tam nie- 
znaydziefz апі widzialności, ani wzro- 
ftu, ani rożminożenia, ani czucie, ani 
myśli. A więc naypierwfzym'i nayogol. 
nieyfzym przymiotem ieft nYTNość, dru- 
gim Фей WŁASNOŚĆ BYTNOŚCI ZEWNĄTRZ 
wfzyftkich innych rzeczy. ` Trzecim 
WIDZIALNOŚĆ. Czwartym moc ротпа- 
żania (wych części przez wzroft; czyli 
innym wyrazem życie wzięte w naywol- 
niey(zem znaczeniu. Piątym czucie. 
Szoftym rozum. 


To rozłożenie wzAsNości, które [а 
rozlane po ieftećtwach, prowadzi naš 
profto do poznania: Rodzatow, Gatun- 
ków, Szczegolnofiek, Oto tak: 


Człowiek iakośmy widzieli należy 85 


Klaffy zwierząt, bo włafność czucra ieft 


wipolna czlowiekowi i zwierzetom; a więc 


Klaffa. zwierząt zawiera w. fobie przymiot 
czyli właloość , którą można przyzna” 
wać dwom różnym od fiebie ieftećctwom, 
to iek człowiekowi i bydlęciu ; a więc mò- 
wić zwierzę, iet mówić więcey, niź 
gdybyś mówił bydie albo człowiek: Po- 
nieważ bydlę nie może znaczyć tylko ie- 
ftectwo mające byżność zewnątrz wfzy- 
ftkich innych rzeczy, widzialne, maiącę 
władzę rośnienia, mnożenia йе i czucia, 
a nie może bydź $ófowane do ieftećtwa, 
które oprocz władz i przymiotów dopier 
ro wymiemonych, odebrało iefzcze w 
podziałe rosum i na odwrot, Przeciwnie 
bez narażenia Пе na wzviecenie falfzya 
wego wyobrażenia w fuchaiącym, mogę 
użyć imienia zwierzecia, mowiąc tak о 


czlowieku, iak о уйш. 


Opifując drzewo mówiemy ; ieft to 
ieftetwo, które ma bytność fwoią ze- 


wnątrz wfzyftkich innych, które może 
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bydź widzialne, które ma władzę rośnienia, 
mnożenia fię;a we dwóch Rowach: craro 
ŻYTĄCE. Ale bydłe, dla tego: że jeft 
czułe, człowiek dla tego: Że ieft czu: 
ły i rozumny, nieprzeftaią bydź ciałami 
żyłącemi. A 2а tym nazwifko ciała ży- 
1902505 торе dać bydłęciu, człowieko- 
Wi, drzewu; a zatym Klaffa ciał żyią- 
tych, albo ieżeli chcefz iednym fio- 
wem, Klaffa KRzewrow, zawiera w fo. 
die iefzcze ogolnieyfzą włafność, niż 
Klaffa zwierząt, to ieft włafność życia. 


Złoto, frebro, fzafir, Rół i. t, d. 
można opifać: Ta to ieftectwa, które 
mają bytność zewnątrz wfzyftkich in- 
nych, i które mogą bydź widziane, albo 
we dwoch Rowach fą to ciala, fą to Ijo- 
ty. Ale bydlę, człowiek, drzewo nie 
Та wmięfzane w bytność innych rzeczy, 
rownie iak złoto, frebro, fzafir i. t. d. 


więc można o nich mowić: fą to ciała, fą 


to Ifłoty. А więc Klaffa ciał i Klafla 
Ifłot  zawieraią włafności iefzcze ogol- 
nieyfze od tych wfzyftkich, o których 
my dotąd mowili. Во fota, ciało, 
mogę mówić o frebrze, złocie, ftołach, 
wfzyftkich iprzętach, o drzewie, bydlę» 
ciu, człowieku. 


Nakoniec białość, dobroć, złość i. t. d. 
ponieważ бе znayduią na swiecie, naży- 
waią Пе JESTecrwAaMr; "ale złoto, fre. 
bro, tot, fzafir, drzewó, bydlę, człas 
wiek, znaydają fie także na świecie, mo- 
Żna zatym mowić że”fą JESTECTWAMI; 
a więc Klaffa JEsrEcTw, zawiera а 
fność nayagolnieyfzą, naypowfzechaiey- 
fzą, iaką tylko można doftrzedz w ftwo- 
rzeniach, to ieft włafność вутмоќет: 


Powtorzmy w krotkości , wfzyftke 
eośmy dotąd mowili. 
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Море mowić: Człowiek iet zwierzę, 
ieft ciało zyiące , ieft rzecz widzialna, ieft 
Iftota, iet defieliwo, 


Ale nie mogę mowić. Jeftectwo ieft 
iftota, ieft ciało, jeft rzecz 2уіаса, ieft 


zwierzę, ieft człowiek. 


Teraz widziemy · іаѕпіе, że kazda 
Klafla ftworzeń , nie co innego іе, tyl- 
ko pewien fpolob. znaydowania fię na 
świecie. W każdey Klaffie widziemy, 
taką a taką włafność, która determinuie 
fpofob bytności, takiego a takiego Jefe- 
&жа.. Nakoniec widziemy : iż Га Klaf- 
Гу. zawieraiące przymioty wfpolne wfzy- 
ftkim Klaflom ; że Їз znowu inne, które 
zawierają tak fzczególną włafność, iż 
tey tylko Klafie fuży , ktorą uftanawia 
i rozroż nia od wfzyftkich ianych. Мо 


тту troche fzczególniey. 


Klaffa 
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tlaffa iefłedłw zawiera w fobie wta- 
fność znaydowania Пе na świecie iakim- 
kolwiek bądź fpofobem.  Klaffa i/łot za- 
wiera włafność BYCIA ZEWN ATRZ WSZY- 
STKICH INNYCH. Klaffa ciaŁ włafność 
BYCIA WIDZIALNEGO, Klaffa CIAŁ ŻYIĄ- 
cyc zawiera włafuość bycia widztalnego 
połączoną z pomnażaniem cześci Jwoich i 
rozmnażaniem fię Klaffa ZWIERZĄT za- 
wiera w fobie włafność czucia połączo- 


nego z byciem ofobnem, widzialnem, 


z pomnażaniem (wych części, i z odra- 


dzeniem Ko: fobie podobnych. Klaffa 


człowieka zawiera włalność rozumu czyli 
włafność rozumowania , połączoną z 


w[zyftkiemi wyżfzemi włafnościami. 


Można zatym mowić: Że BYTNOŚĆ OD. 
ŁĄCZENIE od wfzyftkich innych ieftectw, 
WIDZIALNOŚĆ , KRZEWIENIE SIĘ, CZU» 
ŁOŚĆ, ROZUM, fą przym!otami ogolne- 
mi, mniey lub więcey powfzechnemi. 

E 
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Ale w tymże famym czafie widziemy: 
że odłączenie od wf[zelkiego innego ieite- 
Фуа, nie ieft przymiotem tak ogolnym 
jak BYTNOŚĆ ; ŻE. WIDZIALNOŚĆ nie przy- 
ftoi wfzyftkiemu со Пе znayduie ze- 
wnątrz innych rzeczy, że KRZEWIENIKR 
się nie może bydź ftofowane do w[zy- 
ftkich rzeczy widzialnych; że czucia nie 
można przyznawać wfzyftkiemu со го. 
śnie i mnoży йе. Nakoniec że Rozumu, 
nie można przyznawać wfzyftkim 2wie- 
rzętom, ale że on ieft podziałem fame- 
go czlowieka. 


Wiedz zatem, że Klaffy zawierające 
przymioty wfpolne kilku innym Klaffom, 
nazwane fą Rodzaiami; że Klafiy , ktore 
uczęftnikujią w iakiey wfpolney włafno- 
ści zowią fię GATUNKAMI; ŻE nakoniec 
ieftectwa fzczegolne każdey Klafiy, na- 
zwane fą SZCZEGOLNOSTKAMI, 
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Neprzyktad wierze zawiera w fobie 
włafności wfpolne ludziom i bydlętom; 
è sad źwierzę юв бөйү: Człowiek i by- 
die, uczęfinikuią rownie w włalności 
czucia, a w fwoich rozroźniaiących ie 
włafnościsch nie uczęfinikuią. А więc 
człowiek i bydlę fą to Gatunki Rodzaju 
zwierzęcego. Nakoniec Piotr, Paweł, 
Maciey, Sc fą iftoty ofobne, oddziel. 
ne, Gatunku człowieka, więc {а Szcze: 
gólnofżkami, Jak naprzykład Krzet, Саг. 
fon, Bekas, Та fzczegolnoftkami Pfow, a 
tym famym bydięcia, 


Ugruatowawfzy należycie w fwey pa- 
mięci ten ogolny Obraz Powinowactwa 
Jeftećtw znayduiących Йе na Swiecie , 
obeznaymiwizy бе dokładnie ztem co o- 


znacząmy nazwilkami Kodząiu, Gatwiku 
> 


Szczegalnoftki, ktore Łacinnicy nazywaią 
. p 


Genera, Species , Individua › a Francuzi 
Genres, Especes , {пййїйиз ; nadewfzy- 
dt а 
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ftko przypatrzywizy fie pilnie, iakim 
fpofobem człowiek przychodzi do wyo: 
brażeń umyfłowych, zwanych inaczey 
abfirakcy imi (со w całym ninieyfzym о. 
pifaniu rozrodzenia metaficycznego ie- 
ftećtw, iaśnie Пе wydaie, ) każdy czy- 
telnik , iak u fiebie przekonany ieftem, 
zdoła zrozumiale i z pożytkiem czytać 
ninieyfze dzieło; gdyby nawet nie miał 
żadnych innych Metafizycznych wia: 


domości. 


Niechay iednak- raczy pozwolić ті 
iefzcze krotkiey uwagi. Potrzeba, abym 
wftęp ninieyfzy zakończył wytłuma- 
czeniem wyrazow,slbo cale nowych, al- 
boani w polpolitey mowie, ani w ia- 
nych dziełach, dotąd nieużywanych Wy- 
pifuię tutay wfzyftkie porządkiem Alfa- 
betu, abym uniknął Not zawfze przy- 
krych dla Czytelnika i Drukarza,i abym 
Czytelnikowi opatrzył fposob rozumie- 
nia wfzędzie mey mowy. 
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АвзткАстїо. To fłowo łacińfkie, 
ktore tłomaczą nayczęściey makaroni- 
zmem dbfirakcya, pochodzi od fłowa 
abfłrako, znaczącego odciągam. Му ga 
wykładamy po polku Od:/łoczenie. Zo- 
bacz-niżey Odt/łoczony. 


Argumentum. Dowod. Nie wchodzę 
tutay w roztrząśnienie czyli wyraz do- 
wod, znaczy tyle co 4; gumentum u ła- 
cinnikow. Takie drobiazgi zoftawuię 
Btymologifiom; dopełnie zamiaru mo- 
iego, gdy powiedziawizy , że dowod to 
u mnie znaczy, ca u Łacionikow Argu- 
mentum, przyftąpię do wytłumaczenia 
użytych w ciągu dzieła Поу: Argumen- 


tum ad hominem. 


Argumentum ad hominem nazy waia Lo- 
gicy ow fpofob wniofkowania, ktorym 
na mocy opiniy bądź prawdziwych, bądź 


г өр Gada : s 
fałszywych Przeciwnika nafzego, ufi- 


łuiemy go o włafnem, a iego nauce 
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przeciwnem zdaniu , przekonać, Ауда 
mentum ad hominem іе wyborne do odpo- 
wiadania na zarzuty, ale nie ieft dobrem 
fpofobem wniofkowania, gdy rzecz idzie 
о poparcie i uftaaowienie iakowego zda» 
nia. Na karcie 199. znaydziefz przy: 
kład argumenti ad hominem, w rozprawie 
X. Houttevilie z Spinozy (4. 


Bezśrzednie po łacinie Pmmediate. Peze 
ciwny wyraz Mediatć, Pośrzednie. Czy 
nić co bezśrzednie, {н to czynić nie u. 
żywaiąc żadnego narzędzia, ktorcby po- 
między ręką naprzykład moig a kulg, 
śrzodek trzysmało Kule ołowianą bez- 
śrzednie z ziemi padnofisz, gdy ię dio- 
nią gołą i palcami обеутошеЃг i tak dzwi 
gafz йо gory. Kowal wyimuie 2 pieca 
pośrzednie rozpalony kawał żelaza, bo 


go chwyta ate gołą ręką, âle klefzczami. 


Сеј. Używamy tego wyrazu w 
tem znaczeniu, w którym Łącinnicy u- 
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żywaią wyrazu Corporeus. Cielifte iefte- 
ćtwo,znaczy unas każdą rzecz złożoną 
z cząftek rozciągłych,mogących йе dzie- 
lić, fkładać, rozkładać; i wtem znacze- 
niu ieft przeciwne Duchowi, czyli, iftocie 
nie maiącey żadnych cząftek. Mufñeli- 
śmy użyć tego wyrazu, bo nam zabrała 
Moralność wyraz Cielesny. 


Circulus Vitiofus Wyrazy Logiczne: O 
tlumaczenie ich na роі ięzyk nie ku- 
filem бе nawet, rozumieiąc żebym tego 
przedfięwziąść nie mogł, bez popadnienia 
bezprawiu Neologii: ieżeli gdzie, tedy 
w dziełach Dydaktycznych zawfze go- 
dney nagany. Circulus: Pitiosus znaczy 
u Logikow błędliwy fposob rozumowa- 
nia, w ktorym zdanie iakie, przez toż 
famo zdanie, lub przez inne iefzcze w 


roztrząśnieniu i bez dowodow będące, 


fi wierdzamy. Liczne tego przykłady 


znsydziefz.w ułomkach pism Filozofii 
dzifieyfzey, ktore zbiiamy. 
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Działanie, Czynność , Uczy nek, Dzialal- 
ność. Działanie, czynność, uczynek, 
niemal wfzyftko jedno znaczą , z układu 
pofpolitey тожу ; przecięż ieft między 
niemi rzetelna rożnica, Działania дате,» 
my nazwifko ruchom i porvieniom wfzy- 
ftkich źwierząt, odmianom,. ftrąceniom 
it. d. wfzyftkich ieftećtw natury. Czyn- 
mość famemu przyznaiemy człowiekowi 
niemal we wfzyftkiem tem,co robi. Uczy- 

synek wyobraża nam to co człowiek 
zrobił, ale uważane w względzie dobra 
lub złego moralnego. Czynność biorą 
niektorzy za ulpolobienie do działania, 
czalem za fam uczynek; a wyrazem 
Działalność oznaczamy w ninieyfzem 
dziele, moc, fpofobność działania ; poru- 
fzańia, wzniecania ruchu бс. бс. Iw 
tem rozumieniu pifzemy: Marerya jeft 
bezwiadna, Dufza іе Działalna, To та 
znaczyć: Materya nie ma mocy dzia- 


nia, Dufza ma moc działania. Z tego 
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powodu nazywamy materyą ieftedtwem 
cierpiętliiwem: że niby do tego ftworzona 
jeft, aby cierpiała działanie innych je- 
ftećtw, a Гата nie mogła działać. 


Gatunkowie, Gatunkowie rożny ieft 
człowiek od Konia, Zrozumiefz to do» 
brze, ieżeliś przeczytał, co fię rzekło 
o Powinowaćtwie Metafizycznem ie- 
ftećtw, 


Лейшо, „definość „ Ifłota. Trzy te 
wyrazy, lubo z brzmienia (wego iedno- 
znacznemi bydź Пе zdają, za jedno prze- 
cięż brane bydź nie mogą. W iporyi 
grammatyczne wywody nie wchodę, ale 
że dotąd Akademii ięzyka nie mamy, 
ani reguła iednego partykularnego czło- 


wieka, nie może bydź prawidłem dla 


całego Narodu, oftrzegam; że przez ge- 


„Јпозё ро łacinie Kljentia rozumiem to, co 


ftanowi treść , że tak rzekę, 1 naturę 
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rzeczyiskiey. Czyli,gdy mowię 4-//ność 
człowieka, chcę mowić, zbior tych wfzy- 
kich przymiotow , ktore czynią: że ta 
a ta rzecz, nie ieft kamieniem ani rośli- 
ną, ani Źwierzęciem, ale człowiekiem. 
Przymioty zatem ftanowiące w nas to 
wfzyftko, bez czego człowiek nie mogł- 
by bydź człowiekiem , nazywa бе 4e- 
Jfłnoscią człowieka, albo „f/fnościąz iak 
trzy linie f(chodzące йе w oftatnich fwych 
punktach ftanowią „gefłność albo iftność 
troykąta. Jeftectwo ( Ens ) znaczy u 
mnie towfzyftko, co tylko ieft na świe- 
cie. lffotą ( fubfłantiay nazywam to 
wfzyftko, co zewnątrz wfzelkiey inney 
rzeczy ma bytność fwoią. W tym zna- 
czeniu wyrazow , Czytelnik, nigdy бе 


my lié nie powinien. 


Odnośny. Wyraz ten wzięty na wy- 
tłumaczenie owego Łacińfkiego wyrazu 


relałivs. Mowić naprzykład; že to co 
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nazywamy nieładem, nierządem , teft tylka 
odnośnem wyrazem, іг? to mowić : iż tanu 
rzeczy takiego, ktory my nazywamy тів 
ładem, nie ша na świecie: ale że go myśl 
nafza fama utwarzaz odnofząc wyobra- 
żenie aktualnego ruchu rzeczy w prze 
chodzie do nowey poftawy będących, 
do poftawy, w ktorey pierwey zoftawa- 
ły. Podobnież wyrazy te: Syn, Oyciec, 
Matka, i-t. d. Їз wyrazami odnośnemi, 
expreffiones relativz, bo nikt z fiebie fame- 
go, to ieft nikt uważany tylko “ile 
człowiek; nie może bydź nazwanym ani 
Qycem, ani Synem, ani Matką, ani 
Mężem ёс: Dopiero gdy myśl nafza wy- 
obrażenie „fana odnofi, i na czas nieiaki, 
niby połącza z wy obrażeniem Pawla, kto. 
ry „#апоил dał życie, апа ile odbiera- 
jącego dar życia, Synem; Pawła, ile uży- 


czaiącepo tego daru, Ocem nazywa. 


і 


Ogolnie zaś powiedz'eć można, wyrazy 


odnośne exprejjiones relatisæ Га to wyrazy 
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ktore nam tłumaczą czym А ieft wzglę- 
dem В, albo względem С. бс; ale ktore 
nie tłumaczą, czem iet A względem 
fiebie famego, . Де zaś беп czas, 
gdy uważam „fana względem Раша; dwie 
te człowiecze Могу, rownam, fto- 
fuię pomiędzy fobą; upatruiąc mocno 
firony owey , ktorą do fiebie na wzaiem 
przypieraią, ktorą йе z (ора ftykaią, i 
łączą ; mogę także powiedzić , że wyraz 
Syn ieft fłosónkowy z wyrazęm Qyciec, ale 
już mniey własciwie. Otoż i przyczy- 
na,.dla ktorey napilałem: jeft tylka od- 


nośnym czyli toflunkowym wyrazem. 


Odifłoczony. Так tłumaczemy wyraz 


Łacińniki Ab/łralłu.  Logicy nazywaią 
wyobrażeniami od:/łocznemi, poięcia, 
wyobrażenia, przymiotow lub włafności 
rzeczy, ktore lubo nie maią ofobney e- 
xyftencyi, lecz razem exyftuią z fame- 


mi rzeczami, my ieiednak uważamy ж 
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fobie Татусћ, iakoby exyfłuiące ofobno, 
auważamy tak, iż żadney nie daiemy 
pod ow'czas uwagi na rzeczy, w kto- 
rych fąumiefzczone. 1 tak naprzykład, 
gdy uważam białość muru, bez wizel- 
kiego przyłozenis myśli do muru fame- 
go, wyobrażenie moie będzie wyobra- 
Żeniem odi/fłoczonem, idea abfłraćła, czyli 
wyobrażeniem odiętem, oderwanem od 
rzeczy, w ktorey йе znaydnie przymiot 
wyobrażony. Ze zaś to co w fobie przy- 
mioty, włafności mieści, nazywa йе w 
fzkole Ifłoią, wyobrażenie oderwane od 
iftot, nazwałem, iednym fłowem, wyo- 
brażeniem odifłoczonem. Ogołem wfzy. 
ftkie nafze wyobrażenia, ktorych celem 
ieft rzecz iaka, lub inka włafność wna- 
turze z niemi połączona, ziednoczoną ; 
a w myśli nafzey , od wizyftkich wfpoł- 
exyftuiących w naturze odłączona, maią 
пасмо, idearum аб/ігайағит wyobta- 


żeń oderwanych. 


БАЛА... Wstrę?* 


Pyzyiftoczenie 4/fimilatto Łacinntcy tym 
wyrazem zawfze oznaczsli porownywa- 
nie iedney rzeczy z drugą, czynione 
końcem poftrzeżenia: wczem rzecz іе. 
dna była podobna do drugiey , albo co 
na iedno wypada: oznaczali tym wyra- 
zem przyftofowanie doftrzeżonego mię- 
dzy rożnemi rzeczami podobieńftwa, 
Toż famo ci powiedzą. Kalepin і nafz 
Knapski, gdy fię pracowitych i uczonych 
dzieł ich poradzifz. Медусу przez to 
fłowo wyrażsli zawfze, i wyrażałą: owo 
naturalne w nas działanie, za pośrze- 
дпій wem ktorego, pokarmy ийат! bra- 
ne, nayprzod w miazgę, potem w krew, 
a wreście w czaki, podobne cząftkom 
ciała nafzego, zamieniaią fię. Te tak 
przemienione pokarmow cząftki. do- 
fzedłszy zupełnego ftopnia iedności z 
częściami ciała, kleią fię, łączą i wci- 
fkaią w niego, aby naprawić utra- 
ty, iuż pracą, iuż zbytkiem po- 
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niefione. Oczywifta więc, że te cząftki 
takowey mufzą bydź natury , takowey 
fubftancyi, iakiey iet ciało; albo mo» 
wiąc z oftateczną fkiupulnością, iakiey 
były cząftki utracone, ktorych miey- 
fce zaftępować maią; Że te nowe czą- 
ftki, wwięzuią йе w осе ciała. Idla 
tego, zdało mi fię że nie zbłądzę, gdy 
cząftki takowe nazwę przyifłoczonemi ; 
ieżeli Пе czytelnik boi tego nowego wy- 
razu, niechay zamiaft przyiftoczone czą- 
Які, mowi dłużey: cząftki nowoprzy- 
byłe do iftoty ciała; ia iednak pewny 
ieftem, iż mu łatwiey będzie ofwoić 
ucho z brzmieniem przyi/łoczenie, przyifło- 
zonych cząftek, a niżeli myśl fwoią, bez 
potrzeby, w Йо wach kilku rozwlekać. 


Przyiftotliwy. Ponieważ wyraz przy- 
iftoczony znaczy rZecz przybraną do 
осу iakowey, i w iey naturalną fub- 
fiancyą zamienioną, przyi/łotliwy С fimi- 
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laris) będzie znaczyło ową włafność, 
ową fpofobność, ktorą maią pewne je- 
Кеба, zmieniania бе, przez rozmaite 


kombinacye, w cząftki fłanowiące ca- 


łość iakiego innego ieftećtwa, czyli ja- 


kiey inney i/łoty. Pokarmy n. pr: zdro- 
we (а przyiftotliwe, to ieft: maią takie 
cząltki, ktore przefzedłfzy przez roz- 
maite odmiany, przyprawy, przego- 
towania, rozwiązania, odfączenia So, 
mogą w refzcie połączyć йе z fubftancyą 
ciała, i utraconych części zalegnąć 
miey (се, 

Tutay mufzę oftrzedz czytelnika, co 
rozumieią Filozofowie, przez wyraz ie- 
dnorodny, а со przez rożnorodny. Mo- 
wię zatem, —— Ciało iednorodne іе 
owo, ktore fie fkłada z cząftek iedne- 
go gatunku, Rożnorodne ciało będzie 
owo,w ktorego układ, wchodzą cząftki 
rożnych rodzajow." Pierwfze nazywaią 


Łaciń- 
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Łacinnicy homogenea drugi heterogenea 


Gdybyśmy te wyrazy iedno rodny, ro- 
źnorodny, chcieli zachować ściśle w ifto= 
tnem ich znaczeniu, famym tylko ży- 
wiołom czterem: wodzie, ziemi, po- 
wietrzu, i ogniu, moglibyśmy dać na- 
zwifko iednorodnych ; ktore z natury 
fwoiey {а ciałami niefkladanemi, nie- 
mięfzanemi; a refzta pod zmyfy ройра: 
daiącego ftworzenia, zoftałyby йе przy 
nazwifku rożnorodnych. Wypada iednak 
częltokroć, iż bacznieyfi na widoczny 
niż wewnętrzny i ukryty przed oczyma 
ciał związek, iednorodńemi nazywamy 
te, ktorych maffa fkleiona i fpoiona ieft 
z cząftek iednakowey тау, a fkłady 
widzialne z cząltek odmienney mally, 
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rożnorodnemi nazywamy. 
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АЫ Жкн 
O Naturze, зіеу Prawach, О Człowieku. 
O Dufzy iiey władzach. О Ровтасів 
Nieśmiertelności. O faczęściu. 


ROZ DZŁAŁ „1; 


о NATURZE. 


$. І. 
Со ieft Natura ? 


A ae ta przeftworna i rozgległa 
wjzyfikiego, co ma bytność Gromada; тїс 
procz materyi i ruchu, nie podfuwa pod 


осту nafze. Zbiór Jey, pokazuie nam 
niezmierny i nieprzerwany łańcuch przy- 
czyn, oraz fkutkow ; ztych przyczyn: 
niektore fą nam znaiome ; bo bezśrze- 
dnie uderzaią w nafze zmyfły; innych 
naymnieyfzey nie mamy znaiomości, bo 
na nesbiią /kutkami, częftokroć nazbyt 
oddalonemi od pierwiaftkowych fwych 
przyczyn. 

Materye niefkończenie pomiędzy fobą 
odmienne i rożne, a nieprzeliczoną ufpo- 
fobień liczbą miarkowane, kfztaltowane, 
i określone, odbiersią bez przeftanku ro- 
zmaite porufzenia, czyli popedy, czyli 
ruchy; ktorych fobie nawzaiem udziela- 
ią. Rożne włafności tych materyy , ro- 
¿ne ich kombinacye czyli powikła- 
nia, a ktore fą koniecznemi rzeczonych 
własności i powikłań czyli kombinacyy 
wypływami; ftanowią podług poięcia na- 
fzego , ieftności iefteliw materyalnych; 
a dopiero z tych ieftności rozmaicie poe 


łączonych, powiązanych, pokombino- 
wanych, powitaią rozmaite porządki, 
A oj fzeregi, uklady , fyftemata , fłanowi. 
Jka, ktore, też ieftećtwa, zalegaią w 
naturze. 


A więc Natura w znaczeniu nayra- 
zlegleyfzem, ieft ogromna całkowitość, 
wzraftaiąca z zbioru, z zgromadzenia, 
z fkupienia, że tak rzekę, w jedno, wfzy- 
ftkich ie/fteãw fkładaiących ten świat roze 
legły. Natura w wolnieyfzem rozu- 
рй (albo co па iedno wypada ) 
uważana w każdem poiedynczem iefte- 
ćtwie, зе całkowitość wynikaiąca z іе. 


, i i Ка 
ftnośc to ft , bi 1acyt, 


ruchow czyli sposobow działania; ktore 
toż iefłećłwo rozrożniaią od wfzyftkich 


innych ieftectw. 


Człowiek, naprzykład, ten fzlache. 
tny wybor dzieł wyfzłych z pod ręki 
Stworcy, złożony ieft z dwoch iftot ga- 

А jj 
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tunkowie rożnych. „Jedna iftotnie 
bezwładna, gnuśna, i cierpiętliwa ; to ieft 
iftotnie, czyli przez fwą iftotę, niezdolna 
do wyprowadzenia fwą filą naymniey- 
fzego Киски ; nie może podlegać żadnym 
innym włafnościom, procz rozciągłości, 
kfztałtu, ruchu, fpoczynku, podziału, 
uczłonkowania czyli organizacyi, і tym 
podobnych. Druga z ieftności fwoiey 
dzielna, czynna, nierozciągła, nieroz- 
dzielna; ma znaiomość fiebie famey ; 
wie, ieft przeswiadczona , że myśli; za- 


przecza temu, co iey Пе zdzie fałszem; 


przytwierdza, рг2угпаіе to, со rozu. 
mie bydź prawdą, it. d, 
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Człowiek i w fłanie dziczy i w fłanie towa- 
rzyfłwa, podlega Prawom Natury. 


Człowiek rodzi fię nago, i pozbawio- 
ny fit potrzebnych do Zachowania fwe- 


go. W pierwfzych wiekach odziewa бе 
{кога bydląt; w dalszem naftępftwie 
wiekow nieprzeftaiąc na wygodnieyfzey 


* z lnu, konopi i wełny odzieży, fnuie fo- 


bie jedwab i złoto na fzaty. Gdyby 
iakie ieftećtwo po nad okrąg nafz wy- 
niefione, z fzczytu Atmosfery, cieka- 
wem okiem, rozważało plemię ludzkie; 
gdyby pilnie roztrząlało wfzyftkie iego 
poftępki i odmiany; doltrzegłoby nie- 
chybnie, iż ludzie zarowno podlegaią 
prawom Natury wtenczas: gdy fię w 
zupełney nagości błąkaią ро gęftwinach 
ilafach; gdy z wielkim mozołem i utru- 
dzeniem, fzukaią grubey, proftey a zá- 
wfze niepewney żywności; iak w ten 
czas: gdy żyjąc w towarzyftwach uoby- 
czaionych; to ieft: zbogaconych nay- 
licznieyfzem mnoftwem doświadczeń ; 
gdy kończąc zabiegi fwoie na całkowi- 
tem zatopieniu fię w zbytku; tworzą. fo- 
bie codziennie tyfiące nowych potrzeb, 


єз 


ityfiące nowych fpofobow uczynienia 
im dofyć, odkrywaią. 


Na wfzyftkie a wfzyftkie kroki, kto- 
re do umodyfikowania, to ieft ufpofo- 
bienia, udofkonalenia nafzego ieftectwa 
czyniemy, powinniśmy fie koniecznie 
zapatrywać, iako na ciągłe i długie na- 
ftępftwo przyczyn oraz fkutkow; powin. 
niśmy pomnieć: iż te /kutki nie czem in- 
nem fą, tylko obfzernieyfzem i znakomit- 
fzem rozwinieniem бе pierwfzych popę. 
dow, ktore nam dała Natura. 


Toż famo zwierzę, mocą uczłonko. 


wania fwego, przechodzi naftępnym 
krokiem , od potrzeb proftych do potrzeb 
zawilszych; te iednak potrzeby zawil- 
fze, wyfzukańfze, i wykwintnieyfze , 
niemniey fą naftępnością i wypływem ie- 
go Natury, iako i nayproftfze. "Tym fpo- 
Тобет, motyl, ktorego piękności dzi- 
wiemy fię; zaczyna bytność fwoią od 
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ftanu iaia nieżyiącego, z ktorego ciepło 
wyprowadza robaka zmieniaiącego fię w 
gąfienicę; ta dopiero gąfienica, bierze 
na fiebie w czafie poftać owadu fkrzydla- 
ftego , ktory iak widziemy, w nayżyw= 
[ге przybiera Пе farby. Dofzedłszy do 
tey poftaci, odpładza Пе i rozplemia; 
wrefzcie odarty z tych ozdob, przynie- 
wolony bywa znikać , dopełniwfzy wło- 
żoney na fiebie od Natury robocizny; 
czyli obiegłszy zupełnie kres odmian, 
ktorych koley, ta wielowładna Pani, za: 
kreśliła dla :fłot iego gatunku, 


W wfzyftkich także roślinach, po: 
ftrzegamy odmiany i poftępki, pełne po- 
dobieńftwa i ftofunku. I tak Aloes, а 
pośrzednictwem kombinacyi і tkani- 
ny fwey maffy, nieznacznie wzrofły i 
ufpofobiony ; dopiero przy fchyłku lat 
licznych, wydaie kwiaty, ktore bywaią 
fmutnemi, śmierci iego, wiefzczkami. 


CEJ 


Toż бе dzieie i z ezłowiekiem: w 
wfzyftkich (wych poftępkach, w wizy- 
ftkich odmianach, ktorych doświadcza; 
podlega prawom właściwym fwey orga- 
nizacyi czyli uczłonkowaniu, tudzież 
materyom , z których go złożyła i fpoi- 
ła Natura. 


$. Ш. 


Droga do poznania Natury i fiebie Jamego, 
P y 8 


A więc człowiek, w pofzukiwaniu 
prawdy i znaiomości fiebie famego, ы: 


dawać fię powinien dò Fizyki, Ho do. 


świadczenia; tych to dwoch przewodni- 
Козу radzić Пе powinien w umiejętno- 
ściach i kunfztach; w wyborze rofkofz, 
i ponofzeniu trofkow, Natura działa 
podług praw proftych, iednokiztałtnych, 
niezmiennych, a doświadczenie, ufpo- 
fabia nas, do ich poznania,  Wf[zakże 
nas zmyfły łączą z Naturą Powfzechną; 


jeżeli zdołamy odkrywać niektore iey 
taiemnice, to nie inaczey , tylko za prze- 
wodnićtwem onych; (Кого porzucamy 
doświadczenie, wpadamy w czczość 
niezmierną, w ktorey nas włafna ima- 
ginacya durzy, tyfiącznem obłąkaniem. 


ёги 
Przyczyny Biedow ludzkich. 


Błędy ludzi, fą pc naywiękfzey czę- 
ści błędami Fizyki.  Błądzą niezawo- 
dnie, gdy zaniedbuią wzbić Пе 22 do fa- 
mey Natury; gdy fię niechcą radzić iey 
prawideł; gdy zaniedbnią doświadcze- 
nia przywołać na, fwoią pomoc. I tak 
przez brak doświadczenia, potworzyli 
fobie niedofkonałe wyobrażenia mate- 
ryi, iey włafności, iey fit, iey fpofobow 
działania; a odtąd cały świąt, ftał бе 
dla ich oczow, iftną omamienia Sceną. 
Zoftawali w zupełney niewiadomości 
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Natury;nie poznawali Praw iey niezmien- 
nych ; nie doftrzegali drog, ktore za- 
kreśliła wfzyftkiemu temu , co w fobie 
zawiera. Co mowię! fami fiebie nie zna- 
li; wfzyftkie ich układy, fyftemata, do- 
myfły, wniofki, i rozumowania, z kro- 
rych na przefad rugowali doświadczenie, 
były długą ofnową błędow , zdrożności, 
i nierozumu. 


Zył człowiek w haniebney niewiado- 
mości fwoich ku innym obowiazkow; nie 
czuł; że powinności te do włafney iego 
fzczęśliwości potrzebne były; bo fiebie 
famego nie znał, bo nie przenikał ko- 
niecznych związkow, ktore między nim 
a innemi tegoż gatunku ieftećtwami za- 
chodzą. Nie mniey był ciemny w tem, 
co fobie famemu winien: nie znał bo- 
wiem zbytkow, ktorych mu Пе należa- 
ło chronić , ieżeli chciał ftałey kofzto- 
wać pomyślności; ani paflyy : ktorym 
fię należy poddać, lub oprzeć, dla przy- 


chylenia fobie prawdziwego fzczęścia ; 
fłowem. wcale nie poznawał prawdzi- 
wych fwoich interefow , i rzetelney ko- 
rzyści. Ztąd wypłynęły wfzyftkie iego 
nierządy, ztąd wzięły początek iego 
niewftrzemięźliwość, iego haniebne ro- 
fkofzez zgoła wfzyftkie wyftępki,wfzy- 
ftkie zbrodnie, na ktore fię z ufzczer- 
bkiem ofobiftego zachowania i dobre- 
go bytu, tak zapamiętale, i tak zacie- 
kie wylał. 


Nad to: ieżeli człowiek gnuśnieie do- 


tąd w grubey niewiadomości; jeżeli tak 
wolnym, tak niepewnym i ślifkim kro- 
kiem, poftępuie ku polepfzeniu fwego 
łofu; to iefzcze przeto: iż zaniedbuie 
nauki natury, iiey praw; 12 Пе nie tro- 
fzcze bynaymniey © odkrycie przyro- 
dzonych śrzodkow , i ich włafności.Swo- 
bodnieyfzą dla leniftwa iego ieft rzeczą, 
powodować fię w dociekaniu ftworzenia, 


raczey przykładem, powagą innych, 
zaftarzałym nałogiem, niż doświadcze: 
niem, ktore potrzebuie uftawiczney 


czynności; lub rozumem: ktory wyma- 
ga reflexyi. Ztąd to pochodzi ow wftręt, 
ktory ludzie zwykli pokazywać ku rze. 
czom oddalaiącym fię, podług ich przy- 


widzenia, od zwyczaynych świata pra- 
wideł. Ти fzukać należy źrzodła, owe- 
go nierozfądnego i niewolniczego uiza- 
nowania ku ftarożytności, oraz jey Zza- 
kładom, i naynierozumnieyízym ufta- 
wom Naddziadow ; ztąd biorą pierwia- 
ftkowy {woy zawiązek owe ftrachy, оме 
śmiertelne boiaźni, ktore nas wikroś 
przenikaią па famo w[pomnienie o nay- 
korzyftneyfzych odmianach; lub nay- 
pozornieyfzych, do korzyftnego wyko- 
nania, doświadczeniach. Та to ieft 
przyczyna, dla którey Narody gnuśnie- 
ją w haniebnym letargu; dla niey ięczą 
pod bezprawiami przechodzącemi od wie- 


Cg rs ) 


ku do wieku, a drżą z boiaźni па famą 
myśl o tem, coby ich niedoli fkute- 
cznie zapobiedz mogłe. 


Też fama gnuśność i brak doświad- 
czenia fkutkowały iefzcze: że Medyka 
czyli nauka zdrowia, Fizyka, Rolnictwo, 
fiowem więkfza część nauk pożyte- 
cznych , tak znikome czynią роћеркі, i 
tak długo zoftaią w okowach powagi; 
poświęceni nauce tych umieiętności, Wo- 
lą iśdź utartemi od Przodkow drogami, 
niż fobie nowe przekopywać; fzaleń- 
ftwa i brednie ich imaginacyi, oraz płon- 
ne domyfły, przekładaią nad pracowite 
doświadczenia, lubo te tylko fame, zdo- 
łaią wydrzeć naturze, tak głęboko 2а- 
kopane taiemnice, 


Słowem ludzie, bądź przez leniftwo 
i gnuśność, bądź przez boiażń, wyrzekł- 
{су бе świadectwa zmyfłow, imagina- 
cyą, nałog, i przefąd, wzięli za iedy- 
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nych przewodnikow, w cierniftey u- 
mieiętności drodze. А tu widzieć Пе da- 
ie, dla czego fyftemata uroione i płon- 
ne, zaległy mieyfce doświadczenia, re- 
flexyi, i rozumu. 


Wzbiymy fię zatem po nad chmury 
przefądow. Wyniydźmy z grubey at- 
mosfery , ktora nas otacza; abyśmy mo- 
gli beśpieczniey rozpatrywać Пе w lu. 
dziach, i w rozmaitych ich fyftematach. 
Nie dufaymy imaginacyi nierządney ; 
weźmy fobie doświadczenie za przewo- 
dnika; zafiągniymy rady od Natury; u- 
fiłuymy w niey famey czerpać prawdzi- 
we wyobrażenia rzeczy , ktore w fobie 
zawiera; badaymy fię rozumu, ktory 
zczerniono i upodlono haniebnie. W pa. 
truymy Пе uważnie w świat widzialny ; 
roztrząfaymy go pilnie; а to rozważa- 
nie doprowadzi nas uiechybnie do po- 
znania niewidzialnego wizech rzeczy 
Sprawcy, 


$ V. 


„fak Materyaliści tłumaczą Naturę. 


Materyaliści, mowiąc o Porządku Fi- 
zycznym Swiata, tak opifuią Naturę, iak 
ieft opilana i od nas. Dodaią tylko: 
„Chcąc mowic iaśniey, Natura ieft to 
Swiat, a Swiat nie co innego ieft, tylko 
materya i ruch: Procz tego dwoyga, nic 
nie exyfłuie. Теп bezecny wniofek po- 
łożywfzy za pierwfzy nasad budowy 
Гуоіеу, oftrzegaią nas: że gdy mowią o 
Naturze, nie chcą ią bynaymniey kfztał- 
tować na żadną exyftuiącą Ofobe, па ża- 
dne тајасе rzeczywifty byt ieftećctwo; 
Natura, mowi z nich ieden, ieft iefte- 
ćtwem odiftoczonem ; a więc gdy mowię 
„iż natura wymaga,aby czlowiek pracował na 
„/woie ufzczęśliwienie, nie co innego temi 
„wyrazy chcę oznaczyć; tylko: że to 
„należy do żefłności ieftećtwa czuiącego, 
„myślącego, chcącego, działaiącego,aby 
„pracowało na fwoie ufzczęśliwienie,, 


W całym ciągu dzieła nafzego walczyć 
będziemy z temi Potwarcami rozumu i 
wyprzeńcami bezbożnemi Iwa pay- 
wyżfzego, Tutay' z okoliczności zdań, 
z ich pifm przytoczonych о naturze, 


uważemy. 


imo, Ze w famey rzeczy wyraz ten 
natura ieft wyrazem odifłoczonym; mimo 
tego iednak wielka całkowitość, sa kto- 
ry nim oznaczamy, nie ieft > 
odifłoczonem : bo wielka całkowitość, Swiat, 


jeft zbiorem wfzyftkiego co еху Quie rze- 
telnie. ado. Oświadczaią йе materyali- 
ści, że natury nie kfztałcą na żadną exy- 
Дийдса Osobę, A iednak przeciwnie po- 
ftępuią, w wfzyftkich fwoich pifmach. 
Wfzędzie naturę kładą na mieyfcu Boga, 
naturze przyznaią nie tylko fiłę , ener- 
gią, działanie, ale nad to uftawy, ы 
wa, opatrzność , dobroć &с. 'То nie 
iednoftayne i zawfze złe użycie wyra: 
zow 
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zow, ćmi i mąci wfzyftkie wyobrażenią 
czytaiącego. з{го. Materyaliści, wfzel- 
kiemi fpofobami unikaią, obfzernego i 
ciągłego tłumaczenia tego fłowa natura; 
bo gdyby czytelnicy ich pamiętali nie- 
przerwanie: że) natura ieft tylko mate. 
гуа i niczem więcey; więkfza część 
imaxym bezbożney Filozofii, ftałaby fię 
dla nich zupełnie niezrozumiałą. Coż 
znaczy tą naprzykład: Natura wymaga, 
aby czlowiek pracował na [woie ufzczęśliwie» 
nie, Oto: iż fkoro tylko materya tak ula- 
żoną zoftanie; aby z niey wyniknęły 


‚ myśl, czucie &c. natychmiaft do ieftności 


iey należy, aby pracowała na fwoie u. 
fzczęśliwienie.  Przecięż układ mate- 
ryi nie zmienia iey iftoty. Przecięż ma- 
terya w ich zdaniu, ieft koniecznem i 
odwiecznem ieftectwem ; а więc i iey 
przymioty konieczne, odwieczne. 4to. 
Maiąc na baczności, że natura ieft to 
Świat czyli materya i nic więcey, coż 
Praw: Syft: B 


będą zraczyły te propozycye : Człowiek 
ieft dzielem natury: uczłonkowanie człowie- 
ka iejł dzielem natury: Natura wysyła czło- 
wieka nago i bez pomocy na Świat: materye 
z ktorych nas natura ułożyła; robocizna , 
ktorą nam natura narzuca, i inne ulubio- 
пе fpofoby mowienia Materyaliftow. 
Wziąłżebyś mnie za rozumnego,gdybym 
mowił: Człowiek żefł dzielem Świata czyli 
materji; Swiat posela człowieka na Świat ; 
maierya ulożyła nas z materyi у materyą 
wkłada na człowieka tę robociznę. 


W Syftemacie przypufzczaiącym Boga, 
ten wyraz Natura, bez nieprzyzwojtości 
używany bywa: bo pod ow czas zna- 
czy, albo moc ktorey Tworca udzielił 
drugim przyczynom, albo prawa,podług 
ktorych kazał im działać. 


>< 
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O Rucu 1 jeGo POCZATKU, 


5 © 
Wyobrażenie į Jkutek ruchu, 


Ra С motus ) ieft ow Кап, w kto» 
rym ciało z iednego mieyfca przenofi йе, 
lub przenofzone bywa na drugie; и/ро- 
Sobienie do ruchu ieft to owa zdatność 

ktorą poftrzegamy w wfzyftkich РОА 
do odmiany mieyfca ; to ieft; do korre- 
fpondowania naftępnego rozmaitym czę- 
ściom przeftworu ; czyli raczey, do od- 
miany fwoiey odległości, [wego poło: 


żenia, względem innych ciał; fam tylka 


ruch uftanawia związki Pomiędzy nafze 

mi członkami organicznemi 

rzędziami zmyfłowemi, 

materyalnemi, ktore ЇЗ w nas, lub ze- 

wnątrz. 2а pośrzednićtwem tylko fax 
B ij 


„czyli na- 
a ieftećtwami 


mego ruchu wrażonego; w nas od tych- 
że iefte&w, nabieramy wiadomości о 
ich byciu; fądziemy o ich włafnościach, 


rozrożniamy ie nawzaiem iedne od dru- 
gich; podzielamy ie na rożne Klafly, 


$ IL. 
„fak Лиги fłaią fig przyczynami ? 


Уреда, iftoty i ciała rozmaite, iakie 
fię poftrzegać dsią w tym obfzernym i 
rozległym Swiecie; lubo fame (а fkutka- 
mi pewnych kombinacyy , ftaią fię ko- 
leyno przyczynami. Możemy nazwać 
przyczyną każde ieftećtwo, ktore inne 
iakie pobudza, popędza do ruchu; lub 
ktore w nim iaką odmianę wyprowadza, 
Skutkiem, pod ow czas, bywa odmiana, 
ktorą iedno ciało robi w drugim, za po- 
mocą ruchy, Kulkę A. ftoiącą na końcu 
ftołu D. trąca kulka B. od ciebie pofunię- 
ta z przeciwnego końca ftołu E. Kulka 


B. ktora była fkutkiem porufzenia twey 
ręki, ftaie fie przyczyną upadku kulki A. 


$. UL 
sposobienie „gefłelitw do ruchu, 


Każde ieffeliwo w pomiar iefłności fwo- 
iey, lub fwey poiedynczey natury, zdoł- 
ne ieft wzniecić i odebrać ruch, zdolne 
ieft udzielać go rozmaicie. Dla tego 
niektore iftoty, maią moc uderzania w 
nafze zmyfły ; iak zmyfłom nafzym , nie 
zchodzi na mocy odbierania od nich tych 
wrażeń, czyli impreflyy; a nawet па 
mocy popadnienia takiey odmianie, w 
ich obecności; iaką w nas, z natury fwo- 
iey, działać powinny. 


$. IV. 
Nie w Ју fikie ruchy Ją nam znajome. 


Natura, iakośmy wyżey powiedzieli, 
ieft zbiorem w/zyftkich ісе, i wfzyftkich 


ruchow tak znaiomych, iako i wielu in- 
nych, ktorych nie znamy przeto: iż dla 
zmyfłow nafzych fą niedoftępne. Z dzia- 
łania i oddziałania czyli oporu uftawiczae - 
go wfzyftkich iefłeliw materyalnych , za- 
wartych w naturze; powftaie nieprzer- 
wany fzereg przyczyn, i fkutkow, czy- 
li ruchow, powodowanych ftałemi i nie- 
zmiennemi prawami. Między niemi znay- 
duią fię pewne ruchy, ktorych początku 
nie znamy: ponieważ nie wiemy, co 
pierwiaftkowie ftanowi żefłność więkfzey 
części iefłeliw. Zywioły, toieft pier- 
wiaftkowe i początkowe ciał zawiązki, 
wymykaią fię z pod oczow nalzych; w 
widzialney tylko znamy ie maffie , „ale w 
zupełney zoftaiemy - niewiadomości , 
względem ich kombinacyy wewnę* 
trznych, i w bryłowatości ciała, że tak 
rzekę, zatartych; tudzież względem fto- 
funkow tychże famych kombinacyy; z 
nich atoli, koniecznością urządzenia na- 
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tury, mufzą wynikać rozmaite ruchy , 
czyli rozmaite i niefkończenie odmienne 
fkutki. 


$. v. 


Inny ruch Maffy, inny ruch wewnętrzny. 


Zmyfły nafze, ogolnie mowiąc, dwa 
nam gatunki ruchow, w otaczaiących 
nas ieftectwach materyalnych, pokazuią. 
Jeden można nazwać ruchem та//у albo 
brylowatości, przez ktory całe ciało, 


przenofzone , przefunięte, lub przerzu- 
cone bywa z iednego mieyfca na drugie. 
Ruch tego rodzain ieft dla nas widomym, 
ani йе z pod władzy zmyfłow nie ufuwa, 
Tym fpofobem Градпіепіе kamienia, tocze- 
nie fię koła, wzniefienie ramienia w gorę, 
lub ręka odmieniaiąca położenie, widzial- 
nemi dla nas fą ruchami, Ruch drugie- 
go rodzaiu jeft ruch wewnętrzny, i ukry- 
ty. Ten zawifł od płynu, ktory iefte- 
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ууа przenika; od kombinacyi, od dzia- 
łoma, i oporu czyli oddziałania, albo 
reakcyi, niewidzialnych i znikłych przed 
zmyfłami mogiłek materyy, 2 ktorych 
бе ciało fkłada, Ten ruch, nigdy nam 
fię nie pokazuie, a ieżeli go poznajemy, 
ieżeli mamy iakieżkolwiek iego wyobra- 
ženie; to chyba z przemian czyli od- 
. mian, ktore po nieiakim czafie, w cia- 
łach lub mięfzaninach ciał rozmaitych, 
doftrzegamy. Takiego rodzaiu fą owe 
taiemne ruchy, ktore kiśnienie czyli fer- 
mentacya wznieca w mogiłkach mąki, 
ktore bywfzy roztrunione , i oddzielone 
od fiebie, ftaią fię wreizcie powiązane- 
mi między (оба, i robią mafię całkowi- 
tą, ktorą nazywamy ciafłem. Takiemi 
iefzcze fą ruchy owe niewidzialne, za 
pośrzednićtwem ktorych, rośliny, w o- 
czach nafzych, właśnie widomie pod- 


raftaią, wzmacniaią Пе, zmieniaią, na- 
bieraią nowych włafności; lubo oczy ną- 


fze nie zdołały śledzić naftępnego poru. 
fzenia przyczyn, ktore w nich pomie- 
nione wyprowadziły fkutki. Nakoniec 
takiemi fą iefzcze ruchy wewnętrzne, 
ktore fię odbywaią w ciele ludzkim, i 
ktore fłużą do trawienia, krążenia krwi, 
wygotowania duchow żywotnych, i t. d. 


$. VI. 


Ruchy nabyte i dobrowolne, poiedyncze t 
feladane, 


Tak widzialne, iako i utaione przed 
zmyfłami nafzemi ruchy, nazywaią бе ru- 
chami nabytemi, Ç motus acquifti, ) gdy (а 
wrażone ciału od przyczyny obcey , lub 
mocy maiącey fwoię bytność, fwoię exy- 
ftencyą za tem ciałem, ktore nam zmy- 
Йу poftrzegać daią. W tym rozumieniu 
porufzenie czyli rozdęcie żagli okręto- 
wych, fkutkowane od wiatru, zowiemy 
także ruchem nabytym, 
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Nazywamy dobrowolnemi wfzyftkie ru- 
chy, wzniecone w ciele, ktore w fobie 
famem zamyka przyczynę odmian odby- 
waiących fię w nim; tego gatunku ru. 
chami fą porufzenia człowieka, ktory 
chodzi, biega, mowi, krzyczy it. d. 


Nazwifko proftych, poiedynczych poru- 
fzeń, daiemy tym, ktore wzniecone Ѓа w 
ciele od iedney przyczyny, od iedney 
tylko fiły, czyli mocy porufzaiącey:tak 
jak porufzenia wyprowadzone działa- 
niem kilku przyczyn, albo fił między fo- 
Ьа rożnych; (czyli to te Пу będą ro. 
wne, czyli nierowne; czyli iednodążne, 
czyli przeciwdążne ; czyli iednochwilne, 
czyli naftępne; czyli znaiome, czyli 
nieznaiome ) maią u nas nazwilko ry- 
chow fkładanych. 


$. VII. 
O fłosunkach i udziale ruchu. 


Jakiegożkolwiek gatunku będą ruchy 
ieftectw, zawfze mufzą bydź ftofunko- 
we do ich ieftności, do ftanowiących ie 
przymiotow, i do przyczyn, ktorych 
działania doświadczaią. Każde ieftectwo 
działa i rufza fię fpofobem fzczegolnym, 
fobie właściwym, i toto ftanowi nie- 
zmienne prawa ruchu. Z mocy tey pra- 
wdy : ciało ciężkie, mufi koniecznie padać 
na doł, ieżeli w zapędzie fwoiego fpadku 
na źadną nie natrafi przefzkodę, ktora- 
by go wftrzymała. Z mocy tey prawdy, 
materya ognifta, powinnafię koniecznie 
palić; powinna koniecznie światło rozta. 
с2ас, Z mocy nakoniec tey prawdy, żefże- 
wo czułe naturalną mufi mieć fkłonność 
do fzukania rofkofzy i unikania bolu. 


Udzielanie ruchu, czyli przechod dzia- 
łania z iednego ciała do drugiego, dzie: 
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ie fię podług pewnych i nieodmiennych 
prawideł. Każde ciało nię inaczey udzie- 
la ruchu, tylko w pomiarze naydokła- 
dnieyfzym: ftofunkow, podobieńftwa, 
w[poł-kfztałtności, analogii, czyli w 
pomiarze punktow dotknięcia, jakie 
pomiędzy nim, a drugim zachodzą. O. 
gien w tenczas Пе tylko fzerzy, gdy na- 
potyka materye zamykające w fobie za- 
wiązki ( principia ) ftofowne i zgodne z 
foba; gaśnie, gdy napotyka ciała, kto- 
rych zapalić nie może, to ieft: ktore nie 
maią pewnych z nim ftofunkow. 


$. VIII. 


W naturze nic nie spoczywa, О ufilowaniu 
czyli dążeniu ( Nisus ). Siłach martwych i 
żywych, działaniu i oddziaływaniu. 


Wfzyftko na tym świecie ieft w poru- 
fzeniu; ieżeli pilnie rozważemy wfzyft- 
kie iego części, zobaczemy; że ani ie- 
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dney nie ma, ktoraby używała fpoczyn- 
ku dofkonałego; te części, ktore nam 
бе zdaią pozbawione ruchu, nie znaią w 
famey rzeczy, tylko ftofunkowy, czy” 
li pozorny, czyli powierzchowny fpo- 
czynek; doświadczaią one ruchu, ale 
tak niewidzialnego, tak mało wydatne- 
go, 12 oko nafze, ich odmian doftrzedz 
nie może. Każde ieftećtwo, ktore йе 
wzrokowi nafzemu zdaie fpokoynie i 
gnuśnie mieyfce fwoie zalegać, nie trwa 
апі iedney chwili w tym famym апе, 
Jeftectwa materyalne zaprzątnione fą u- 
 ftawicznem rośnieniem, zmnieyfzaniem 
йе, i znakomitfzem albo mierniey- 
{лет , wolnieyfzem albo fpiefznieyfzem 
włafnych cząftek rozfypaniem i ronie- 
niem. Owad dwudzieftoczterech-go- 
dzinny (eplemere) rodzi fię i niknie 
tegoż famego dnia; a więc mufi bardzo 
nagle, i bardzo w krotkim czalie, zna- 
komitych nader doświadczać odmian w 


С 5° ) 


fwem ieftectwie, Kombinacye ukleione 
z ciał nayftalszych, z ciał gnuśnieią- 
cych, na pozor, w naydofkonalszym Гро- 
czynku, rozprafzaią Пе i rozkładają w 
czafie; kamienie naytwardsze pfuią fię 
z wolna famem dotykaniem powietrza: 
maffa żelaza, ktorą widziemy rdzą po. 
wleczoną i ftoczoną oftrym zębem cza- 
fu, od famey chwili ukfztałtowania fwe- 
go w ciemnem łonie ziemi, mufiała bydź 
w nieprzerwanem porufzeniu, aż do te. 
50 momentu, w ktorym ią widziemy w 
ftanie śmiertelnego rozwiązania. 


Zdaie йе, iż więkfza część Fizykow 
nie dofyć fię zaftanowiła nad tem 
nazwano dążeniem (nisus ), to ieft nad 
bezprzeftannem ufiiłowaniem, ktore іе. 
dne ciała, zupełnie na pozór fpoczywaą- 
iące, wywieraią na drugie, 
funtow ważący, zdaie nam 


> со 


Kamień 500 
fię fpokoy- 
nie leżeć na ziemi; z tem wfzyftkiem, 
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ani na moment nie przeftaie filnieciążyć 
na tey ziemi powierzchnią, ktora mu na 
odwrot fwoy орог zaftawia, Ktoż rze- 
cze, iż ani ta ziemia, ani ten kamień 
nie działa? Aby wyniśdź ztak błędnego 
mniemania, dofyćby było wfunąć rękę 
po między ziemię, a kamień; zaprze- 
czaiący obydwom ruchu, poznałby e 
ten czas oczywiście, że kamień ан mie 
mo fpoczynku, ktorego fię używać aa 
je, ma dofyć mocy, na Peron 
mu ręki. W żadnem ciele nie może bydź 
dzisłańia bez oddziałania, czyli орот, 
Ciało doświadczaiące popędu, такау! $ 
lub iakiegokolwiek ciśnienia; ciało da- 
iące im odpor,pokazuie: że ра Az fam 
odpor oddziaływa: fily айн i fily żywe, 
fa fiłami ачекей» ata уо 
zachodzi między niemi rożnica, że йе 
edmiennym rozwiiaią klztałtem. 


Nie mogliżbyśmy iefzcze daley poftą- 
pić irzec? iż w ciałach oraz maffach, 
ktorych bryłowatość, iak nam Пе zda- 
ie, leży w fpoczynku; znayduie йе pe- 
wne, ato uftawiczne działanie i oddzia 
łanie? że w nim fą ufiłowania ftałe, oraz 
nieprzerwane opory i popędy ? nakoniec, 
że mu nie zbywa na dążeniach , za po. 
mocą ktorych, cząftki tych ciał, cifną 
jedne na drugie, działaią i oddziaływaią 
bez przeftanku; że tym fpofobem utrzy. 
muią Пе w iedney całkowitości? 2е to 
fkutkuie , iż te wfzyftkie cząftki uk(ztał- 
caią iednę mafię, iedno ciało, iednę 
kombinacyą; ktorey zbior, całkowitość, 
wydaie nam Пе w fpoczynku, lubo ża- 
dna nsydrobnieyfzanawet mogiłka, wnay- 
rzeczywift(zym nie przeftaie bydź ruchu? 
Ciała dla tego tylko w oczach nafzych 
zdaią fię używać fpoczynku, iż fiły w 
nich działające,działaią zgodnie i rownie. 


A więc 


A więc te nawet ciała, ktore fie zda- 
ig używać naydofkonalszego fpoczyn» 
ku; bądź na powierzchni fwoiey, bądź 
wewnątrz, odbieraią rzetelne i uftawi- 
czne popędy ; albo od tych ciał, ktore 
je otacza ą, albo od owych, ktore ie 
przenikaią, rozfzerzaią, rozrzedzaią, 
gefzczą, a nakoniec i owych, ktore 

zaś famem, 

wzmiankowanych znayduią 

ле w działaniu, i oddzia» 

ływaniu, lub w ruchu uftawicznym, nie. 
przerwanym, ciągłym; ktorego fkutki, 
až nadto oczywiście рокагціа бе, w wy- 
datnych nader i znakomitych odmianach, 
rozfzerza i rozrzedza krufzce; 
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fpoczynku. W famey rzeczy w ciałach 
twardych , w ktorych wfzyftkie części 
fą do fiebie zbliżone, fobie przyległe, i 
niby wraz zbite; iak poiąć, aby powie- 
trze, zimno i ciepło, mogły działać na 
iedną ich takową cząftkę, nawet i ze- 
wnętrzną, bez naftępnego udziału, nay- 
przod bliżfzym, а za tych porufzeniem A 
i nayodlegleyfzym, naywewnętrzniey- 
fzym cząftkom? jakim klztałtem poiąć 
bez ruchu, fpofob, ktorym nafze powo- 
nienie uderzane bywa wypływami paro- 
wanemi od ciał nayzbitfzych , ktorych 
wfzyftkie czaftki, iak nam бе zdaie, le- 
żą w Гросгупки? Nakoniec, czyliż o- 
czy nafze mogłyby , za pomocą telefko- 
pu, widzieć gwiazdy nayodlegleyfze » 
gdyby od namienionych płanet, aż do 


błony fiatkowey nalzego oka, nie było 


żadnego nafiępnego ruchu? 


Є 55 J 
б ЖУ; 


Skąd ruch w naturze ? „fak żywioły dzialają. 


Słowem, rozważna obferwacya prze- 
konać nas powinna; że wfzyftko w na- 
turze ieft w uftawicznem porufzeniu; 
iż nie ma żadney naydrobnieyfzey 
cząftki, ktoraby leżała w prawdziwym 
fpoczynku ; nakoniec , że natura ieft cał- 
kowitość działająca, w ktorey bez ruchu 
nicby fię nie mogło zachowywać, nieby 
nie mogło działać. A więc wyobraże- 
nie natury zawiera w fobie koniecznie 
wyobrażenie ruchu wrażonego. Lecz 
rzecze nam kto: Zkądże ta natura ode- 
brała pierwiaftkowie ruch? Odpowiemy 
bez wahania fię naymnieyfzego, że go 
wzięła od pierwfzego Porufzyciela, od 
tego famego, ktory ią wywiodł z czczo» 
ści? Dadamy, że ruchliwość jeft kfztał- 
tem bytu, ktory wypływa koniecznie z 
ieftności materyi, tudzież: że odmien- 

C jj 


С 56 ) 


ność iey ruchow i phenomenow z niey 
wynikaiących, pochodzi z rożności przy- 
miotow, włafności, kombinacyi, kto- 
re z przyrodzenia znayduią fię w rozma- 
itych materyach pierworodnych, w roz- 
maitych pierwiaftkowych ciał zawią- 
zkach. Na mocy praw uftanowionych 
od Stworcy, rozmaite a te odmienne 
materye, z ktorych бе świat fkłada, mu- 
fiały od początku Swiata, cifnąć iedne 
na drugie; mufiały ciążyć ku śrzednie- 
mu Swiata punktowi; mufiały йе ftykac, 


potrącać ; mufiały bydź na wzaiem przy- 


ciągane, i odpierane; mufiały fię kleić, 
wikłać , oddzielać, rozchodzić i rozfy- 
pywać, działać i rufzać fię, rozmaite- 
mi kfztałtami; podług ieftności właści- 
wey każdego rodzaju materyi, tudzież 
każdey onych kombinacyi. Exyftencya 
czyli bytność, w wyobrażeniu fwoiem, 
obeymuie koniecznie włafności, rzeczy 


maiącey exyftencyą; Кого zaś ta rzecz 


ma włafności, iey fpofoby działania pa- 
winny koniecznie wypływać z iey fpo- 
fobu mienia ieftectwa, w zbiorze świata. 
Skoro ciało ma cieżkość, mufi fpadać 
na doł, fkoro fpada, mufi uderzać na 
fpotkane w fpadku ciała; Кого ieft gẹ- 
fte i ftałe , mufi koniecznie, w ftofunku 
gęftości fwoiey, udzielać ruchu.ciałom ; 
o ktore fię trąca; fkoro ma ftofunek i 
powinowactwo z niemi, mufi Пе z nie- 


miiednoczyć ; fkoro nie zachodzi żadne 


między niemi a nim podobieńftwo, ani 


żaden ftofunek, mufi od nich bydź ode- 
рсһпіопе, odparte i t. d. Kartezyu/z 
na uformowanie świata cieliftego, nie 
żądał tylko materyi, i ruchu, 


Jawna przez fię nayprzod: że materya 
ma exyftencyą pomiędzy zbiorem świa- 
ta. Jawna powtore, że w niey ieft ruch 
początkowie wrażony, _ Materya- іе 
ciałem iednorodnem , ktorey cząftki fa, 


memi tylko modyfikacyami ezyli ufpofo- 
bieniami pomiędzy fobą , rożnią Пе. Za- 
wiązki pierworodne, z ktorych бе ciała 
fkładaią, Га wyciągnione z materyi. Jch 
ruchy powiękizaią Пе lub zmnieyfzaią, 
przyśpielzaią, lub wolnieią i fpoźniaią, 
w ftolunku kombinacyy , proporcyy, сіе» 
žaru, gęftości, rozłożyftości, i mate- 
ryy, w utworzenie onych wchodzących: 
Żywioł ognia oczywiście ieft ruchliwfzy, 
niż żywioł Ziemi; Ziemia ieft zbitfza, 
ciężfza od ognia, od powietrza, i od 
wody ; podług ilości tych żywiołow, kto- 
re wchodzą w kombinacyą ciał, te ciała 
mufzą йе odmiennym rufzać [pofobem, 
a ich ruchy mufzą bydź, w pewnym 
względzie, złożone z owych pierwo- 
tnych zawiązkow, czyli żywiołow; kto- 
re w ich ukfztałcenie wchodzą. Ogień 
żywiołowy popędzony do ruchu przez 
famego Sprawcę Natury, ieft, że tak 
rzekę, zakisem płodnym, ktory wpro- 


wadza, wciąga w kiśnienie maffe, i ktos 


ry iey nadaie niejaki gatunek życia.Zie- 
mia zdaie йе bydź zafadą, і pierworo- 
dnym początkiem ftałości czyli tęgości 
ciał; a to z przyczyny fwey nieprzeni- 
kliwości, czyli z przyczyny mocnego 
związku, i niby nieprzerwanego ziedno- 
czenia, do ktorego przyięcia iey czą- 
ftki Га zdolne. Woda ieft vehiculum czy- 
li przewozem zdatnym niezmiernie do 
ułatwienia kombinacyi ciał, w ktorą fa- 
ma wchodzi w charakterze części ftano- 
wiącey ciało. Nakoniec powietrze ieft 
to płya, ktory podaie innym żywiołom 
przeftwor, czyli rozległość potrzebną 
do odbywania ruchow, i ktory nadto 
іг zdolny do zkombinowania fie czyli 
pomięfzania, i ziednoczenia z niemi, Te 
Żywioły, ktorych nam zmyfły nigdy czy- 
ftych i famych przez Пе nie pokazuią ; 
(ponieważ fię nieprzeftannie i zobopolnie 


pociągaią do działania: zaw(ze działaiąc 


i odpieraiąc; zawfzę Пе łącząc i rozłą: 
czaiąc, zawfze Пе przyciągaiąc i ойру- 
chaiąc ) te, mowię, żywioły, doftate- 
eznym fą dła nas wykładem ukfztałto- 
wania wlzyftkich widomych ieftećtw; ru- 
chy ich rodzą бе bez naymnieylzey 
przerwy jedne z drugich , obiegaią prze- 
ftworny kres, i w tenczas dopiero We- 
zmą koniec, gdy na ich znifzczenie wyy- 
dzie rozkaz Tego famego, ktoremu 
fwoy winny początek. Słowem, Waiu- 
ra, ieft to niezmierny i ogromny łań- 
cuch przyczyn, oraz (Kutkow, ktore nie- 
przerwanem pafmem iedne z drugich wy- 
pływają. Ruchy fzczegolne zawifły od 
ruchu ogolnego, pierwiaftkowie przez 
Pierwfzą nadanego Przyczynę. Bywaią 
one wzmacniane lub ofłabiane lub fpo- 
Żniane, uproftowane lub zawikłane, od. 
radzane lub znifzczane kombinacyami, 
albo okolicznościami rozmaitemi; ktore 


со chwila odmieniaią kierunek , dążenie, 
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kfztałt, ieftedtwa, i działania, rozmai- 
tych ciał do ruchu popędzonych. Zwa- 
żmy tutay, iak daleko poftąpić trze- 
ba, aby wynaleść zafady) działania 
materyi, i początek ieftećctw zmięfza- 
nych czyli fkładanych.  Przypufzczać 
więc materyą odwieczną przez fwoią 
ieftność , w odwiecznym będącą ruchu, 
ieftiedno: cochełpić Пе z naygrubfzey 
niewiadomości, oraz bezbożności nay- 
zuchwalfzey, albo ie z chlubą na iaw 
wyftawiać, 


& X. 


Bateryaliści falfzywie wyobrażaią Materyq 
i Ruch. 


Przeczyć nie można, że ofnowa ni- 
nieyfzego rozdziału, ieft nayważniey- 


{га cząftką tego dzieła. Idzie tu o to, 


aby wiedzieć: czyli ruch ieft iftotnym 
materyt, lub czyli tylko przypadkowy 


oney przymiot ftanowi; a iaśniey то. 
wiąc, czyli materya nie może inaczey 
mieyfca fwego odmieniać tylko za poru- 
fzeniem , za popędem udzielonym fobie 
od zewnętrznego iakiego początku; czyli 
też może fię rufzać z mocy właśney 
ieftności, za pośrzednictwem (у i dziel- 
ności nieoddzielney od fwey Natury. 
Los eałego Syftematu Materyaliftów za- 
wifł od rozwiązania tego Problematu. 
Jeżeli fię materya przez fię famą rufza, 
nie potrzeba fię uciekać do innego po- 
czątku działającego: а tym famym Ma- 
teryalizm tryumfuie. Jeżeli materya z 
fwey ieftności nie ieft czynna ale cier- 
piętliwa ; nabiera ruchu od początku 
z natury (wey czynnego, rozumnego i 
iftotnie od niey różnego; a tym famym 
іеї Bóg rządzący Swiatem. 


Zobaczmy co o tym fądzić przyftoi, 
a nayprzod uważmy: iak fobie Przeci- 
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wnicy Boga i rozumu, wyobrażaią ma- 
teryą ? “ Materya, mowi naybezbo- 
„ żnieyfzy wieku nafzego Pifarz, ieft 
» to rodzay ieftectw, którego wfzy* 
» ftkie rozmaite fzczególnoftki, lubo 
» W wipolne fobie opatrzone włafności ; 
„ nie powinny bydź umiefzczane pod 
» iedną klafa, iako nie mogą bydź za- 
„ ięte iedną denominacyą, to ieft, iako 
„nie mogą bydź oznaczone iednym 
„» wfpolnym nazwifkiem. — — Po- 
między fzczególnoftkami iednego ga: 
„ tunku, żadnych nie ma ktoreby fo- 
» bie dokładnie podobnemi były; dwa 

ziarnka piafku, nie fą fobie fcieśle 

podobne , fama rożnica położenia, 


mufi koniecznie pociągać za fobą ro- 


żnicę, znacznieyfzą lub mnieyfzą, 
nie tylko w ufpofobieniach, ale nad 
to w iefłnościach, w włafnościach, w 


całym nakoniec fyftemacie ieftećtw. “< 
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Do czegoż bezbożnik w całey tey ga- 
daninie zmierza? О to rozumiał: że 
tworząc w muzgufwoim materyą rożno- 
rodną, zapobieży wfzyftkim nieprzy- 
zwoitościom Syftematu Spinozy. Nie 
mogł (nadno rozumieć, iakby Пе ruch 
zdołał wzniecić w materyi iednorodneg, 
ibez pomocy przyczyny wewnętrzney ; 
ale myślał, iż Кого iey tylko nada czą. 
ftki rożnorodne, · śmiało wnieść zdołź, 
iż nie podobna, aby mięfzanina tych 
rożnorodnych cząftek , nie miała fkutko- 
wać ruchu, 

Płonna ufilności! Bo nayprzod, któż 
bez obrazy zdrowego rozumu twierdzić 
może: iż rożne położenie dwóch mogi- 
łek, dwóch cząfteczek materyi, wpro- 
wadza rożnicę pomiędzy ich ieftność; 
ktoż zdoła powiedziec, że ich ieftność 


zawilła od tego lub owego położenia? 


200, Profty rozum pokazuie każdemu, 


że rożnica przypadkowa, doftatecznym 
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ieft frzodkiem rozròżnienia dwóch fzcze;, 


gólnoftek iednego gatunku п, p. dwóch 
Judzi. ChociażbyPiotr zupełnie był podo- 
bny do Pawła wzroftem itwarzą; iefzcze 
reżnica głofu, odmienność cery i iey 
koloru, doftatecznieby iednege голго. 
Żniała od drugiego. 5110. Rożnica przy- 
padkowa, nie przefzkadza bynaymniey 
do uwmiefzczenia p Та, pod ie- 


> 


dnem rodzaiem lub gatunkiem, р‹ d 
dnem nezwifkiem, dwóch fzczególnoltek 
przypadłościami nawzaiem oddzielonych. 
Lubo Piotr, Paweł, Ali i Afan, nie 
jedne Oyczyznę, nie ieden temperament, 
nie iednakową fizyonomią maią ; mimo 
tey różnicy, mogę wfzyftkich umieścić 
pod denominacyą czyli nazwifkiem 


człowieka, 


A. zażkana wan 
w krotce zobaczemy Ze TOZKOYORGNOŚC 
tek fłanowiacych materya, nie zdoła ni- 


cząfiek 


Д еа һеһа?п! оу 
gdy podeprzeć Syltematu bezbożnikow. 


Przeydźmy teraz do definicyi czyli opi- 
fania Ruchu. 


„» Ruch, mowią materyaliści, iet ий. 
» łowanie którym ciało odmienia miey- 
» fce, lub którym dąży do odmiany ie. 
„ бо.“  Definicya ta ieft fałfzywa, 
przeciwna ich maxymom, i kładzie to 
za prawdę, coby dowodzić należało, 
Fał(z nayprzód, że ruch w ogolności ieft 
ufiłowaniem. Prawda że ruch każe nam 
fię dorozumiewać ufiłowania w początku 
porufzaiącym, ale nie w ciele porufzo- 
nem.  Materyaliści ciało odbieraiące 
popęd biorą za iedno z początkiem po- 
pęd wrażalącym ; nie rożnią Киски od 
przyczyny. Gdy kulka n. p. leży fpo. 
koynie na (ое, iakąż czyni ufilność do 
porufzenia Пе, jakież ma dążenie do ru- 
chu? Gdy ią chcę porufzyć, opiera fię 
ruchowi położeniem i ciężarem (woim; 


jeżeli w niey je% iaka ufilnosć to naype- 


wniey do tego zmierza, aby zoftała w 
fpoczynku, ale nie do tego: aby odmie, 
nila mieyfce. Ktoż zaś rzecze, iż dąże- 
nie do [poczynku ieft iedno co dążenie 
do ruchu? Ruch w ten czas tylko ieft uf 
łowaniem gdy ieft dobrowolny, a Mate- 
ryaliści, iak zobaczemy, nieprzypu- 
fzczaią, ani moga przypuścić takowego 
gatunkuruchu, A więc wyobrażenia Ma- 
teryi i ruchu, dane od Materyaliftów ieft 
fał(zywe. Przecięż te poczwary dowcipu 
zhukanego i głupftwa, na nich, niby 
dwóch węgielnych kamieniach, calą Гуа 
budowę wfpieraią. 


$. XI. 


Ruch nie іе]? iftotnym przymiotem Maieryt. * 


Wfpomniany powiżey Autor, który 
ieft Prawodawcą Materyaliftow, nazna. 
cza dwa gatunki ruchów. ,, Jeden, ie- 
„ go owa, ieden ieft ruch тау, któ: 
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rym całkowite ciało przenofi бе z 
iednego mieyfca na drugie; tak wi- 
dziemy padsiący kamień na ziemię; 
tym ruchem bark lub ręka nafza, idzie 
Drugi ieft 
ruch wewnętrzny i ukryty, zawifły 


w rozmaite położenia. 


od dzielności właściwey ciału, to ieft 
od ieftności, od kombinacyi, działania 
i oddziaływania mogiłek niewidomych 
materyi, z których Пе ciało fkłada, 
takiemi ruchami Га: Fermentacya, 
kiśnienie, Wegetacya czyli krzewie 
nie, tudzież ruchy które fie odbywa- 
ią w człowieku бес. * 

„ Ruchy, mowi daley, czyli widome 
czyli ukryte, maią nazwifko ruchów 
nabytych, gdy ie ciału wraża przy. 
ступа zewnętrzna czyli Ша zewnątrz 
niego maiąca bytność. ~ — о. 
browolnemi nazywamy ruchy wznie- 
cone w ciele, które w fobie famem 


+» ZA- 


„ zawiera przyczynę wlzyftkich zdzia- 
„ łanych w fobie odmian, i pod ow 
» czas mowiemy, że to ciało działa, że 
„ бе włafną rufza dzielnością. Do tego 
» gatunku należą ruchy ezłowieka cho- 
» dzącego, mowiącego, myślącego. Je- 
» żeli Пе iednak z blifka przypatrzyć 
„ zechemy, przekonamy Пе: że mọ- 
» wiąc ściśle, żadnego ruchu dobrowol= 
» nego nie ma w Naturze; ponieważ w 
»» Піеу, iedne ciała uftawicznie działa- 
„ lą na drugie, i ponieważ wfzyftkie 
» odmiany fkutkowane w fobie, fa win- 
» пе: iuż widomym, iuż niewidomym 
„ przyczynom, ktore im ruch nadaią, 


„„ Gdyby Пе w naturze znaydowało 
» iakie ieftećtwo prawdziwie ufpofo- 
» bione do rufzania йе włafną dzielno- 
„ ścią, to iet: do wyprowadzenia ru- 


» chow niezawiftych od w fzyftkich in- 


„ nych Przyczyn; takowe ieftectwo 
Praw; Syft: D 
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„ mogłoby famo przez бе zatamować 
+» lub zatrzymać ruch całego Świata: 
„ który nie ieft czem innem, tylko 
ogromnym i nieprzerwanym łancu- 
chem przyczyn nawzaiem z fobą po- 
wiązanych, działających i oddziały- 
waiącyh, podług praw koniecznych i 


niezmiennych. 


"Takie iet fytema bezbożności, w 
całey dzielności fwoiey, w naywię- 
Kfzem (wem fwiatle, od nayzuchwal- 
fzego Naczelnika Ateufzow ftawione. 


Zobaczmy czy nie wątłe fą iego zafady, 


4mo. Podług wyrażney iego nauki: Ро, 
nieważna Swiecie niema żadnego ruchu 
dobrowolnego, każdy ruch czyli widomy 
czyli nie widomy, czyli ruch тау 
czyli ruch mogiłek, ieft ruchem nabytym. 
Zatem ciało ani fię rufzać, ani inne- 
mu rachu udzielić nie może, ieżeli nie 


będzie popędzone od innego ińkiego cia- 


ła; i tak w niefkończoną progreffyą. 
A więc wizelki ruch ieft przypadkowym 
Капет materyi. Twierdzić przeto, że 
tuch ieft iftotny cialę i że ieft nabytym; 
że ciało dzierży ruch z fwoiey Natury, 
iże go nabywa od fiły maiącey bytność 
zewnątrz iego, ieft jedno co [ilić йе na 
naynierozlądnieyfzą kontradykcyą; jak 
kontradykcyą ieft utrzymywać]: iż mo- 
piłka ciała może bydź w ruchu, wprzód 
iefzcze, niż do niego popędzona będzie, 
Więc na fundamencie famych początków, 
ruch nie ieft 
Pitrw/za 


Autorów bezbożności 
przymiotem iftotnym ciała, 
Lemonftracya. 


żdo. Pońieważ ruch тау, ruch wi- 

domy, działany bywa drogą popędu t. i. 

impulfyi, muf bydź przypadkowym 

względem wfzelkiey mafly czyli bryły 

materyi. A więc i ruch mogiłek we- 

wnętrznych, ruch niewidomy ieft także 
Da 


przypadkowy. Jeżeli Analogia może 
mieć mieyfce w rozumowaniu, tedy 
naywłaściwiey w ten czas, gdy idzie 
o udeterminowanie właśności płyną- 
cych zieftności rzeczy. Jakoż ponie- 
waż rozciągłość, miążfzość, ruchliwość, 
podzielność i inne, fą iftotnemi włafno- 
ściami materyi, nie mniey таПот czy. 
li bryłom materyi iako i ich naywewnę- 
trznieyfzym mogiłkom przyftoią. Więc 
obojętność względem fpoczynku i wzglę- 
dem ruchu, którą wfzyfcy Fizycy 
nie wyłączaiąc nawet materyaliftow, 
maią za właściwą wfzelkiey maffie czyli 
bryle materyi, rownie przyftoi i ka. 
żdey naydrobnieyfzey wewnętrzney mo- 
g'łeczce. Gdyż tem, żeieft widoma, 
czyli że dochodzi tego ftanu w którym 
może pod zmyfły podpadać, nie zmie- 
nia iefiności (woiey. А więc ruch nie 
jelt iftotnym  przymiotem materyi. 


Druga Demonfłracya. 
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ztio. Zaden Filozof nie zaprzecza: Że 
ruchliwość czyli ufpofobienie do ruchu 
ieft przymiotem materyi, ale to ufpo- 
fobienie,ta fpofobność,ta ruchliwość, zay- 
muie (wym wyobrażeniem fpofobność, 
czyli ufpofobienie do fpoczynku, a ie- 
dnem fłowem, fpoczywalność materyi. 
Mamy tedy dwa odmienne ftany materyi, 
które fobie z rowną dokładnością,z równą 
precyzyą, wyobrażamy. Jako ruchu bez 
wyobrażenia fpoczynku, tak fpoczynku 
bez wyobrażenia ruchu, nikt fobie z ludzi 
wyftawić nie zdoła. Gdyby ruch był 
przymiotem płynącym z ieftności ma- 
teryi, wyobrażenie, fpoczynku byłoby 
fzczerym tworem imaginacyi, tworem 
nierozfądnym i fprzecznomownym, Trze. 
cia Demonftracya, 


4to. Nie możemy fobie wyobrazać 
Żadnego ruchu bez pewnego kierunku, 
bez pewney dyrekcyi, ile że ruch ieft 


przechodem ciała z iednego punktu prze- 
ftworu do drugiego, Jeżeli więc ruch 
іе iftotnym materyi, więc i kierunek 
czyli dyrekcya: bo przymiot płynący 
z iftoty ieft koniecznym, a przymiot 
konieczny nic przypadkowego mieć w 
fobie nie może. Któryż Filozof zdro- 
wego rozfądku upierać fię będzie, że z 
ieftności tey а tey mogiłki materyi wy- 
pływa, aby raczey w łewą niż w prawą, 
raczey pionową niż poziomą linią,biegła? 
Oprocz tego, wzgledem każdey mogił. 


ki materyi oboiętną jeft rzeczą, czyli 


takim czy owakim fpofobem leży; a 
więc oboiętną względem każdey będzie 
rzeczą, czyli to w tym czyli w owym 
kierunku porufzoną będzie.  Utrzymy- 
wać że przyczyna ieft konieczna, gdy 
{косек ma wfzyftkie piątna przypadłości 
ezyli przypadku, ieft to wpadać w nay- 
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rzetelnieyfzą kontradykcyą, Czwarta 
Demonfiracya. 

іо. Albo ruch niewidomy mogiłek 
ieft przyczyną ruchu тау, albo nie. 
Jeżeli ieft, ruch тау będzie także ru- 
chem koniecznym isk koniecznym ieft 
podług materialiftow ruch mogiłek nie- 
widziałnych; w tym wypadku nie bę- 
dzie na Swiecie żadnego fpoczynku, na- 
wet fpoczynku odnośnego czyli Maff, 
со ieft oczywiście fałfzem. Jeżeli ruch 
niewidomy mogiłek nie iet przyczyną 
ruchu maffy , nic nie ftanowi w rozwią- 
zaniu ninieyfzego badania. Gdyby nana 
nawet kto dowiodł, co niepodobna, 2ө 
ruch brył materyi ieft fkutkiem ruchu 
торек, iefzczeby nas tem nie przes 
konał: że nafze wewnętrzne ruchy nie 
fą dobrowolne; iefzczebyśmy nie wie- 
dzieli, czyli wfzyftko na (wiecie ieft 
konieczne czy nie; czyli ieft pier- 
wfzy Porufzycielczyli nie, czy materya i 
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ruch (а wieczystemi czyli nie, Piąta 
Demonfiracya, 

6to. Gdybyśmy nawet pozwolili Ma. 
teryaliftom, że materya ieft rożnorodna, 
iefzcze ruch nie mogłby bydź iftotnym 
iey przymiotem, tylko tyle, ileby był 
iftotnym każdey z ofobna iey cząftce, 
Nierozfądną byłoby rzeczą twierdzieć, 
że przymiot iftotny gatunkowi, nie ieft 
iftotnym każdemu z оЃоЬаа fzczegoło. 
wi: władza rozumowania byłażby iftot. 
ną rodzaiowi ludzkiemu, gdybyśmy fo. 
bie mogli choć iednego człowieka wyfta. 
wić, w prawdziwey naturze nafzey, bez 
uczęftnictwa w tey władzy ? 


Skoro zaśpowiemy : że ruch ieft iftotny 
cząftce każdey,każdey mogiłce materyi, 
każdemu iey fzczegołowi uważanemu ofo- 
bno, przyznać mufiemy. 4mo Ze nienale- 
ży przypifować ruchu ani mięfzaninie mo- 

>giłek , ani ich przyleganiu do fiebie ; bo 
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bedzie włafnością ich natury fzczegoło- 
wey, individuals natura. A więc wfzy- 


ftko wypada na iedno, czyli to iednoro- 
dng czyli rożnorodną materyą przypu- 
ściemy. gdo. Z tego przypufzczenia 
wypada: że w każdey mogiłce mate- 
ryi ieft ruch bez popędu, a więc do- 
browolny podług definicyi materyali- 
ftow , ale przeciwko ich Syftematowi. 
gtio. Zapytać Пе potrzeba czyli ten ruch 
iftotny każdey mogiłce materyi, w ie- 
dnę pewną ftronę kierowany bywa, czy- 
liw rozmaite : Jeżeli w iednę pewną, 
fkądże ten kierunek? (Кай ta dyrekcya ? 
Jeżeli w rozmaite, iakże te mogiłeczki 
тора układać człkowitość ciała tęgiego, 
maffy konfyftuiącey, twardey? 
Powiemyż: że ruch mogiłek materyi 
pochodzizich konfiguracyi czyli ukfztał: 
towania ? Rownebyśmy mieli przyczyny 
do utrzymywania, że ieft fkutkiem ich 
koloru. Pomiędzy klztałtem i kolorem, a 


ruchem, żadnego nie ma iftotnego ftofun- 
ku, żadnego iftotnego związku. Oprocz 
tego widziemy : iż naywygodnieyfzy 
kfztałt do ruchu, nigdy fam przez fię 
nie porufzy tak ukfztałconego ciała z 
mieyfca, W refzcie Materyaliści nau- 
czsią że ruch wyprowadza i fkutkuie 
wfzyftkie ufpofobienia i modyfikacye ma- 
егуі, a tym famym iukfztałtowanie. А 
więc kfztałt ieft fkutkiem anie przyczy» 
ną ruchu,  Szofła Demonfiracya. 


Е więc fześć mamy Demonftracyy 
nie przełamanych na dowod tego, żę 
ruch nie ieft iftotnym materyi przymio- 
tem. W rozdziale IV. iefzcze in- 
ne poparcie zdania nafzego znaydzie 
Czytelnik, Міесһау бе w refzcie nie 
dziwi, żeśmy w zdaniach bezbożności 
tyle odkryli kontradykcyy. Materyali- 
fta, nigdy ich uniknąć nie zdoła. Zie- 
dney ftrony тий utrzymywać, że Mate- 
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гуа, nie potrzebuie do nabycia ruchu 


fiły zewnętrznego Porufzyciela; a więc 
mufi utrzymywać: że fię rufza przez 
dzielność fobie iftotną; Że natura ieft 
całkowitością dzielną iżyiącą. Z dru- 
giey ftrony, nie może przypuścić: iż 
fię dufza ludzka włafną mocą porufza; 
że iey porufzenia fą dobrowolne; a więc 
muf mowić że materya ieftcierpiętliwa 
(paffiva ), że każde ciało bywa porufza- 
ne od innego ciała; że fię żadne ciało 
nie może rufzać włafną energią; że ruch 
odbywa fię w naturze, ciągłym i niefkoń- 
czonym naftępftwem popędow czyli im- 
pulfyy. Z okrefu tych uftawicznych 
kontradykcyy nigdy Materyaliści nie wy- 
chodzą; wfzyftkie ich dzieła fą pełne 
przeciwnych fobie gadanin; fkoro ie 
zniefiefz na wzaiem, natychmiaft całe 
zbiiefz i znifzczyfz Syftema. Lecz 
poydźmy daley. 
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O Ruchu Rozwiązania czyli Difjolucyi. 


Materyaliści, wyłożywfzy ruch Ro- 
związania czyli dyffolucyi tym famym 
właśnie fpofobem co i my ; dodaią: „Te 
» nawet ciała, ktore Пе zdaią naydofko- 

nalszego używać fpoczynku, odbieraią 

rzeczywiście, iuż to na powierzchni 
fwoiey, iuż wewnątrz, ufławiczne po- 
pędy: z ftrony ciał ktore ich otaczaią, 
lub z ftrony owych, ktore ie przeni- 
kaią, rozfzerzaią , rozrzedzaią; nako- 
niec z firony tych famych, z ktorych 

(а złożone; tem zaśfamem, cząttki 

tych ciał fą rzeczywiście w działaniu 

i oddziaływaniu, czyli w uftawi.- 

cznym ruchu, ktorego fkutki, poka- 

zują Пе na koniec w arcyznakomitych 
odmianach. 


A więc części ciała ftałego idącego w 
rozfypkę, doświadczają ruchuza pośrze- 
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dnićtwem popędu, ktory odbieraią od 
ciał otaczaiących ie, i przenikaiących 
опе; a więc fię nie rufzaią z fiebie famych 
ani przez energią iftotney fobie Йіу. 
Gdyby działanie otaczaiących ciał ufta: 
ło, cząfteczki na ktore działaią zofta* 
łyby w fpoczynku, aniby rozwiązanie 
ciała naftąpić nie mogło. Ale fkoro tyl- 
ko ruch pochodzi od iakiegożkolwielc 
popędu, iuż nie ieft iftotnym przymio: 
tem ciała porufzonego , bo ieft przymio* 
tem nabytum, przybyszowym. А więc 
Dyffolucya ciał nie może dowodzić, że 
ruch ieft przymiotem płynącym z ieftno- 
ści materyi. Тут fpofobem rozumo. 
wać należy o wzroście czyli wegetacyi, 
cieple, zimnie, fuchości, wilgoci бс. 
Wizyftkie' te ruchy fkutkowane bywaią 
przez popęd czyli impulsyą ciał in- 
nych, a więc fą przypadkowe względem 
ciał w ktorych Пе znayduią, nie płyną z 
ich ieftności. 
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OCiążeniu ciał czyli Grawitacyi, 


„ Ciało doświadczaiące popędu, at- 
„ trakcyi czyli przyciągu, lub іакіеу- 
» kolwiek preffyi to ieft ciśnienia, kto- 
„ гети йе opiera, pokazuie nam że tym 
sẹ oporem oddziaływa. Skąd wypiywa 
» Że naow czas ieft w nim liła utaiona, 
» С fila bezwładności Vis inertia ) ktora 
» moc fwoią wywiera przeciwko inney 
» file; a więc jeft w nim działanie i od- 
„ działanie, Adio © reaćtio, Tak Pra. 
wodawca Ateufzow tłumaczy ciążenie 
czyli grawitacya , biorąc ią za iedną 
z tem со Fizycy nazywaią Nisus, Po- 
zwalamy na to tłumaczenie, ale nie- 
chay nam odpowiedzą gorliwiiego Zwo- 
lennicy: Pod ow czas gdy ciało niedo- 
świadcza ani popędu, ani ciśnienia, ani 
attrakcyi z ftrony przyczyny zewnę- 
trzney, czy oddziaływażiefzcze ? Y zno- 


р 


мит Ponieważ działanie pochodzi od 


przyczyny zewnętrzney, czemużby i 


oddziaływanie (cd zewnętrzney także 
przyczyny pochodzić nie mialo. 


200. Przypuściwfzy że w pewnych 
częściach materyi działanie ieft rowne 
oddziałaniu, pytam Пе co ftąd naftąpić 
powinno? Zupełna między niemi rowno 
waga, a zatym fpoczynek. Sami Mate. 
ryaliści przyznają: iż gdyby, па iednę 
chwilę, wfzyfiko na świecie było w ufi- 
łowaniu, in nisu, wfzyftkoby na wieki w 
tym ftanie zoftało; i iużby na całą wie- 
czność nic nie było procz materyi i ці 
łowania, un effort, un nifus; coby było 
śmiercią wieczyftą i powfzechną — Coż 
z ich wyznania wnieść można: о to, że 
ten nifus, czyli to ufiłowanie, nie jeft ani 
ruchem, ani przyczyną ruchu. Mowią 
jefzcze, Fizycy nazywaią to fila umarlą; 
Jiłą cierpiętliwą (pafiva) niechże kto 


chce, poymuie fite martwą, fiłę cierpię- 
tliwą, iako przyczyne działania, Życia ; 
ja nigdy nie poymę; bo w tym widzę 
kontradykcyą oburzaiącą rozum. W re- 
fzcie ofobliwfzą nader zdaie fię rzeczą, 
iż Panowie Materyaliści,zamiaft wfkaza- 
nia nam początku ruchu i życia Natury, 
odfyłaią nas do źrzodła wieczyftey iey 


śmierci. 


ztio. Filozofowie nafi, ilekroć przy- 
chodzi im rozprawiać o ciążeniu, gravie 
tatio, zawfze mowią: że ciążenie ieft [шсшв- 
rem usposobieniem ruchu, ieft- dążeniem 
do śrzedniego punktu czyli centrum. Gdzież 
podziewaią zdrowy rozfądek, gdy иглу» 
muią: że grawitacya ieft przyczyną ru- 
chu? Toż modyfikscya, tożufpofobienie 
ruchu, toż kfztałt ruchu, może bydź ru- 
chu przyczyną ? 

4to, Jeżeli ciążenie nie pochodzi od 


przyczyny zewnętrzney , dla czegoż cia- 
ła 
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ła ciężkie, fpadaiąc na dół przy[piefza. 
ią biegu w ftofonku liczb nieparzyftych? 


Na koniec, kiedy materyaliści chcą 
nas przekonać: że materya z fiebie fae 
теу, fwoią włafną fita, dąży do śrzodka 
ziemi; powinni nas przekonać wprzódy, 


że materya ieft ciężka przez przymiot іе- 
ftności (woiey, Ale gdyby materya рг2е2 
przymiot ieftności fwoiey była ciężką, 
cieżkość ftanowiłaby ieftność Fizyczną 
ciała, iak ią ftanowią, grubość, fzero- 
kość i długość. Ze zaś ciało w każdey 
odległości od ziemi, dochowuie całko- 
witey (wey długości, fzerokości i gru- 
bości, powinnoby także i ciężkości fwoa 
iey dochować niefkażenie. Przecięż Fi- 
Zyka okazała, że ciało odległe od ziemi 
na mil go.tyfięcy, waży mniey 5600, 
razy, niż w ten czas, gdy leży na ро- 
wierzchni ziemi. 


Praw: Sy ft: E 


сб) 

p. Prawda, że ołow rozrzedzony,i W 
tieniuchną rozklepany blachę, zamiaft 
opadania na ziemię, wznolfi Пе w powie- 
trzej, ale to nie dowiedzie: iakoby cią- 
żenie miało pochodzić z klztałtu ciał 
czyli konfiguracyi. Gdy rozfzerzafz 
powierzchnią ołowiu, gdy zmnieyfzasz 
iey ciężkość odnośną czyli ftofunkową 
( gravitatem relativiam), ułatwiafz preflyą 
czyli ciśnienie powietrza, ktore, nie 
mogło działać z dołu tak mocno na mafię 
zbitą; a więc, na ow czas, ołow mufi ply- 
wać po płynie ciężfzym od fiebie. A więc 
wznofi fie za pośrzednićt wem działania 
przyczyny zewnętrzney; a więc gdy u- 
pada, upada przez fkutek przyczyny 
także zewnętrzney, a nie przez dziel- 
ność fwoiey ieftności: więc ciążenie ciał 
nie pochodzi z ich konfiguracyi. Kfztałt 
czyli konfiguracya ieft tylko przypadko- 
wym ufpofobieniem, ktore mniey lub 


więcey ułatwia działanie przyczyn ze» 
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wnętrznych па ukfztałtowane ciało, 
W Гак tego dowodzi pioro i kulka złota, 
z rownym polpiechem fpadaiące w bani 


p'ozney wiatrociągowey. 


О Attrakcyi czyli Przyciągu ciał, 


, јак nafi Filozo» 
fowie rozumuia nad przyczynami At- 


J -EEEE SORER 
акеуцһ 


„ Nie mogliżbyśmy powiedzieć, fiowa 
ich Wyrocani, że w ciałach i тайасһ, 
ktore nam Йе zdają fpoczywać, ieft 
nie przeftannie pewne działanie i od- 
działywsnie; Że w nich fą uftawiczne 
ufiłowania, ciągłe opory i popędy nie» 
przerwane, fłowem : że w nich znaydu- 


іе fie Nisys, za pośrzednićctwem ktore- 


go, cząfteczki tych ciał cifną na wza- 
: ( 


iem na fiebie; co fkutkuie : iż Пе w ie- 
ЕД 4 


B ij 


Jney utrzymują całkowitości; że [КЇй> 
daią bryłę, mafię, ciało, kombina- 
суа, ktorey całkowitość zdaje nam 
бе fpoczywać; lubo żadna część oney 
і na chwilę nie poprzefiaie ruchu? 
Ciała, przeto tylko maią pozor fpoczyn- 
ku, że у ich wewnętrzne działają w 


dofkonałey rowności. 


Sify w nich działaią w dofkonałey ro- 
поп. Ale rowność fił uftanawia fpo- 
czynek. To ciało działaiące fpoczywa. 
Co za kontradykcya! 


Lecz mimo tego odpowiadam. 1mo 
Materyaliści nie przytaczają żadnych 
dowodow zdania fwoiego, więc ie za- 
przeczamy , iak błahy płod ich imagina- 
cyi. W refzcie przez fpoczynek ciała 
rownie dofkonale możemy wytłumaczyć 
zbitość maffy iako i przez ufiłowanie 
nifum, z ktorego wynika fpoczynek. 
Materyaliści, ktorzy uftawicznie woła- 


ją: że bez potrzeby nie należy rozmna- 
Żać ieftećtw , mogaż bez wftydu ftwa- 
rzać nisum, Пе bezwiadności, z ktorey nie 


ром Ќаіе żaden Киек. 


„ Rozciągnienie początku attrakcyi 
, o t 
» па ciała otaczające nas, ieft tak wa- 


» żnym punktem, iż Filozofowie nie 


mogą bydź nigdy nadtooftrożni w tey 


3 


mierze. Taką dał uwagę Pan d'Alem- 


, 
» 
bert, i mocnemi poparł ią dowodami : 
Melanges de Litt: à` Hift: & de Philos: to- 
me 4. p. 244. Ale materyaliści nie chcą 
pamiętać na nią. 

edo. Nie przyczyny fpoczynku, ale 
przyczyny Ruchu fzukamy. A ufiłowa- 
nia, nius, popedy, atcye, reskcye, сі. 
śnienia, zc. iakośmy wyżey pokazali, 
nie mogą bydź ani ruchem, ani przy= 


czyną ruchu. 


збо. Podług wfzyftkich Fizykow , nie 
ma fkutku bez przyczyny ; a podług ma- 


teryaliftow nie ma w naturze ruchow 
dobrowolnych. Ale popędy nieprzeriwane у 
nieufianne, nieznaiące żadney przyczy- 
ny zewnętrzney , mufzą koniecznie bydź 
albo ruchem dobrowolnym, albo ruchem 
czyli [kutkiem bez przyczyny, Niechay 
podług upodobania wybiorą fobie iednę 
z tych dwoch oczywiftych kontra- 
dykcyy. 


Nakoniec Materyaliści rozumuią na 
fundamencie tego domyfłu, iż attrakcya 
jeft fkutkiem ciążenia czyli grawitacyi. 
Inni mniemaią, że grawitacya ieft fku- 
tkiem attrakcyi, ktoraż z tych dwoch 
opiniy ieft prawdziwfza? żadna, Przy- 
czyna tych Fenomenow ieft niewiado 
ma; Гат Prawodawca Materyaliftow ia. 
wnię to wyznaje. Newton, wielki Na. 
лоп, i wizylcy Fizycy rozfądni, przy- 
pifywali. ie fzczegolney woli Stworcy. 


+ Jakże tłumaczyć to czego nie rozu- 


miemy, ieżeli nie odpowiadaiąc: Bog 
tak chciał. Filozofowie w tym naywięe 


сеу wykraczaią 


fpofobem wykli AE zda 
poiodoem, zwykli rozwięzywać 78 
e 


rzucane fobie pytania ; przecięż tak 
odpowiadaiąc, aniby fobie nauki, ani 
oświecenia nie uieli. А tę iefzcze od 
nieśliby korzyść, iżby Пе ani niewia- 
domfzemi ani mniey oświeconemi nie 
pokazali. I owfzem taby dla nich wys 
płynęła korzyść, iżby fzczerze wy: 
znawali niewiadomość fwoię, aniby 
fię proźno kufili, o wzbicie fię nad 
niewiadomość wfzyftkim nam pofpo= 
litą, d'Alembert Melanges Se. tom: 5. 


443. 


XV 
O. Kiśnieniu czyli Fermentacyt:. 


Czwartym gatunkiem ruchu, ktory 
materyaliści uważaią iako płynący m 
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ieftności Materyi, ief ruch żywiołow w 


ciałach mięfzanych czyli fkładanych. 
Ilekroć , ich Ją Лоа, ciała mięfzane 
Га wtym położeniu, że mogą wzaie- 
mnie na fiebie działać , natychmiaft 
ruch fię w nich wznieca. Zimięfzay ra- 
zem opiłki żelazne, fiarkę i wodę, te 
materye zaczną Пе rozgrzewać, aż w 
refzcie zapala бе. Wzniecenie ruchu 
i iego wzmaganie fie, rownie iak i 
dzielność materyi, naylepiey widzieć 
możemy w ogniu, powietrzu i wodzie; 
te żywioły albo raczey tę mięfzaniny , 
ktore fą nayulotnieyfze ze wfzyftkich 
ieftectw, w ręku Natury, ftaią Пе пау- 
głownieyfzemi działaczami , ktorych 
używa do urobienia nayokazalszych 
fenomenow : im winniśmy wizyftkie 
fkutki grzmotu, piorunu, wyrzuty 
Wolkanow, trzęfienia ziemi &c.Wfzy- 
ftkie te dzieła dowodzą пат: że ruch 
wznieca Пе, powiękfza i przyśpieľza 


„ w materyi, bez pomocy, bez wdania fie 


„ wfzelkiego działacza zewnetrznego, ,„ 


Dotad Apoftołowie bezbożni&wa. 


Co do nas, śmiemy utrzymywać, że 
wfzyftkie przytoczone dopiero dzieła 
natury, nieprzezwyciężone świadectwe 
kładą na ftronę im przeciwną; że осту- 
wiście dowodzą, iż ruch nie ieft ifta- 
tnym materyi przymiotem, 


зто. Jeżeli ieden z czterech Żywio- 
łow n. p. ogień może bydź uważany iako 
pierwfza przyczyna ruchu, Filozofowie 
пай płonnie twierdzą, iż nie ma Żadne- 
go ruchu dobrowolnego w Naturze; że 
nie ma żadney przyczyny odofobnioney 
od innych, famotney; że nie ma żadney 
fiły, żadney energii od innych niezawi- 
fey (co koniecznie utrzymywać mu- 
{28 w bezbożnym Syftemacie wieczyftey 
materyi ); że każde ciało wprawiane 
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bywa w ruch przez popęd ciała trącaiąz 
cego onie, Роа ow czas ruch ognia 
mufi bydź koniecznie dobrowolny, ener- 
gia iego muli bydź famotna i że tak rze» 
kę odofobniona i od żądnęy inney nie 
zawiła ; łanouch niewidomy udziału ko- 
leynego ruchu, mufi Йе kończyć па a- 
gniu iako pierwfzym działaczu , i wyżey 
poftąpić nie może. Те zaś wlzyftkie 
prawdy , nayoczywiściey 2 przypulzcze- 
nia danego wypadaiące, nie mogą fię 
nigdy zgodzić z Syftematem odurzo- 
nych nalzych Oświeceńcow. 


2do. Te żywioły, ktore Materyaliści 
nazywają mięszaninami czyli ciałami mię- 
fzanemi, w ten czas tylko wzniecaią 
ruch, gdy fa na wzaiem do fiebie zbli- 
żone; dopokąd ofobno leżą, zoftają w 


bezczynności, Gdyby ruch był im ito- 


tnym, nie mogłyby bydź z niego ogoło- 
cone: czyli to połączone czyli rozłą- 


czone, czyli zmiefzene, czyli nie zmię. 
fzane, zawfzeby były w ruchu. Domyfł; 
iakoby żywioł, choć na iednę tylko 
chwilę, mogł bydź pozbawiony włafno» 

еу iftotney, nie zgadza Пе z przy- 
rodzonym rozfądkiem.  Utrzymywać 
Że materya może przeyść z fpoczynku 
do ruchu, ieftto wyznawać tym [amym, 
Że ruch ieft przypadkową względem niey 


rzeczą. 


5łio. Kiśnienie czyli Fermentacya, ро- 
dług dzifieyfzych Fizykow ieft fkutkiem 
attrakcyi; i dopokąd tylko nie dowiodą, 
Że attrakcya ieft iftotną materyi ; że nie 
ma żadney zewnętrzney przyczyny, nie 
będziemy światleyfi w tey mierze. Przed 
czafy, wfzyftko tłumaczono popędem» 
czyli impulfyą ; czafow nafzych, wfzy- 
ftko ufiłuią wyiaśniać attrakcyą, ktora 
іе nayciemnieyfzym fenomenem ze 
wfzyftkich. 
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410. Poymuiemy iaśnie: że czffiki 
ciał czyli mogiłki za pośrzednićtwem 
konfiguracyi albo kfztałtu, mogą fię wci- 
{каб jedne w drugie, mogą w fiebie па 
wzaiem wchodzić; że kąt oftry może 
wniśdź w kąt rozwarty; że oftrosłup 
zmieyści Пе w leiek; ale nikt z ludzi 
nie poymie, aby z mocy takowego u. 
kfztałcenia, te mogiłki miały życie, fi- 
łę, moc, ktoraby ie ku fobie zbliżała. 
Jeżeli fobie wyftawiemy, iakoby te mo- 
giłki pływały po pewnym rozcieku, po 
pewnym płynie, zrozumiemy na ow 
czas, że ruch albo działanie tego pły- 
nu, uniefie na wzaiem ku fobie cząftki 
tym kfztałtem nadane, i że Пе iedne w 
drugie powciskaią. Ale zawfze trzeba 
będzie fzukać , co była za przyczyna te- 
go ruchu, tego działania płynu ? 


A więc iafna rzecz, że fermentacya 


czyli kiśnienie może bydź fkutkiem ru- 


chu, ale nigdy iego przyczyną, 


KZ Z 
$ AVI. 
Zgnilizna nic wyprowadzić nie тоў, 


Materyaliści tak długo badali Natury, 
tak długo radzili Пе doświadczenia , tak 
długo fzperali w materyi, az na refzcie 
znalezli w niey włafność nie rownie cu. 
dnieyfzą, nie rownie wybornieyfzą od 
ruchu, to ieft włafność wzniecania w 
fobie famey życia. „,.Skrop mąkę wo- 

dą i zoftaw tę mięfzaninę w naczy- 

niu, tak mowi pewien Filozof Ate- 
usz; w przeciągu kilku godzin, zoba- 
czyfz przez mikrofkop, że wyprowa- 
dzi ieftećtwa uorganizowane, maiące 
życie, ktorego i mące і wodzie zaprze- 
czano. Wyprowadzenie człeka nie 
zawiśle od zwyczayney iego rozrą- 
dzania fię drogi, w oczach człowieka 
umieiącego rozważać, mogłożby bydź 

cudownieyfze, iak wyprowadzenie o- 

wadu, przez (zczerą mięfzaninę mąki 
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z wodą? kiśnieńie czyli fermentacya 

і zgnilizna, wyprowadzają oczywiście 

żywe żwierzęta, ;, 

le ciekawe doftrzeżenie! М№іейа- 
wnemi czafy śmiano fie z Aryftotel 
iiego Uczniow, że utrzymywali; iż ro- 
śliny i zwierzęta rodzą Пе z zgnilizny ; 
dzięki nowey Filozofii! Aryftoteles pra- 
wdy w tey mierze nauczał, Nikt nie 
chciał fłuchać Dyodora z Sycylii, gdy 
prawił; iż z mułu Egipfkiego rodziły Пе: 
fzczury , żaby, a podobno i ludzie. Po- 
dług wielkich świateł nalzych bydlątek 
filozoficznych, świadećtwo tego bajacza 
Dziejopila, warte zaftapowienia. Ktoz 
wie, czyli fię w refzcie nie doczekamy 
tak fzczęśliwych czafow , iż ludzie, iak 
ać beda 2 

grzyby, z ziemi wyraftać będą £ 

Gdyby materyalifta ktory mowił te 
z ferca, eośmy z dzieła ich Naczelni- 


ka wypifali , pokzzałby fię bez watpie- 
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nia naywiękfzym głupcem na świecie, 
W krotce (uważa X, Nollet w pier- 
wfzey fwey lekcyi na karcie 6a. i in- 
nych ) w krotce wnofić będą, że ścier= 


wo.końlkie rozradza krukow, ponieważ 


fie częfto trafia, iż na nim widuiemy 


gromady tych żarłocznych ptakow; mo» 
že wrefzcie kto wniefie, że łąka го2га- 
dza barany, bo fię na niey liczne раГа- 
ią trzody, Bacznym przeto należy bydź 
niezmiernie, aby nie dawać wiary temu, 
Зе małe pifkorzyki, ktore poftrzegamy 
w oćtcie, rownie iako i drobne zwie- 
rzątka, ktore Пе daią widzieć w wymocze- 
niach roślin, fą częściami zgniłemi tycha 
że roslin, obroconemi w ciała organi. 
czne i żyjące. Doświadczenie Uczy, iż 
byle tylko naczynia mocno pozatykane 
były, піс Пе w nich nie zawięzuie; lecz 
trzeba nam fię dorozumiewąć, że gdy 
fa otwarte, matki na tę i na awą ftronę 


miotane Wiatrem i przerzucane, wpu- 
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fzczaią fwoie jayka lub robaczki do na- 
czyń, iako w mieyfce ułatwic mogące 
rozwinienie onych, oraz zdolne do przy- 
ftawienia im żywności, i do pomagania 
wzroftowi, Теп domyfł (ieżeli to do- 
myfłem nazwać można ) ieft gruntownie 
wfparty na przykładach. Jleż to ma. 
my gatunkow much, ktore (we isyka w 
wodach ftoiących i zatęchłych fkładaią? 
Tam robaczy zawiązek wykluwfzy Пе, 
znayduie fwą Żywność ; tam nabiera 
wzroftu aż do tąd, dopokąd za nadey- 
ściem czafu przeiftoczenia (wego , przy- 
brany w kfztałt nowy, і w fkrzydełka с. 
patrzony, nie wzniefie һе na powietrze, 
i nie wzbiie fię całą naturą do podobień- 


ftwa matki, 


Jak nie podobna, aby zgniłość mo- 
gła bez iayka, naylichfzy nawet wy- 
prowadzić owad, tak niepodobna: aby 
ziemia kiedyżkolwiek potrafiła, by też 

nay- 


paylichfzą, z naybnynieyfzego łona, 
bez wfzelkiey Pomocy nafienia, wydać 
krzewinę. Chcefz [е o tem przekonać ? 
wykop dołek bardzo głęboki; z glebi 
czyli raczey z f[amego dna tego dołka, 
wybierz pewną ilość ziemi, tak: abyś 
był pewien, że na nią wiatry żadnego 
gatunku ziarnka nafiennego nie przy- 
niofłyz zamkniy tę ziemię w naczyniu 
fzklannym, z ktore mby powietrze żadne- 
go nie miało fpołkowania ; gdybyś nie- 
wiem iakim fpofobem, wyftawiał ge na 
fońce; nie otrzymafz ani źdzbła nay- 
mnieyfzego ziołka; a więc żadna ro- 
ślina nie może fię urodzić beż nafienia, 


$. ХҮП. 
Zakończenie Rozdziału, 


Gdy będziemy mowić o prawach Ru: 
chu, nowe przeciwko Materyalitom 
odkryiemy dowody; teraz zakończemy 

Praw: Sy fi: F 
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ninieyfzy Rezdział podwoyną na ich 
zarzuty odpowiedzią. „mo, Niedołężny 
ich zarzut: że przypufzczaiący przyczy- 
nę zewnętrzną materyi, obowiązani fą 
przypuścić: iż ta przyczyna, nadaiąc 
materyi exyftencyą, tchęła w nią wizy- 
ек: i cały ruch.  Zkądże mogli 
wyciągnąć ten obowiązek? czyli z wy- 
obrażenia materyi? Aleć ta niema ża- 
dney włalności, ktoraby ią czyniła nie- 
zdolna do przyięcia więkfzego ruchu nad 
pierwiaftkowie wrażony; to podobno z 
wyobrażenia pierwfzego Porufzyciela? 


Ale Jego Wfzechmocność nie zoftała 
wyczerpnioną ruchem, który wzniecił 
pod ow czas w materyi, gdy ią z cie- 
mności niczego wywiodł. A więc przy- 


pufzczaiący przyczynę zewnętrzną ma- 
teryi, nie fą obowiązani domyślać Пе, 
Że ta pierwfza przyczyna Radaiąc by- 


tność, wznieciła w niey ruch cały i 
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wfzyftek, ktoremu tylko w czafie pod. 
podać miała. 


Drugi zarzut: że Kartezyufz nie żądał 
niczego procz materyi i ruchu, па 
ukfztałcenie świata ; famem obiaśnieniem 
zni[zczemy. Powinni byli dodać, że 
Kartezyufz, mowił pod ow czas, o Swie- 
cie zupełnie materyalnym; i że pifał 
w tem przekonaniu, iż materya miała 


w fobie wzniecony ruch od Pierwfzey 


Przyczyny; że oftrzegał na famym po- 
czątku Romanfu fwoiego, iż Xięga Ко. 
dzaiu, ieft iedyną Hiftoryą, w którey 
fię należy uczyć, iaki był początek 
Swiata: ” Ani bowiem wątpliwości iako- 
wey podpada, że świat był ftworzony 
od początku z w[zelką [woią dofkona= 
łością , tak iż na nim і fłońce i ziemia, 
i Xiężyc i gwiazdy były ; ale też na 
ziemi nie tylko były nafiona roślin, lecz 
i lame rośliny, ani też Ewa i Adam po~ 
Е a 
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rodzili бе dziećmi, ale utworzeni byli 
dorofłemi ludźmi. Tego nas Wiara 
Chrześciańf(ka uczy, o tem nas także 
rozum naturalny zupełnie przeświad- 
cza. Non enim dubium eft, quin mundus 
ab initio fuerit creaius, cum omni fua per- 
feflione, ita, ut in eo © fol © terra, 
Ё? luna ©? fłellt extiterint; ac etiam in 
terra non tantum fuerint femina plantarum, 
Jed ipfa planta; nec Eva ©? Adam nati funt 
infantes , fed faćti funt homines adulti. Hoc 
fides Chrifłiana nos docet, hocque etiam ra- 
flo naturalis planè perfuadet. Principio- 


rum Phcz parte з. paragr. XLV. 


= A 


О 7 
пы Жый TA -E "TIL 


О MATERYI, O RÓŻNYCH IEY KOMBI- 
NACYACH, I ROZMAITYCH RUCHACH, 
CZYLI O SPOSOBACH DZIAŁA- 


NIA NATURY. 


$ L 


„fak poznaiemy rozmaite na Świecie Ma- 


terye ? 


Zywioły, Elementa,czyli pierwiaftkowe 
ciał zawiązki fą nam wcale nieznaio- 
me; ale znamy niektóre ich włafności, 
czyli przymioty; a rozmaite na świecie 
materye , rozróżniamy za pomocą fkut- 
kow czyli odmian, które działają w 
zmyfłach nafzych; to ieft: za pomocą 
rozmaitych ruchow, które w nas ich 
obecność wznieca. Tymto fpofobem 
dochodziemy w nich rozciągłości, ru. 
chliwości, podzielności, ftałości, cięż- 
kości, fiły bezwładności, czyli oporu. 
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Z tych ogólnych włafności, wypływaią 
inne, iako to: gęftość czyli: zbitość 
ciała, kfztałt czyli poftać, farba, wa- 
ga, i.t.d. A więc materyą, względem 
nas, iet w ogólności, to wfzyftko, 
co. iakimkolwiek fpofobem, dotyka i 
porufza zmyfy nafze ; a włafności, któ- 
ze przypiluiemy rozmaitym materyom, 
zafadzaią fię i gruntuią na rozmaitych 
impreffyach, czyli wrażeniach, czyli na 
rozmaitych odmianach., które też mas 
terye w nas wyprowadzaią. 


$. 11. 


О. powjzechnych і fzczególnych. Materyi 


ила[позсіасћ, 


Pofpolite. każdey materyi, włafności 
fą naftępuiące : rozciągłość, podzielność, 
nieprzenikliwość, kiztałtowność, ru- 
chliwość, czyli ten przymiot, który 
fkutkuie, że porufzoną bydź może rus, 
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chem maffy. Materyt fzczególne oprócz 
tych włafności, maią niektóre fzcze- 
gólniey fobie właściwe przymioty. Na. 
przykład materya ognia pofiada iefzcze 
tę włafność , że może bydź porufzoną 
ruchem, w narzędziach nafzych zmy- 
fiowych czyli organach, fkutkuiącym 
ciepio; rownie iako i owym ruchem, 
który w nas. nadarza czucie widoku, 
Zelazo, ile materya, W ogólnem zna- 
czeniu, ieft rozciągłe, podzielne, zdol- 
ne do przyięcia kfztałtu , ruchliwe w 
таће; ieżeli materya. ognia zkombi- 
nuie йе z nim w pewnym  ftofunku 
czyli ilości; na ten czas żelazo nabiera 
dwóch, nowych. przymiotów, to ieft, 
przymiotu wzbudzania w nas uczucia 
ciepła i światła, ktorego wprzod nie 
miało, і. t. daley. Wf[zyftkie te rozró- 
źniaiące włafności,nie mogą bydź z natury 
fwoiey oddzielne od żelaza ; niemogą mu 
bydź odięte ; a fkutki z nich wypadaiące, 
koniecznością z nich wypadaią. 


$. IIL 
Zkad pochodzą odmiany гейш? 


Byleśmy бе tylko cokolwiek zaftano. 
wili nad drogami Natury, byleśmy fię 


nie lenili śledzić ieftećctw w rozmsitych 


ftanach, przez które zwykły przecho- 
dzić; poznamy: że wfzyftkie odmiany, 
kombinacye, kfztałty, zgoła wfzyftkie 
modyfikacye , czyli ufpofobienia mate- 
ryi, winne fą ieftectwa fwoie ruchowi. 
Za pofrzednićtwem ruchu, wfzyftkię 
ciała powftaią, rozmnażają Пе, zmie. 
niają, rofną, i pfuią бе; ruch odmie- 
nia uftawicznie ich widok, on im do- 
daie włafności zewnętrzaych, albo z nich 
odziera; on to fkutkuie, że każde z 
nich,zabawiwfzy czas niejaki w pewvem 
mieyfcu, w pewnym fzeregu ftworze- 
nia; przez nieodbitą natury (woiey na- 
ftępność , wychodzi z niego; zby inne 
zaległo; i przyczyniło йе do zarodze- 


nia, utrzymania, rozłożenia, czyli śmier- 
telnego rozkładu ciał innych, zupełnie 
і całkowicie rożnych od fiebie: iefte- 
ctwem, fzeregiem i gatunkiem. 


б. KM 
Ekonomia Natury w odnawianiu ieftećtw. 


W tym fżeregu ieftećtw , które Fizy- 
cy nazwali trzema Natury Króleftwa- 
mi, zachodzi przekfztałcenie, przechod, 
zmiana, krążenie nieprzerwane mogi- 
lek materyi; natura potrzebuie w ie- 
dnem mieyfcu tych, które były na pe- 
wny czas umiefzczone w innem: te mo- 
giłki, mocą fzczególnieyfzych kombi. 
пасуу, uftanowiwizy ieftećtwa: ieftno- 
ściami, włafnościami, i. udeterminowa- 
nemi fpofobami działania obdarzone; 
rozwięzuią fię czyli odłączaią łatwiey 
lub trudniey; a nowym kfztałtem kom- 
binuiąc Йе potem, nowe tworzą iefte- 
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ćtwa, Doftrzegacz baczny na to wfzyftko, 
co fię przed oczyma iego fnuie, łatwo 
widzieć może: iż każde z otaczaiących 
go ciało, znakomitf(zym, lub mniey 
wydatnym fpofobem, ftale. dokonywa 
tego prawa, Widzi on naturę napełnio- 
ną zawiązkami błąkaiącemi fię. tu i 
owdzie, z których iedne wywiisią Пе 
pod ow czas, gdy drugie oczekuią: aby 
ie ruch, przez dorzucenie iftót, czyli 
raczey materyy podobnych, (toieft : 
maiących pewną ftofowność z pierwiaft- 
kowym ich bytem) umieścił w sferach, 
w zarodkach, czyli macicach, oraz oko- 
licznościach zdolnych. do. rozciągnienia 
i pomnożenia ich wzroftu. W tem wfzy- 
ftkiem widzimy oczywiście fkutki ru- 
chu, zawfze kierowanego, ufpofobia- 
nego, przyfpiefzanego, lub. fpożniane- 
go; wzmacnianego , lub ofłabianego, w 
ftofunku rozmaitych włafności, jakich 
iefteltwa nabywaią za czafem, iakie na- 
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ftępnie utracaią ; со niezawodnie fkut- 
kować mufi, w każdey chwili , oczywi- 
ftfze lub mniey wydatne zmiany we 
wfzyftkich ciałach : te ciała ściśle mowiąc, 
nie mogą bydź temiż famemi ciałami, 
we dwóch nawet chwilach trwania fwe- 
go naftępnych; co moment przynaglane 
bywaią do nabycia, lub utracenia cze- 
goś; Помет, przymufzone bywaią pod. 
padać odmianom nieprzerwanym w 
fwoich fiłach, w fwoich maffach, w fwych 
fpofobach bycia, w fwych włafnościach. 


$. ү. 
„fak żywioły działają w Zwierzętach. 


Zwierzęta dofzedłfzy potrzebnego 
ftopnia rozwinienia Пе w przyzwoitych 
ichciałom zapłodkach czyli macicach, pod 
хаћаја, wzmacniaią fię,nabywaią nowych 
włafności ; iuż to: karmiąc йе roślinami 
fofunkowemi z ich iefteltwem, iużto : 


pożeraiąc inne zwierzęta, których fub- 
ftancya , zdolna ieft do zachowania o- 
nych, ёо іе > do nadgrodzenia utraty 
nieprzerwaney pewnych włafney fwoiey 
iftoty cząfłeczek, które fię co moment 
od niey odrywaią i ronią. Te fame 
zwierzęta karmią Пе, zachowuią, wzra» 
ftaią i wzmacniają бе za pomocą powie- 
trza, wody, ziemi i ognia. Ogoło- 
Cone z powietrza, czyli z tego płynu, 
który ie otacza; który na nie ciśnie; 
który ie przenika; który im nadaie fpre- 
zyftość ; wkrotceby żyć Przeftały, 
Woda zkombinowana z tem powietrzem, 
wehodzi w cały ich mechanizm, i grę 

iego ułatwia; ziemia obydwom fluży 

za gruntowną nafadę, udzielaiąc ich 

tkaninie miążfzości, czyli ftężałości, 

czyli ftałości. Powietrze i woda, fużą 
iey'za przewoz, i wyciągaią ią у Гато 
wnętrze cząftek ciała, z któremi fię 
łączyć i kombinować może. Nakoniec, 
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ogień fam, utaiony pod nialwośonegą 
kfztałców i powłók rozmaitością, PORE 
ra fobie nieprzerwany witęp do każdego 
zwierzęcia; doftarcza ma ciepła; i czy- 
ni go zdolnem de odbywania wieści: 
wych mu funkcyy. Pokarmy ГЫР. o” 
ne, ieźli tak mowić mogę, i obłado- 


wane temi rozmaitemi pierwocinami 


wchodząc do żołądka, wznie- 


rzeczy » 
caią i pokrzepiaią ruch w fy temacie 


i i że po. 
czyli układzie nerwow. Oraz, p 


dobieńftwa użyię, nakręcaią całą ma- 
chine ciała, która przez fkutek ftrat po- 
PE OET zaczyna uchodzić i Ыз а 
Natychmiaft, wfzyftko бе кшн w 
Zwierzęciu; więcey ma w [obie mocy 
i dzielności; czerftwi i | 
‚ działa, rufza Йе, odmien- 
sofobem myśli; wfzyftkie 


eie, i welelizym 


fię pokazuie 
nym zaraz |; pa" | i 
w nim władze fwobodniey 1 łatwiey przy- 


rodzone fprawnią funkcye. Ztąd widzi- 


my, iż to, co nazywamy żywiołami, 
y: 
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rząt ; modyfikuie, czyli ufpofobia oczy. 
wiście ich byt, wpływa na ich dźiała. 


czyli zawiązkami, czyli pierwocinami, 
albo pierwotnemi cząftkami materyi 
rozmaicie ukombinowaney za pomocą 


— 
_—————— 
— 


ruchu, bywa nieprzerwanie iednoczo- 
ne i przyiftaczane (1) , do iftoty zwie- 


Са) Przyistoczanie. Affimilatio. Łacinnicy 
tym wyrazem zawfze oznaczali poró- 
wnywanie iedney rzeczy z drugą czynione 
końcem poftrzeżenia: w czem rzecz je- 
dna, była podobną do drugiey; albo co 
na iedno wypada, oznaczali tym wyrazem 
przyftofowanie podobieńftwa doftrzeżo- 
nego m iędzy różnemi rzeczami: Toż fa- 
mo ci powiedzą Kalepin i Кпар/кі, gdy 
йе poradzifz ich dzieł pracowitych i u- 
czonych. MWedyey przez to fowo wyra- 
żali zawfze, і dotąd wyrażaią owo natue 
ralne w nas działanie, za pofrzednićtwem 
którego , pokarmy nayprzod w mias 
zgę, potym w krew, a na refzcie 
w  cząftki podobne cząftkom ciała 
nafzego, zamieniaią fię. Te tak przemie- 
nione pokarmów cząftki, dofzedłfzy zu- 


pełnego ftopnia iędnorodności z częściami 
ciała, kleią fię z nim, łączą ыйан 
niego, aby naprawić utraty iuż pracą, 
iuż zbytkiem poniefione. Oczywifta więc. 
Że te cząftki takowey by ydź mufzą natury, 


takowey fubftancyi, iakiey ieft ciało, albo 


mowiąc z oftateczną fkrupulatnością, ia- 
kiey były cząftki utracone, których miey- 


fce zaftępować maią; że te cząftki nowe 


wchodzą, w wnikaią, № wiązuią fię w ifto- 


te ciała. I dla tego to, zdało mi -fię że 


nie zbłądzę: gdy cząftki takowe nazwę 
Jeżeli бе czytelnik bot 


rzyiśtoczonemi. 
ЖА niechay zamiaft 


tego nowego wyrazu, 
one cząstki, mowi dłużiey : czą- 


aðte w istocie ciała; pewny 
że mu łatwiey będzie o- 


przyistocz 
siki nowo ofi 
iednak ieftem, х о ) 
fwoić ucho z brzmieniem десе. 
ya ek przeistotliwego , a 
myśl fwoią, bez potrzeby , przez wię- 


kfzą liczbę wyrazów przewłóczyć. 
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nia, to ieft na ruchy bądź widome, bądź 


niewidome. które fię w nich ойбу аа. 


SV 


Zywioły początek zachowania i smierci 


zwierzecia, 


Też fame pierwociny , które flużą do 
karmienia, wzmacniania, zachowania 
zwierzęcia; ftaią fię w pewnych okoli- 
cznościach początkami, zawiązkami, i 
narzędziami iego rozwiązania, zefłabie- 
nia i śmierci: działaią zepfucie iego, fko. 
ro wychadzą z tego dokładnego ftofun. 
ku, który go czyni zdatnym do utrzy- 
mania właściwego im ieftećtwa, Tym 
fpofobem, woda zebrana w zbyt wiel- 
kiey obfitości w ciele zwierzęcia, wy. 
zuwa z mocy jego nerwy, Tozwalnia 
włokna, i ftaie fię zawadą działaniom 
innych zawiązków koniecznie potrze- 
bnym. Tym fpofobem ciepło Przypu: 

fzczone 
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fzczone w zbyteczney ilości, winiety 

w nim ruchy nieporządne, machinie ie- 

go zburzeniem grożące; tym роон 

powietrze obładowane zawiązkami nie 

ftofownemi do iego mechanizmu, wciąga 
weń zarazy, i choroby niebezpieczne. 
Nakoniec pokarmy оооло pe- 
wnym fpofobem, zamiaft tuczenia go, 
wynifzczaią ie, i powaczą ча р 
czney zguby. Wfzyftkie босу yle 
tylko do zachowania zwierzęcia эла 
łożyć бе mogą, ile z niem tołowpa ci 
maią; nifzcząie , Кого wypadaią Z do- 
Kłacnag: a do utrzymania jego exiften- 
суі, potrzebney rownowagi. 
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1 rzewieniu Roślin, 
Droga Natury w krzewi 


Rośliny , ktore, iakośmy widzieli, fłu- 
, . 
żą do żywienia zwierząt,-1 nadgradza- 
2 

К ame 
nia utrat códziennie ponofzonych , fam 


G 
Praw: Syft: 


Cosa 


żywią Пе ziemią , rozwiiaią Пе w iey ło- 
nie, wzraftaią, i wzmacniaią бе z iey 
ufzczerbkiem ; za pośrzednićctwem korze- 
ni i porow, ciągną bez przerwy, w 
fwą tkaninę wodę, powietrze i materyę 
ogniftą. Woda ożywia ie oczywiście za 
każdą гага, ilekroć ich krzewienie бе 

czyli ich rodzay życia omdlewa ; ona im 
doftarcza pierwocin ftofownych i zda- 
tnych do dofkonalenia onych; powie- 
trze ieft im potrzebne , do rozciągnienia, 
do Jop fię, idoftarcza im wody, 
ziemi i ognia; z ktoremi famo ieft pomię- 
fzane i pokombinowane. Nakoniec od- 
bieraią mniey lub więcey materyy pal. 
nych; a rozmaite ftofunki tych pierwo- 
cin ftanowią rozmaite Familie, czyli 

Ку, na ktore Botanicy rozłożyli ro. 
śliny; podług ich kfztałtow, i ich kom. 

binaczi; ай powftaie niefkończona 

liczba włafaości, bardzo między fobą 

odmiennych. Tak to rolną Cedry, i 
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Jżopki, z ktorych pierwfze wznofzą бе 
aż pod obłoki, gdy tym czafem Wtore , 


pokornie fię czołgaią po ziemi. Тут 


jefzcze (pofobem, z iedney żołędzi, wy- 
chodzi przez powolne rozwinienie Пе, 
Dąb rozłożyfty , ktory nas przed fkwa- 
rem Słońca fwemi gałęziami ofłania, 
Tym fpofobem, iedno ziarnko, gdy fię 
utuczy fokami ziemnemi, fłuży człowie- 
kowi za pokarm, w ktorego zanofi też 
fame, z iakich wyrofło, zawiązki: pod 
ow czas kombinuią fię i modyfikuią owym 
przedziwnym fpofobem, ktory rośliny 
czyni naywłaściwfzym pokarmem czło- 
wieka, ile nayzdolnieyfzy ieft do przei- 
ftaczania бе i kombinowania z ciałem 
jego, to ieft z płynnemi i ftałemi czę- 
ściami, 2 ktorych fię fkłada. 


G ij 
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Skąd Krufzse. 


Też fame znayduiemy zawiązki czyli 
pierwociny w ukfztałceniu Minerałow 
albo Krufzcow, tudzież w ich dekom- 
pozycyi, czyli rozkładzie, czyli rozło- 
żeniu, tak naturalnem, iako i kunfzto- 
wnem. Widzimy, że ziemie. rozmai- 
cie wypracowane , zmodyfikowane i 
zkombinowane, fłużą do ich wzroftu, 
do nadania im więkfzey lub mnieyfzey 
wagi, więkfzey lub mnieyfzey gęftości, 
czyli więkfzego lub mnieyfzego zbicia, 
i przybliżenia do fiebie cząftek. Widzi- 
my, że powietrze i woda przyczyniaią 
fię do powiązania ich części; że mate- 
туа ognifta, czyli początek, albo zawią- 
zek palny, nadaie im farby , і częftokroć 
pokazuie {е oczywiście w ifkrach poły- 
fkuiących, ktorych, zich bryłowatości , 
ruch dobywa. Te ciała tak tęgie, tak 


zbite; te kamienie, te krufzce , pfuią 
fię i rozwięzuią za pomocą powietrza, 
wody i ognia; iako tego naypolpolitfzy 
onych rozbior, tudzież tłum codzien» 


nych, a przy świadectwie zmyfłow peł- 
niących fię doświadczeń, iawnie do- 
wodzą. 
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Teorya rozkładu czyli zepsucia Zwierząt » 


Krufzcow i Күхеилп. 


Zwierzęta, rośliny , i krzewia , przy 
fchyłku pewnego czafu, powracaią na- 
zad naturze, to ieft maffe ogolney rze- 
czy ; czyli fkładaią nazad, że tak rze- 
kę, do magazynu powfzechnego ftwo- 
rzenia , pierwociny i zawiązki, ktorych 
do przemiiaiącego (wego bytu, pożys 
czyły ; pod ow czas ziemia odbiera pe- 
wną cząftkę ciała, ktorego była zafadą, 
i ktoremu nadawała ftężałość ; powie- 


trze chłonie nazad сгайкі ftofowne z 
fobą, i inne nawet nayfubtelnieyfze į 
naylżeyfze uwozi; woda płynnością 
fwoią porywa owe, do ktorych rozwią- 
zania ieft fpofobną; ogień targaiąc wfzy- 
ftkie ciała związki, wybiia бе na wol- 
ność, і ulatuie śpiefzno: aby бе z inne- 
mi pokombinował i połączył ciałami, 
Cząftki pierwocinowe, czyli zawiązko- 
we, albo żywiołowe, ( partes elementa» 
res ) ciała zwierzęcego, tak rozerwane , 
rozwiązane, wypracowane » toztrunio- 
ne; dążą do ukfztałcenia nowych kom- 
binacyy; fłużą do tuczenia, do zacho- 
wania i do znifzczenia nowych ieftectw, 
a pomiędzy innemi tych roślin, ktore do- 
fzedłszy do fwoiey doyrzałości, żywią, 
zachowuią nowe zwierzęta; te znowu 
zwierzęta nowe, podlegaią koleyno te- 
mu famemu co pierwfze, lofowi, 


$. X. 
Materyi nigdy nie ubywa, 


Ta to ieft droga, ktorey fię natura 
jedoftaynie w fwem działaniu trzyma; 
ten ieft kres, ktory wfzyftkie ciała w 
zbiorze tego przeftwornego świata umie- 
fzczone , obiegać mułzą. Tym fpofo- 
bem ruch wyprowadza, zachowuie, рег 
czas niejaki, iedne przez drugie , 1 pfu- 
je naftępnie wfzyftkie ciała mięfzane ; 
gdy tym czafem fumma ogolna тасегу: 
zawfze zoftaie taż fama. 


$. XE 
Ruch Pelnomocny działacz Natury. 


A wiec ruch uftawiczny materyi wra- 
żony, jeft owym działaczem pełnomo: 
cnym, ktory zmienia inifzczy wfzyftkie 
ciała; ktory ie odziera codziennie z pe- 
wnych włafności zewnętrznych, aby na 
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ich mieyfcu inne ofadził ; on to także 
odmienia ich porządki, ich kierunki, ich 
dążenia. Wzrok nafz; zacząw(zy od 
kamienia, w nętrznościach ziemi ukfztał. 
towanego: ( przez kombinacye wewnę- 
trznych mogiłek podobnych, ftofunko- 
wych, do przyiftoczenia fię zdolnych, 
i nawzaiem do fiebie pozbliżanych ) аро. 
ftępuiąc aż do Йойса: tey ogromney czą- 
ftek ogniftych zbiorowni, ktora światło 
po całym rozrzuca firmamencie; i zno- 
wu, zacząwfzy od ciała gnuśney i otrę- 
twiałey oftrzygi, a poftępuiąc aż do cia- 
ła czynnego i myślącego człowieka; 
wzrok mowię nafz, napada wfzędzie, па 
nieprzerwaną progreflyą czyli ftofunko: 
we wzmaganie Пе kombinacyy i ruchow; 
z ktorych powftaią ieftectwa mięfzane 
(famą tylko rozmaitością (wych pierwo- 
cinowych czyli żywiołowych materyy ; 
famemi kombinacyami, oraz tychże 
pierwocin ftofunkami , niefkończenie od- 
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mienne exyftowania i działania fpofoby 
ftanowiącemi ) rożniące fię na wzaiem. 
W rozradzaniu бе, w żywieniu, czyli tu- 
czeniu, i w zachowywaniu ieftećtw, wi- 
dzimy materye rozmaicie pokombino- 
wane, z ktorych każde, maią fwoie ru- 
chy odmienne, tak ftałemi urządzone 
prawami: iż drogą naturalną, zmienio- 
ne bydź nie mogą. W ukfztałcaniu fię, 
w wzraftaniu krzewiow, i krufzcow, na 
nic także nie napadamy innego, procz 
materyy, ktore йе kombinuią, groma- 
dzą, kupią, łączą, rozciągaią, i z wol- 
na układaią ieftetwa mięfzane; a ktore 
zabawiwfzy , pod pewnymi fzczegolnym 
kfztałtem nieiski czas na świecie,mufzą, 
włafnem znifzczeniem, przyłożyć йе 
do wyprowadzenia inney nowey poftaci. 


== 


$. XII. 


Prożno {е fila Filozofowić na docieczenie 


pierefzych początkow rzeczy. 


s» Kościoł Natury, ( mowi uczony i 
arcy zafłużony w Rzeczypofpolitey 
Nauk Batteux у Kościoł Natury, dla 
„ wfzyftkich ftoi otworem, ale przyby- 
tek Świątyni, zamkniony ieft przed 
śmiertelnikami. Skoro tylko Filozof, 
choć iednym krokiem «аІеу od gminu 
chce poftąpić, święta wfpaniałość 
mieyfca odpycha go natychmiaft, i 
odtrąca w tłum niewiadomey rzefzy,., 
W famey rzeczy, człowiek przeznaczo» 
ny do używania fkutkow Mądrości Stwo- 
rzyciela (wego, oraz owocow Jego nie- 
fkończoney Dobroci, nie powinien йе 
ftawać rywalem Jego Wfzechmocney 
Mocy. Ilekroć zdarzyło mu fię rzucić 
zbyt ciekawym wzrokiem, na pierwia- 
ftki czyli początkowe zawiązki rzeczy ; 
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fam tylko wfeyd płochego zamiaru, fam 
żal z płonnie nałożonych prac i mozo- 
łow, odnofił w zyfku; albo dawną nie- 
wiadomość (woią, nowemi bogacił błęda* 
mi. Już więcey dwudzieftu wiekow mi- 
nęło, iak Filozofowie wfzyftkich cza- 
fów i Narodow, giną wraz z całym do- 
wcipem fwaim, w dzikich i nierozfą- 
dnych Syftematach; ktore ich Naftę- 
pcy, podług uroienia zapaloney imagi- 
nacyi, burzą i rozwalaią, albo wfkrze- 
fzają i z gruzow podnofzą; właśnie, iak 
gdyby. ich kto nafadził, na wieczyfte 
odnawianie zabytkow nieudolności і ni- 
kczemności rozumu ludzkiego. Zobacz 

rzy końcu drugiego Tomu Rozdział o wfkrze- 


fzeniu Filozofow fiarożytnych. 


Filozofia, za pomocą doświadczenia, 
wydofkonaliła fię w fzczegolnych obie- 
ktach natury; rozmaite części Fizyki, 
lepiey i iaśniey nie rownie fą teraz zna- 


ne, niż zefzłych wiekow. `I ten ieft ie- 
dyny okres, ktory Filozofowie dzifieyfi, 
z więkfzą chwałą i pomyślniey niź da- 
wnieyfi, przebiegać mogą. Lecz byle 
tylko cożkolwiek poftąpili ku wniknie= 
niu w pierwotny ciał układ; kuodkryciu 
tego, co pierwotnie ftanowi ciała; zapa- 
daią w pierwfzą wątłość i niemoc dzie- 
cieńftwa fwego; i піс im innego nie po- 
zoftaie tylko zawołać z Poetą Angiel- 
fkim: | 

Sekret ten tai Bog 


. . . . . . 


Łączmy pokorną nieufność z nadzieią 
Boiąc fie bledow z nauki /płodzonych 

Czekaymy aż śmierć, ta Pani zafieczna 
Odkryie co ćmi Taiemnica wieczna, 


Рорк Eflai fur homme Epitre Iv.125.428 


Ta niedoftateczność rozumu ludzkie= 
ko tak ieftjawna, iż iey fami Магегуа- 
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liści: u ktorych natura niefkończenie 
{ей zamożna w fily i władze, nie za- 
przeczaią bynaymniey, „W zupełney 
„ niewiadomości zoftaiemy, względem 
„, pierwiaftkow ciał, mowi z nich nayia* 
>» dowit/zy, niektore tylko ich włafności 
,, czyli przymioty znamy. ,, A więc z 
włafnego wyznania, ftał йе zuchwałym 
ofzczercą, gdy nam przedfięwziął w dzie- 
le fwoim odkryć ieflność wewnętrzną ma- 
teryi; gdy nas chciał przekonać, że ruch 
jeft materyi i/ffotnym. Jużeśmy widzieli, 
i iefzcze w innem mieyfcu tey kfiążki 
zobaczemy , iż ten błąd dziwotworny » 
przeciwi бе wfzyftkim wyobrażeniom 
zdrowey Metafizyki. 


$. XIII. 
Czemu nie mamy dofkonałey definicyi materyi, 


Wyznaiemy chętnie, Że nikt dotąd 
nie dał tak przynaymniey doftateczney 


definicyi materyi: aby rozfądaą czło- 
wieka ciekawość zafpokoić mogła, To 
iednak nie #34 pochodzi, (iak Materya- 
liści mowią ) Że ludzie, grubemi zma- 
mieni i zalśnieni przefądami, bardzo nie- 
dofkonałe powzięli o niey wyobrażenia ; 
ale przeto: iż definicya dokładna ma. 
teryi, z natury rzeczy, dotąd będzie nie. 
podobna; dopokąd nie docieczemy zu- 
pełnie iefłności materyi ; tey zaś wiądo- 
mości, nie chciał nam Bóg udzielić; 
bo fzczęście nafze, żadnego z nią nie 
ma związku. Lecz czyliż fami Mate- 
ryaliści , lubo tak dofkonale od mnie- 
manych przefądow ofwobodzeni, mogą 
dać definicyą iafną, zupełną i dokładną 
materyi? Czytałem wfzyftkie znako- 
mitfze ich Pifma, nie doftrzegłem , aby 
fię z nich ktory, przynaymniey poku- 
fił o to, 


BLA 
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W iakiem rozumieniu materya ieft rožno- 


rodną. 


Jużeśmy wyżey uważyli, że Materya- 
liści nie chcą uznać materyi za poiedyn- 
cze ,iedyne і iednorodne ieftećtwo. Po- 
dług nich wfzyftkie fzczegolnofki (а па 
wzaiem rożne, ani mogą bydź umiefzczo- 


ne pod iednym rodzaiem. 


Zdanie to zbyt ieft ogolne, i nadto 
daleko zafięga. Dawno przed materya- 
liftami , utrzymywali Fizycy: Że ro- 
żność i rozmaitość, ktorą poftrzegamy 
w rozmaitych ciałach czyli mięfzani- 
nach, nie tylko z rożnego fzyku i ukła- 
du cząftek pochodzi, ale пай го ftad : 
że pierwiaftki z ktorych ią Ие ma- 
ią między fobą iftotną rożnicę; ze Ha 
przykład cząftki pierwocinowe złota nie 
fą takiey natury iakiey natury fą czą- 


ftki pierwocinowe С particule elementares) 
żelaza. Wnieśli ztąd: iż rzeczone czą- 
ftki fą nie zmienne; że przemiana, 
przeiftoczenie ciała iednego na drugie 


ieft rzeczą nie podobną; że żelazo, ni- 


gdy fię nie może przemienić w złoto; 


że kamień nigdy nie może bydź prze- 
iftoczonym w żelazo &c. Lecz йе 
żadnemu Fizykowi nie śniło: iakoby 
cząftki iednegoż żywiołu, na przykład 
wody, nie miały bydź iedneyże natury. 
Zobacz Chymią Boerhavego i Hiftoryą Nie- 
bios. Tom: 2. 


W refzcie Materyaliści maią za niewzru- 
fzoną maxymę, „że famemu tylko rucho- 
>» wi winniśmy wfzyftkie przemiany, 

kombinacye, kfztałty, Йомет wfzy- 
(іе modyfikacye materyi. Podług nich, 
wfzyftko co exyftuie, rodzi fię,zmie- 
nia, wzrafta, ipfuie. W ich wyzna. 
niu, ruch fam odmienia widok ieftectw; 


on 
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on fam dodaie im przymiotow lub ie 
z nich odziera, on fkutkuie: że każde 
z nich, pobywfzy czas niejaki w tym 
a w tym fzyku, porządku, mufi z 
niego wychodzić przez nieodbitą na- 
ftępność natury fwoiey, aby zaległo 
inny ftopień w naturze; aby йе przy» 
czyniło do wydania, fpłodzenia, u- 
trzymania, oraz rozkładu innych ie- 
ftećtw rożnych ód niego ie/łnością, [zy 
kiem i gatunkiem. „ W fzeregach, mo- 
wią iefzcze, ktore Fizycy nazywaią 
troiftym Krolefiwem natury, ruch ки» 
tkuie przechod, przeiftoczenie, zmia- 
nę, krążenie uftawiczne mogiłek ma, 
teryi Sc, 


Na tych famych maxymach wfparci 
tak rozumować zaczynamy, Jeżeli fam 
tylko ruch, może odmieniać iefłność, (гук 
i gatunek ieftectw w ogolności, nie idzieź 
za tem, Że te jeftećtya nie rożnią Пе 

Praw: Sy: H 


niczem, procz odmiennego fzyku, ukła- 
du cząftek, iedneyże między fobą natury? 
że w wfzyftkich ieftectwach, mogiłki 
materyi fą iednorodne? Ponieważ w 
trzech Kroleftwach Natury, ruch fku- 
tkuie przechod, przemiany,  przeifto- 
czenia, ponieważ to со іе krufzcem, mi- 
nerałem, może йе zmienić w świerze, cze- 
muż ta fama zmiana, tofamo przeifto- 
czenie, nie może бе przytrafić, ротіе- 
dzy ieftelłtwamiiednegoż Kroleftwa, cze- 
mu żelazo, za pomocą nowego fzyku, 
układu części, nigdy fię nie przeiftacza 


w złoto? Bezwątpienia dla tego, że czą- 


ftki pierwocinowe czyli żywiołowe żwie- 
rzęcia fą rożnorodne, tudzież: że w żela- 
zie, też fame cząftki żywiołowe czyli 
pierwotne , nie fą mięfzane ale iedno- 
rodne. 
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Ruch Materyi nicby utworzyć nie mogł, gdy- 
by nim Naywyższa Poiętność nie kierowała. 


Podobało fię iefzcze Materyaliftom 
marzyć: że Natura za pomocą rozmai- 
„tych fwoich kombinacyy , rozpładza 

i rozmnaża Słońca, ktore fię umie- 

fzczaią w śrzodku tyluż układow czy» 

li fyftematow płanetnych; że taż Ма. 

tura, wyprowadza itworzy Płanety, 

ktore przez właściwą fobie iefłność 
ciążą , grawitant, і wykreślaią wfzy- 
ftkie biegi, w około rzeczonych Słoń- 
cow; że ruch zmienia powoli i Słoń- 
ca i Płanety, że podobno za czafem 
rozrzuci i roztrwoni cząftki fkładaią- 
ce te cudowne mafly. „, Układ tako» 
wy świata, można bezpiecznie nazwać 
układem Romanfowym; każdy z nas 
mogłby także powiedzieć : iż przyydzie 
czas, W ktorym człowiek zobaczy, iak, 
H jj 
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nayogromnieyfze kamienie , odrywać Пе 
będą od fkał wyniofłych , włafną fwoią 
mocą, iż fię fame przenofić będą z ie- 
dnego mieyfca na drugie, Że fię będą 
układać w kfztałty Pałacow, Domow i 
Chałupek, ale zdrowy rozfądek, w czło- 
wieku tak dziwotworne (пу prawiącym, 
poznaćby mufiał niefzczęśliwego Oby. 
watela Szpitalu fzalonych. 


Procz tego, naydonośnieyfze nafze 
Telefkopy, dotąd nam nie odkryły na- 
rodzenia nowegó Słońca; rozum profty 
powiada пар : że ruch fam, za pomocą 
przypadkowey kombinacyi i drogą śle- 
pego trafu, nie zdoła nigdy utworzyć 
ani Słońca, ani płanet, ani Syftematu 
tak porządnego, iak Syftema niniey- 
fzego świata; uczy nas iefzcze, że 
Planety nie ciążą przez тос Ѓєоіеу ie- 
ftności, ale z f(zczegolney woli Stworcy. 


С. хтб С 


Ruch uftawiczny, nie z ieftaości ma- 
teryi wypływający, ale iey wrażony, 
zmienia i pfuie wfzyftkie ieftectwa aby 
z nich nowe utwarzał: każdy to przy* 
zna; ale ruch nie miałby tey władzy, 
gdyby nie był urządzony i miarkowany 
Prawami fłałemi i udeterminowanemi. Ale 
Prawo, każe nam fię koniecznie doro- 
zumiewać zamyfłu i койса, dla ktorego 
Ale każdy 
fkutek porządny, zwiaftuie i obwiefzcze 


je Prawodawca ftanowił. 


przyczynę rozumną. Ale droga natury, 
tak dokładnym rozmiarem i porządkiem 
uięta, opowiada wfzelkiemu ftworzeniu 
Mądrość Naywyżfzego Porufzyciela. 


Prożno bezbożność woła. ,, W rozpła- 


„ dzaniu, w utrzymywaniu і nutrycyi, 
„ w zachowaniu ieftectw, nic nie wi- 
dziemy procz materyy rozmaicie pokem- 
binowanych.,, Nowy błąd i ciężki! w 


tem wfzyftkiem widziemy materye ро. 


kombinowane w naywiękfzym porządku, 
zawfze ftofownie do celu i zamiaru gło» 
wnego. Widziemy że fię nic nie rozpła- 
dza bez preexyftuiącego czyli przedby- 
towego nalienia: To nafienie, ten za- 
rodek, nie ieft fkutkiem ani dziełem fa- 
mego ruchu. Rozum, Poiętność , Do- 
wcip Stworcy, rozrządzały oczywiście 
ukfztałtowaniem onego. Samo to Pra- 
wo iednoftayne, niezmienne, ftwier- 
dzone doświadczeniami wfzelkiego ro- 
dzaiu, zdoła zburzyć i obalić caikowicie 
Syftema Materyalizmu. 


Рго2по nakoniec bredzą materyaliści ; 


że materye rozmaitym fpofobem ukom- 
binowane, bez wfzelkiey inney pomo- 
cy, ukfztałcaią ieftećtwa czuiące i żyją. 
ce. W krotce Czytelnikowi dowiedzie- 
my, Że fama materya czuć nawet, a tém 
bardziey myśleć nie może. 
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O PRAWACH RUCHU POSPOLITYCH WSZY- 
STKIM JESTECTWOM NATURY. О Ат-, 
TRAKCYI CZYLI PRZYCIĄGANIU , I RE- 
PULSTI, CZYLI ODPORZE. О SILE BEZ- 
WŁADNOSCI, O KONIECZNOSCI» 


$. I. 
Skutki zwyczayne famego tylko Filozofa 


zafłanawiaią. 


Ludzie nie zdumiewaią fię bynay- 
mniey na widok fkutkow , ktorych pz” 
czyny znaią; mniemaią zaś, iż znaią te 
przyczyny; fkoro ie widzą działaiące 
fpofobem jednokfztałtnym і = 
dnim ; czyli, gdy wyprowadzaią- 
се ie ruchy, fą ро!ейупсле. pa 
kamienia ftrąconego włafaym ciężarem, 
nie bywa celem rozważania dla nikogo, 
procz Filozofa; dla ktorego fpofob dzia- 
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łania przyczyn naybezśrzednieyfzych, 
nayproftf(ze ruchy, Га taiemnicami ro- 
wnie niedościgłemi, iak fpofob działa- 
nia przyczyn nayodlegleyfzych, i iak 
ruchy nayzawikłańfze, naymocniey 
fkombinowane. Gmin nigdy fię nie 
zwykł kufić o dociekanie i zgłębianie 
fkutkow,względem niego Zwyczaynych, 
a z ktoremi Пе tym famym zpoufalił z 
апі Пе zaymuie kiedy, chęcią wftąpie- 
nia i wzniefienia fię, aż do pierwfzych 
rzeczy zawiązkow , czyli początkow. 
W upadku kamienia nic nie widzi, co- 
by go dziwić miało, lub coby było go- 
dne pracowitych iego dociekań ; potrze- 
ba bydź Newtonem, aby uczuć: że Гра. 
dek ciał ciężkich , іећ phenomenem go- 
dnym całey uwagi uczonego człowieka; 
potrzeba mieć przebiegłość głębokiego 
Fizyka; aby odkryć prawa, podług kto- 
Tych ciała fpadaią, i podług ktorych in- 
nym,włafoych (woich udziel па ruchow ; 
Nakoniec nawyćwiczeńfzy rozum, czę- 
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ftokroć trofzczyć fię mufi, gdy widzi; 
że przyczyny nayproftfze i чүн! рд, 
litfze, wyfuwaią Пе z pod wfzyftkich 
jego badań, z pod naymozolniey fzych 
fzperań, i zoftaią dla niego niedocie* 


częnemi. 


$. JE 


Lubiemy rozważać nad fkutkami nadzwy- 


czaynemi 5 


W ten czas tylko bierze nas chęć (9 
zmyślania, і rozważania nad fkntkami 
poftrzeżonemi; gdy fą rzadkie i nad- 
zwyczayne, to ieft: gdy oczy nafze , 
nie fa do nich przyzwyczaione; lub gdy 
nie znamy dzielności przyczyny , kto- 


rąśmy na famem zefzli działaniu. Nie 
ma prawie żadnego Europeyczyka, kto- 
ryby wcale nie znał fkutkow POP 
ruśniczego ; ten, ktory około wyrabiania 
iego pracuie, sni pomyśli o tem, sby 
włafaości iego, mogły kiedyżkolwiek 


mieć pozor dziwu; bo codziennie fwe- 
mi rękami ugniatai wyrabia materye w 
skład iego wchodzące. Amerykanin, 
patrzał niegdyś na fpofob działania tego 
prochu, iako na fkutek mocy Bożey, a 
jego dzielność, zdawała mu Пе przecho. 
dzić wfzyftkie fiły przyrodzenia.Grzmot, 
ktorego prawdziwa przyczyna niewia- 
бота ieft gminowi, pofpolftwo, ma za 
narzędzie zemfty Niebios. Fizyk, za- 
patruie йе nań, јако na (kutek natural- 
ny materyi Klektryczney, a jednak fa» 
ma ta materya Elektryczna, ieft przy- 
czyną, od ktorey dofkonałego : pozna- 
nia, dotąd iefzcze, ieft bardzo dalekim. 


Bądź co chce, fkoro tylko przyczy- 
nę iaką częfto działaiącą widzimy, fko- 
ro йе tylko z nią ofwoimy , i zpoufali- 
my, już nas więcey iey fkutki nie dzi- 
wią. Ale gdy tylko poftrzeżemy iaki 
fkutek nadzwyczayny, ofobliwfzy, a nie 
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odkrywamy iego przyczyny; natych- 
miaft rozum nafz, zapuizcza бе w pra- 
се, wpada w niefpokoyność ftofowną 
do rcziągłości tegoż (kutku; zaraz nim 
miota trofkliwość, nadewfzyftko w ten 
czas: gdy mniema, Że na docieczeniu 


przyczyny, żależy cożkolwiek zacho- 


waniu nafzemu. Im bardziey zaś prze- 
świadcza fię, że poznanie dokładne iey 
działania, ktore nas tak żywo. dotknęło, 
iet mu iftotnie potrzebne; tem wątpli- 
wość iego znakomitszego nabiera fto- 
pnia; Gdy zaś zmyfły, ktore częftokroć 
nie mogą nas niczego nauczyć, © przy- 
czynach i fkutkach (ktorych z nay- 
więkfzą ufilnościa, iz naygorętfzym za- 
pałem chęci pof-ukiwamy, lub ktore nas 
naymocniey,interefluią ) gdy zaś, ком 
zmyfły nafzena аср Брза: udaiemy 
бе do imaginacyi, nie pomniąc na to; 
że ona ieft naypodeyrzańfzym і nayzdra- 


dliwfzym przewodnikiem. 
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W dochodzeniu przyczyn ofitrożnym i prze- 
хоглут bydź potrzeba, 


Strzeżmy бе przeto należycie, abyśmy 
bez mocnych dowodow nie wywoływali 
przyczyn i fkutkow z naturalnego po- 
rządku, i nie ftawiali ie w fzyku nadprzy- 
rodzony m. Działania naturalne, do 
ktorych poznania, ufpofobieni iefteśmy, 
fą dla nas doftatecznym śrzodkiem na od- 
krycie wielkiey części owych, ktore fie 
przed nafzym wzrokiem ukrywają; a 
przynaymniey możemy o nich fądzić, 
przez analogią  toieft podobieńftwo, 
czyli ftofowność; ieżeli zaś rozwa. 
Żnie i pilnie uczyć Пе zechcemy na- 
tury; fpofoby działania, ktore nam fa. 
ma dobrowolnie odkrywa, nauczą nas ; 
iż fię nie należy zaftrafzać, ani zrażać 
widokiem owych, ktorych nam wyia- 
wienia ftatecznie odmawia. Przyczyny 


nayodlegleyfze od fwoich fkutkow, czę. 
ftokreć działaią przez przyczyny po. 
śrzodkowe, za pomocą ktorych może- 
my niekiedy przedrzeć fię, aż do pier- 
wfzych; ieżeli, w ciągu łańcucha tych 
przyczyn, napadniemy na iakie opiera- 
iące бе fzperaniom n:fzym zawady, po- 
winniśmy wfzyftkie fiły łożyć na poko- 
nanie onych; ieżeli nam fię zaś nie uda 


pz . t 
otrzymać nad niemi zwycięitwa, nie 


mamy, bez mocnych na to dowodow , 
wnofić; że w tem mieyfcu, pekło ogni- 
wo łańcucha; ani też twierdzić: że przy» 
czyna, ktora działa, ieft nadprzyrodza: 
na; przeftańmy w ten czas па wyzna- 
піп: Że natura ieft bardzo obfita i bogata 
w fpofoby działania, nam zupełnie nie 
wiadome; ani бе dopufzczaymy kiedy 
tey dumney zuch wałości: abyśmy płon- 
ne uroienia, mary {пох nalzych, lub 
fłowa czcze, pozbawione wlzelkiego 


znaczenia, mieli kłaść na mieyfcu przy- 


czyn, ktore poiętności паЃгеу unikaią;to 
czyniąc,utwierdzilibyśmy fię tylko w nie- 
wiadomości, zamknęlibyśmy fobie dro- 
gę do wfzyftkich napotem dociekań, i 
nabralbysmy haniebnego uporu, gnu- 


śnienia w dobrowolnie powziętych błę- 
dach. 


Lubo w taik wielkiey zoftaiemy n'e- 
wiadomości drog natury , czyli ieftno- 
ści ieftectw , ich włafności. ich ріегуо- 
cin, ich ftofunkow, ich kombinacyi, zna- 
my iednak prawa poiedyncze, i ogolne, 
podług ktorych ciała odbywa:ą fwoie 
ruchy , i prawie na oko widzimy: iż nie- 
ktore ztych praw, wfzyftkim ciałom 


przyzwoitych, nigdy Пе, ani fałszywe- _ 


mi, апі odmiennemi nie pokazuią. Gdy 
fię zaś w pewnych okolicznościach coż- 
kolwiek fwey iedneftayności uchybiać 
zdaią, nie zbywa nam częftobroć na 
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potrzebney do odkrycia przyczyn zda. 
tności; przyczyn; ktore powikławfzy 
fię i pokombinowawfzy z innemi, nie 
dadzą im działać tym fpofobem, iakim- 
by, podług nafzego zdania, działać po- 
winny. Wiemy, że ogień przyłożony 
do prochu ruśniczego koniecznie go za- 
palić powinien; {кого tylko kutku tego 
nie działa; gdyby nas nawet zmyfły fa- 
me nieoftrzegały ; możemy fię bez boia- 
Źnii wahania o tym zapewnić, Że ten 
proch ieft zwilgocony, lub że ieft pe- 
łączony z iaką iftotą, ktora mu nie da- 
zwala, zwyczaynego fkutkować wy- 
ftrzału, 


$. IV. 


Dla czego doznaiemy trudnosci w docha- 


dzeniu przyczyn? 


Gdyby wfzyftkie ruchy ciał były po- 
iedyncze , wfzyftkieby do poznania bar- 
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dzo łatwe były; a ту zawlzebyśmy by- 


li pewni, iakie dane przyczyny wypro- 
wadzą fkutki, gdyby fię ich działania 
nie mię(zały, i nie wikłały na wzaiem, 
Przekonany ieftem, że kamień fpadaią- 
cy, w linii pionowey paść powinien; 
wiem, że ten kamień przymufzony bę- 
dzie udać Пе drogą ukośną, ieżeli w fpad- 
ku, inne iakie, zdolne do zmienienia 
kierunku, napotka ciało; ale nie wiem, 
iaką biegiem fwoim zakreśli linią; gdy 
w tymże fpadku, odkiiku fił przeciwnych 
fobie, a koleyno działsiących , tamo- 
wanym będzie: może te przyczyny przy- 
naglą go de zakreślenia linii paraboli- 
czney, może kołowey, fpiralney, lub 
Elliptyczney; it. d. 


Z tem wfzyftkiem,ruchy nayzawikłań- 
fze, ruchy powftaiące z działania пау. 
licznieyfzych przyczyn, nie czem in- 
nem bywaią, tylko wypadkiem poiedyn: 

czych 
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czych, czyli proftych ruchow; ktore fię 


nawzzietm powikłały, to ieft pokombi- 
nowały. А więć znając prawa ogolne 
ciał i ich ruchow, przy lekkiey bat- 
dzo pracy należytego onych rozłożenia 
i rozbioru, odkryjemy te, ktore Їз zkom- 
binowane; w refzcie doświadczenie na- 
uczy nas, iakich fie po nich mamy {рог 
dzięwać fkutkow. 


$ У. 
Wyobrażenie Attrakcyi i Repulfyi. 


Pomiędzy materyami zmyfłom nafzym 
podległemi, widziemy iedne ftałe i nie- 
przerwanie do łączenia fię czyli zie- 
dnoczenia ufpofobione; gdy tym czalem 
inne, nie maią żadney do naymnieyfze- 
go nawet związku zdatności; te ktore 
{а zdatne do ziednoczenia без układa- 
ią kombinacye wewnętrznieyfze i trwale 


Praw: Syft: І 


( 


fze, to ieft: mniey lub więcey fpofa- 
bności do trwania w (wym ftanie , oraz 
mniey lub więcey fiły do opierania fię 
rozwiązaniu, maiące; ciała ktore na- 
zywamy tęgiemś czyli fłalemi, fkładaią 
fię zazwyczay, z więkfzey liczby czą- 
{ек iednorodnych, przyiftotliwych , fto- 
funkowych, podobnych, ufpofobionych 
do iednoczenia fię, a fiły ich, zawizę 
do iednego zmierzaią końca. Pierwoci- 
ny czyli pierwiaftkowe ciał zawiązki, 
mufzą Йе wfpierać, że tak rzekę, ie- 
dne na drugich, aby fię mogły zachować, 
aby mogły nabydź ftałości, konfyftencyi, 
ftężałości, i gruntownego fwey тау 
ubicia. Prawda ta, rownie w tem, co 
fizycznością, iak w tem , co moralnością 
nazywamy, ieft jawna i niewzrufzona. 
I na tem to, iednych względem drugich 
ufpofabieniu , zafadzaią йе wfzyftkie ma- 
егуі, i każdego ciała fpofoby działania, 
ktore Fizycy oznaczaią wyrazami Át- 
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trakcyi С przyciągania ) i Repulfyi £ od: 
pierania, odpychania ) роміпомаёма 
czyli ftofunkow. 


$ VI. 
Teorya kombinacyi i kfztałtowania fię ciał, 


Z mocy niezmiennego Prawa, pewne 
ciała ufpofobione fą do łatwieyfzego lub 
trudnieyfzego iednoczenia fię, gdy tym 
czafem inne, nie тоса wchodzić w za- 
dne kombinacye. Woda kombinuie fię 
z folami, ale z oleiami wfzelkiego wła, 
śnie unika związku. Niektore kombi- 
пасуе {з bardzo mocne, iako яр. w kru- 
fzcach; іпое fłablze i niewymownie 
do rozłożenia fą łatwe, Niektore cia- 
ła, z fiebie famych do ziednoczenia fię 
niezdolne, przyymuią przecięż związki 
za pomocą nowych ciał, ktore im flu- 


żą za pośrzodki, czyli za pośrzednie 


i fpolne ogniwa w niezmiernym іайси: 


I ij 
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chu natury, tym fpofobem oliwa i wos 
da kombinuią fię, i robią mydło, za 
pomocą foli Alkaliczneyz z tych wfzy- 
ftkich ieftećtw , rozmaicie, w niezmier- 
nie odmiennych fiafumkach, czyli pro- 
porcyach pokombinowanych; powfiaią 
ciała, całkowitości Fizyczne: ktorych 
włafności Ќа między fobą iftotnie rożne: 
a ktorych fpoloby działania, ią zawi- 
kłańfze, proftfze, czyli trudnieyfze, lub 
fnadniey fze do poznania, w pomiar pies- 
wocin czyli żywiołow, czyli materyy, 
do ich złożenia wchodzących; iako też 
i w pomiar odmiennych tychże famych 
materyy ufpofobień , czyli modyfikacyi. 


Tym fpofobem mogiłki zawiązkowe 
czyli pierwotne i niewidzialne, z kto- 
rych wfzelkie ciała fa złożone, ftaią wi- 
dzialnemi przyciągaiąc fię zobopolnie, (x) 


(x) Oświadczam wcześnie, że na Attraka 
суе, о ktorych zabieram (бе mowić, nie 
гараёгціе йе, iako na rzecz zupełnie, і 
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ukfztałcałą  giała  mięfzane; тайу 
przybierne, z przylgnięcia wzaiemne- 
go cząftek powftałe; a to za pomocą 
ziednoczenia. materyi podobnych, kto- 
те włafna ieftność czyni zdolnemi da 
zgromadzenia Пе, w zamiarze ukfztał” 
towania całkowitości ; tym to fpofobem 
roślina, krufzec, kamień, kfztałtuią Йе 
zwolna; każde z nich ( w Syfłemacie, 
w klafie, w zeregu, w апоу К, 
ktore zalega ) wzrafta; przy беу еху(їеп» 
cyi związkowey utrzymuie Пе, prze% 
uftawiczną attrakcyą materyy podobnych 
czyli przyiftotliwych, ktore fię z iefte- 
ctwem iego iednoczą, ktore go zachowt:- 


- —— 


aż do przekonania okazaną;. bo kto ie 
w tem przekonaniu przypufzcza, mufi 
ich działanie oznaczać w wywrotnym 
ftofunku fześciościanow odległości. Na- 
mieniam o nich tylko z tego powodu, 
iżem fobie wziął 2а prawo nieprzeftępne, 
w tem tylko przeciwić Пе Autorowi , kto- 


rego zbiiam, w czem rzeczywiście Ы 
dzi. 


ią i wzmacniaią; tym fpofobem pewne 
pokarmy, przyzwoite bywaią człowie- 
kowi, a innych użycie śmierć mu przy. 
nofi; niektore podobaią mu fię i fmaku- 
ią, utrzymuią go przy życiu; inne 
wzbudzają w nim obmierżliwość, i fiły 
iego offabiaią. Nakoniec abyśmy prawa 
Fizyki połączyli z prawami Moralności, 
powiemy: że tym fpofobem, ludzie 
zobopolnemi na wzaiem do fiebie przy- 
ciągnieni potrzebami, kleią owe zwią- 
zki, ktore imionami Mażżeńfiwa , Fami- 
Ж, Towarzyftwa, przyiazni і є, d. ozna- 
ezamy; związki, ktore cnota w trwa- 
łości utrzymuie, i umacnia; ale ktore 
wyftępek rozwalnia, rozwięzuie, i tar. 
ga zupełnie. 


Sek 
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Ogólny kierunek, cel i zamiar ruchow 
materyi. 


I.ubo natura i kombinacye iefteltw 
fą tak rozliczne, tak między fobą rożne, 
odmienne ; ich przecież ruchy, miewa- 
ią zawfze pewny kierunek, czyli dąże- 
nie: nie możemy bowiem żadnego mieć 
wyobrażenia ruchu bez kierunku, czy- 
li dyrekcyi. Ale iakaż ieft dyrekcya, 
iaki kierunek czyli dążenie ogolne, i 
wfzyftkim ieftetwom pofpolite # Jeftże 
iaki cel widzialny i nam znaiomy wfzy” 
fikich ich ruchow i biegow? Де nie: 
zawodnie, i wfzyftkie ogolnie mowiąc 
dążą w fwych ruchach, do zachowania 
fwego bytu aktualnego, do nieprzerwa- 
nego w nim trwania, do wzmocnienia 
go, do przyciągania wfzyftkich , ktore 
mu przyjazne i przygodne bydź mogą 


cząftek, do odpychania, odpierania wf2y= 
ftkiego, co mu bydź może fzkodliwem; 
nakoniec do dawania oporu wfzyftkim 
impulfyom czyli popędom przeciwnym, 
ich fpofobom bycia, i ich przyrodzo- 
ney f(kłonności, ałbo, co za iedno biorę, 


ich naturalnemu dążeniu. 


Jakoż każde nam znaiome ieftedtwo, 
czyli to martwe, czyli żyjące, daży do 
zachowania włafnego, fwoim fzczegol- 
nym i fobie tylko właściwym fpofobem. 
Kamień przez mocne przyleganie we. 
wnętrznych cząftek, zaftawia Пе ledwo 
nieprzełamanym oporem zeplowaniu. Je. 
fieltwa 2уідсе, te ofobliwiey ktore czu- 
ią, myślą, i działają, zachowuią Йе 
wytwornieyfzemi fpofobami, ale zda- 
tnemi do utrzymania ich exyftencyż 
przeciwko wfzelkim , mogących im fzko- 
dzić rzeczy, zamachom. A więc za- 
chowanie ieft pofpolitym czyli fpol- 
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пут celem , do ktorego wfzyftkie 
energie , wfzyftkie fiły , wfzyftkie 
władze ieftećtw, zdaią Пе nieprzer- 
wanie kierować, i do ktorego ufta- 
wicznie dążą. Newton, ilekroć tylko 
zdarzy mu йе mowić o ieftećtwach iftnie 
cierpiętliwych i materyalnych, owa 
dążenie , czyli ow kierunek, nazywa fi- 
łą bezwładności. Moraliści nazywaią ią 
w człowieku: miłością hebie famego, ba 
ieft zawfze połączona z fkorem i chci- 
wem chwytaniem wfzyftkiego, co йе 
zdaie przyiaznem i dogodnem włafnemu 
iefteltwu , tudzież z niechecią і wftrę- 
tem ku wfzyftkiemu, co go mięfza, lub 
со ufzkodzeniem grozi. 


$ УШ. 


Со fianowi Jłosónek iftot materyalnych ? 


Ruch zatem udzielony, użyczony, i 
odebrany, ftanowi związek i ftofunki po- 
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między rozmaitemi iftot materydlnych 
fyftematami; gdy fą w sferze zobopol- 
nego działania, attrakcya ie zbliża , re- 
pulsya ie rozwięznie, i rozłącza ;iedna 
ie zachowuie i wzmacnia, druga ofłabia 
i рие. Skoro tylko raz (kombinowane 
zoftaną mocą fiły bezwładności, dążą 
do towarzyftwa w fwym fpofobie exy- 
ftowania; nie mogą iednak dopełniać za- 
miaru tego, tylko na czas nieiaki; bo fą 
poddane uftawicznemu wpływaniu wfzy- 
ftkich innych ieftećtw , koleyno i nie- 
przerwanie działających na nie; zmie- 
nianie kfztałtow i rozwiązanie ich czą- 
ftek, fa nieuchronnie potrzebne do za- 
chowania natury, ponieważ produkcya, 
czyli wyprowadzenie ciał iednych, każe 
nam бе zawfze dorozumiewac, znifzcze- 
mia i zepfowania innych, 
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O ftalym związku przyczyn = fkutkami czy- 
li o konieczności, 


Po każdey impulfyi, czyli po każdym 
popędzie, naftępuie znakomitfzy lub 
mniey okazały ruch, wydatnieyfze lub 
mniey znaczne zmienienie ciała, ktore 


ten popęd odbiera. Potrzeba zatem 
ztąd wnofićz że phenomena fizyczne fą 
po więkfzey części konieczne: i że ifto- 
ty materyalne, w tem ułożeniu okoli- 
czności, i w tym porządku włafności 
dowiedzionych, nie mogą działać ina- 
czey, tylko tak, iak działaią. 


Konieczność ieft nie mylnym i Жа 
łym związkiem przyczyn z ich (Коска 
mi. Ogień, koniecznością wypływaią= 
cą z iftotnych włafności iego; materye 
palne, w sferze działania (wego umie. 
fzczone, zspala. Ciała ciężkie padaią; 
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ciała lekkie wznofzą Пе w gorę: iftoty 
podobne i ftofunkowe Przyciągaią Пе; 
wfzyftkie ieftetwa dążą do zachowania 
włafnego. Nakoniec, nie może bydź 
na świecie żadney przyczyny famotney; 
nie może bydź żadnego działania ofo- 
bnego w naturze, ktorey ieftectwa ie- 
dne na drugie działaią bez przerwania, i 
w ktorey oko, doftrzega ciągłego krefu 
ruchow nadawanych i odbieranych, po- 
dług praw mądrze uftanowionych od 
Stworcy. Jeden przykład zdołą пат 
zupełnie wyiaśnić maxymę teraz uftą- 
nowioną. W wirze prochu od gwałto. 
wnego wiatru wznieconym, a dla oczow 


nafzych naybardziey zamierzchłym ; w 
nayftrafzliwfzey nawałności od przeci- 
wnych wzbudzęrey wiatrow , ktora o- 
gromnemi wórza bałwanami igraiąc, 
iak piłką, fzuca w gorę; nie ma żadney 
tak drobriey mogiłki prochu lub wody, 
ktoraby бе, slepem zdarzeniem lofu , 


gam umiefzczoną znaydowała; ktoraby 
doftateczney nie miała przyczyny ча 
zalegania tego a nie innego mieyfeai i 
ktoraby ściśle oraz nayfkrzętniey, пе 
podług tego działała fpofobu, podług 
ktorego działać powinna. 


Mechanik , ktoryby znał Ее 
Шу w obydwoch danych po 
działaiące, oraz włafności уйн toe 
mogiłek, okazałby naywidoczniey : ё 
żadna mogiłka ani prędzey, ani poźniey 
nie biega, tylko tak; iak podług wej 
nych przyczyn biegać powinna = аи , 
iż żadna z danych mogiłek, nie moze 
fię ani powinna inaczey rufzać , tylko 
tak, iak fię rufza. 


Nakoniec, ieżeli wfzyftko ieft powią- 
Zane w naturze; ieżeli iedne ruchy wy” 
wiiaia fie i rodzą z drugich; lubo ich 


kommunikacye taiemne czyli nie wido- 
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me udziały, (а z pod wzroku nafzega 
ufunięte; powinniśmy bydź zapewnie- 
ni: 12 nie ma w naturze żadney tak та- 
łey, tak odległey przyczyny, iżby cza- 
fami nie zdołała, w nas famych, пау. 
znakomitfzych i naybezśrzednieyfzych 
wyprowadzać fkutkow. Może bydź, że 
pierwfze zawiązki nawałności, aż na 
wypalonych fkwarem fłońca Libii ro. 
wninach , zbiersią бе i kupią; ale ta na. 
wałność fkrzydłami wichrow uniefiona, 
zbliży fię ku nam, obciąży nafzę atmo. 
sferę, i pola nafze ipuftofzy. A więc i 
to iefzcze ieft f(kutkiem ruchu, że ogro- 
mna całkowitość natury, z wfzyftkiemi 
fwemi częściami, ma ftałe związki i fto- 
funki; tudzież, że wfzyftkie części je. 
dnoczą йе na wzsiem z całkowitością 
опеу. Tym fpofobem wfzyftko powią- 
zane ieft na świecie; owfzem więcey 
powiem, świat fam, nie ieft czem in. 


nem, tylko ogromnym łańcuchem przy- 


С Мр 
czyn oraz fkutkow па wzaiem z fiebie 
wypływaiących. 
$. X. 


Prawa ogolne ruchu wspieraią fie na tey pra- 
wdzie; że ruch iefł przypadkowym ma- 
teryi przymiołem, 


Pierwfze Prawo ruchu poftrzeżone od 


Newtona mowi: każde ciało nie bedące w 


ruchu, trwa w fłanie [poczynku; a każde cia- 
lo będące w ruchu nie przefłaie fie rufzać, w 
tey dyrekcyi i w tym fłopniu prędkości, kto- 
re odebrało, dopokąd go nowa przyczyna 
nie ргхутиј do odmiany апи. Obydwie 


części teraz przytoczonego prawa,wfpie- 
raia йе oczywiście па tey тахутіе: że 
każda odmiana zachodząca w ftanie 
ciała, bierze fwoy początek od przyczy- 
ny zewnętrzney ; że, со zatym idzie,ka- 
żde ciało, z fiębie famego ieft oboiętne 
rowno względem fpoczynku, iak wzglę« 
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dem ruchu: Żeby wieczyście fpokoy- 
nie leżało na mieyfcu, gdyby mu przy- 
czyna zewnętrzna nie udzielała fwego 


popędu. 


Odezwą fię bez wątpienia Materyali- 
ści, że w tem mieyfcu, nie mowiemy o 
ruchu Maffy. Prawda ieft, przecięż ich 
zarzut nic nie znaczy: bo fkoro ruch 
maffy ieft ciałom przypadkowy, iakim- 
że cudem ruch mogiłek, może fię ftać 
przymiotem iftotnym. Analogia ieft 
oczewifta. 


Drugie Prawo ogolne ruchu, tak opie- 
wa: Odmiana trafiaiąca fig w rucha ciała 
iefł zawjze w ścifłym fłosunku przyczyny fktu= 
tkuiącey ruch: a odmiana ta zawjże fig dzie- 
ie podług linii proftey. To prawo, tak 
iak i pierwfze, w ten czas tylko może 
bydź prawdziwe, gdy uznamy materyą 
za bezwladną i cierpiętliwą. Gdyby miała 

w fa- 


wfobie iaką działalność, iaką fiłę czyn- 


ng, czemużby nie zdołała przyfpiefzyć, 


lub fpoźnić biepu i odmienić kierunku 


odebranego od ciała? 
"Trzecie Prawo obwiefzcza: że oddzia» 
ływanie , reaftió lub odpor refiftentia, Ją 


rowne 1 przechyne działaniu, aGtioni ici- 


Jnieniu © preflioni. Ze zaś dwie fiiy 


rowne a przeciwne, nifzczą Пе zupełnie, 
fkutek obydwoch niknie. Stąd wnieśli- 
śmy, przeciwko nafzym Filozofom, że 
akcya i reakcya, czyli to rzeczywifta, 
czyli tylkodomniemana, pomiędzy mo- 
gilkami z ktorych fię ciało fkłada, nie 
{а ani ruchem, ani przyczyną ruchu; Że 
z nich fam tylko fpoczynek wyniknąć 
może. 
$ XI- 
Naturze, 
” W Naturze ( ieft to ułomek Pra- 
„ Wodawczey Kięgi matergaliftow ) ›, w 
Praw: Syft: K 


> NE 


Drga e я 
Danii e э 


О v 
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»• naturze піс bydź nie może procz prźye 
„ czyn i fkutkow Naturalnych.,, Теп wy- 


tok byłby zupełnie prawdziwym, gdy- 
by Natura była taką iaką ią fobie wy- 
obrażaią, to іе proftym zbiorem i utae 
fowaniem materyi; i ewfzem, nie by- 


łoby w niey żadney przyczyny, boby 
wfzyftkie iefteltwa były zupełnie ciere 
piętliwe. Lecz Natura ma Stworcę i 
Pornfzyciela Wfzechmocnego, ktory 
wraził ruch w materyg, i ktory go w 
niey dochowuie podług praw uftanowio- 
nych od fiebie. Wolno Mu iako fpra- 
wey i Władnikowi wfzyftkiego, zawiee 
fić fkutki ruchu podług upodobania; a 
to co wypada z tego zawiefzenia, ieft 
fkutkiem nadnaturalnym. 


W podobnem zdarzeniu, proźnobyśmy 
fzukali poczatku fkutku tego, pomię* 
dzy przyczynami naturalnemi. Nikt 
nie może mniemać, aby one działały 


tam, gdzie fie pokazuie fkutek przeci: ' 
wny prawom Natury. Prożno iefzcze 
w ten czas, przeftawalibyśmy na fzcze* 
rem wyznaniu: że Natura, ma wiele fpo- 
fobow działania, wcałe nam nieznaioe 
mych. Natura nie może mieć gdżiein- 
dziey fkładu śrzodkow działania, procz 
praw fwoich; gdy fkutek tych praw ieft 
zawiefzony, nie pozoftaie nam nic wię- 
cey procz uznania w tem prawicy Wfzeche 
mocnego Stworcy, ktory podług upo- 
dobania (wego i ftofownie do układow 
Opatrzney fwey Mądrości, działa. Lecz 
o Cudach niżey wypadnie mowić. 


$. ХІ. 


Wyobrażenie Konieczności ściśle i ogolnie 


waziętey. 


Ponieważ materyaliści powtarzają bez 
przeftanku, że wfzyftko їе koniecznem 
С neceffarium y, że materya ma bytność 

K ij 
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konieczną; że exyftuie koniecznie; że ruch 
ieft konieczny, że wfzyftkie przyczyny 
naturalne wyprowadzaią (моу fkutek ko- 
niecznie, przyzwoitą zdało fię nam rze- 
czą, sbyśmy raz na zawfze udetermi- 
nowali, co to ieft ta konieczność, o kto- 
yey nie przeftaią gadać, © ktorey nie 
daią żadnego: wyobrażenia. 


W ścifłem znaczeoiu wytażu, w ten 
czas rzecz ieft konieczna, gdy w proft 
iey; przeciwna, zawiera w fobie fprze- 


czpomow ność to ieft kontradykcyą. Nie 


ma, nie było, i nie będzie, Żadnego 


innego wyobrażenia konieczności, na 
całym świecie. ;Gdy przeto materyali- 
fta mowi; materya iefł konieczna, znaczy 
żak gdyby mowił: to założenie, materya 
nie cxyfłuie; zawiera w fobie fprzeczno- 


mowność. 


Konieczność ieft ogolna ( neceffitas ab- 
foluia у abfolutna, gdy poprzedza w(fzel- 
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ki nafz o rzeczy Яотуй; ieft zaś tylka 
nafłępna, gdy wypływa z domyflu o те» 


czy uczynionego. 


„fefł iedno iefteftwo konieczne; nie шце 
ftkie wefteliwa ја przypadkowe; ta maxy- 
та, ten początek, ieft rzeczywifty; nikt 
go zaprzeczyć nie może. Gdyby wfzy- 
ftkie rzeczy były przypadkowe, czyli 
gdyby wfzyftkie rzeczy miały początek 
bytności fwoiey, ta exyftencya zaczęta, 
b, łaby fkutkiem bez przyczyny , czczość 
byłaby początkiem ich exyftencyi , со 
ieft wyraźną kontradykcyą. 


Wzyftkie teftelitwa Ја konieczne. nie ma 
żadnego przypadkowego. То założenie 
ieftże tak oczewifte iak poprzedzające? 
Nie, bez watpienia. Skoro tylko aby 
jedno iefteftwo koniecznie exyfłuiuce 
przypuścifz, to іейеймо, : może bydź 
przyczyną ехуйепсуі wfzyftkich innych, 
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їп? exyftencya wfzyftkich innych, nie 
będzie w (obie zawierała żadney kontra- 
dykcyi. A więc iedno tylko iefteltwa 
iet konieczne; konieczność ab/folutna 
czyli ogolna, anifię rozciąga, ani fię roz- 
ciągać może, do więkfzey liczby ie- 
йе. 


Marerya exyftuie koniecznie. "То ахіота 
niefież na fobie iaką cechę oczewifła: 
ści? Bynaymniey, Jeżeli procz niey, 
znayduie йе iakie inne iefteĝwo od niey 
1o0żne, może to ieftectwo nadało iey 
bytność ; exyfłencya przypadkowa та: 
teryi, nie zawiera w fobie żadney kon- 
tradykcyi. Z drugiey ftrony iedno tyl- 
ko ішо ma exyfłencyą konieczną; ma- 
terya nie ieft iednem ieftectwem, ale 
zbiorem rożnych i odmiennych ieftećtw, 
wzajemną aggregacyą, czyli wzaiemnymą 
przybiorem i fkupieniem połączonych- 
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Materyaliści mowią: ” Со ma exy fłen- 
„ CYĄ , zaraz od famey chwili exuftencyi , 
„, każe fie dorozumiewać: żę mu ta exyfłen- 
„ суа iefł ifłotna. Założenie to іей zu: 
pełnie fałfzywe. Sami nauczaią: że ma- 
terya ieft konieczna, ale że ieyk/ztalty Ją 
przypadkowe. Więc exyftencya przypad- 
kowa, nie zawiera w fobie kontradykcyż. 
Stąd, że dzifiay ехуйше, wypływaż że 
ex, ftuię koniecznie, że exyftuię od wie- 
czności? Ponieważ kíztałt, modyfikacya, 
może bydź przypadkowa, czemuż ifto- 
ty, fubftancyi przypadkowey bydźby 
nie mogło? Coż w tem za kontradykcya 
będzie, gdy przypufzczę: że ten a ten 
Atom, ta a ta mogiłka nie exyftowała? 


+ 
To założenie: w/zyfłkie ießeĝwa fg 
przypadkowe, tak oczewiftą zawiera w 
fobie kontradykcyg, 12 iey nikt nie zaa 
przecza; ale to: /ą pewne еа przy 
padkowe, nie zawiera w fobie żadnęy 


fprzecznomownośei ; iako fie okazało, Do- 
tąd rozprawialiśmy o konieczności ogof- 
ney, nie zawifłey od żadnego nafzego 
przypufzczenia lub domyfłu. 


Jeżeli przypuściemy, że Bog ftworzył 
materyą, Że iey nadał ciężkość, wy- 
płynie ftąd, że wfzyftkie ciała padaią 
na doł koniecznie, że dążą koniecznie do 
śrzodka; przypufzczać, że ciało, nie 
przeftaiąc bydź ciężkiem, dąży do gory, 
alboinnemi wyrazy do okręgu korefpon- 
duiącemu owemu centrum, byłoby kon- 
tradykcyą: na ow czas ciało rzeczone by- 
łoby ciężkie, i nie byłoby ciężkie. Ale ta 
koniecznośćczyli ta koatradykcya z famego 
tylko założenia nafzego wypływa; ieft 
to konieczność najiepności a nie konieczność 
ogolna, Вор mogłbył ftworzyć cizła nie 
ciężkie, ktoreby fię oddalały od cen- 
trum czyli śrzodka, ktoreby fie wznofiły 


w gorę, zamiaft padania na doł, Newtons 
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iza nim wfzyfcy Fizycy, żadney in- 
ney przyczyny ciężkości nie znaią,procz 


woli Stworcy. 


Bog ftworzył ogień tak, iż może pa- 
lić ioświecać, a za tem ogień pali i o- 
świeca koniecznie, ta konieczność ieft 
koniecznością rafłępną a nie ogolną. Bog 
mogł tworzyć ogień, ktoryby oświecał 
a nie palił. 


Gdy przeto Materyalifta utrzymuie : 
że materya exyftuie koniecznie, ponie- 
waż exyfłuie; że iey włafności Га konie- 
czne, ponieważ wypływalą z iey ieftna= 
ści; Że iey włafności koniecznie wypro- 
wadzają (we fkutki; pomniy, albo mu 


przypomniy, że mowi o konieczności nar 
ftspney , 
М зғегуа exyftuie, bo Bóg chciał, aby 
exyftowała; та сеа te włafaości, бо із 
niemi Bóg opatrzył: iey fkutki Га konie- 
czne bo Bóg chciał, aby бе iednoftwynia 


a nie okonieczności abfolutney. 
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nadarzały.  Przecięż brać zaiedno tę 
konieczność nafłepności, х koniecznością ab- 
Jolutrą czyli ogolną exyftencyi Boga; ieft 
to fałszować fzkaradnie wyrazy, ieft to 
zbiiać w iedno,dwa wyobrażenia niefkoń- 
czenie rożne , jeft to wyfilać złość fwoią 
na ułudzenie czytelnika, 


„ 2 nauki Fatalizmu czyli konieczno» 
ści wypada, że wfzyftko со Пе nie 
przytrafia ieft nie podobne, i że to tyl- 
Ко ieft podobne, co йе w ninieyfzem 
położeniu ftworzenia przytrafia... Spi- 
nozyści niezmiernie fię w zdaniach i ro“ 
zumowaniach fwych wiklą oraz niewy- 
powiedzianey,nieprzełamaney w Чита 
czeniu doznaią trudności, gdy widzą: 
że podług ich hypotezy rownie także 
mie podobną było rzeczą od wiekow, 
aby Spinoza nie umarł w Hadze, iak 
niepodobno ieft, aby dwa a dwa 
czyniły fześć, Czuią mocno, że ta 
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jeft koniecznym wniofkiem,wniofkiem 
pływaiącym z ich nauki, a 


‚ w prot wy i ! 
i ri iewą 
oraz wniofkiem; ktory obraża, ga 
, 


i oburza wfzyftkie umyfiy : głupftwem 
w fobie zawartem, wproft praca 
wnem pofpolitemu rozfądkowi. 
miło na to patrzą, iż wiadomo: że bu- 


Nie 
rzą i znofzą maxymę tak ромео 

talk oczewiftą iak naftępuiąca: wjzy- 
„ fiko co zawiera w fobie kontradykcyą iefł 
„, mie podobne, а w/zyftko co nie ае 
„ fobie żadney kontradykcyi iefł po Я . 
p» Lecz iakażby zachodziła kontrady- 
„ kcya, gdyby Spinoza umarł był р: 
;, Leydzie, Czyż przeto natura bris ч 
› fię ftała niedofkonalszą, эы AAA 
„a nieudolnieyfzą? Bayle. Dif: Crit: Art: 


Çhryspp: S 
ioy У 


Oftrzeżenie czytelnika względem fiły boza 


władney moralney. 


Proźnobyśmy ronili czas drogi, gdy: 
byśmy Пе zapufzczali w roztrząfanie u- 
lubionego  Materyaliftom porownania 
człowieka z kamieniem. Sprolny fał- 
fzywego Syftematu Natury Sprawca, 
do kamienia, ktory mocnym zbiciem 
i połączeniem cząftek opiera йе zepfu- 
ciu fwey całkowitości, ftofuie człowieka: 


iefiedwo ġyiace , czuiące, myślące, i dzia- 


łaiące; ktory pracuie na nabycie tego, 


со іе zgodne ziego bytnością, ktory 
бе zdobywa na naywiękfze ufiłowania , 
gdy idzie o oddalenie tego, со :еро ie- 
бе&%о ufzkodzić może. Kamień zacho- 
wuie бе i utrzymuje fpoczynkiem, tu- 
dzież mocą ukfztałtowania fwych czą- 
ftek; człowiek zachowuie fię ciągłem 


pafmem działań, uczynkow, ktorych 
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fam ieft rzetelnym początkiem, iak zo- 
baczemy mowiąc © Człowieku i iego Du. 
szy. Kamień nie może fobie żadnego ce- 
lu zakładać, bo ieft pozbawiony wfzel- 
kiego poięcia, wfzelkiey znajomości 
rzeczy; Człowiek zaw[ze działa w pe- 
wnym zamiarze, bo go Stworca obda« 
rzył porętnością i rozumem, Sam Stwor- 
ca miał cel i zamiar, gdy ftwarzał iefte- 
ćtwa bezdufzne , niemaiące życia ; te ie- 
ftectwa kierowane zawfze bywalą do 
celu owego Stworcy, mocą praw, ktore 
On fam z fwey woli uftanowił: iefte- 
ćtwa ożywione duchem i ozdobione zna- 
jomością rzeczy, powoduią fię włafnym 
rozumem, iidą za fkłonnością zacho- 
wania włafnego , ktorą Bóg tchnął w ich 


ferca. 


Jeżeli niektorzy Fizycy , fkłonność tę 
ieftedtwa rozumnego, nazwali ciążeniem 


ku fobie famemu, albo fila bezwiadności 
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(vis inertie ) oczywifta, że wten czes 
mowili przez nieiakieś podobieńftwo Źle 
upatrzone; albo raczey, że płonnie 
igrali wyrazami, podług pofpolitego oby- 
czaiu materyaliftow; to przecięż bez- 
prawie, niczego dowodzić nie może. 
Aby ieftetwo iakie mogło ciążyć ku fobie, 
mufiałoby mieć iskieś cenirum, iakiś 
punkt śrzedni famego fiebie ; mufiałoby 
bydź, w odległości pewnego przeftworu, 
odległe od fiebie? ale coż znaczy ta za- 
matwana gadanina? moznaż nazwać filą 
bezieładności, owo nieprzerwane pafmo 


uczynkow i ruchow dobrowolnych, kto- 


remi ieftectwo rozumne pracuie około 
zachowania włafnego? Moy umyfł, wi- 
dzi w tem naynieznośnieyfzą kontrady= 
kcyą, ile: że fila bezwładności іе fpo- 
czynkiem zupełnym, jeft to: negatio 
omnis абзопіз ©” motus, czyli 2арг2ес2е- 
nie, brak, niedoftatek wfzelkiego иступ- 
ku, działania i ruchu, Ktoby chciał po- 
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przeć, przynaymniey pozornie,materya: 
lizm, mufiałby nowy utworzyć ięzyk. 


Co do mnie, przyznam бе, że nie rozu« 
miem dyalektu Panow Materyaliftow, 
Nie poymuię ięzyka ich Prawodawcy, 
gdy mowi: że Natura w wfzyftkich fwo- 
ich fkutkach i phenomenach, działa ko. 
niecznie podług ieftnosci fobie właściwey sy 
Podług iego wyobrażenia, Natura czyli 
wielka calkowitość, ieft aggregacyą czyli 
fkupieniem wfzyftkich ieftećtw. Мо2е2 
mieć iefłność fobie właściwą? Odpowiada 
w prawdzie , że natura та icfłność matee 
ryi. Ale profiemy, aby raczył pamię- 
сас, że Гата materya ieft fzczerem Ки» 
pieniem /zczegolncfłek,w ktorem dwoch na. 
wet nie ma zupełnie (obie tak podobnych 
(С aggregatio indiwiduorum invicem йїЙїп@в» 
rum ) aby fię mieścić mogły pod iedną 
denominacyą. Takie ieft iego zdanie, 
takie iego Sytema.  Całkowitość tym 
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kfztałtem i tym fpofobem ułożona, nie 
może mieć właściwey i [aczegolney fobie ie- 


finości. 


Tym oftrzeżeniem kończemy niniey- 
fzy paragraf, abyśmy Czytelnikowi po- 
kazali, że Materyaliści , wieczni Sofifto- 
wie, wfzelkich używają śrzodkow , aby 
бе nigdy profto i dokładnie nie tlu- 


maczyli, 


s» Każdaprzyczyna wyprowadza [woy 


›› fkutek; nie może bydż żadaego fku- 
t, tku bez przyczyny., Nic rzeczywift- 
fzego nad tę maxymę; nigdy mu iey nie 
zaprzeczamy. I owfzem użyliśmy isy 
fami, gdyśmy powyżey dowodzili, że 
przypufzczaiąc okres odwieczny ruchow 
odebranych czyli nabytych, budował 
gmach cały па tem nierozlądnem prży- 
pufzczeniu: że ieft niezliczone mnoftwo 
fkutkow, żadney nieznaiących przy- 
czyny. 
ROZ- 
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О PoRząDKU I NIEŁADZIE, POIIYTNOŚCE 
CZYLI INTELLIGENCY.,1 SLEPYM 


LOSIE, 


$. І, 
Wyobrażenie Porządku, Nieładu, Poietności, 


ślepego losu. 


Nie ma Filozofa, któryby nie uzna- 
wał pewnego i ftałego celu, powfzechne- 
go zamiaru w Naturze, ,, Jakiż ieft kie. 


» runek, iaka dyrekcya роҳ (гесһпа, ia- 
s kie dążenie wfpolae i pofpolite wizy- 
„ ftkim ieftettwom Natury? jaki ieft 
» cel i zamiar widomy i znany wfzy- 
„ ftkich ich ruchow ? pytaią fie Mate. 
ryaliści, Oto, odpowiadaią zaraz, 
„ wfzyftkie wfpolnie do tego dążą, aby 
» Бе zachowały wexyftencyi aktualney, 
» aby w niey trwały. Jakoż wfzyftkie 
Praw: Syft: L 


їейе&зуа nam znaiome, dążą do 28, 
chowania (wego , fpofobem każdemu 
właściwym. A więc zachowanie exy- 
ftencyi ieft celem powfzechnym i 
wipolnym, do ktorego, wfzyttkie fi- 
ły, wfzyftkie energie, wfzyftkie wła- 
„ dze ieftećtw, zdaią йе zawfze dążyć. 
Wnieśmyż i my teraz , że powfzechnym 
zamiarem Natury,ieft zachowanie йе i u- 
trzymanie przy ninieyfzey exyftencyi: 
że podobnież celem fzczegolnym każde- 
go z ofobna ieftećtwa , ieft także zacho- 
wanie Пе przy ninieyfzey exyftencyi. 
Stąd wypływa iafne wyobrażenie Po- 
RZĄDKU OGOLNEGO W NATURZE, tudzież 
PORZĄDKU SZCZEGOLNEGO, Со ће przy- 
kłada do zachowania, doutrzymania cał- 
kowitości Natury, to ieft w porządku 
ogolnym; co fię przyczynia, co fiuży do 
zachowania fzczegolnoftek czyli zcze- 
golow każdego gatunku, to iefi w po- 
rządku fzczegolnym. 


с 


„#э#ей шуо czułe, powinno unikać od tego, 
со go obraża lub ufzkadza. А więc wpa- 
da w nieład, wnieporądek , gdy zamiaft 
unikania fzkodzącey fobie rzeczy, uga- 
nia fię za nią. Prawda ieft, że to, co 
бе zdaie nierządem wżględem celu par- 
tykularnego czyli fzczegolnego poiedyn- 
czych ieftećtw , wchodzi w porządek о- 
golny, iak Materyaliści mowią; ponie- 
waż znifzczenie fzczegolnoftki, nie pfu- 
ie, nie przewraca ogolnego planu Natu- 
ry; i ponieważ to znifzczenie może па- 
wet bydż użyteczne zachowaniu całko- 
witości, Z tey prawdy,to tylko wyni- 
ka: iż względem ogolnego i powfzech- 
nego planu natury, nie może bydź ża- 
dnego nierządu, ale ten wniofek nic nie 
ftanowiz ponieważ znayduie Пе porzą. 
dek odnośny, ftofunkowy, i nierząd 
także ftofunkowy czyli odnośny , dla tey 


famey przyczyny znayduie fię; bo wyo- 
brażenie, dla tego że ieft tofonkowe, 
L ij 
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że ieft odnośne, nie ftaie Пе chimerą ; 
nie ieft czczem urojeniem , lubo reft za- 
wifłem, i w pewnym tylko względzie 
prawdziwem 


Podług tych początkow ; pokazuie fię, 
Зе porządek w rzeczy fkładaney, ieft fto- 
fonkiem wzaiemnym iey części , ieft ich 
zdolnością do ukfztałtowania całkowito- 
ści takiey: iż fię zachowywać może, 
Tę definicya, fami Materyabści, w (wych 
dziełach, daią: porządek w uczynkach ieft 
wybor śrzodkow zdolnych do ofiągnienia 
celu, ktory fobie to a to ieftectwo za- 


kiada, ktory fobie zakładać powinno. 


Nie będziemy nic mowić o porządku li- 
czbowym; bo ten wcale innego іеї ga- 


tanku, i do nalzey ofnowy, wcale nie 
należy. 


PoręrNosc, ( podłóg wfzyftkich, nie 
wyłączając nawet nieprzyiacioł powfze- 
chnego rozfądku ) ieft moc działania fto- 
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rownie do celu poznanego: ztąd wypły= 
wa wyobrażenie ślepego trafu, zdarzenia, 
losu. Gdy, działacz ktory dofiąga celu, 
nie miawfzy żadney chęci ofiągnienia go, 
ani nie bywlzy nigdy w ftanie poznania 
śrzodkow do niego prowadzących , то: 
wiemy, że lofem przyfzedł do niego. 
Koftera ub iaiący nayftarfzą, ubi'a ią lo- 
fem. ślepym, bo nie poznawał (zczegol- 
ney impuifyi, czyli fzczego!lnego popędu 
i kierunku, ktorym potrzeba było rzu- 
cić kości: aby wypadły w układz e nay- 
więkfzey liczby, Gdyby Koftera nafz , 
użył był kości fałf(zowanych, urzuce- 
nie nayftarfzey, iużby pod ow czas nie 
było fkutkiem lofu; boby nim kierowała 
induftrya, przemyfł czyli poiętność; bo- 
by był użył pewnego, a fobie dofkona= 
le znaiomego fpofobu do wygrania, 


Wybierać lofem, ieft to wybierać bez 
poznania rzeczy. Po dawnych Filozo= 
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fach, powtarzaią wfzyfcy dzifieyfi: gdy 


„, nie używamy rozumu, ftaiemy йе po- 
‚+ dobnemi owym ślepym ludziom , kro- 
„ rzy wfzyftkie kroki na los ftawiaią, 
Jle kroć domniemywamy fię, że przy- 
czyna niepoiętna czyli nie maiąca poiętno- 
śct działa, działa na los ślepy, ieżeli nią 
nie kieruie przyczyna wyżlza; w takim 
przypadku, со ieft lofem względem przy- 
czyny powodowaney i kierowaney, nie 
је, ślepym lofem względem przyczyny 
powoduiącey i kieruiącey; bo w tey mu- 
fiemy fię koniecznie dorozumiewać celu 
uczynku,i śrzódkow na dopełnienie iego 
przedfięwziętych. 


Starożytni Filozofowie dali nam nay- 
dokładnieyfze WYOBRAŻENIE LOSU; wizy 


fcy nazywali zdarzenie przyczyną ślepą. 


Podług Cycerona nic nie ma tak przeciwne. 


go Poiętnosct i Poznaniu, żak zdarzenie czylś 


fortuna i los. ( De Divinstione I. 1.n.18. 
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W ftylu tego Mowcy » działać płocho, 
bez zamyfłu, bez uwagi, znaczy iedno 
[#52 famo. С De Ofic: 1. 2. п. 20%.) Po- 
dług Platończykow, las іеї przyczyną 
nieprzeyrzaną tego, co fię dzieie bez 2а- 
туйи, w tych nawet rzeczach, ktore 
w pewnym celu, w pewnym zamyśle 
działamy : Definitur fortuna caufa per acci- 
dens corum, dua fine propofito in eis fiunt, 
ди@ confilio aguntur. Plutarch: de Fato. 


Mufiałem koniecznie uczynić tę obfer, 
wacyą, ponieważ wielu Filozofow dzi- 
fieyfzych, dali fałszywą definicyą lofu, 
ktorą Materyaliści, pomiędzy mniey о- 
świeconemi, potężnie woiuią. Los, mo- 
wią oni, jeft fkutek, ktorego przyczyny 
nie rozpoznaiemy. Nic nie może bydź 
fałszywizego nad to. Nie rozpozmaie» 
my przyczyny ciążenia czyli grawitacyi, 
nie znamy przyczyny attrakcyi, ele- 


ktryczności, fprężyftościi t. d. Prze- 
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cięż aniśmy pomyśleli kiedy, aby бе 
wymienione fkutki, ślepym lofem nada- 
rzać miały. Los ieft f(kutkiem w ktore- 
go wyprowadzeniu poiętność nic nie u» 
częftnikuie. Grami lofowe: nazywamy 
te, w ktorych nic nie dopomaga zrę- 
czność , fprawność i fztuka. Wędrownik 
lofem zieżdża na nocleg; gdy doieżdżą 
do takiego mieyfca, do ktorego nie znał 


drogi; ieżeli ią znał, nikt o nim nie rze- 


cze, iż lofem na nocleg ziechał, 


A więc Los, ieft przeciwny POIETNO- 
ści oppofitum intelligentie, a nie KONIE. 
CZNOŚCI ( non necr/jitatis) iak Materya- 
liści utrzymują: kazdy Пе о tem przeka- 
nać może na danym od nas przykładzie, 
Czyli to koftera użyie fałszowanych, 
czyli nie fałszowanych kości, urzuconą 
od niego nayftarfza, w obydwoch przy- 
padkach jeft fkutkiem koniecznym; ba 
w takowem ułożeniu koftek, wypaść 
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inaczey nie mogło ; lecz w pierwfzem 
zdarzeniu poiętność, rozum albo prze- 
туй, niema żadnego uczęftnictwa; ko- 
ftera nie przeyrzał tego urzucenia: i dla 
tego to nazywamy go fkutkiem lofu; w 
drugim, przemyfł kierował fkutkiem, iuż 
fkutek ten, nie był dziełem lofu. 


A więc ci, ktorzy utrzymuią, żę 
wfzyftkie fkutki i phenomena Natury 
przeto nie przypadaią trafem: iż fą ko- 
nieczne; że przeto nie pochodzą od 
przyczyny ślepey, iż maią przyczynę 
konieczną , nie rozfądne nam prawią So- 
fizmata. Przyczyna tak wolna iak ko- 
nieczna działa lofem, fkoro tylko dzia: 
ła bez poznania celu i śrzodkow ; byle 
tylko nie była pobudzona do działania 
od przyczyny wyżfzey , dobrze wiado» 
mey celu działania i przedfięwziętych 
fpofobow, Lecz gdyby nawet prawdą 
było, że los, traf ślepy, hazard ief prze» 


ciwny konieczności, iefzczeby ftąd wy- 
pływało: że kombinacye materyi dzie- 
ią fię ślepym losem, bo podług famych 
Materyaliftow , kfztałty czyli formy ma- 
teryi Га przemiiaiące і przypadkowe 


( pa/Jageres © contingentes.) 
dn 


Chcąc poznać , czyli porządek pannis w dzie» 
le Rzemieślnika, nie koniecznie potrze- 
ba poznać wprzod dofkonale wfzys 


Же iego zamiary і cele. 


Gdy człowiek rozfądny widzi zegarek, 
gdy rozbiera uwagą rozmaite iego czą- 
ftki, gdy roztrząfa w iakim ftofunku, 
w iakiey zgodzie czepi fię iedno kołko 
drugiego, możeż powątpiewać, że wfzy- 
ftkie iego drobne fztuczki ; były udzia- 


łane jedne dla drugich, na wzaiemną po- 
moc i że tak rzekę ufugę? Człowiek 
niewiadomy kunfztu, nie maiący dokła- 
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dnego wyobrażenia gry , ktorą pokazana 
mu machina obroty fwoie rozwodzi, za 
pośrzednićtwem proftego doftrzeżenia 
części, tudzież ich wzaiemnego po- 
łączenia, może niezawodnie fądzić : czy% 
li między ziednoczonemi iey częściami 
panuie pewien porządek, pewna ftofo- 
wność, pewna i zobopolna zawifłość ! 
Pierwfze wyobrażenie w[kazuiące ceł i za” 
miar. 


Gdyby Пе Zegarek włal(ną i wewnę- 
trzną mocą mogł nakręcać ; gdyby mogł 
utrzymywać fwoią grę i ruch fwoy, nie 
potrzebuiąc ręki rzemieślnika fwego, 
ktożby nie poymował iafno i dokładnie , 
Że każda fzczegolna cząftka, przykłada 
fię do zachowania całkowitości, i że ku 
temu celowi, w utworzeniu fwoiem kie- 
rowana była? Drugie Myobrażenie w/ka- 
zuiące cel i zamiar. 
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Gdy widziemy: że każda część [zcze- 
golna przyczynia fię do ruchu i biegu 
igiełki fkazuiącey godziny, iefzcze do- 
kładniey poymuiemy, iż fobie Rzemie- 


ślnik zamierzył był pewien cel, pewien 


zamiar, w ukfztałtowaniu tey machinki, 


~] a 5 А А ‹ 
Trzecie wyobrażenie wjkazuigce cel i zamiar. 


Skoro tylko wiemy, iż Rzemieslnik, 
działając Zegarek, chciał dać dowod 
fwoiego przemyfłui dowcipu, przefadzió 
w zdatnosci (woiego rywala, lub zyfkać 
znakomicie na pracy fwoiey, poznaiemy 
że niezawodne obrał śrzodki do pomyślne- 
go wykonania (wego zamiaru. Czwarte 


Wyobrażanie wfkazuiące cel i zamiar. 


Przefzedłszy przez te rozmaite fto- 
pnie wiadomości, wnofiemy z nayia- 
wnieyfzą rzeczywiftością: Że ten ktory 
udziałał to wfzyftko, miał pewienzamyff, 
pewny cel i pewny zamiar; Że fobie o- 
brał fpofoby do dopięcia iego; że ieft ie- 


бейет poiętnem,rozumnem; że dzieło 


jego ufilności i pracy, Że Zegarek, nie 


ief wypadkiem lofu, ani tworem konie- 


czności ślepey; ale, chcąc ten oftatni 
wyciągnąć wniofek, potrzebaż konie- 
cznie doysdź, aż do czwartego муо: 
brażenia ? 


W Zegarku nie ma żadney części, 
ktoraby na los umiefzczona była, ktora- 
by fwoie funkcye,„ fwoie fkutki, zdarze- 
niem lolu działała, lubo żadna 2 nich 
nie poznaie, nie poymuie tego co działa; 
ponieważ Rzemieślnik, ktory wfzyftko 
udziałał , wiedział co robił, i każdą с28- 
itke naydrobnieyfza, do przedfięwzięte- 
go zamiaru kierował. 


Toż części ciała ludzkiego lub iakie« 
gokolwiek innego Źwierzęcia, nie maią 
tak znakomitego ftofunku, iak rozmai- 
te fztuczki zegarka? zaite, z tych na. 
wet, co naylichfzą poiętności cząftkę 
wzięli w podział, nie znaydziefz żadne- 
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go, ktoryby śmiał tak nierozfądnie wy- 
rokować. Тубас razy więcey kunfztu, 
przemyfłu, mądrości, pokazuie fię w u- 
kfztałtowaniu naydrobnieyfzey cząfte- 
czki źwierzęcia, а tem bardziey, w grze 
i mechanizmie całkowitości źwierzęcey 


iftoty, niż w urządzeniu machiny kun- 
fztowey , gdyby nawet nayzawikłańizey 
inaydofkonalfzey, Zwierzę, ieft ową 
pełną dziwu machiną, ktora бе wewnę- 
trzną mocą nakręca, ktora fię przy raz 
odebranem ieftectwie, mocą włafnych 
ruchow utrzymuie, i ktora fię rozmna- 
ża: Gdzież tak wytwornego znaydziefz 
Rzemieślnika, aby dzieło fwoie, przy- 
miotem mnożenia fię, ozdobił ? 


Toż famo mowić należy o każdey 
cząftce Swiata; wfzyftkie fą utworzone 
do wzaiemney z fobą ftofowności; ich 
biegi i funkcye Йиѓа do zachowania cał. 
kowitości i kążdey fzczegolnoftki, i do 
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odnawiania nieprzerwanego  ftworzo- 
nych rzeczy. Poznanie niedofkonałe 
gry tey ogromney Machiny, ieft ro 
dzielnieyfzem ufiłowaniem, na ktore Пе 
Rozum człowieka zdobyć może: fztuka 
ludzka, nikczemne naśladowanie опеу: 
w machinie potrzebuiącey nieuftannego 
nakręcania, ma za naywyżlzy ftopień 
dofkonałości fwoiey: tym czaľem Filo- 
zof, ktory w Zegarku doftrzega oczy- 
wiście porządku, zamiaru i rozumu rze- 
mieślnika, wyrokuie krwią zimną, i nie 
wzdryga fię mowić otwarcie: że w bu- 
downićtwie Swiata, ani porządku ani za- 
miaru, ani (kutkow rozumu nie ma. 


Odpowie bez wątpienia : Poftrzegam 
jawnie, że w zegarku panuie dolkonały 
porządek, bo poznaię zamiar ktory fo- 
bie fprawca iego założył; przeciwnie, 
Stworcy rozległego Swiata, nie może- 
my przypifywać żadnego celu, żadaego 


końca, bez dopufzczenia Пе nayzuchwał. 


fzey płochości, 


1. Wyżey vważyliśmy, iż gdybyśmy 
nawet nie poznawali ofiatecznego zamia- 
ru rzemieślnika, gdybyśmy nie docho- 
dzili pożyteczności zegarka w fkazywa- 
niu godzin, iefzczebyśmy i tak, z u- 
kfztałtowania cząftek iego, z ich gry i 
ruchu; iefzczebyśmy mowię fadzili, a 
fądzili zdrowo i roftropnie, że dążą do 
pewnego końca, że fą kierowane ku pe- 
wnemu zamiarowi, chaciażby tylko ku 
zamiarowi zachowania całkowitości. 


2. Ponieważ na tym Swiecie widzę 
ieftećctwa czułe i rozumne, w czemże 
pokrzywdzę świętość Stworcy, gdy po- 
wiem: iż naypierwfzym zamyfłem 
iego było: aby czynił dobrze ludziom, 
aby ich Dobrocią fwoią ufzczęśliwiał, 
Takowy cel, takowy zamiar nie ieftże 

godny 
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godny  jeftećtwa naydofkonalszego ? 
Wfzak ten fam cel ukazuie nam w two- 
rzeniu, і Pismo Boże i rozum przyrodzo - 
ny; gdy Bog ftworzył człowieka i źwie* 
rzęta, i gdy oboie opatrzył w żywność, 
ofądził że wfzyftko było dobre: PFidit 
Deus cuntta que fecerat, & erant valde 
bona Gen: х. 5t. 


Nayziadliwfzy tego wieczny Materya- 
lifta , ten tylko zarzut czyni nauce w po- 
przedzaiących wyobrażeniach zawartey: 
„ Całkowi:tość ( mowi ) nie może 
» mieć Żadnego celu; bo gdyby miałą 
» laki cel, jakie dążenie, iaki koniec i 
„ zamiar, iużby całkowitością nie była.,, 
Zarzut ten w Ѕубетасіе materyalizmu 
byłby niewzrulzonym , w prawym iednak 
rozfądku, fam przez fię upada: bo ieżeli 
mowiąc: Natura ieft wielką calkowitością , 


wyłącza jeftectwo nieśmiertelnego rze- 


mieślnika, ktory ią udziałał , powiemy: 
Praw: Syfł; M 
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że definicya natury, od niego dana ieft fwoiem nic nie wyftawia, procz fpo- 


fałfzywa. 


fobu łatwego rozpoznawania i poymo. 

wania zbioru, ogołu,oraz rozmaitych 

$ra Ш. ftofunkow całkowitości: w ktorey fpo- 
W/yobrażenia Porządku, Nieporządku, Po- Иза уо наша) Запада, Чолдо 
М gamy pewney ftofowności і podobien- 

żętności i Konieczności , nie Ją wyobra- ftwa, z fpofobem exyftowania i działa- 
żeniami arb.tralnemi. nia nam właściwym. Człowiek roz- 


Е ciągaiąc coraz bardziey to wyobraże- 
Rozumiem, że wyobrażenia Porząd- 


ku iNieładu, Poiętności i hazardu czyli 
lofu ślepego „w $ pierwfzym podane, Га 
dofyć iafne i dokładne. Zobaczmyż te- 
raz, jak materyalifta poczyna, co robi, 


ie, przeniofł na świat fpofob uważa- 
nia rzeczy fobie właściwy; mniemał 
że ftofunki i podobieńitwa, ktore o- 
znaczył, nazwifkiem porządku, maią 
rzeczywiftą exyftencyą w Naturze, 
a co za pierwfzem przypufzczeniem 


aby ie zaćmił i niezrozumiałemi u- 


czynił. pofzło, nazwifko Miefadu dał wfzy- 


‚ Widok ruchow koniecznych , ( iego ftkim ftofunkom , ktore w iego umyśle 
idok ruc 


Я Пота) peryodycznych i ftałemi pra- 
„ wami urządzonych , ktore fię w Świe- Ж bg wyd POI I Ni. 
„ сіе odbywalą, wzniecił wyobrażenie ładu 
» porządku w umyfłach ludzkich. Wy- 
„ raz ten w pierwiaftkowem znaczeniu 


nie zgadzały fię z pierwfzemi. 


‚ łatwo wnieść: że ani iednego 
ani drugiego nie ma w naturze, w kto» 


M ij 


теу wfzyftko ieft nieuchronne ; ktora 
idzie za prawami niewzrufzonemi, i 
ktora wfzyftkie ieftećtwa, zaraz od 
pierwfzey chwili ich ziawienia fię, 
przymulza nieprzerwanie do pofłufzeń- 
ftwa prawidłom wypływaiącym z ich 
włafney exyftencyi. A więc wizeru- 
nek tego co nazywamy porządkiem i 
nieładem, w famym tylko umyśle nā- 
fzym exyftuie; a wzorem wfzyftkich 
wyobrażeń odiftoczonych , oderwa: 
nych od materyi i metafizycznych,nie 
każe fię dorozumiewać niczego, co- 
by byt fwoy zewnątrz nas miało: 
flowem , porządek nigdy czem innem 
nie będzie, tylko władzą ktorą pofia- 


, damy wipoł porządkowania nafzey by- 


tności, czyli (zykowania бе w wipol- 
nym fzeregu z iftotami , ktoremi oto- 
czeni iefteśmy, lub z całkowitością , 
ktorey pewną ftanowiemy cząftkę, ,, 


] ktoż będzie tak upośledzony na roz, 
fądku, aby za pierwfzym rzutem oka,nie 
poftrzegł głupftwa tey śmiefzney gadą- 
niny , ktorą Materyaliści z przyfadą po- 
wtarzaią po bezbożnym Spinozie? Po- 
zwolimy nayprzod na moment, że w fa- 
mey rzeczy, ten nie inny ieft początek 
wyobrażenia, ktoreśmy. fobie uknowali 
o Porządku; już i ftąd nawet wypada, 
że to wyobrażenie nafze, ma w natu- 
rze [amey , fwoy rzezywifty wizerunek. 
Ruchy peryodyczne i fłałemi prawidlami u, 
rządzone, Га ruchami, w ktorych iaśnie- 
ie porządek : ieftećtwa idące za ufławamit 
iakie z ich exyftencyi płyną, fą ieftećtwa 
działaiące porządnie. Natura idąca xa pra- 
wami ftalemi iet Naturą dobrze uporząd- 
kowaną: bo te ruchy, te uftawy, prawi- 
Ча, te prawa, przyczyniaią fię do zacho- 
wania całkowitości, Jeżeli te wfzyftkie 
wyrazy fą źle i nie przyzwoicie użyte, 
i nic nie znaczą, Materyalifta nafz błą- 


dzi, gdy бе niemi tłumaczy. Mogł u- 


żyć lepiey znaczących, a czemuż nie 
użył? Oto: Бо filąc йе na zaprzeczenie 
rzeczywiftości porządku , Гата mocą pra- 
wdy, przymufzony ieft do wyznawania 
go w pierwfzych, fwey Nauki i fwych 
zarzutow, zafedach, А tu fprawiedli- 
wie zawołać możemy z Kardynałem Po- 
lignac. 


Qui non fłupeat kominem explanare pro- 
ит 
Omnia qua latitant, Verique recludere fontes; 


Tam fibidifcordem atque adverfum! . . 


2. Zadney nie podlega wątpliwości, 
że w famey rzeczy , mogł człowiek, w 
fwym fpofobie działania, czerpać wyo- 
brażenie porządku. Ile įftota го2итпа 
ipoiętna, na mocy włafnego doświad- 
czenia, czuł dofkonale, że gdy fobie 
zakłada iaki koniec lub zamiar, te śrzod- 
ki wybiera, ktore zna bydź nayzdatniey: 


fzemi, dó ofiągnienia zamiaru fwego, i 
działanie tym fpofobem kierowane , na- 
zywa działaniem porządnym ; nie kiedy 
zbacza od celu (woiego: bądź że fię za- 
wiodł na wyborze śrzodkow, bądź 
że pierwfzego zamiaru zapomniał ; 
bądź na koniec, że go nieprzewidziana 
iak przefzkoda , z ułożoney drogi, zwro- 
ciła; ten chybny fpofob poftępowania 
nazwał nieładem , nieporządkiem. Do- 
ftrzegł tych famych krokow, w podo- 
bnych' fobie ftworzeniach, i toż famo 
im dawał nazwifko. Jeżeli to wyobra- 
żenie odiftoczone nie każe |е nam niczego 
zewnątrz nas dorozumtewać, więc błądzie* 
my gdy rozumnemi nazywamy innych lu- 
dzi przeto: że tym famym fpofobera 
działaią, co i my. 


3. Człowiek nie bez gruntowney i 
ważney przyczyny , (жоу fpofob patrza- 
nia na rzeczy , przenofi na Świat. Sądził, 
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wraz 2 przytoczonym Materyaliftą , że 
głownym celem wfzyftkich ieftećtw iel 
ich zachowanie; gdy zobaczył: że 
wfzyftkie idą drogą prowadzącą do nie- 
go, fądził że {а w zupełnym porządku; 
gdy іе fpoftrzegł w pracy wyraźnty na 
włafne zepfucie i zgubę, powiedział że 
ie widzi w nieładzie. Gdyby peryody- 
czne naftępftwo dni i nocy, gdyby po- 
rządna odmiana por roku, wypadła z 
fwoich karbow , minęła йе z drogą praw 
fwoich, naftąpiłoby ztąd niechybnie zni- 
fzczenie niefkończoney liczby ieftećtw ; 
a ten wypadek (mutny, byłby rzeczy. 
wiftym nierządem w Naturze. 


Ten porządek Fizyczny, prowadzi 
nas naturalnie do wyobrażenia porząd- 
ku moralnego. Sam wyżey przytoczo.- 
ny Filozof, wzmiankuie о tym dwoi. 
ftym dziale porządku; utrzymuie że wy- 
obrażenie wyftępku i cnoty gruntuie fię 
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na naturze rzeczy ( Syft: de la Nature 
Chap: 9. ) na ftofonkach koniecznych. 
Cnota nie ieftże ścifłem przeftrzeganiem 
porządku? Wyftępek nie ieftże rzeczy- 
wiftem zaniedbaniemiego? czyli raczey, 
nie ieftże rzeczywiftym nierządem, nie 
ładem, nieporządkiem ? I toż to maią 
bydź wyobrażenia kunfztowne, arbitral- 
пе, ktorych wizerunek w атут tylko umy- 
śle пајхут exyfłuie? Nie; nie zdoła tego 
twierdzić, bez oczywiftego fprzeciwienia 
fię fobie famemu. 


4. Czyli porządek Fizyczny ieft konie- 
czny czyli przypadkowy ( necc/Jarius vel 


contingens ) wcale oboiętną ieft rzeczą 
względem ninieyfzego badania; Prawo. 
dawca materyalizmu, nie odmawia nam 
poiętności i rozumu, lubo nas poddaie 
twardym prawom konieczności. Więc 
podług niego będziemy mogli działać po- 
rządnie, lubobyśmy działali koniecznie, 
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Z tem wfzyftkiem; prawdaż to że po- 
rządek ogolny Natury ieft konieczny, 
koniecznością udzielną, abfolutną. 0- 
wfzem , iużeśmy dowiedli propozycyi 
przeciwney ( $. 1. ) Cożby za kontra- 
dykcya zachodziła w przypufzczeniu in- 
nego zbioru, przyczyn, Jkutkow , imocy, Z 
ktorychby mogł powftać Swiat inny. 
Mimo wfzelkiey nierozfądney gadaniny 
iego, świat takowy ieft podobny do bytu, 
ieżeli nie zawiera żadney kontradycyi, 
W fzuk fam bezbożny Prawodawca powie- 
dział: że msterya ieft konieczna, ale 
że iey kfztałty fą przemiiaiące i przy- 
padkowe. А przecię Гат olądził: że 
ruch, rozprofzy podobno za czafem owe 
cząftki z ktorych złożył cudowne a ogro- 
mne майу, toczące Пе po nad głowy 
nafze. ( Chap: 5. page 59 ) A więc ta 
rewolucya ukfztałtuie nowy porządek, 
rożny od porządku ninieyfzego, a mo- 
wiąc ściśle, inny zupełnie świat u- 
tworzy. 
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Jeżeli świat inny zupełnie ieft ар 
bny do bytu, teraźnieyfzy świat nie 


jeft z fwey natury konieczny. Jeżeli ieft 
takim iakim go widziemy, to iedynie Z 
wolney woli Stworcy , ktory tylko fam 
jeft Jeftectwem koniecznem. Gdyby 
był chciał, mogłby go był urządzić іпа: 
czey. Przez naftępność woli lego, po- 
rządek ktory uftanowił іе konieczny, ba 
nie chciał aby fię zmieniał w fwych fku- 
tkach. Jeżeli ieft konieczny; to wzglę- 
dem ieftećtw nie maiących Życia; a tem 
famem ogołoconych z mocy, oddalenia 
Пе od przepifanych fobie uftaw; ale nie 
jeft koniecznym względem (woiego Spra- 
wcy, ktory go podług upodobania "те 
z wfzyftkiemi prawami odmienić może, 
gdy fię tak zda mądrości Jego; Świat 
ten, ieżeli kiedy mogł bydź koniecznym » 
to tylko koniecznością hypotezy, przy» 
pufzczenia, aiak my wyżey rzekli, ko- 
niecznością nafłępności, nece/fitate confe: 


quentia, 
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Skoro fię tylko raz puściemy tych ia- 
fnych i niezawodnych wyobrażeń , w 
wfzyftkich badaniach nafzych, na fame 
głupftwa i kontradykcye napadać będzie» 
my. Materyaliści w tym famym znay- 
duią fię przypadku. Z iedney ftrony u- 
ftawicznie twierdzą: Że wfzyftko ieft 
konieczne; z drugiey ftrony przyznają: 
że kfztałty materyy fą przemiiaiące i przy- 
padkowe, `Орогпіе zaprzeczaią w[zelkie- 
go porządku na świecie; a w tymfamym 
cząfie rozumuią па fundamencie nie 
wzrufzonego porządku Natury, o kto- 
rym bez przeftanku gadaią: Rozpoście. 
raią fię z perorami nad nierządami fzcze- 
golnemi, ktore Пе zwykły trafiać w na- 
turze ; a popieraią: że te nierządy przy- 
czyniaią fię do utrzymania porządku o- 
golnego. Użyią ich w krotce do [profnych 
blużnierftw przeciw Opatrzności, a w 
drugim mieyfcu, u/prawiedliwiać ie бе: 
dą,aby oczyścili naturę z wfzelkiego błę- 
du, i z wfzelkiey winy. 
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Mogą fe nadarzać w Naturze, poczwary , 


dziwy i cuda. 


A więc 2 ofnowy poprzedzającego pa- 
ragralu wypada profty przeciwko Ma- 
teryaliftom wniofek, że w naturze, mo- 
żemy mieć poczwary czyli monftra, 
dziwy i cuda. 


Poczwary czyli monftra, fą. to owe 
kombinacye , z ktoremi Пе oko nafze nie 
zpoufaliło, ponieważ zbaczaią od po- 
dobieńftwa i iednokfztałtności polpoli- 


tey gatunkom ieftećtw ; Dziecię urodzo- 
ne z dwiema głowami lub z czterema 
nogami ieft poczwarą, dziwotworem, 
bo ród ludzki, nie tak kfztałtowany i 
organizowany bywa. Czyli to dziwo- 
tworne ukfztałtowanie ieft fkutkiem 
przyczyny konieczney , czyli nie, wca- 
le oboiętną jeft rzeczą, względem do- 


iładności wyrazow: poczwara, dziwo. 
dwor. ziwem, dziwowifkiem możemy 
nazwać każdy киек, każdy fenomen 
rzadki i nadzwyczaynie trafiaiący fię w 
Naturze , ktorego przyczyny nie zna- 
ту; przecięż znayduią бе pewne dzi- 
wy albo nadzwyczayne zdarzenia; kto- 
rych nie możemy przypifywac żadney 
naturalney przyczynie, i te nazywami 
Cudami. 


„ Każdy czuie, mowi Syftema /а/- 
[zywe Natury, każdy czuie: że tako- 


we dzieła Га nie podobne; byłyby bo- 


wiem fkutkami przeciwnemi prawom 
niezmiennym ,  niewzrufzonym Natury, 
Nicby nie zdołało , na naykrotfzą 
chwilę, zatrzymać biegu koniecznego 
ieftećtw ; aby oraz cała natura nie zo- 
Каја wftrzymaną i pomięfzaną w fwem 
dążeniu, i aby wfzyftko w czczość i 
nic nie zapadło. Z drugiey ftrony, 


ktoby chciał (221, czy dany fku- 
tek jeft nadprzyrodzonym , mufiałby 
koniecznie, mieć dokładną wiadomość 
wfzyftkich przyczyn naturalnych,czy: 
li wfzyftkich fił i władz , ktore natu- 
ra zawiera, ,, 


Smiemy utrzymywać przeciwnie, że 
podług prawideł famego Syftematu ma- 
teryaliftow , żaden cud nie іеї nie podo- 
bnym ; czyliraczey , że nie ma żadnego 
fkutku nadprzyrodzonego, ktoryby fię 
nie mogł ftać naturalnym i pofpolitym. 
Podług powfzechney ich neuki, nie ma 
żadney przyczyny naturalney , ktorey- 
by działanie nie mogło bydź wftrzymane 
lub zawiefzone , przez nadbiegnienie i 
działanie przyczyny mocnieyfzey, a nam 
dotąd nieznaiomey. Natura ma liczne 
śrzedki działania zupełnie przed wiadomością 
nafzą ukryte; tak віейе pofpolite ich 
przyfłowie. A więc nie ma w Naturze 


żadnego prawa, ztych wfzyftkich kto- 
re znamy , żadnego mowię prawa tak fta- 
łego, aby było zupełnie i ogolnie nie- 


wzru/zone, niezmienne. 


Jefzcze podług ich zdania i to bydź 
może, ruch zepfuie, znifzczy za czafem 
wfzyftkie gwiazdy i płanety; a więc 
podług nich, prawa biegu czyli ruchu, 
tudzież ninieylze obroty Niebios, nie 
Га ńiewzrufzone , nie [а niezmienne, Pra- 
wa rozpładzania iftot, przez naftępne 
rozwiianie йе zawiązkow,nie Га niew zru- 
fzone i niezmienne ; bo według nich, ia- 
kośmy wyżey widzieli, zgnilizna fama 
rozpładza i rozradza źwierzątka. Сге. 
mużby też narefzcie i ruch fam przez fię 


nie mogł wfkrzefić umarłego? Wfzak 
daleko łatwieyfzą ieft rzeczą przywro: 
cić życie ciału iuż uczłonkowanemu, 


uorganizowanemu; naprawić -rozfunio- 
ne iego organa, niżeli nową zupełnie 
orga- 
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organiżacyą kfztałtować za pomocą fa< 
mego ruchu. Nie ograniczaymy nigdy 
mocy i władz natury; napominaią nas 
materyaliści; kto wie czy nie przyydzie 
takowy układ rzeczy, że zmarli powita- 
ną z grobow? już podow czas nie bę- 
dzie potrzeba, uby fię nowe nafzego ga- 
tunku iefte&wa rodziły, do zaludnienia 
świata, 


A więc błądził Spinozá, gdy wyżną: 
wał: iżby mufiał odftąpić Syftematu 
Iwoiego , gdyby go ktożkolwiek, © 
wfkrzefzeniu , choć iednego umarłego, 
przekonał „Swiat cały, fiowa naczelni- 
ka Materyaliftow, ,, nie był, w odwie« 
» cznem trwaniu fwoiem poprzedniem, 
» Ściśle takim i tem famem, jakimiczem 
» ieftteraz, i nie może bydź ściśle, ab. 
„ folatnie, zupełnie tem famem, w (wem 
» Wiekuiftem trwaniu  poźnieyfzym. 
„ Człowiek pierwiaftkowy: , < poda- 

Praw: Syft; N 
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bno бе mocniey roźnił od człowie- 
ka teraz exyfłuiącego, niżeli Пе го. 
2пі byd'e czwornogie, od піксгетпе- 
go owadu. Ktoż wie czyli бе teraz 
natora nie zatrudnia wyprowadzaniem 
i kfztałtowaniem nowych ieftećtw , 
pomimo wiedzy fwoich Podftrzega- 
czow? Wfzyftko со ieft na świecie, 
można uważać iako w odmęc'e i od- 
mianie uftawiczney. Syft: de la Nat: 
Ch: 6.page 86. a $7. Oto fłowa Prawo- 
dawcy, Nauczyciela i Apoftoła Mete- 
ryalizmu, Przebog! ktoż dopiero wy- 


pifaną naukę, zdoła pogodzić z nie- 


zmiennością praw Natury , do ktorey fię 
Msteryaliśc: tak częfto odwołują? ktoż 
poymie, iakim kfztałcem, przyczyny 
konieczne: ktore pilnuią praw nie- 
zmiennych, mogą бе odmieniać w fwych 
fkutkach ? Lecz ktoż może żądać, aby 
Obrońcy głupftwa, nierozfądku, i obra- 
żaiącey zdrowe zdanie bezbożności, 


zgodnie poftępowali w wniofkach i rozu- 
mowaniach fwoich 2 


Tak to, fkoro człowiek traci z umyfłu 
dogma baczney na wfzyftko i niefkoń- 
czenie Mądrey Opatrzności , ktora utrzy- 
muie na świecie porządek uftanowiony 
od fiebiez wfzelka pewność ginie dla 
niego bez powrotu; fame go tylko wą- 
tpliwości otaczaią zewfząd. Pokazało 
йе że Materyaliści , powinni bydź nayła- 
twowiernieyfi ze wfzyftkich ludzi, w ma. 
teryi cudow; a przytem zobaczyliśmy, 
ze mogąc wiedzieć, iaki ieft teraz bieg 
Natury, nie zdołaią nigdy poznać iaki 
był od wiekow, і iaki będzie w wieku» 
iftey przyfzłości, 


Со do nas, ktorzy wierzemy: Że Bog 
Dobry ftworzył Naturę, że nią nigdy 
rządzić nie przeftanie, nie lękamy fię 
wyznawać, że w Jego ieft mocy, 2тіе- 

N ij 
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nić -iey porządek ftały; wiemy tylko , 
że Bog nafz nie zmieni praw fwoich, 
ktore mądrze uftanowił. Jeżeli Mądrość 
iego uzna potrzebą zawiefzenia na czas 
nieiaki ktoregokolwiek fkutku praw rze- 
czonych, wiemy: że nas o tem nie za» 
niedbuie oftrzegać ; a znamy Go tak mo- 
* спут, iż zapobieżyć zdoła, aby pod 
czas zawiefzenia owego (Киски, refzta 
Natury nie upadła, ani nie zwątlała w 
dążeniu fwoicm. Ponieważ mamy dofta- 
„teczną wiadomość Praw Natury i iey 
władz, wiemy niezawodnie, że czło: 
wiek nigdy nie wfkrzefi umarłego; że 
iednym fłowem nie uleczy chorych; że 
nie ufpokoi nawałności iednem fkinie- 
niem woli, ieżeli mu Bog (fzczegol- 
піеу(2еу nie udzieli mocy. Wiemy : że 
Bog w takowym przypadku, udział mo- 
cy fwoiey, łączy 2 wfzyfikiemi znaka- 


mi, ktore naso działaniu Bofkiem prze- 
konać mogą. Z rozporządzenia dzieła, 
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wypada nam obfzernieyfze tey rzeczy 
rozebranie, odłożyć do Tomu ПІ. Czę- 
ści IL Rozdziału IV. ktorego ofnową bę- 
dą cuda, przepowiedzenia i obietnice 
Chryftufa Jezufa, 


Autor bezbożnego Syftematu Natury, 
powiedziawizy tonem Wyroczni, że ani 
porządku, ani nie porządku rzetelnego 
nie ma w Naturze, że te chimery fą tylko 
czzemi nazwifkami, dodaie: „ Jefte- 

&wo ieft w porządku, gdy wfzyftkie 

iego ruchy dążą do utrzymania niniey- 

(геу iego exyftencyi, i gdy fprzyiaią 

iego dążeniu do zachowania fię przy 

niey. Zeftaie w nieładzie, w niepo- 
rządku, gdy miotaiące niem przyczy. 
ny, mięfzaią lub nifzczą harmonią al- 
bo rownowagę, potrzebną do zacho- 
wania go w ninieyfzym ftanie. Prze- 
cięż nieład czyli nierząd w fzczegol- 
nem jeftectwie nie czem іппет ief, 
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» tylko iego przeyściem do nowego po- 
s, rządku. ,, 


Pozwalamy na wfzyftko. Coż ztąd 
wyciśniefz ? О to ten chyba wniofek: że 
porządek i nieporządek mogą bydź przy- 
miotami odnośnemi, С relativa}. Cała 
ta wyfmażona Filozofia, nic innego zna- 
czyć "nie może. Ale ktoż, pomimo 
wfzelkiey да геу odnośności C praclufa 
ulteriori relatione ) ktoż Пе odważy po- 
wiedzieć: że oko nie na to ukfztałtowa- 
ne, aby niem patrzać ; 


że oczy ślepego, 
fą w ftanie tak zgodny 


m z porządkiem 
Natury; iak oczy człowieka,dobry i zdro- 
wy wzrok maiącego? To iednak Mate- 
ryaliści utrzymywać mufzą, ale tak cięż- 
kie głupftwo, żadnego nie potrzebuie 
na umorzenie swoie argumentu; włafna 
ie fzkaradność zabiia, 


Zakończmy ninieyfzą rozprawę, nafię. 


puiącym, z arcyfzacownego Autora 
wyiątkiem. 
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Xiądz Houtte-Ville chcąc wę са 
w naymocnieyfzey jego twierdzy эр эч 
mać,tak do niego mowi: „Prawa Natury 
nie czem innem (4, tylko үт 
Boga. Zgadzam fię na to. Ale wyroki 
Boga nie mogą bydź odmienione, bo 


LL) 
LEd 


э 


„ оп Гат ieft niezmienny. дус i 
„ tego zaprzeczać nie będę. Roke 
prawa natury nie mogą bydź ot Е я 
» nione? nie mogą żadńcy cierpie , 

‚‚ жет wykonaniu zwłoki? I na A; 
„ wniofek przyftaię. Więc cuda Га БЕ 
„ podobne, ponieważ cud PRACE 
„, ieft przeciwny prawom natury. ч 
„ па to,iuż nie pozwalam. Zebym z 


”„ 


‚ pokazał, iż oftatnego wniofku үш 
р czyć mogę temu Sofifcie , powiem: 
4 że rozumuiąc podług tych DEE oa 
р czątkow czyli тахут; a nie ие 
» raiąc ich Za fwoie, łatwo przymufi 

„ go zdołam, do zaprzenia Пе włafnego 


,iego wniofku; abym go przyparł aż 


do tego ftopnia: dofyć mi na założe- 
niu tego. domyfłu: że wfzyftkie nay- 
więkfze newet cuda, z wyrokami ufta- 


. nowionemi od Boga względem rządu 
świata,f(ą powiązane. W tem założe» 
, miu, w ktorem cuda będą naftępnością 


harmonii ogolney , nie przełamaną be- 


dzie prawdą, że prawa natury nie fą 
czem innem, tylko wyrokami Boga. 
Będzie prawdą, że wyroki Boga nie 
mogą bydź odmiecione ; będzie pra- 
wdą: że prawa natury nie cierpią ża- 
dney przerwy, ani zwłoki; z tem 
wfzyftkiem będzie prawdą rownie nie- 
zawadną: że cuda (а podobne, to ieft, 
że mogą bydź działane ; co ieft prze- 
ciwko uroczyfłemu założeniu Spino- 
zy, W famey iftocie, mogę pod ow 
czas rzec do niego: jeftećtwo niefkoń- 
czenie mądre nayproftlzemi zawfze 
działać powinno drogami; nie powin- 
по robić tego licznieyfzemi śrzodka- 


mi, co mnieyfzą ich liczbą rownie do. 
fkonale wykonane bydź może ; nie po- 
winno używać woli partykularney i 
drobiazgowey, gdy wole ogolne wy- 
ftarczaią do wyprowadzenia tego, со 
chce udziałać. A więc naturalną i 
rozfądną ieft rzeczą, myśleć: iż Je- 
ftećtwo przedwieczne , uftanawiaiąe 
prawa na wykonanie (wego dzieła, 
wybrało śrzodki naypłodnieyfze, wy» 
brało takie, iakie fizyczność i moral- 
ność razem łączyły w fobie; wybrało 
takie, ktore naydofkonaley mieściły 
w fobie zbior całkowity wfzyftkich 
wypadkow, od pierwfzego aż do oftas 
tniego dnia świata , wydarzyć Пе 
maiących. To założywizy, widzę 
niefkończone owe Jeftećctwo kieruiące, 
i powoduiące światem, w tey pełney 
Majeftatu fpokoyności, w tym nie- 
zmiennym fpoczynku, ktory jeft tak 
zgodny z niefkończoną Jego wiel. 


PE 


>? 


p» 


kością. W tem założeniu, widzę Bo- 
ga urządzaiącego iednem fkinieniem 
woli fwoiey wfzyftko , co było.co ieft, 
ico kiedyżkolwiek będzie. Widzę, że 
w owey chwili, w ktorey wraża ruch 
w materyę, widzę mowię, że deter- 
minacya i Ёоріеп , iaki iey nadaie,go- 
tuie wfzelkie, wfzyftkich mieyfc, i 
wfzyftkich pokoleń, rewolucye naftę- 
pne. Widzę, że pierwfzy profzek 
popchnięty w tę raczey niż w ową 
ftronę; w tym raczey, anie w owym 
ftopniu prędkości, zaczyna wykony- 
wać wyroki odwieczne i ftaie fię ro- 
wnie nayznakomitfzych, nayokazal- 
fzych, iako і naydrobnieyfzych od- 
mian, początkiem. Doftrzegam w 
tym iedynym punkcie widoku podzi- 
wienia godną ftofowność i zgodęzkto- 
ra działanie natury materyalne , z po- 
rufzeniami wolnemi Odwieczney Роіе: 
tności łączy i iednoczy ściśle; aw 
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„ tem wfzyftkiem widzę mądrość, wi. 


,„, dzę moc i potęgę lIftoty iedynowła- 
„ dney, Iftoty naywyżfzey, ktora fpo- 
„ fobami tak proftemi, rozkazuie , urzą- 
„ dza, Fwykonywa niepoięte, ani do» 
„ ścigłe Гуеу W fzechmocności zamiary. 


» Jedna tylko iefzcze pozoftaie tru. 
„ dność; powie mi Spinozyfta: Jeżeli 
„ mowifz, że cuda pod tytułem fku- 
„ tkow,.fą zagarnione w układ praw 
„ powfzechnych, fpychafz ie z ftopnia 
„ dziwu, ogołacafz ie z właściwego prze- 
» Znaczenia, i rodowitey powagi. Umie- 
» fzczone w fkładzie praw przyrodzo- 
» nych, iuż niczem więcey nie będą, tyl- 
„ ko fkutkami naturalnemi, niezdolnemi 
» 2 fiebie famych wchodzić na świade- 
„ Фо; iuż pod ow czas,nie więcey nad 
„ inne fenomena dowodzić bedą; już 
„ pod ow czas, nie więcey okazałości 
„ mieć będą, iak rozdział ruchu trafia- 
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iący fię w ciałach po ich ftrąceniu; 
iak ziawienie Komety, zaćmienie 
Słońca; iak reflexya czyli odbicie бе 
światła w płanetach; iak na koniec 
refzta f(kutkow fizycznych. Itak па. 
przykład: jeżeli uzdrowienie ślepega 
z urodzenia ieft naftępnością praw o- 
golnych, Jezus Chiyftus przez ten 
uczynek, ktory nie ieft cudem, mimo 
powiązania przyczyn naturalnych u- 
działanym, nie dał żadnego znaku o- 
kazuiącego moc Jego, lub dowodza- 
cego iego zefłania; со zaś w fzcze« 


golności o tym uczynku mowiemy, 


to w ogolności mowić można o wlzy- 
ftkich innych w Ewangeki zapifanych 
cudach. 


„ Zobaczmy, co na to odpowiedzieć 
można. Nigdym nie mowił, aby cuda 
były naftępnością praw ogolnych, i 
znanych poafpolitych.  Spinozyfta 
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wmawia we mnie ten domyfł przeciw- 
ko rzeczywiftości nayuroczyftfzey 
wyrazow moich. Prawda ieft, iż u. 
trzymuię, że cuda fą fkutkami nieod- 
dzielnemi od działania praw Bofkich 
rząd świata uftanawiaiących; ale ni- 
gdy nie myślę utrzymywać, aby miały 
bydź naftępnością praw znaiomych; 
twierdzę: że fię rodzą z przyczyn u- 
taionych przed nami, alboli też z 
kombinacyi przyczyn taiemnych z 
przyczynami nam znaiomemi, Zaifte 
Żyiąc tu na ziemi, nie iefteśmy ani w 
zupełnym pośrzodku światła, ani w 
zupełnym pośrzodku ciemności; po- 
między  prawidłami powfzechnemi 
znayduią бе takie, ktore znamy, а 
Filozofowie nie jnaczey , tylko za po- 
mocą odkrycia takowych prawideł, 
zwykli nam ten niezliczony natural- 
nych dziwow i enigmatow nawał, wy- 
kładać і tłumaczyć. Ale liczba, fto- 
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» funki, harmonia tych prawideł, zgo- 
» dność, fą taiemnicą famego Boga; 
„ Wfzelka ich wiadomość ukryta ieft 
„ przed ludźmi; i z tey to niewiado- 
» mości pochodzi owa niepewność, al- 
„ bo przynaymniey niedofkonałość fy- 
» ftematow fizycznych. Gdybyśmy nie 
» mieli žadney znaiomości Mechaniki 
» świata, każdy na nim przypadek, zda- 
» wałby nam fig cudem;gdybyśmy ią byli 
» Z gruntu i całkowicie poznali, wfzy- 
» ftkoby nam Пе proftym i iednoftay- 
„ пут zdawało wypadkiem. Ale że 
„ nie wfzyftko z pod nafzey ucieka wia- 
s» domości, ani ta wfzyftko ogarnia, tak 
„ rozmaicie i tak odmiennie fądzimy o 
» fkutkach, Nazywamy naturalnemi 
» te, ktore zawifły od przyczyn zna- 
» nych; cudownemi te, ktorych począ- 
» tek utaiony przed fobą znayduiemy.,, 


„ Raz takową uftanowiwfzy rożnicę, 
„ wfzelka trudność niknie. Już więcey 
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nie może Spinozyfta mowić: Że moie 
założenie poniża lub upadla cuda; że 
je fpycha z świetnego dziwu ftopnia; 
a bardziey iefzcze mowić nie może: 
że ie odziera z właściwego przezna- 
czenia, i rodow tey ich powagi. Są 
опе zawfze dziełami рсіпет! dziwu, 
bo rozum ludzki nigdy im nie zdoła 
naznaczyć przyczyny ftałey i dokła- 
dney; zachowuią zupełną (woią powa- 
се, bo czyli со zawifły, czyli nie zą- 
wifły od praw ogolnych, rownie prze- 


; widzianemi bydź nie mogą; iak żadna 


ograniczona iftota, nigdy ich udziałać 
nie potrafi. Abyśmy tę rzecz iaśniey 
i rzeczywiściey wydali, przwolmy na 
czas, iż Fiwangeliczne uzdrowienie 
ślepego z urodzenia, było wypadkiem 
praw naturalnych, iakom powiedział; 
ptzeto jednak nie mniey było ц. 
tkiem ofobliwfzym i cudownym, Со 
naftępuiącym okazuię rozumowaniem. 


Cud w (wem wyobrażeniu poprawńem 
i światłem, ieft со fkutek rzadki, kto- 
rego związek z przyczną przechodzi 
wiadomości ludzkie, ktory ieft prze- 
znaczony na dowod lub potwierdzenie 
iakowey prawdy. Ale takie właśnie 
ieft uzdrowienie ślepego z urodzenia,o 
ktorym Ewangelia mowi. Jeft więc cu- 
dem.Daley iefzcze poftępuię.Utrzymu- 
іе oprocztego, że dzieło wzmiankowa. 
ne,lubo w prawach naturalnych i ogol- 
nych tak zawikłane, iakośmy fię w przy- 
pufzczeniu tem czafowem domyślali, 
rownie mocno dowodziło, iż Chryftus 
Jezus od Boga był zefłany; co każdy 
za pomocą haftepuiącego pytania, bez 
wfzelkiey trudności zrozumie: Gdy 
Jezus Chryftus otworzył oczy ślepe- 
go Ewangelicznego, czyli wiedział, że 
przez konieczny wypadek ruchu wra- 
Żonego materyi, w tym a w tym czą* 


fie, wzrok ślepemu miał bydź przy» 


э Wroco: 
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wrocony? czy nie wiedział? Оарогғ 
wiaday dokładnie na obydwie części 
badańia, Jeżeli powiefz , że wiedział, 
pytam йе: czy to wiedział przez fie- 
bie famego? czyli tey wiadomości, ue 
dzielił mu Bog, przez fzczegolue обе 
jawienie? Mowifz: Wiedział o tym 
przeż fiebie famego. Ja wnofzę: a więć 
to, ca my fądziemy bydź wyżfzemt 


; nad wfzyftkie wiadomości ludzkie, Je- 


mu zńane i wiadome było. Одро: 
wiadafz: Wiedziałotym; Бо Mu Bog 


, objawił. A więc Bog przyczyniał Пе 


i przykładał do dzieł, Jezufa Chryftu- 
fa: w obydwoch zaś tych przypadkach, 
widzę cud oczywifty, Jeżeli fowiefz 
przeciwnie ; że nie wiedział, Spytam 
йе: iskim fpofobem prawa ogolne 
świata, nie fpoźniaiąć ani chwili, na 
iedno zawołanie, dopómagały tak аог 
kładnie fłowu Jego; iakim fpofobem 
urządzały wypadki w tak dokładnym 
Prawi Sy ft: 5) 
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ftofunku z Jego zamiarami, i tak wier- 
nie ufprawiedliwiały Jego obietnice, 
nie uchybiaiąc Mu nigdy, i nigdy, na 
ftowa Jego, nie ściągając fałszu? Na 
to pytanie żadney nie ma odpowiedzi, 
a mniemany Filozof, z ktorym wal- 
czę, nie może Пе wymknąć przeko» 
naniu moiemu, chyba zaciekaiąc їе 
w płonną gadaninę, w ktoreyby fię 
fam nie rozumiał. Za Relig: Chret: prog- 
vée par les faits, 


I natem niech dofyć będzie, w ma- 
teryi cudow, nim do zmiankowanego 
wyżey Tomu doydziemy. Profzę tylko 
Czytelnika, aby pamiętał iż'to przyto- 
czenie, ani mego zdania, ani zdania X. 
Houtte Ville o naturze cudow, nie wyo- 
braża. Теп fzacowny ze wizech miar 
Autor, chciał fwoią przeciw Spinozie 
Dyfsertacyą o podobieńftwie cudow,tym 
zakończyć argumentem; ktory Szkoły 


zowią: ad kominem. Nie pozwalafz ną 
to, mowi do niego, aby prawa rządzą- 
ce światem, mogły cierpić iaką przer- 
wę! Niechże i tak będzie, Przypufzczam 
i ia ten domyfł na chwilę, Lecz ci do- 
wiodę, 12 nawet wtem przypufzczeniu, 
podobieńftwo cudow, uznać powinieneś. 
А toiak? Во w tym famym przypadku, 
możnaby ie fobie wyobrażać; iako po- 
wiązane z działaniem praw ogolnych, 
ale żadnemu ograniczonemu rozumowi 
nie znajomych; już co do Natury , iuż 
co do liczby, już nakoniec co do niefkoń- 
czoney rozmaitości, kombinacyy mię- 
dzy niemi zachodzących. 


$. У. 


Porządek Moralny zafadza fię na porządka 


Fizycznym, 


Społeczność ludzka, naywiękfzą w 
tem odebrała klęfkę, że Materyaliści, 
О jj 


40ż (ато zamięfzanie , też fame błęd 
wprowadzili w Moralność , ktoreśmy wi- 
dzieli w ich Fizyce. ,, Porządek wyma- 
э ga ( mowią oni) aby nes ogień palił, 
„bo palenie z ieftności iego wypły- 
s wa; porządnie Пе dzieie gdy człowiek 
„ zły fzkodzi, bo iego ieftność na tem 
„ polega aby fzkodził. Porządnie їе dzie- 
ie, gdy człowiek zły fzkodzi. Albo Porząe 
dek wymaga, aby zly czlowiek fzkodził! 
Ktoż tak ciemny, aby temu uwierzył! 
Same oczy nafze, przeciwne kładną świa- 
демо. Coż będzie wyftępek, a co 
cnota, gdy oboie będą fkutkiem porzą- 
dku! O Boże, iak fzkaradną naukę o- 
głafza nam zuchwalec, gdy wyobraże- 
nie porządku, bierze za iedno 2 wyobra- 
Żenień mniemaney konieczności! 


Autor bezbożny fałszywego fyftema- 
tn Natury, ku końcowi Rozdziału o Po- 
rządku ©*c.powtarza:iź ani perządku, ani 


nieporządku nie może bydź w Naturze, 
w ktorey w[zyftko idzie za prawami wła- 
fney exyftencyi; twierdzi procz tego: 


że każda rzecz koniecznie i z natury 


fwoiey ieft tem, czem exyftuie; а ztąd 


wnofi, że żadna rzecz, nie może bydź 


ani dobrą ani złą rzetelnie, ( Chap: б. ре 
85.) przecięż mimo tak śmiałego wy- 
roku, w Rozdziale д. naucza nas, Że ro* 
2піса Cnoty i wyftępku, zafadza Пе na 
Naturze rzeczy, i na ftofunkach konie- 
cznych. Zaden rozum ludzki nie ieft 
tak dzielny , sby pogodził te tak prze= 
ciwne (obie maxymy zaciekłego Prawae 
dawcy. 


Gdyby był od razui bez ogrodki powie 
dział: Porządek, każe nam fię dorozua 
miewać pewnego celu, zamiaru, końcaz 
ale zakład:ć fobie cel, zamiar, koniec, 
jeft to działać. (pofobem iedynie tylka 


„właściwym iftocie poiętney czyli годи 
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mney: Że zaś natura nie ieft ieftećtwem 
rozumnem, nie zdoła działać w pewnym 
wyznaczonym zamiarze, nie zdoła za- 
łożyć fobie fama żadnego celu, nie zdo- 
ła uczynić wyboru; idzie za tem, że nie 
ma ani porządku ani nieporządku rze- 
czywiftego, ani dobra, ani złego fizy- 
cznego, ani złego ani dobra moralnego, 
ani cnoty ani wyftępku, ponieważ wfzy- 
ftko ieft konieczne. Gdyby fię nambył 
od razu w сеп fpofob wytłumaczył, ka- 
żdego poięcie, obięłoby było myśl iego; 
ale miał wielkie przyczyny, do przy- 
obleczenia w niezrozumiałość fwych 
myśli. 


z. Nauka takowa, oburza w każdym 
rozfądek zdrowy, Жого йе wyfnują wfzy- 
ftkie wniofki, naturalnie z niey płyną- 
ее; aby ie ukrył, mufiał wfzyftkie fwoie 
myśli zaćmić i zawikłać. 2. W Syfte- 
` macie fwoiem, przypuścił wyreżnie pee 
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wny i powfzechny cel w Naturze; to 
przypufzczenie, utrudzało go w fałszy. 
wych rozumowaniach; gdy za tem.ufi- 
łował wykręcić Пе z Gdeł od fiebie fama- 
go narządzonych, kontradykcyą na kon: 
tradykcyą tafować mufiał. 5. Syftema 
jego łatwe ieft do zbicia, do zniefienia 
dofzczętnego, byleby go ogołocić z fi- 
lozoficznego wielomoftwa, і uczoney a 
nic nieznaczącey gadaniny. Zaprzeczać 
pewnego i ftałego celu w Naturze, od- 
rzucać przyczyny zamiarowe Ç caufas 
finales Су ieft iedno, co twierdzić iż-oczy 
nafzenie fą ftworzone na to, abyśmy 
piemi patrzalij że nam Bog dał ufzy do 
fluchania, nogi do chodzenia ; że swiatło 
wyprowadził: aby świeciło; ogien aby 
ogrzewał it. d. Oczywifta іеї, ( mo- 
wi Autor Dykcyonarza Filozoficznego 


Art: Caufes finales, ) że fzalonym bydź 


potrzeba , aby takich głupftw popierać. 
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„ Możeż bydź:co niezrozumialszego, 
jak mowić: że Natura ktora nic nie 
cznie, ktora nic nie poznaie, ftofuie 
бе dofkovale do praw odwiecznych; że 
ma pewną dzielność, ktora fię nigdy 
nie pulzcza drogi: iakiey Пе trzymać 
powinna,i że w mnoftwie władz ktoremi 
је opatrzona, nie ma sniiedney, ktos 
raby nie dokonywała fwych funkcyy w 
nayzupelnieyfzey regularności ? Ktoż 
poymie prawa, ktoreby nie były uftae 
nowione od przyczyny rozumney ? 
ktoż poymie prawą, ktoreby mogły 
bydź wykonywane regularnie od przy» 
czyny nie maiącey Żadnego ich po- 
znania, od przyczyny, otem nawet 


niewiedzągey, Że ieft na świecie? 


Теп punktieft nayfłabfzem mieyfcem 
nauki Ateizmu., ieft to fkała , o ktorą 
бе bez ratunku rozbiia; ieft zarzut, 
na ktorego załątwienie nic przytoczyć 
a ani powiedzieć nie można,,, Така 
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nam zoftawił uwagę Bayle. Tome 5 
Continuat. des Penfees div: $. 130. р. 540. 
Przecięż zuchwały naczelnik materya- 
liftow, pomimo wfzelkich wybiegow i 
fofizmatow fwoich, trafił w refzcie do 
przypuľzczenia tego, czego podług Bay- 
la, żaden zdrowego rozumu człowiek, 


poiąć nie zdoła. 


Czytelnik maiąc tak oczywiście u- 


twierdzony porządek i nieporządek fi- 


Zyczny, wiedzieć iuż będzie iak na nim 
moralny porządek i nieład polega. U- 
czynki ftofowne do porządku fizyczne- 
go uftanowonego od Boga w celu za- 
chowania ieftectw, będą porządne mo- 
ralne, będą dobre. Uczynki nie ftofo- 
wne do tegoż porządku, będą niepo- 
rządne moralnie, 21е czyli wyftępne, 
Natura za tem rzeczy ieft gruntem zło. 
ści lub dobroci poftępkow nafzych. Ја. 
śniey tę rzecz wyftawiemy w Rozdzia- 
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le TX. $. III. Tym czafem zobaczmy, 
czyiem dziełem może bydź porządek, 


Оф. VI. 


Porządek iejł dziełem Poiętności, gntelii- 
gencyi czyli Ifioty Rozumney. 


Podług Materyaliftow ,, władza ktorą 
mianuiemy poiętnością, rozumem, za- 
wifła na mocy działania ftofowńie do 
celu: .iaki pcznaiemy w ieftećtwie, 
ktoremu to działanie przypifuiemy, 
Jeftećtwo poiętne, rozumne, іе to 


» ieftećltwo myślące, chcące, działaią- 


„» Ce dla pewnego końca. Aż dotąd, 
przewybornie! „Ale ( mowią daley),, 
›› 20у myśleć, aby chcieć, aby dzia- 
p łać tym fpofobem co my, trzeba 
»› mieć organa i cel, podobne organom 
» nafzym i celowi nafzemu. Stąd mo- 
»» Wić że naturą rządzi Poiętność, 
„ left to mowić, że nią rządzi ieftećtwo 
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opatrzone w narzędzia członkow czy- 
li organa ; ponieważ bez organow 
nie może bydź żadnego poięcia, ani 
wyobrażenia, ani rozwagi, ani my- 
311, ani woli, ani planu, sni uczyni- 
ku, To wfzyftko ief falfzem, 


Lecz gdyby było i prawdą, iefzcze- 
by nie tak nierozfądną rzeczą było 
przypuścić do Rządu świ:ta jeftećtwo 
rozumne , opatrzone w zmyfłowe orga- 
na, iak domyślać fię w świecie porząd- 
ku, nie przypufzczaiąc żadney poiętno- 
ści. Poitiność uorganizowara, albo исхіољ- 
kowana! Ја w tych dwoch wyrazach 
nie widzę żadney waiki; którąby fię 
wyobrażenia na wzaiem znofiły ; ale 
przyczyny działające a nie maiące po- 
iętności; a działające, iak gdyby mia- 
ły poiętność; natura niezdolna do my- 
ślenia, niemogąca mieć woli, a odby- 


waiąca fwe działania wzorena ieftectwa 
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obdarzonego i myślą i wolą; a iednem 
Howem: porządek bez exyftencyi Poię- 
ności, czy bez exyftencyi ieftectwa го- 
zumnego: fą tak fprzecznomowne wy» 
obrażenia, iak cyrkuł kwadratowy , lub 
troykąt ktoregoby trzy kąty, nie жу 
rownywały Summie dwoch proftych. 


Urzymywać: że bez organow czyli 
zmyfowych członkow , nie może bydź 
ani myśli, ani woli, ieft to utrzymy« 
wać, że wfpomnionę czynności iftotnie 
należą do materyi: że tylko fama ma- 
terya іеї. zdatna do myślenia i chce. 


nia; to głupftwo nowega gatunku, ni- 
żey pokonamy. Teraz powiemy tylko: 
albo wfzelka materya myśli przez ie- 
ftność fwoią, albo materya nie myślą- 
са, może. fobie fama nadać władzę шу- 
ślenia? Nie rownoż, obydwie części na- 
{геро zapytania, fą niezrozumiałe ? Kta. 
rač z nich mniey razi polpolity кох (8+ 
dek ? Obydwie zarowno. 
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Podług Materyaliftow „ na te iefteż 
Gtwa zapatruiemy Пе, iako na ieftea 
&wa pozbawione poiętności, w kto» 
rych nieznayduiemy , ani takiego ue 
kfztałtowania iak w nas, ani takich 

rganew , ani takich władz, iakie fa- 
mi mamy: fłowem ktorych ieftność ; 
dzielność, energia, cel. a со za tem 
naftępuie,i przyzwoity im porządek, 
ieft nam nieznaiomy. s 


I to iefzcze iet fzczerym а гет, 
Niech będzie iak chce, ukfztałtowane 
ieftećtwo; czyli ono ma organa czyli 
nie, (Кого tylko widziemy : że działa po- 
rządnie i w pewnym celu, fądziemy na- 
tychmiaft że ma poiętność ; lub że nim 
przyczyna rozumna powodluie, Gdy- 
by kamień zawiefzony na powietrzu y- 
ftawicznie bił w iedno mieyfce muru, z 
naydokładnieyfzą pewnością rzeklibyśmy: 
Że ten ruch iednokfztałtny i porządny, 


nie pochodzi od kamienia, ale od ia. 
kieyś przyczyny obdarzoney poiętno= 
ścią, Taki ieft wyrok wfzyftkich ludzi, 
ten ieft iedgoftayny głos natury, ta іе 
pierwfza nauka dobrego rozfądku: aby 
myśleć inaczey , trzeba zgłupieć , lub fy- 
ftematyczną ślepotą zoftać na umyśle 
rażonym. 


„ A jako w fobie famych czerpamy 
w Wyobrażenie porządku, tak w febie 
» famych czerpamy wyobrażenie poię- 
»; tności „ Młateryaliści nie mogli ро24- 
dańfzego dla nas uczynić wyznania, 
2 niego wypływa ZVayprzod: że te dwa 
wyobrażenia nie pochodzą bezfrzednie 
od zmyfłow. To peftrzeżenie bardzo 
nam dobrze ufłuży w dalfzey rozpra- 
wie z Filożofami, Powtore wypływa: 


Że te dwa wyobrażenia, nie Їз czczym 
tworem imaginecyi, ani arbitralne, be 
maią (woy wizerunek w naturze, 
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Mowi daley Auter bezboźny ,, Tym 
wfzyftkim ieftectwom odmawiamy po- 
jętności, ktore nie nafzym fpolobem 
działaią ; przyznaiemy ią tym, ktore 
podług nafzego mniemania, tak `іак 
my działają: te mianuiemy działacza- 
mi poietnemi; © drugich powiadamy: 
że fą przyczynami ślepemi , działacza» 
mi niepoiętnemi, ktore działają na los; 
owo to iet czcze wfzelkiego zna- 
czenia ; używamy go iako prze- 
ciwnego wyrazowi: Poigtność , Rozum, 
nieprzywięzuiąc do niego żadnego 
ftatego i pewnego wyobrażenia. ,, 


Aleć , ieżeli , iak powiada, mamy pe- 
wne wyobrażenie poiętności, ktore w 
fobie famych czerpamyj wyobrażenie 
ślepego lofu niemniey pewnem będzie ; 
bo niczem więcey nie ieft tylko wyo- 
brażeniem przeciwnem pierwfzemu; i 
w fobie famych czerpamy ie zarowno. 


Gdy nam wydarzy doyśdź, iakiego celu; 
wyprowadzić, fprawić iaki fkutek, beż 
pewney wiadomości; bez fozeznanego 
poznania drogi, ktorą iśdź należało ż 
bez' żnaiomości śrzodkow , ktorych po- 
trzeba było użyć; mowiemy, że nam 
йе lofem udało. Czuiemy bardzo dos 
fkonale, iska zachodzi rożnica pomię. 
dzy tym fpofobem działania, a pomię- 
dzy przeciwnem poftępowaniem: gdy 
dochodziemy iskiego krefu drogą do- 
brze nam znaiomą, niepowiadamy; że- 
śmy go dofzli lofeńt; ale Пе chlubiemy 
2 poznania weześnego i wcześney wia- 
domości nafzey o nie zawodnym trafie- 
niu do niego. Więc zupełnie ieft pra= 
wda, że przyczyńy ogołocone z poię- 


tności, Га przyczynami ślepemi; ieżeli 


działaią,to nigdy ińaczey tyłko na 1085 
chyba że fą powodowane od przyczy- 
ny wyżfzego (zeregu, i obdarzońey го, 
zumem. Sam nafa Filozof, przyniśń: 
{жопу 
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fzony był użyć nafzego ięzyka gdy пач 
pifał ( Chsp: 70. рзре:180. ) beż rozumu 
iefteśmy ifłnie ślepemi , ktorzy na los fłapae 
ią. Panieważ los, hazard ieft rzeczą 
wręcz przeciwną poiętności czyli rozu: 
mowi; ieżeli ieft wyrazem czczem wfzel- 
kiego znaczenia, to i wyraz poiętność 
nic wcale znaczyć nie będzie; na ca 
ciężko przyftać , nie zamiefzkawfzy W 


Szpitalu głupich. 


Skoro tylko przypufzczamy Boga i 
Opatrzność, nie przypiluiemy ślepemu 
lofowi f(kutkow , ktorych związku 2 przy- 
czynami nie doftrzegamy. Jakoż nie 
mowiemy że ciężkość, magnetyzm , ki- 
śnienie i inne (а (kutkami przypadkowe- 
mi, lubo ich przyczyny nie znamy. Wie- 
my dofkonale , że wfzyftkie przyczyny 
naturalne, działaią podług Praw prze« 
pifanych od Boga, lubo ie nie zawfze 
jaśnie poznaiergy. Pod rządem Poru: 


Praw: Syft: P 


fzyciela niefkończenie mądrego і możne- 
go, nic fię ślepym trafem nie dzieie ; bo 
wfzyftko przeyrzał, wfzyttko urządził. 
Na świecie Filozofow nafzych, па kto- 
rym fame tylko ślepe przyczyny exy- 
ftuią, wfzyftko, ściśle mowiąc, mufi бе 
dziać ślepym lofem: bo йе wizyftko 
dzieie bez poiętności, bez poznania i 
rozumu, Pufzczam mimo fiebie uroioną 
odwieczność czyli konieczność exyften- 
суі і działania tych ślepych przyczyn ; 
bo wcale oboiętną ieft względem niniey- 
fzey rozprawy ; ani potrafi zaftąpić miey- 
fca poiętności. 


$ УП. 


Мий bydź koniecznie pierwfza, Przyczyna 
w0/zech rzeczy, czyli mufi bydź koniecznie 
lntelligentia czyk Poiętność Nay- 


wyżlza. 


Materyaliści wymawiaią człowiekowi 
2 urąganiem, że йе zawfze ma za po- 
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śrzodek świata, i że do fiebie famego 
odnofi, do fiebie famege ftofuie, м (луг 
ftko co na nim widzi. Przecież, podług 
pofpolitych im wizyftkija wyobrażeń, 
człowiek ieft pośrzodkiem albo centrum 
wfzelkich fwoich uczynkow ; wfzyftkie 
ftofuie do fwego dobrego bytu; we wizy- 
ftkim dąży do fwoiego ufzczęśliwienia $ 
i toć tooni, dofyć nie właściwie, nazy. 
waią ciążeniem na fiebie :famego. Gdyby 
nawet człowiek do fiebie famego odnofił 
wfzyftko co widzi na świecie, W tem 
fzedłby tylko za nieprzełmoną fkłonno- 
ścią Natury, i nierozlądkiem byłoby, ga- 
nić iego poftępek: gdyby nawet prze- 
konał Пе zupełnie, że świat dla niego 
iet ftworzony, to mniemanie, byłoby 
dla niego iefzcze więkfzą pobudką , do 
tkliwey wdzięczności ku Stworcy. Nie 
widzę ia w tem żadney winy człowieka, ' 
że, gdyby fię chciał przypodobać mate- 
ryaliftom , niewdzięcznymby йе ftać mu: 
fiał, Pij 
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W ten czas nawet, gdy widziemy w 
poftępkach Natury fpofcb działania, maią- 
cy niektore punkta ftofowności z nalzym 
fpofobem działęnia; gdy poftrzegamy ia- 
kie interefluiące nas Phenomena , nie 
przypifuiemy onych przyczynie zupeł. 
nie nam podobney ; działaiącey zupełnie 
tak iak my; maiącey te fame władze, 
te (ате intereffa, te fame zamiary, to 
famo dążenie i tefsme fkłonności,Smie- 
fzna rzecz, że Materyaliści, odważaią 
йе czynić tę wymowkę , ieftedtwom my- 
ślącym. Każdy z nas wie dofkonale, 
że јейеФмо Naywyżfze, że Powfze- 
chną przyczyna, iak ieft bez miary wyż- 


fza od nas, tak działać powinna w wyż- 
fzych bez miary zamyfłach і wido- 
kach. 1 owfzem fami Materyaliści , za. 
czynają ad uwagi tego wyobrażenia o- 
graniczonego przyczyny niżfzey ; tu- 
dzież od uwagi nad fpofobem działania 
właściwym człowiekowi; a z niedołe- 
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żnych z tego dwoyga wniofków , fądżą, 
ibluźnią / Opatrzność, iak wfzyftkie 
ich dzieła zaświadczaią. 


Gdy poftrzegamy w Naturze porzą- 
dek ftofowny z wyobrażeniami włalne- 
mi; gdy widziemy zamiary zgodne z 
nafzemi celami; gdy w niey odkrywamy 
plan regularny i fkutki urządzone po- 
dług: niezawodnych prawideł: wnofie* 
my ztąd fprawiedliwie, że tą Naturą 
rządzi lefteltwe Rozumne; Jemu przy 
znaiemy ten porządek, ktory nas prze- 
ізі zdumieniem; ten tylko inaczey {3- 
dzić, inaczy wniofkować potrafi, kto 
fie zdobędzie na uczynienie oftateczne- 
go gwałtu zdrowemu rozumowi.  Ła- 
twieyby było dowieśdź, że porządek 
{ей iedno co nieład; że nie ma żadney 
rożnicy pomiędzy przyczyną ślepą, а 
obdarzoną poznaniem; niżeli nas przeko- 
nać, że może bydź iakiżkolwiek porzą: 


dek bez Intelligencyi czyli Przyczyny 
rozumney, Dowodźca bezbożnikow fam 
powiada: Mic nie przyznaiemy losowi ani 
„file słepey (Т. т. p. 67.) Natura me ieft 
przyczyną ślepą, nie dziala na los. ( Page 
то.) Więc działa w pewnym zamiarze , 
i z zupełnem poznaniem.  Niechże u. 
zna Poiętność Naywyżfzą; albo niech 
powie, że iego wyrazy Га ріоппет Йот 
brzmieniem. Nie ma tu innego śrzodku* 

Ito iefzcze nie zawodną іе prawdą , 
Że czuiąc fię niezdolnemi do fprawienia, 
do udziałania tych rozległych a rozma- 
itych fkutkow, ktore widziemy na świe- 
cie w codziennem odradzaniu fię; nie- 
zbitą koniecznością przymuflzeni iefte- 
śmy uznać niefkończoną rożnicę, pomię- 


dzy nami i ową niewidomą Przyczyną, 
ktora tak wielkie działa fkutki; nikt je- 
dnak nie mowi: aby ją doftatecznie wy- 
obrażał, w ten czas nawet, gdy doftrze- 
"żone w fobie władze, i do naywyżfze» 


go dofkonsłości onych wyciągnion efto: 
pnia, Oney przypilnie. Wiemy dofta- 
tecznie, że ta przyczyna, exyftuiąca ko- 
niecznie i przez fiebie famą, ieft z wy- 
pływu fwey natury niefkończona, nie 
zawifła, niezmienna, iedyna, naydo- 
fkonalfza; że wfzyftkie władze ktor» 
pofiadamy , ieżeli iakążkotwiek nieudol- 
ność w fobie zawieraią, przyftać iey ża- 
dną miarą nie mogą. To wyobrażenie , 
nie ieft fkutkiem układania wyobrażeń 
poiedynczo nabytych; ono naypierwey 
wcifka Пе w umyfł każdego człowieka » 
fkoro używać poczyna rozfądku. 


Jeżeli бе па materyą zapatruiemy, 
јако na iefte&wo martwe і bezżywotne, 
iako na rzecz niezdolną do wyprowa- 
dzenia włafną тоса, owych wielkich 
fkutkow , owych porządnych phenome. 
now, zktorych powftaie to co nazywa- 
my porządkiem Swiata; czyniemy to nie 


zuporu, nie z płochey przeciwienia fię 
chęci, ale z powodu niepokonaney rze- 
czywiftości, Do wyprowadzenia rze- 
czonych fkutkow, potrzeba ruchu, a 
ruch obcym ieft zupełnie względem ma, 
teryi; potrzeba poiętności, poznania, a 
matęrya do niego niezdolną. 


Przyznaiemy w refzcie, że pierwfza 
Przyczyna, leftettwo Naywyżfze, Po- 
rufzyciel Materyi, Stworca i Rządca 
Natury , ieft niepoięty; że nie możemy 
mieć dofkonałego o Nim wyobrażenia : 
ale przynaymniey wyobrażenie Jego nie 
zawiera żadney kontradykcyi, a czczą 
owa mara, ktorą Filozof, na Jego miey- 
fcu poftawić ufiłuie , tchnie nayoczy- 
wiftszą. Przyznaie: że materya nie do- 
fkonale tylko ieft nam znaioma ; że iey 
opifać, udefiniować nie można; że wie- 
le ma włafności, zupełnie do wytłuma- 
czenia niepodobnych; a gdy to przyzna- 
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je, iakimże nam czołem zarzucać mo- 
że, że pod Imieniem Boga przypufzcza. 
my ieftećtwo niepoięte? Nie ieftże to 


bredzić naynierozfądniey , co mowić: że 
ftawiaiąc naturę albo materyą na miey- 
fcu Вора, ftanowiemy na тіеуѓси dzia- 
łacza nieznaiomego, działacza znaiome- 
go dobrze? Lecz bytność Boga ieft o- 
fnową włeściwą pierwfzych Rozdziałow 
Tomu II. Więc zakończmy tem po: 
ftrzeżeniem: iż Materyaliści, właśnie 
na uwieńczenie nierozfądnych kontra- 
dykcyy fwoich utrzymuią : że natura nie 
jet w prawdzie poiętną ani rozumną, 
ale mimo tego, wyprowadza, tworzy 
jeftectwa rozumne! Przynaymniey w 
tem mieyfcu dozwolić nam powinni, 
abyśmy fię odwołali do cadu! Zaifte, 
materya ogołocona z wfzelkiego pozna- 
nia, a nadaiąca fobie famey poznanie i 
poiętność ; ieftećtwo. nie myślące, a ob- 
darzaiące fię władzą myślenia, ieft wię- 


сеу iak'cud; іе to, ieżeli ten wyraa 
nieobrazi , dziwotwor famego cudu; ieft 
tö rzecz przechodząca wlzelki ftopień 
poiętności. Nic zapewne wygodniey. 
fzego, iak położyć materyą na mieyfcu 
Iatelligencyi , aby fię.wywinąć z wfzel- 
kich trudności. Nie śmieią materyali- 
ści powiedzieć: że materya fpoczywa- 
iąca, ruch fobie nadaiez a iednak nie 
rownie cudownieyfza ieft twierdzić: że 


fię władzą myślenia obdarza! Podźmy 
w dalfzą ofnowę. 


$. VIII. 


Przyjłofowanie wyobrażenia Porządku i 


nieporządku do świata materyalnego. 


Wyobrażenie porządku dane wyżey, 
można i temi oddać йому: ieft to uło- 
żenie , ufzykowanie, umiefzczenie ftwo- 
rzonych rzeczy, podług ftanu, miey- 
fca i ftopnia przyzwoitego naturze, Oraz 
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funkcyom czyli urzędom onych. Chcąc 
to wyobrażenie przyftofować do świa- 
ta materyalnego, powiemy: że porzą- 
dek ieft fzczerą naftępnością ruchow 
wrażonych ; łańcuchem nieprzerwanym 
przyczyn i fkutkow; ktore do fpolnego 
fobie dażą celu, chcę mowić: do zacho- 
wania FR» co możemy nazwać zbio- 


rem świata, gromadą ieftećtw ftworzo- 
nych. W famey rzeczy, czemze ieft 


porządek w nafzym układzie to ieft 


fyftemacie płanetnym.? ieżeli nie c'ą- 
głą naftępnością phenomenow, podiug 
tychże pewnych i egolnych praw dzia: 
łaiących, podług ktorych, iak WĄS: 
ту, wfzyftkie ciała do fkładu tegoż 
fyftematu wchodzące, działaią? Na mo- 
cy tych praw, Słońce zalega śrzodek, 
płanety ciążą ku niemu, i w czafąch 
ftałych, zakreślaią w koło niego nie- 
przerwane obroty. Satellites, czyli to- 
warzyfze tych płanet, albo inaczey 


gwiazdy im przyległe, ciążą odwrotnie 
na te, ktore fą w pośrzodku sfery ich 
działania ; і w koło nich, obiegsią pe- 
ryodycznie drogi fwoie. 


К 5 4 


„fak z porządku Syftematu Planetnego wy- 


padaią odmiany zdarzaiące fe na okręgu 


ziem/kim. 


Jedna z tych płanet, ziemia, na kto. 
теу mięfzkamy , obraca йе w koło fie- 
bie famey ; że zaś przymufzona ieft ro- 
cznym (woim obrotem, rozmaite fwo- 
iey powierzchni części, koleyno fłońcu 
podftawiać ; porządnych i ftałych od- 
mian doświadcza , ktore my рогаті Ro- 
ku zowiemy. Konieczną działania fło- 
necznego na rożne części nafzego okrę- 
gu fprawą , dzieie Пе: że w[zyftko, co 
w fobie zawiera, pewnych doznaie od- 
mian. Rośliny, zwierzęta , ludzie, zo- 
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ftsią w pewnym gatunku fnu śmiertel- 
nego, pod czas zimy; na wiofnę, wig" 
ftkie ieftećtwa, zdaią fię ożywiać, iz 
długiego otrętwienia wychodzić. Sło- 
wem, fpofob, ktorym ziemia odbiera 
fłoneczne promienie, wpływa na wizy- 
ftkie iey plody; promienie fłońca rzu- 
cane ukośnie, nigdy tak mocno dzia- 
łać nie mogą, iak kiedy pionem , па 
wzor ciężkiego ołowiu, fpadaią; ich 
nieprzytomność peryodyczna, ktorą a- 
brot kręgu nafzego koło włafney ofi 
fkutkuie, iet przyczyną dnia i nocy 
Wfzyftkie te Коскі winniśmy ciążęniu, 
attrakcyi, file proiekcyi, czyli wyrzutu, 
filom dośrzodkowey і odśrzodkowey 


( centripeta , centrifuga » vis: ) 


Де} 


Skutki pewnych ciał niebiefkich, bywaią 


w oczach po/polftwa nierządami. 


Z drugiey ftrony, ten przedziwny po- 
rządek , na ktoren бе fprawiedliwie , ia- 
ko na ftateczny i trwały dowad by- 
tności Pana niefkończenie mądrego, i 
niefkończenie możnego zapatruiemy 3 
mięfza fię niekiedy, idzie w nieład; ale 
ten fam nieporządek, ten fam nieład, 
bywa zawfze naftępnością czyli wypad- 
kiem praw ogolnych natury, w ktorey, 
potrzebnem ieft zdarzeniem, aby pe- 
wne części popadły uchybieniu zwykłe- 
go obrotu; a to dla utrzymania całko- 
witości, w ftanie zupełnym i dofkona- 
łym. W tym zamiarze, komety niefpo. 
dzianie, i że proftego użyię wyrazu, 
właśnie z nienacka, pokazuią fię zdu- 
miałym oczom nafzym; ich bieg nie- 
porządny, mięfza fpokoyność nafzego 
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płanetnego fyftematu , wznieca poftrach 
w pofpolftwie , dla ktorego wfzyftko ieft 
dziwem. Fizyk uczony wie: że to fą 
niebiefkie okręgi poftwarzane na począ- 
tku świata, ktore wzorem wl[zyftkich 
innych pofpolitych płanet, nabywaią 
światła od fłońca, i w czczym prze- 
ftworze, obiegają w około tey ogro- 
mney gwiazdy, elipfy bardzo excentry- 
czne, czyli odśrzodkowe, albo zawfze 
zbaczaiące od śrzodka; a obiegaią ie pę- 
dem dwoiftey (Чу, z ktorych iedna, fi- 
ła proiekcyi czyli wyrzutu, іе iedno- 
kfztałtna; а druga śrzodkowa ieft, w pe- 
wnym ftofonku, odmienna, 


bak. 


Ale mamy i rzeczywifłe nierządy Fizyczne, 


Nie zawiśle od tych nierządow po: 
zornych, znayduią йе rzeczywiftfze, 
na ktore codziennie wyftawieni bywa- 


ту: Niekiedy, pory Roku zdaią nam 
бе uchodzić z (wego mieyfca, i mniema- 
my po części, iż iedna wdziera fię w 
czafy drugiey ; niekiedy żywioły, zdaią 
nam йе walczyć z fobą, w zupełnym 
zapale niezgody о panowanie nad na- 
fzym światem; morze przechodzi fwe 
granice; góry fię ogniem zapalaią; za- 
raza wytępia ludzi i zwierzęta; nieuro- 
dzaie puftofzą nafze wiofki. Wfzyftkie 
te dotkliwe niełady i nierządy » bywa- 
ią zazwyczay fkutkami przyrodzonemi > 
wyprowadzonemi od przyczyn natural- 
nych; ktore działałą, mocą praw fta- 
łych i nieodmiennych ; podług ktorych 
wfzyftkie ieftećtwa mięfzane, powinny 
w pewnym czafie wypadać z ładu, ufu- 
wać fię z pofiadanego mieyfca, pfować 
fię, i rozfypować; а więc to, co nazy- 
мату nieładem , nierządem, ieft tylko 
odnośnym, czyli ftofonkowym wyra- 
zem, urobionym do oznaczenia 0: 
wych 


wych ruchow, ktore iftoty fzczegolne 
prawem konieczności, w ich [pofobie 
po" czyli przemiiaiącey еху- 
fiencyi: zmieniać i mięfzać, tudzież 
do odmiany fpofobu działania przynie- 
walać zwykły; ale pomiędzy nieprzeli- 
көпү tych działań, tych ruchow or- 
fzakiem, nie ma żadnego, ktoryby Пе 
wa natury porządowi przeciwił, 
Sai porządek mięfzał; ponieważ 
b ie spad fzczegolne Га fubordy - 
e, czyli, głownemu ogolnego rus 
cha celowi , ze wfzyftkiem modów Co 
ieft nierządem і nieładem ieftectwa |a| 
(неце: to częftokroć bywa, fzczerym 
tegoż ieftećctwa, do nowego Д 
do nowego exyftowania fpofobu, Ad 
chodem. Теп zaś nowy exyftowanią 
fpofob, pociąga za fobą koniecznie now 
naftępftwo ruchow odmiennych i Wu 
żnych koniecznie od owych, do зась 


Praw: $ uft: Q 


przyjęcia toż ieftettwo mięfzane, w pa» 
przedniczym fwym ftanie, ufpofobione 
było. 

p RCA pin 


ROZDZIAŁ У. 
O CzŁowIiEkw. 
Ре 
Ogolny Obraz Człowieka, 


Roztrząfanie ogolnych i powfzechnych 
praw Natury, było głownym сеіет 


wfzyftkich poprzedzsiących Rozdzia- 
Czas, abyśmy wfzyfiko co fię w 
nich powiedziało, przyftofowali do nay- 
ciekawfzey, do nayfzlachetnieyfzey, do 


naybardziey nas intereffiuącey iftoty. 
fię 


łow. 


Zobaczmy, czem człowiek rożnić 
może od innych otaczających go ie- 
ftectw; roztrząśniymy » czyli nie ma 2 
niemi iakich wfpolnych a ogolnych pun- 
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ktow ftofowności; ieżeli w pewnych о: 
kolicznościach, nie działa podług tych. 
że famych prawideł, ktoremi refzta 
Świata uięta, W refzcie zobaczmy, czy- 
li wyobrażenie fiebie famego, ktorego 
анна zagłębianiem Пе w włafaem 
арын nabył, nie ieft chimeryczne 
i płonne. 


Człowiek, na ktorego iako na Kro- 
la Ziemi od niego zaniiefzkaney, 'zapa- 
тушк fię należy ; złożony ieft z dwoch 
н + gatunkowie między fobą ro- 
zayen Pierwfza z nich, z ieftności fwo- 
iey czynna, nierozciągła, i nie podzieł- 
na: poznaie fiebie Гата, wie, przeświad- 
czona ieft, że myśli; zaprzecza to, eo 
p: Е а fałszywem , przytwierdza 
ko © mniema bydź prawdą.  Częfte- 

© roztrząfaniem przyczyn przeci. 
пасе ‚ wzawiefzeniu nie- 

aie, waha Пе w pośrzed wą. 


Q ij 


gpliwości, bo na ow czas, nie ma do» 
fkonałego rzeczy poznania,  Częfto- 
kroć także wiadomość iedney rzeczy, 
prowadzi ią do wiadomości owych, kto- 
rych Żadnego nie miała wyobrażenia. 
Jedno z drugiego wnofi, idąc za pafmem 
metodyczney progrellyi. Maiąc zdolne 
fiły do rozważania, umie rozeznać wnio- 
fek dokładny od: tego, ktoremuby na 
dofkonałości zbywało; roztrząfa zwią- 
zek-i ftofunek fwoich wyobrażeń, ro- 
zmyśla nad porządkiem, iaki w nie ma 
wprowadzić; a na mocnieyfze codzien- 
nie zbieraiąc йе ufiłowania, dochodzi 
wzefzcie do pojęcia, do zrozumienia, 
nawet do zupełnego ogarnienia myślą , 
głownego ciekawości fwoiey celu. Wni- 
ksiąc w fiebie Гата, wfzyftkie rozważa 
kroki, ktore ią do tego krefu doprowa- 
dziły. Пи innych, a iedynie od fiebie 
zawifłych nie pofiada działań; a w kto- 
rych odbywaniu, iftota wtora, tak ście 
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śle z nią złączona, żadney nie ma czą: 
ftki. Lubo w naturze fwoiey fkończę- 
na, przebiia fzybkim lotem wieczność, 
niefkończoność , niezmierność; odważa 
fię zapufzczać w ich głębią, przebiegać 
ich rozciągłość i t. d. 


Wtora iftota, ftanowiąca część czło. 
wieka iftotnie bezwładna i cierpiętliwa, 
to ieft iftotnie niezdolna do wyprowa- 
нян mocą fwoią czegożkolwiek ; iedy- 
nie tylko do przyięcia rozciągłości, 
kfztałtu, ruchu, fpoczynku, podziału 
uczłonkowania czyki organizacyi, i є& 
іе ufpofobioną. Nayfzlachetnieyfza 
ze wfzyftkich iey funkcyy ieft ta, że du- 
fzy fluży za narzędzie, gdy ta fzlache- 
ш: ożywicielka człowieka, fwoie сти. 
c'a, Czyli Senfacye, z płodney fwey 
p wyprowadza; tąk właśnie: iak 
lira fluży за narzędzie Muzykowi, umie- 


cemu Z niey wyciągać naymelodyiniey= 


fze dzwięki. I tento jeft zarys, ktory 
nazwać możemy ogolnym obrazem czło» 
wieka, 


Roztrząśniymy go w każdey z ofobna 
cząftce; zaczynając od tey z dwoyga 
iftot, ktorą mniey fzlachetną, mniey do- 


ftoyną bydź znamy. 
$. IL 
O Ciele Człowieka. 


Cialfo człowieka, w fwym początku 
jeft tylko punktem niedoftrzeżonym , 
ktorego części bezkfztałtne i nieforemne 
ufuwaią бє z pod nalzych wzrokow. 
Punkcik ten umiefzczony w zapłodku 
przyzwoitym fobie, rozwiia fię, rością- 
ga, rośnie przez utawiczne przybiera- 
nie materyy fwemu ieftećtwu podobnych, 
ktore бе z nim kombinuią, ktore fię z 
nim przyiftaczaią. W бейт dni po po- 
częciu, można pierwfze ciała lineamen- 
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ta, czyli pierwfze płodu zaryfy; gółeń 
rozpoztiać okiem. Dnia piętnaftego ża: 
czyna oko iaśnić i rozeznanie doftrze- 
gać głowy, i naywydatnieyfżych cią: 
бо twarzy  Kufchyłkowi trzeciego 
Tygodńia, ręce i nogi ftaią Пе widome* 
mi. W tym famym czafie ofganiżścyń 
wewnętrzna płodu zaczyna ройрадаё 
pod zmyfły. W miefiącu; iuż ma wię- 
cey iak cal długości, iiuż poftać czło- 
wieka okazuie Пе nie wątpliwie. W 
dwoch miefiącach, płod та więcey 
dwoch calow długości: W tymito nie- 
mal czafie poftrzegamy ruch , czyli bi: 
cie ferca; widziano i iż ferce biło w pfo- 
dzie go. dniowym, 4 nawet po wycią- 
gnieniu dziecięcia z łona Matki, biło 
nieprzeftannić , i dofyć długo. А więc 
W pięćdziefiątym prawie dniu ód poczę* 
cia, łączy fię dufza z ciałem. ро: 


Pokąd człowiek nie doydzie wieku po: 
kwitania młodzieńlkiego , natura famen 


tylko iego zachowaniem i wzroftem zda. 
ie Пе zatrudniać, Ale w naftępnym cza” 
fie poczatki życia rozmnażaią fię, a pod 
aw czas,obficie іе opatrzony w to wfzy- 
ftko, czego mu do ехуйепсуі ofobiftey 
potrzeba; lecz nad to tak ieft bogatym, 
jż ma z czego łożyć na danie bytności 
nowym, a fobie podobnym ludziom, 


$. Ш. 
O ruchach zdarzaiących fie w człowieku. 


Wfzyftkie ruchy czyliodmiany , kto- 
sych człowiek w biegu życia fwego do- 
znaie; czyli to z ftrony objektow albo 
przedmiotow zewnętrznych, czyli z 
ftrony itot w nim zawartych; Їз alba 
fzkodliwe, albo przyiazne iego іеће. 
ажи, utrzymuią go w porządku, albo 
też wtrącaią w nieład; bywaią niekiedy 
ftofowne do iego fpofobu exyftowania, 
niekiedy jemu przeciwne; flowem, fą 


dobre i przyiemne, lub złe i nieprzyie. 
mne ; iedne lubi, przypufzcza; drugich 
nienawidzi, i brzydzi fię niemi; iedne 
czynią go fzczęśliwym, drugie niefzczę- 
śliwym; iedne (аід Пе celem iego żądz, 
drugie celem iego boiaźni, 


Poiedyncze rodu ludzkiego ieftectwa, 
dwa gatunki ruchow przyimować mogą ; 
jedne z tych ruchow Їз ruchami maffy , 
czyli bryłowatości: przez ktore ciało całe, 
lub tylko pewne iego części, widomie 
przenofzone bywaią, z iednego mieyfca 
na drugie; wtore ruchy, [а ruchy we- 
wnętrzne i ukryte: z nich pierwfze fą 
dla nas widome, gdy tym czafem dru- 
gie, mimo wiedzy nafzey, czynią fwe 
obroty; ktorych nawet wywrożyć nie 
zdołamy, chyba pilną uwagą fkutkow 
zewnątrz od nich udziałanych, 


tonar 


Człowiek rozpoznaie w fobie dwie 


rożne ifloty. 


W Machinie z rozlicznych części fkła- 
daney, ukfztbłconey przez kombinacyą 
wielkiey liczby materyy niezmiernie od- 
miennych: co do włalności, proporcyy, 


co do fpofobow działania; mufzą także 
i ruchy bydź koniecznie a niezmiernie 
komplikowane. Niefłychana tych ru- 
chow wolność, rownie isk niezmierną 
ich fzybkość , wyrywaią ie częftokroć 
z pod uwagi i doftrzeżenia tegoż fame- 
go ieftectwa, w ktorem odbywane by- 
waią. Niechayże nas zatem nie dziwi, 
Że człowiek chcąc fobie famemu dać 
fprawę z włalnego ieftećctwa; chcąc fo- 
bie famemu wytłumaczyć, czem ieft, i 
iak działa? napadł na tak ogromną gro- 
madę głownych zawad i nieprzełama- 
nych przefzkod. Widział w prawdzie 
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dobrze, ŻE ciało oraz różmiaite iego сте. 
ści działały; ale częftokroć nie mogł 
widzieć : čo ie do działania unofiło? czuł 
więc, że żawiera wewnątrz fiebie faine- 
go początek ruchu, rożny od fwegó cia- 
ła, ktory fprężynom tey machiny, taie- 
minych dodawał popędow; ktory бе 
włafną fwą dzielnością czyli energią 
rufzał; i ktory ruchy [wole urządzał 
prawami zupełnie odmiennemi od praw 
władaiących ruchami %wfzelkich innych 
jeftectw. Z drugiey ftrony, przeświad- 
czenie wewnętrzne, dawało mu Wiado= 
mość o pewnych, a wśrzód niego od- 
bywaiących бе ruchach, ktore czuł W 
fobie. Słowem, doftrzegł w fobie fa- 
mym iftocy odmienney wcale ńatury, 
od fiatury przyczyn widzialnych, na іе- 
go órgana czyli narzędzia zmyfłow, dzią- 
łsiących. Wniofł: że doftrzeżona ifto- 
ta żadnemu rozwiązaniu ieftećtwom mie- 
-fzanym i fkładanym właściwemu, рой“ 


padać nie powinna była; źe dofkonałą 
iey poiedynczość, niefkładalnoźć , nie« 
dozwalały iey mieścić w fobie władzy 
rozprofzenia (wych cząftek, ani zdatno= 
ści do rozwiązania fię, lub odmienienia 
kfztałtu; nakoniec , że przez ieftność 
fwoię , była wyłączona ad tych obrotow 
i rewolucyy , ktorym rownie ciało, ia- 
ko i wfzyftkie fkładane, a całą naturę 
zapełniaiące ieftectwa , podległe widział. 
Ztąd to bez wątpienia przyfzły nam 
wyobrażenia bezmateryalności, duchowno- 
$сі i nieśmiertelności sc, A więc czło- 
wiek, fprawiedliwie na fiebie zapatry- 
wał бе, iako na całkowitość powftaiącą 
z ziednoczenia dwoch niezmiernie mię- 
dzy fobą rożnych natur. Rozpoznał w 
fob'e dwie odmienne огу; iednę: pod- 
daną wyraźnym ieftećctw grubych wpły- 
wom i działaniom ; tudzież z materyy 
równie znikomych, lub bezwładnych 
złożoną, nazwał ciałem. Drugą niefkła- 
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dana i niepodzielną, iefiności niefkoń- 
czenie czyftfzey , z fiebie famey działa- 
jącą, i ciału, z ktorem fię nayściśley- 
fzym łączy fpofobem, wfzelki ruch na- 
daiącą , nazwał duchem czyli du/zą. Fun- 
kcye pierwfzey , były nazwane  fizy- 
cznemi , materyalnemi ; funkcye drugiey 
wzięły nazwifko duchownych , umyjlo- 
wych;człowieka zważanego względem 
pierwfzych, nazwano człowiekiem fizy- 
cznym; a gdy go uważano względem 
drugich, bywał oznaczany imieniem 
człowicka moralnego. 


Pofłuchaymy co mowi Rouffeau, © 


tey rożnicy dwoch iftot, ktoreśmy w 
człowieku odkryli. O to iego fłowa: 
„ Rozmyślaiąc ( zaczyna mowić ) nad 
‚„„ naturą człowieka, zrozumiałem, żem 
„ w niey dwoch zupełnie od fiebie ro. 
„ żnych doftrzegł początkow ; z kto- 


„ rych pierwfzy podwyżlza go, i uno- 
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В do nauki prawd wiecznych , do 
zamiłowania бе w [prawiedliwości 
і piękności moralney, do kraiu świa” 
ta umyfłowego: ktorego rozważanie 
ftanowi rozkofze mędrca; a z kto- 
rych wtory zrywa go podłym popędem 
ku fobie famemu, podbiia go pod pa- 
nowanie zmyfłow ; poddaie mocy па. 
miętności, ktore fą ich miniftrami, 
а zą ktorych pośrzednićtwem, prze- 
ciwi fię temu wfzyftkiemu, co w nim 
wznieca fentyment pierwfzego. Cżu- 
iąc fię tak pociąganym, tak miota- 
nym, temi dwoma porufzeniami prze- 
ciwnemi; mowiłem fam w fobie: nie, 
człowiek nie ieft poiedynczą rzeczą; 
Ја fam chcę, i nie chcę, czuię Пе nie- 
wolnikiem,i wolnym; widzę со ieft 
dobrego, kocham dobre, a robię co 
ieft złem; ieftem czynny, gdy fłu- 
cham rozumu; cierpiętliwy, gdy бе 
powodyię namiętnościami ; a gdy. pod 
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„ ich nawałnością upadam, w tem nay- 
„ więkfze czuie udręczenie: iż czuię:, 
„ żem йе ich natarczywości mogł о» 
,„ przeć: niechayże ten, ktory fobie z 
;, człowieka poiedyncze robi ieftećtwo, 
„ wfzyftkie te fprzecznomowności po- 
» godzi, lub zniefie; a wraz iednę tyl- 


» ko w nim uznam iftotę: 


» Zechcefz tutay uważyć, że przez 
» to fłową itota, rozumiem ieftectwo 
» Wzięte w ogolności, obdarzone iakim 
» przedmiotem pierwotnym, od ktore- 
» goa myśl nafza wfzyftkie modyfika- 
» суе fzczegoine czyli powtownę, od- 
„ гума abftraukcyą. Jeżeli więc wfzy- 
„„ ftkie włafności pierwiaftkowe, ktore 
„ znamy, mogą bydź połączone w je- 
„ dnem ieftećtwie, nie należy więcey 
„ przypufzczać iftot, iak iednę; jeżeli 


„ zaś w nim znayduią бе przymioty wy- 
s łączaiące Пе na wzaiem; w tem iefte- 


+ Gtwie, tyle będzie rozmaitych i roe 
'żnych iftot, ile podobnych wyłączeń 
uczynić będzie można. Zaftanow бе 
nad tem: co do mnie, pomimo wfzel- 
kiego rozumowania Locka, dofyć mi 
na tem, że msteryą znam iako rzecz 
rozciągłą i podzielną, a wraz pewny 
bydź mufzę: że myślić nie może; 
gdyby zaś Filozof ktory przyfzedłfzy 
do mnie, rzekł: iż drzewa, і fkały 
myślą; prożnoby ufiłował wikłać mnie, 
w fubtelnych argumentach fwoich3 
nic bowiem innego widzieć w nim 
nie mogę, procz Sofifty i fałfzerza , 
ktory woli czucie kamieniom nada- 
wać , niżeli dufzę przyznać człowie- 
kowi. 
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Со Szkoła dzifieyfzych Filozofow Jadzi 


o Człowieku 2 


Ł'Abbe Barruel jałwużnik Xiężny de 
Conti, w arcyfzacownem dziele fwoiem: 
Les Heluiennes, ou Lettres Provinciales 
Philofophiquts Tome II page 254. - 235. 
zebrał wfzyftkie zdania teraźnieyfzych 
Mędrcow o człowieku, i ściągnął ie da 
liczby 12. Tym porządkiem wyftawia 
ie па pudziwienie i uwielbienie Czytel- 
nikow. | 


I. Dufza iet czyftym Duchem. 

II. W człowieku iedna tylko ieft Du: 
fza, ktora ma połowę natury ciała, po: 
łowę natury ducha, 

11. Dufza człowieka nie ieft duchem, 

IV. Człowiek ma dwie dufze, oby: 
dwie fą czyftym duchem, 
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ү. Człowiek ma dwie dufze, oby- 
dwie Га iftną materyą. 

VI. Jedna tylko ieft dufza w człowie- 
ku, ale dwie Ofoby. 

‚ үп, W człowieku iedna., tylko ieft 
ofoba, a dwie dufze ktore ЇЗ czyftym 
duchem. 

VIII. W człowieku iedna tylko ieft 
Ofoba , iedna dufza , ieden duch, wfzy* 
ftko troie zupełnie ieft rożne od fiebie, 
ale wfzyftko troie mate ryalne. 

TX. Ani w człowieku, ani w natu- 
rze, nie ma nic materyalnego, lecz wfzy- 
ftko ieft duchem. 

X. Lw człowieku i w całey naturze, 
nic nie mamy rzeczywiftego, procz ma- 
teryis 

ХЇ. Sam tylko Bog: 
świata Dufza, ma naturę duchowną i 


wielka całego 


rezumną. 
хи. Wfzyftko w naturze jeft zars- 


zem j duchem і materyą. 
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Wyiąwfzy pierwfzą propozycyą, kto. 
rą kczicją przyrodzone i moc prawdy 
wycifnęła z piora owych Filozofow: со 
ielzcze całkowitem ferca fkażeniem ani 
głofu natury, ani wrodzonego rozfąd- 
ku nie ftłumili w fobie; wizyftkie inne 
Га tym ochydliwfzem dla Miftrzow no» 
wego światła obłąkaniem, że w iedney 
fzkole tyle narodziły rożności i kontra- 
Зот, Mędrcowie nafi , uięci nadzwy» 
alejki A gorowania nad ludźmi 
Е ch wiekow. poprzedniczych, 

gardzili pofpolitą drogą umieiętna: 
ści człowieka; nowe fobie ( iak powier 
оло vczeni mniemasią ) kopali kid 
fzki, ktore ich w tym głębfze «А БМ 
fprzecznomowności wiodły, im przede- 
ptywana od dawnych droga, dale 
od pofpolitego wiekow gościeńca К. 


czała. 
Przecież, rożność zdania od 


dziel 
EŃ członkow przewrotnego Ma 
terya i Na 
узо Lycaum, ielzczeby. mogł ią 
gł ia- 


Rij 


kożkolwiek wymowić, rozmaity fpofob 
widzenia rzeczy i fądzenia o nich, gdy- 
byśmy w każdym fzczegolnie nauczy- 
cielu bezbożności, nie napadali na ty- 
łeż prawie kontradycyi, na tyle niezgo- 
dy z fobą famym, ile ich w ogolnym 
fyftemacie Szkoły dzifieyfzey zdrowy 
rozfądek odkrywa. Granice ktorem dzie- 
łu moiemu założył, nie pozwalaią mi 
przytaczać świadectw zabranych z wła- 
fnych dzieł wfzyftkich Apoftołow fał- 
fzywey a oblafkliwey dzifieyfzey nauki; 
ciekawego Czytelnika odfełam do dzieła 
wzwyż namienionego; abym iednak choć 
w pierwfzych zaryfach, dokończył obrazu 
filozoficznego zdania o człowieku, trzy 
wyiątki z Voltaira, podam Czytelniko- 
wi do uwagi. 


VoLrAIRE, utrzymanie duchowność Du/fzy. 


„ Ktoż pierwfzy wyobraził fobie w 
„ człowieku drugie іейе& то, ktore bę- 


„ дас w nas ukryte, wfzyftkie fwoię 


działania w ciele odbywa, tak prze. 
cięż: że go poftrzedz nie zdolamy ? 
Ktoż był tak odważny , kto fię wzbił 
tak mocno po nad gmin profły i cie- 
mny: iż zdołał wynaleśdź to Syfiema 
wyfokie, za pośrzednićtwem ktorego, 
wynofiemy fię po nad zmyfły, po nad 

Niech 
mię Bog uchowa od knowania Syfte- 
matu; ale pewna ieft, że йе w nas 
znayduie coś takiego, co myśli i co 
chce, pożąda; to coś ieft niedoftrze- 
żone ; do tego iednak mniemania przy- 
wiązać Пе potrzeba; że to coś, że ta 
dufza, ieft NIEŚMIERTĘLNA ( to іе: 
Duch czyfty ). Okrutni nieprzyiacie- 
le rozumu, aż do tego ftopnia unie- 
śli bezczelność i ducha potwarzy oraz 
ofaczerfłwa , iż nam zadali ,iakobyśmy 
twierdzili: że dufza ieft materyą. Wie. 
cie dofkonale, prześladowcy niewin- 


ności! żeśmy wcale przeciwnie mo» 
wili: a więc oczywiftemi iefteście po- 
twarcami, (Pieces detachćes T. 5. 
p. 381. ) Quefł. Encyc. art. Ame ©'c.) 


VoLTAIRE bije przeciw duchowności Рију. 


s» Człowiek nie maiący iefzcze jka- 
żonego rozumu Metafizyką , mogłże- 
by Пе był kiedy domyśleć, że ieft po- 
dwoynym ? że ieft złożony z dwoch 
jeftećtw : iednego widzialnego, podle» 
głego dotknięciu i śmiertelnego; dru. 
giego, niewidzialnego , niepodległe. 
go dotknięciu , nieśmiertelnego? i czy- 
liż nie potrzeba było całowiecznych 
fporow, aby ludzie dolzli do tego 
zbytku nierozfądku, iżby łączyli ra- 
zem dwie natury tak odmienne, tak 
rożne; podległą dotknięciu i niepo- 
dległą żadnemu zmyfłowi; poiedyn- 
czą, nieznaiącą cząftek, i fkładaną; 
wieczną i przemiiaiącą ? „,,, Ludzie 
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przez ten fam błąd domyślili йе du- 
fzy w człowieku, ktory ich wpro- 
wadził, w uznanie ieftećtwa nazwa- 
nego pamięcią, a ktore w naftępnych 
czafach uboftwili. Nie powinienem 
przypifywać wielu przyczynom , co 
mogę przypifać iedney przyczynie 
znajiomey; ale ciału moiemu, mogę 
przypifać władze czucia i myślenia; 
a więc władz tych czucia i myślenia 
nie powinienem fzukać w innem іе- 
ftectwie nazwanem dujzą , czyli duchem, 
ktorego naymnieyfzego wyobrażenia 
mieć nie mogę Uftawicznie i 
ze wfzyftkich ftron wołano Dufza, 
Dujza, a naymnieyfzego nie miano 
wyobrażenia tego, co ufta wymawia: 
ły....« Dufza była harmonią, entele. 
chią, отетогіа, nakoniec zrobiono 
z niey maciupcie ieftećtwo , ktore nie 
ieft materyą.... Nie poftrzeżono, że 
to maejupcie ieftećtwo, byłoby ma- 


э” 


e» 


ә” 


Р» 


s> 


» 


łym Bożkiem namieftniczym, ktory» 


by był niepożytecznie exyftował przez . 


całą wieczność przefzłą, ftrzegąc 
chwili owey , w ktoreyby mogł ofiąść 
w iakiem ciele..,, Рага czuła i my- 
śląca, w takiem ofadzona miefzkaniu, 
је dopełnieniem fprzecznomowności $ 
obląkania; nic nad to glupfzego, nic nie 
roz/ądnisyfsogo nie wymyślono. ( Pieces 
detachćes, même Volume. Zob: Le 
principe d' Action Nro 10, © 11.) 


(VoLTAIRE waka е pomiędzy duchowne- 
ścią i materyalnością , dufzy. 


о Mowią: iż Oycowie Kościoła twier- 
dzą że dufza pozbawiona ieft wfzeł- 
kiey rozciągłości ( to ieft: że ieft dw- 
сћоита ) ; dodaią, Że wtem idą za zda- 
niem Platona, co bardzo wątpliwą 
ieft rzeczą. Co do mnie, żadnego nis- 
śmiem przypuścić zdania, i w tym i w 
owym Syftemacie ‚ ата tylko niepg 
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jętność widzę, a ftrawiwfzy całe ży- 
cie nad rozmyślaniem tey rzeczy, nie 
więcey w znaiomości iey poftąpiłem, 
jak dnia pierwfzego. A więc na mało 
бе zdało myśleć o tem? Prawda, ale 

‚ coż robić? Nie było w mocy moiey» 
ani przyiąć ani adrzucić od mego mu- 
zgu te wfzyfikie wyobrażenia j ktore 
ofiadły w moich komoreczkach medul- 
larnych i z nich fobie zrobiły bojowi: 
fko. Skoro żwawą i uporczywą wal- 
kę między (ора fkończyły, Z łupow 
pozoftałych „nic zebrać nie mogłem, 
procz niepewności; ( Оше Encyck 
art: Idee. ) 


Itak tedy wielki Patryarcha nowego 
Filozoficznego wyznania; Mędrzec, kto- 
ry rozpoftarł światło i zgromił przelądy; 
trzy wyroki, iedne drugim przeciwne 
zoftawił w Pifmach fwoich o tym, ca 
w nas myśli О Dufzy trzy razy my“ 


4141, co raz to inaczey, Wiec nie miał 
jednoftaynego fpofobu myślenia. Trze- 
cie iego zdanie jawnie mowi, że po 
wfzyftkich fwcich badaniach, fzpera- 
niach i mozołach, (kończył na pozyfka- 


niu niepewności; więc był raczey Mi- 


ftrzem niepewności kciemności, nie zaś ` 


nauki і światła. Liecz porzućmy iuż ubo. 


ftwionego przez zagorzałych i zacie» 
kłych Frankow /Polrera, ten ktory w 
rozumowaniach fwoich zmieniał Пе po- 
dług okoliczności czafu i paflyi; ktory 
wfzyftkie fwe pifma filozoficzne naynie- 
rozfądnieyfżemi zapchał kontradykcya- 


mi; ktory przeciw włafnemu uczuciu pi- 
fat, aby zręczniey łowił zwolennikow , 
godzien ze wfzech miar, iżby trzoda 
zagorzałych fzaleńcow , zwłoki iego na 
głupie fwoie .uwielbienia wyftawiała, 
Ofnowa trzech naftępuiących Rozdzia» 
tow, uftanowi rożnicę ciała od Dulzy, 
dowiedzie iey I)uchowności, przekona 
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o nieśmiertelności oney , niezabieraiąc 
znikąd pofiłkow, procz wrodzonego 
człowiekowi uczucia iproftego rozlądku, 
Wfzyftkie wymienione w tym рагабтёк 
бе głupftwa Filozofow, pokona i obali, 
zapomocą mocney nad czynni ściami 1 
myślami człowieka uwagi. Jeżejiśmy 
tym bredniom, tym marzeniom [Ка2о- 
nego muzgu ofobny naznaczyli para- 
graf, to jedynie tym końcem, aby czy- 
telnik w przod iefzcze miał, przed oczy- 
ma, niefzczęfny przykład obłąkania rozu: 
mu zatrutego namiętnościami i niepo" 
wściągoioną ambicyą gorowania nad in- 
nemi, niżeli nas zobaczy na placu ot- 
wartey potyczki, odnofzących nayzna- 
komitfze. zwycięftwo, z zbydlęciałych . 
mędrcow XVIII wieku. Да pierwfze 
һайо boiu, kładziemy niezaprzeczną 
prawdę że: 
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Niebezpieczno ieft upodlać człowieka w wla- 
Jnym iego umyśle. 


„ Stoicy kochali i czcili Cnotę; ona 
„ ich unofła częftokroć do naywipanial- 
» fzych i nayfzlachetnieyfzych uczyn- 


„ kow.  Przypufzczali wfzyftko, со 
» tylko rozfądnego mieć może w fobie 
» miłość włafaa, co tylko ich mogło 
„ do włafnego doprowadzić fzczęścia ; 
s ale ofobifty interes, uftępował u nich 
s mieyfca dobru familii, krewnych, 
» przyiacioł; dobru Оусгутпу, Rodza- 
>» iu ludzkiego, i w ogulności dobru ca- 
„ łego świata. W tym fpofobie myśle- 
„ nia, powinniście doftrzegać głowney 
s» zafady Cnoty, Dobroci. Nie wyra. 
» żali oni iey wproft ani jawnie, ale ią 
„ mieli w fwem uczuciu. Stoicy pałałi 
» ku cnocie owym gatunkiem entuzya- 
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» Zmu,ktory ро więkfzey częśći pocha- 
„ dzi zdzielney mocy fkłonności natural- 
„ nych, ktore natura wfzczepiła w du> 
„ fze nafze. Та fzlachetność, ta wipa- 
„ niałość ich fentymentow , pofłużyła, 
» w wiekach fkażonych msxymami E- 
» pikura, do zachowania Cnoty przy 
„ iakieyżkolwiek dzielności , a przynay- 
» mniey pofłużyła do tego:iż w pięknych 
» Owych dufzach, iakiemi naprzykład 
„ była dafza Marka Aureliufza, miała 
» fwoy fzacunek; że w nich panowała 
» iedynowładnie. Prawda, że niekiedy 
,, zbyt daleko fwoy Entuzyszm unofili: 
„, ale ten zbytek,w owych czafach , go- 
„ dzien był wymowki i przebaczenia , 
„ nadewfzyftko gdy zważemy , Że fwoy 
„, fpofob myślenia, i poftępki fwoie,grun- 
„ towali na pięknych i wybornych wy- 
s obrażeniach świata, porządku na nim 
„ panuiącego, tudzież Opatrzności Bo- 
„ ga Mądrego, Potężnego i Dobrego. ,, 


TRZE EA „зл 


= u O 


Gdy tak mowi Abraham Trembley. ( In- 
frultions d'un Pere à fes Enfans fur les prine 
cipes, de la Vertu ©? du bonheur. Dife: 
XII, page 264. Jfądzić należy , że fektę 
Stoikow , ktora Medrcowi fwemu,wśrzod 
naydofkwiernieyfzych boiow i nędzy, 
zaledwo fyknąć dozwalała; w tem nay- 


pożytecznieyfzą bydź mniemał: iż czło- 


wiekowi wyftawiała zupełną doftoyność 
ieftećtwa iego. Jakoż nigdy Filozofia 
nie może uczynić więkfzey przy- 
flugi ludziom , iak gdy im poda wyfokię 
ich natury, czynnosći , і przeznaczenia 
wyobrażenie; gdy ich napoi rzetelnym 
fiebie famych fzacunkiem i poważaniem. 
W znieść do pewnego ftopnia fzlachetno- 
ści widoki i zamyfły człowieka, ieft to 
porulfzyć jedyną i naylepfzą fprężynę, 
ktora w nim odwagę i męztwo pokrze- 
pia, mnoży , hartuie; honor, dla dufzy 
pięknemi fkłonnościami obdarzoney, 
bywa nsypotężnieyfzym bodźcem ku 


cnocie. Wfzak na tym głownym inftyn- 
kcie, ( ktory w wfzyltkich ludziach , 
mniey lub więcey rozkwitły widziemy ) 
gruntuią йе wfzyftkie dyfynkcye , ty- 
tuły, znaki fzacunku, ktore po wfzy» 
ftkich Narodach uobyczaionych, uży: 
czana bywaią pewnym (zczegolnym O+ 
fobom , lub pewnym Stanom і Zgroma» 
dzeniom Obywatelfkim, Naturalnym 
fkutkiem tego przefądu ieft punkt honoru, 
potężny. zaifte porufzyciel i bodziec 
człowieka; dzielna nieftychanie przy» 
czyna, ktoraw Towarzyftwie ludzkim, 
codziennie nayznakomitfze odnawia fkue 
tki. Zaprawdę, ktoby chciał punkt ho- 
nory z pośrzod ludzi wytępić , tenby бе 
fzarpnął nie bacznie, na poderwanie ie- 
dyney zalady, więkf(zey części Cnot to- 
warzylkich, Nędzarz, co ięczy w oko» 
wach niewoli , poddany wyrokom woli i 
dziwactwa groźnego Pana, ku ktoremu 
wfzyfey wfpoł ludzie tchną wftrętem i 


pogardą ; ieft bez wątpieńia dufzą poni- 
żoną, zhańbioną i fpodloną fromem ; 
dufzą niezdolną do wzniefienia fię ku 
naymnieyfzey energii, ku udziałaniu 
naynikczemnieyfzego dobra; przecięż 
ten fam człowiek ofwobodzony 2 upo- 
karzaiących kaydan niewolnictwa, pod- 

niefiony do ftanu uczciwego, ftaie fię 
obywatelem cnotliwym i pożytecznym. 
Młody wieśniak, wzięty z wiofki urodze- 
nia fwego, nic iefzcze nieznaiący procz 
domowego bydła i pługu; nie wiele zda- 
іе йе bydź rożnym od machiny ktorą 
biegły kunfztmiftrz kfztałtuie, lub koe 
nia kterego zręczny iezdziec, w zwin- 
ność i pofłufzenftwo powoduiącey ręce 
wprawia; z tem wfzyftkiem zaciągnio- 
ny pod Chorągiew Regimentu wfławione= 
go dziełami woiennemi, zmienia бе w kro» 
tcew nielękliwego Żołnierza, w odwa- 
żnego boiownika , w męznego boha” 
tyra. 

Na 
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Na tych , niemal codziennych do- 
świadczeniach wfparty, nie lękam fię 
powiedzieć z uczonym Trembley: iż gdy- 
by przyftało błędy uświęcać, lub zby- 
tki wyfiloney w fwych fzperaniach Filo- 
zofii upoważniać albo ufprawiedliwiać, 
nie wshałbym fię ani na moment, po- 
między nadętą dumą, do ktorey Stoicy 
ufiłowali wznieść pyfznego Mędrca fwo- 
iego; a pomiędzy gnuśnem zbydlęce- 
niem, do ktorego Epikur (wych Uczniow 
prowadził? Stoicy liczyli pomiędzy fo- 
бз mnoftwo wielkich 100215 Ерікигеу- 
czykowie okryli fię (romem i hańbą, Z 
przyczyny zupełney nienżyteczności і 
nierządow Życia. Epikureizm wpro- 
wadzony do Rzymu, tłumił wfzelkie na- 
fienie cnoty w ranach świata; i fpra- 
wił upadek RzeczyPofpolitey. 


Nieprzyiaciele Religii, zadaią Jey nie- 
fprawiedliwie: że poniża człowieka, że 
Praw: Syfł: > S 


w nim tłumi odwagę i chęć czynienia 
dobrze; przez uftawiczne wmawianie 
w niego pokory ; ale nie mal w tym fa- 
mym czafie obwiniaią Ją niefłychanie : 
że go wciąga w zuchwałość i pychę, 
pozwalaiąc mu zapatrywać fię na fiebie, 
јако na Krola natury. Sama kontrady- 
kcya, dwoch obżałowań tak fobie prze. 
ciwnych na wzaiem, ufprawiedliwia zu- 
pełnie Religią; fama ta kontradykcya 
zarzutow dowodzi: że fprawiedliwy u: 
trzymuie śrzodek między dwoma ofta- 
tecznościami , do ktorego filozofia nigdy 
doyśdź nie mogła. Lecz nie tu rzecz о 
Religii. 


Materyalifta, ( Syfłóme de la nature ) 
chcąc człowieka, nie tylko zrownać z 
bydlęciem , ale nadto zniżyć go aż do 
ftanu proftey Machiny; nie używa Ża- 
dnego nowego dowodu, czyli raczey 
żadnego wcale nie przytacaa. Przefta- 


je na ogłofzeniu: że prawda ta ieft о- 
czywifta i gruntownie ftwierdzona mo- 
cą początkow, ktore założył? Ale kto- 
regoż бе z tych początkow trzymać na- 
leży? Wfzyftkie poprzednio od niego 
uftanowione , znofzą fię zobopolną kon- 
tradycyą. Gadał nam zrazu o prawach 
ogolnych, ftałych i niezmiennych rue 
chu; a w fyftemacie iego, nie ma Ža- 
dnego, ktoreby w każdey chwili, ad- 
mianie podpaść nie mogło; Swiat cały 


poddał pod jarzmo konieczności niepo- 


konaney, ślepey fatalnościz a podług 
niego, świat ten odmienić йе może, mo- 
że Пе przyebledz w kfztałt nowy, mo- 
że tworzyć nowe ieftećtwa, może bydź 
innym ufzykowany porządkiem. Nate- 
żył wfzelkich fił umyfłu i dowcipu, aby 
dowiodł: że materya ieft z iefiności czyn- 
na; a podług niego ( co ieft nayniezno- 
śnieyfzą kontradykcyą ) materya оог. 
ganizowana, to ieft: materya ułożona 
Sij 


fpofobem naydogodnieyfzym władzy 
działania, nie może z człowieka -пїс 
innego urobić, tylko narzędzie cierpię- 
tliwe w ręku konieczności ( page 75. ) Mo- 
Żeż kto pokazać oczewiściey niesforną 
chęć poniżenia i fpodlenia człowieka. 
Szczęściem , w głębi dufzy nafzey, 
czuiemy czem rzeczywiście iefteśmy. 
Głos wewnętrzny, powftaie uroczyście 
przeciwko wfzyftkim Sofizmatom, kto- 
rych używa złośliwy filozof, aby nas 
przywiodł do wyprzenia fię rodowitey 
nafeey doftoyności. Gdy widziemy, że 
używa wlzelkiey przebiegłości doweipu 
na przekonanie nas, iż niczem więcey 
nie iefteśmy tylko uczłonkowaną bry- 
łą materyi; głos natury nafzey, mo- 
cnieyfzy od głofu iego filozofii, przy- 
mufza nas do zawołania na niego: Pi. 
[mo twoie , nieodzowne kladnie świadettwo 


przeciw twey nauce. 
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Zamkniymy całą tę ofnowę naftępu- 
iącym wyiątkiem z Rou/Jeau. 


„ Odkrywfzy dwa przymioty Boftwa, 
„ przez ktore poznaię. Jego. exyften- 
» Cyą, Wracam. do fiebie famego, i ba- 
„ dam Пе, iaki ftopień trzymam w tym 
s» porządku rzeczy, ktorym wfpomnio- 
„ be Boftwo rządzi, a ktory ia roztrzą- 
»» ać uwagą mogę. Znayduię йе nieza- 
» przeczliwie na pierwfzym ftopniu, 
» przez fam gatunek іеће& уа moiego; 
> ponieważ przez dzielność woli mo- 
s» ley, tudzież.przez narzędzia ktorych 
„ do wykonania iey użyć mogę, wię- 
сеу. mam.fiły nad wfzyftkie otaczaią- 
ce mię ciała; iuż to do powodowa- 
nia fię ich działaniom, iuż to do ufu- 
nienia fię; według upodobania, z pod 


zamachu ich mocy; więcey mowię 
„ mam fły, niżeli jey ktorekolwiek z 
„ nich pofiada, do działania na mnie 


s, pomimo mey woli, i famą tylko mo- 
cą fizycznego popędu uniefione, Przez 
moig poiętność i rozum, fam tylka 
wśrzod natury ieftem , ktory mam do* 
zor, i zwierzchnie na wfzyftko wey- 
rzenie, Ktoreż ieftećtwo naziemne, 
oprocz człowieka » umie wfzyftkie. 
inne podftrzegać i obferwować ; mie- 
rzyć „i kalkulować ;. przewidywać ich, 
biegi, ich fkutki, iłączyć, że tak г2е- 
kę, czucie exyftencyi fpolney , 2 czu: 

„ciem exyftencyi indywidualney , czy* 

s i fzczegolnoftkowey ? Jeżeli tylko 

„ja fam ieftem, ktory umiem wfzy- 

„ ftko do fiebię odnofić i ftofować, coż 

w tey myśli: że wfzżyftko ieft Фа 

„ maje ftworzone; tak nierozfądnego 

n bydź może? A więc prawda, że czło- 

„ wiek ieft krolem ziemi zamięlzkaney 
„ od. йере; bo nie tylko pokonywa 
",„ wfzyftkie zwierzęta; nie tylko roz- 


s 


w śządza żywiołami przez Îwoy dowcipś, 


ale оп fam tylko na ziemi umie nie. 
mi rozrządzać, a nawet fame gwia- 
zdy, do ktorych Пе zbliżyć nie ma- 
że, przywłafzcza fobie przez podzi- 
wienia godne ich rozważania. Nie- 
chay mi kto pokaże inne jakie zwie” 
rzę na ziemi, ktorteby umiało uży- 
wać ognia, ktoreby umiało dziwić fię 
Rońcu? Coż znowu, toż maiąc wła- 
dzę i moc zupełną obferwowania, po- 


.znņawania ieftectw, oraz ich ftofun- 


kow; obdarzony będąc mocą czucia: 
co ieft porządek, piękność, споса} 
mogąc rozważać świat cały, wznieść 
fię aż ku Prawicy , ktora nim rządzi; 
mogąc kochać dobro, mogąc ie peł- 
nić, będę йе porownywał z bydlęty? 
Dufzo podła i nikczemna! twoia to 
tylko ponura i dzika. Filozofia; czy. 
ni cię bydlętom podobnym; czyli га. 
czey, nadaremnie ufiłuiefz fam włafne 
upodlać. i hańbić ieftettwo ; twoy. ve 


шуй, twoy geniufz, przeciwne two: 
im maxymom kładzie świadectwo; 
twoie ferce dobroczynne, pokazuie 
fałfz twey nauki; a właśnie na złość 
nieprawym twym chuciom, famo złe 
użycie twoich władz przyrodzonych, 
dowodzi onych wyborności i fzlache- 
tności. ss 


$. VII, 
Człowiek ieft początkiem włajnych fwych, 


poru zeń czyli ruchow, 


„ Zycie człowieka, mowią Potwarcy 
ludzi ; nie czem іппеп jeft, tylka 
fzczerem a długiem naftępftwem ги» 
chow koniecznych i na wzaiem po- 


wiązanych, ktore za początek i przy- 


czynę fwg uznaią: już to przyczyny 
wewnątrz iego zawarte, iakiemi ią 
s krew; nerwy, włokna, ciało, kości, 
з towammęaterye , tak tęgid iak plyn- 


ne, z ktorych fię iego całkowitość 
czyli ciało fkłada; już to przyczyny 
zewnętrzne: ktore działaiąc na niego, 
modyfikuią go rozmaicie, iakiemi Га 
powietrze, ktore go otacza, рокаг- 
ту ktoremi йе żywi, i wfzyftkie 
objekta albo przedmioty , ktore biją w 
Jego zmyfły, a ktore tem famem, 
fkutkuią w nim uftawiczne odmiany ... 
Jeżeli go zblifka roztrząśniemy, Z9- 
baczemy że. wfzyftkie iego działania, 
ruchy, odmiany, rozmaite ftany, гемо“ 
lucye., Га ftale urządzone , temiż fa- 
memi prawami s, ktore natura  przepi- 
fuie wfzyftkim wyprowadzonym od 
fiebie ieftećtwom ss 


Nie możemy bliżey roztrząfać czło- 
wieka, iak gdy fiebie famych rozważa- 
my; ale fiebie famych rozważając, roz- 
poznaiemy фу fobie ruchy dobrowolne, 
gd ruchow niedobrowolnych; ftrącania 


w ktorych tylko cierpiętliwemi iefte- 
śmy, od uczynkow dobrowolnych i roz- 
myślnych, ktorych fami iefteśmy po- 
czątkiem iprzyczyną. Byle tylko czło- 
wiek nie fpał, lub byle nie zoftawał w 
fmutnym ftanie fzaleńftwa, nigdy krą- 
żenia krwi, bicia ferca, nie weźmie za 
jedno z konwuilyami, ktoremi miota- 
ny bydź mcże; nigdy nie weźmie za 
jedno ruchow od woli iego niezawi» 
Rych, zruchem ktory mocą fwey woli 
i podług upodobania wraża: już to ręce, 
już nodze, już innym częściom ciała. 
Czuie iftotną rożnicę pomiędzy wyobra- 
żŻeniem czyli drzeniem , ktore w nim 
wzniecać zwykł przedmiot z nagła po- 
ftrzeżony, a uwagą wolną, rozmyślną, 
ktorey udziela temu wyobrażeniu czyli 
temu przedmiotowi. А więc niechay 
wprzod nieprzyiaciele doftoyności na- 
tury człowieka, znilzczą w nas zupeł- 
nie, jeżeli mogą, to czucie niepokonane, 
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gzucie famey tylko działaiącey iftocie 
właściwe, a potym dopiero łatwiey nam 
dowieśdź zdołaią, że cierpiętliwemi tyl- 
ko iefteśmy ieftećdtwami. Gdyby nam 
rzekli, że to uczucie nie ieft zrzodłem 


pewności i rzeczywiftości : powiedzieli- 


byśmy im na ow czes: więc i to nie pe- 
wna, nie rzeczywilta: że myślemy. 


Z drugiey ftrony, żadnego w dziełach- 
materyaliftow » doczytać fię nie można 
początku, z mocy ktorego , mogliby 
fprawiedliwie wniofkować bezwładną 
cierpiętliwość człowieka. Pewnie pa- 
wiedzą: Co tylko ieft na świecie, ieft 
materyą, a materya ieft z natury ieftę- 
тет cierpiętliwem, ktoremu: działa- 
nie nie przyftoi? Aleć czucie wewnę- 
trzne dowodzi fałfzu propozycyi pier- 
wfzey. Drugą fami materyaliści. wfzel: 
kiemi fitami , lubo niedorzecznie, zbija: 
ją, iakośmy wyżey. widzieli. 
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A więc powiedzmy raczey. Znay- 
duią бе pewne iefećtwa myślące; więc 
nie wfzyftko ieft materyą; materya, 2 
natury fwoiey nie zdolna ieft do dzia- 
łania; a myśleć іе to działać. Ktoż 
tedy , Materyaliści, czy my, radziemy 
fię doświadczenia? 


Ale „ człowiek w pierwiaftku fwoim 
(mowią Materyaliści ) ieft tylko pun- 
ktem niedoftrzeżonym, w ktorym ani 
czucia, апі poiętności , ani myśli, ani 
fiły, апі rozumu nie doftrzegamy. Теп 
punkcik rozwija fię i rośnie przez 
dodatek, przybyt materyy podobnych 
do fwego ieftećtwa, ktore przyciąga, 
ktore fię łączą, kombinuią, ktore fię 
doń przyiftacznią.. .. Te materye 
kfztałtujią nakoniec całkowitość dzia- 
łaiącą, żyiącą, czuiącą , fądzącą , ro- 
zumuiącą, chcącą, rozważaiącą, с2у- 
» miącą wybor, zdolną do łożenia рга: 
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„ cy fkutecznieyfzey, lub nieudolniey 
s» fzey, па włafne zachowanie. „ W tem 
zaś wfzyftkiem, nic fie widzieć nie da- 
ie procz materyi. 


ymo. Niedorownana mądrość Filozo= 
fa nafzego, kładzie tutay dowod prze- 
ciwko fobie famey. Ten to ieft ftały 
abyczay fzkoły nafzych mędrcow bydlą- 
tek. Jeżeli ten punkcik niedoftrzeżo- 


n ; р 
У, ktory nazwać możemy człowiekiem, 


nie ma fam w fobie władzy myślenia, 


zapewne mu iey nie nadadzą materye, 
ktore przyciąga; tym właśnie kfztałtem, 
iak naywiękfza liczba punkcikow mate- 
ryi dodana do iednego nierozciągłego, nie, 
mogłaby go, rozciągleyfzym uczynić. Na- 
tura atomu niezmienia fię przeto, że 
idzie w kombinacyą z infzemi; mogi- 
łeczki nie myślące, ani mogiłek myślą. 
cych, апі ieftećtwa myślącego, nigdy 
ukfztałtować nie potrafią. i 


ado. Nie idzie tutay о бо со widzies 
my, ałe o to co wewnętrznie czviemy ; 
Podług nauki famych materyaliftow , nie 
widziemy wewnętrznego mechanizmu, 
ani taynych fprężyn uczynkow człowie- 
ka; przecięż utrzymuiemy wraz 2 nie- 
mi, że takowy mechanizm, takowe fprę- 
żyny, exyftuią. A więc z fkutkow fa- 
dzić powinniśmy © przyczynach: ale 
"czuć, fądzić, chcieć , rozważać, obierać, 
fą działaniami niepodzielnemi ; więc ma- 
terya Z jeftności fwoiey podzielna, nie 
może bydź ani początkiem ani nafadą 
onych: nie możemy ich przypifywać 
oney bez kontradykcyi; a więc udać fię 
należy do początku rożnego naturą od 
materyi. Же zaś czuiemy rzeczy wiście, 
iż początkiem tych działań iefteśmy 
my fami, iż nim nie ieft żadna przy- 
czyna zewnątrz 025 ехуйепсуа maig- 
ca; konieczną potrzebą zniewoleni ie- 
fteśmy do fądzenia, że jefteśmy wcale 
czem ianem, nie materyą. 


Grubym nakoniec ieft fałfzem, iż w 
człowieku nic nie widziemy , procz cią. 
głey a długiey naftępności fkutkow ko- 
niecznych i zgodnych 2 prawami o. 
fpolitemi wfzyftkim ieftećtwom Е 
Jeftoctwa nieżywotne i purè РИ 
У nię działają; tyle tylko udzielaią ru- 
| go fame zkądinąd odbiersią; 
кү ają go przez popęd, Ёгасепіе, a 
к Мру wlzak tak mowią Маѓегуа“ 
Rz gueie zaś wewnętrzne, niepo- 
к A niezem , wewnętrzne przeświad- 
к. е: Brskonyyą nas,że fami 2 fie- 

działamy , że chcemy, że nieodebra- 
wizy zkądinąd Żadnego popędu, fkinia- 
niem włafney woli, nadaiemy ruch człon- 


k 3 
ку, а za ich pośrzednictwem, porufza= 
y wfzyftkie zewnętrzne ciała. 


40.20; 


Rożrożniamy w fobie dofkonale ruchy dobro* 


wolne i rozmyślne, od niedobrowolnych 


i nie rozmyślnych. 
Pomimo wfzyftkich bałamuśtw i So- 
fizmatow dzifieyfzey Filozofii, z mocy 
pofpolitego a prawego rozumu, 2 mo- 
cy rzeczywiftości weWnę 
rzeczy wiftości wyżfzey nad wfzelki gae 


trznego czucia, 


tunek pewności ludzkiey; każdy czło* | 


wiek trwa iednoftaynie w tem przeko* 
naniu: że fię porufza wewnętrznie, że 
działa z włafnego popędu» 
nia włafn 
rze wcale ieft n 
fądzi bez naymnieyfzey 


nych ruchu; 
że znakomitfza część 


boiaźni błędu : 


ruchow iego ieft dobrowolna, bo ie wyra”. 


Żnie, dokładnie , i rzeczywiście rozpo* 


znaie, rozrożnia od tych, ktore nie f4 - 


dobro - 


z porufze= 


ey dzielności; że w tey mie. ` 
je zawifły od praw ogol- 
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dodrowałuemii Namiętności Га fkutkiem 
nieuchronnym iego temperamentu; ale 
czuie iftotną różnicę pomiędzy panis 
ай nierozmyślnemi i mimowolne” 
mi аш; Ж fwoich, a pomiędzy wol- 
nem à rozmyślnem zezwoleniem, kto- 
ме im użyczyć lub edmowić ieft ma- 
7 Ж осер uwagą zgłębia fie- 
ftrzegą, że pars Ж, = 
е nie jeft w к żd 4 ы, 
M 5 ażdey chwili, narzędziem 
glliwym w rekw konieczności, 


Świat, w ktorym wfzyftko ieft na 
тает powiązane, w ktorym iedna 
: Haka czepi Пе drugiey, i tak daley ; 
ч dzielność , energia niezawifła 
а ишн ktorey fiła odłączona i od- 
ке д шпуен wfzyftkich maiąca 
че ‚жоё mieyfca mieć nie może, 
Aj. ą. Rao! Chimera ta niezgą: 

© Z onergią, z dzielnością ,‚ ktorey 


Praw: бу; 
ҮЛ: т 
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Gę. materyaliści domniemywaią w Ka- 
żdey - mogiłce materyi. здо. Łańcuch 
nieprzerwany ruchow odebrsnych i udzie- 
lanych w nmaftępftwie niefkończonem, 
mie czepi fię żadney przyczyny, nie do- 
pufzcza żadnego pierwiaftku; a Mate- 
ryaliści, przez ийа fwoiego Prawoda- 
wcy wyznaią uroczyście: Że mie ma fku- 


tku bez przyczyny. 


Fałfz ieft nieznośny, iakoby natura, 
to ieft materya fama, ktora nieuftan- 
nie i bez przerwy działa; nadawsła czło- 
wiekowi jego ieftećtwo, dążenie , fkłon- 
ność, i właściwy iemu fpofob działania. 
Natura nie może mu dać ieftećtwa bez 
zapłodzonego związku; ten zawiązek, to na- 
fenie, nie ieft dziełem materyi bezwła- 
dney i ślepey, ale fkutkiem zamiaru i 
woli (zczegolnieyfzey Stworcy. Mate- 
rya nie może nadać człowiekowi iego 
dążenia; to dążenie, ta fklonność , ma pe” 


wńy cel, iako fami nieprzyiaciele dzia- 
łalności nafzey mowią; a działać w pe- 
упут celu, z włalnego ich wyznania, 
ieft piątnem iftotnem Poiętności, a co 
ledno znaczy, Rozumu. Tem zaś bar- 
dziey nie może materya nadać człowie- 
kowi czucia, myśli, woli; fans tylko 


duch, zdolny iet do umiefzczenia w fo- 
bie tych władz fzlachetnych, 


Zgadzamy бе na to: w że ieftećtwa 
gatunku człowieczego , tak iak wfzy- 
ftkie inne, mogą popaść dwoiakiemu 
gatunkowi ruchow; ledne Га ruchami 
bry! : za pośrzednićtwem ktorych, ca- 
łe ciało, lub niektore jego części, 
oczewiście przenąfzone bywaią 2 ie» 
dnego mieyfca na drugie; drugie fą 
ruchami wewnętrznemi i ukrytemi; z 
tych iedne Га względem nas widzial- 
Пё, gdy tym czafem drugie, odbywa- 
lą Пе mimo nąlzey wiedzy, i nieda- 
Тї] 


їз Пе inaczey poznawać, tylko z (Ки- 
(Ко, ktore zewnątrz wyprowadza- 
ią.,, Przyznaiemy iefzcze i to, że w 
machinia mocno komplikowaney , u- 
kfztałtowaney przez kombjnacyą wiel- 
kiey liczby mąteryi poroźnionych 
włafnościami, ftofonkami, fpofobami 
działania; ruchy, ftaią fię koniecznie 
mocno fkombinowanemi i zawikłane- 
mi; że rownie ich powolność iak fzyb- 
kość, zakrywa ie przed obferwacyą 
tego nawet człowieka, w. ktorym fię 


odbywsią. ›, 


Przecięż pomimo naywiękfzego ich 
zawikłania, pomimo nayściśleyfzey nie- 
widzialności tych ruchow , czuiemy z 
mocy codziennego doświadczenia, kto- 
re ruchy fą poddane ukazom woli na- 
fzey, a ktore піс niezawifną od iey 
rozrządzenia. Skoro tylko ruch kon- 
wulfyyny nogi, ręki, lub głowy, fkutko- 
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wany jiet w chorym przez wewnę. 
trzne wzrufzenie nerwow; wola ieżo 
nie uczęftaikuie bynaymniey , ani w ru- 
chu mafly lub zewnętrzńym iego cźłon- 
kow „ani w ruchu wewnętrznym i ukry- 
сут, ktory ieft pierwfżego przyczyną. 
Gdy z powodu włalney wóli porufzà rę- 
ką lub nogą; ruch widomy tych cżęści, 
tudzież ruch niewidomych mufzkułow 
potrzebnych do ufkutkowania pierwfze- 
go, fą rownie wolnym woli iegó fku. 
tkiem , lubo iednego bez drugiego udzia- 
łać nie może. 


Prożnoby mattryal:fła chciał zarżńcać, 
iż tego nawet nie wiemy, które ñu- 
fzkuły, nerwy, włokna porufzyć fite- 


2y, aby w tę lub ową ftronę ręka ро: 
ftąpiła. Dofyć jeft na tem, że Bog u- 
ftanowił związek iednoftayny i nieprzer- 
Wany pomiędzy tym mechahiżńiem, а 
fkinieniem woli nafżeyz; о żwiązku 


takowym, przekonywa nas oczywiście 
doświadczenie, co chwila powtarzane. 


A więc wfparci na tem iedynem a 
rzeczywiftem uczuciu, ktore nas zape- 


wnia o pewnych wewnętrznych ruchach; 
możemy z naywiękfzą niezawodnością 
fądzić: iż ich początek, ani nam zewnę- 


trzny , ani od nas oddzielny i rożny, 
nie іей, Nie potrzeba tego bynaymniey, 
abyśmy poznawali; iakim fpolfobem te 
ruchy niewidome mogą częftokróć tak 
znakomite wyprowadzać fkutki; iakim 
fpofobem iedno przemiisiące i pierzchli- 
we wyobrażenie; iedno działanie niedo- 
ftrzeżone myśli, może, po całem na- 
fzem ieftećtwie, rozpoftrzeć nieład iza- 
mięfzanie. Niewiadomość tych wfzy- 
ftkich okoliczności, bynaymniey nam 
nie przefzkadza do uczuwania w po- 
śrzodku fiebie iftoty. rożney od ciała, ob- 


darzoney fiłą niezmiernie działającą, 
Д 
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ktora ma piątna iftotnie rożne od pią» 
tnow i charakterow przyczyn widzial 
nych, działających na narzędzia zmyfłow; 
tudzież od piątnow i charakterow tychże 
famych narzędzi zmyfłowych. Poży- 
czyliśmy tego obrazu rożności dwoch 
itot od famego Naczelnika Ateufzow ; 
tak Пе wypifał , w dziele, ktore zbi- 
jamy. 


Prawda ieft, że w zupełney zofta. 
ię niewiadomości wzgledem przyczyny 
pierwiaftkowey , ktora fkutkuie: że ka: 
mień na doł upada; nie znam w tem in 
ney , procz woli Stworcy; ale dokładnie 
czuie, że przyczyną pierwiaftkową, kto= 
ra fprawia, że бе ręka moia rufza  ieft 
moia wola. Nie przypufzczam tega 
zdania: że myśl i wola moja fą /kutkiem 
porufzenia zewnętrznego ; bo czuię, że ra- 
czey опе (а przyczynami wewnętrznych 
Porufzeń. Oczywifta zachodzi kogtra- 


dykcya w zdaniu twierdzącem : że wła. 
dza działalna, czynna, ieft fkutkiem 


inney przyczyny. 
$. IX. 
Znamy Dufzę z iey czynności albo 
optracyy. 


Nie dla czego innego , porufzenia cia- 
{а nafzego przypifuiemy woli nafzey, 
jako fkutkuiącey ie przyczynie, tylko 
że im pilniey rozpatrujemy fię w natu- 
rze опеу, tem rzeczywiftfzą poftrzega» 
my ftofowność i iednochwilność teyże 


woli nafzey, z porufzeniami rzeczone- 
mi ciała, Sami Materyaliści, tego fię 
trzymaią prawidła, gdy wyrokuią: że 
pomiędzy każdą przyczyną fizyczną ia- 
kiegokolwiek bądź gatunku, a iey fku- 
tkiem , zawfze zachodzi konieczny zwią- 
zek ; na iakimże wfpieraią йе gruncie, 
gdy mowią: że ciepło ieft fkutkiem pło- 
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mienia, ieżeli nie па ftałey, iednoftay- 
ney koexyftencyi , czyli wfpołbyciu cie. 
pła i płomienia. Czyliż iaśniey doftrze- 
gaią ścifłego związku, iaki zachodzi, po- 
między temi dwoma fenomenami, niż 
my czuiemy związek porufzenia człon- 
kow, z działaniem woli nafzey. 


Dopokąd tylko nie zdobędą fię na u- 
ftanowienie początkow  iaśnieyfzych, 
pewnieyfzych i rzeczywiftfzych nad na- 
[ге , dotąd , bez wfzelkiey bojaźni, 
bez wfzelkiego niebezpieczeńftwa błędu, 
twierdzić będziemy: że mamy w fobie 
porufzyciela, dufzę: ktora ieft oddziel- 
nem ieftećtwem , ieftećdtwem natury zu- 
pełnie odmienney, ed natury ieftectw 
materyalnych; ieftećctwem , ktorego ie- 
ftność ieft nierownie dofkonalfza, nie 
znaiąca żadnego fkładu cząftek , i ktora 
nic nie ma wfpolnego z tem wfzyftkiem 
co widzimy, 


Gruby fałfz popełniaią Materyaliści, 
gdy mowią: że życie niczem więcey nie 
jefe, tylko zbiorem ruchow właściwych 
ieftectwu uorganizowanemu, i że ruch 
iet włafnością materyi. Zycie czło- 
wieka tak іе pafmem jego myśli і chce- 
nia, iak zbiorem” jego "ruchow. Ru. 
chliwość czyli fpofobność do odebrania 
ruchu, ieft włafnością msateryi; sie ruch 
fam nie ieft iey przymiotem; Jużeśmy 
wyżey tego dowiodli, jużeśmy wyżey 
uważyli, że w Syftemacie Materyali- 
ftow , każdy ruch ieft nabyty; że naby- 
wany bywa przez popęd; a więc po- 
dług nich (smych, pochodzi od począ- 
tku czyli przyczyny zewnętrzney. Jak- 
Że to, co ieft udziałem przyczyny ze- 
wnętrzney, potrafi bydź iftotnym ixa- 
teryi przymiotem ? 

Duchowność , niemateryalność, nie- 
śmiertelność dufzy nafzey, nie fą ezcze* 
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mi fowami, nie fą przymiotami iftoty 
піегпаіотеу: dufzę nafzę znamy do- 
brze z iey działań czyli czynności , czy- 
li operacyy , ktorych mamy wewng- 
trzne uczucie. Materyą także, wraz 2 
wfzyftkiemi iey przymiotami, nie ina- 
czey znamy tylko przez iey fkutki, 
tylko przez wrażenia, ktore па nas czy” 
ni, i o ktorych także wewnętrzne u- 
czucie przeświadcza nas; ale jak dufzy 
nafzey tak i msteryi, wewnętrzney i wła- 
ściwey natury przeniknąć nie zdołamy. 
A więc rownie iefteśmy pewni о еху- 
ftencyi materyi, iak о exyfiencyi dufzy 
nafzey, 


Jakże lądziemy o ich naturze? oto 
przez ich wzaiemne fkutki, a nigdy ina- 
стеу: fkutki czyli działania albo оре- 
racye dufzy, fą niezmiernie rożne od 
fkutkow czyli działań albo operacyy 
ciała. Wfzyftkie (kutki, wfzyftkie wła- 
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faości materyi, takoż fą podzielne iak 
ona fama; przeciwnie działania czyli 
operacye dufzy: myśl, czucie, wola, 
fą niepodzielne; a więc wypływaią z 
iftoty niefkładaney, nie podzielney i nie 
materyalney , nie podległey rozwiąza- 
niu, rozkładowi, lub odmianie kfztałtu: 
przyznawać takowe przypadłości ifto- 
cie pozbawioney wfzelkiey części, by- 
łoby wpadać w naygrubfzą fprzeczno- 
mowność. 


Z przypufzczenia w człowieku dwoch 
iftot zupełnie od fiebie rożnych, nie 


wypada: że człowiek ieft iefłediwem po- 
dwoynem ; dwie iftoty z ktorych ieft zło- 
Żony, fą ściśle ziednoczone; a z tego 
połączenia iedna tylko powftaie, iedna 
a niepodzielna ófoba , iedna a niepodziel- 
na fzczegolnoftka gatunku czyli rodu 
człowieczego. То połączenie, to zie- 
dnoczenie ieft wprawdzie rzeczą nie 
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pojętą; ale rownie nie poiętą iet fia- 
ста natura таѓегуу: Tem wyznaniem, 
za każdym niemal wierlzem pifm fwo- 
ich, oddaią Materyaliści hółd prawdzie. 


Rożnica dufzy czyli ducha od ciała 
czyli татуу, iako i rożnica funkcyy 
fizycznych czyli cielefnych , od działań albo 
operacyy duchownych i umyfłowych ; czło- 
wieka fizycznego od człowieka moralne- 
go, nie na czczych i płonnych доповів; 
maniach, ale па wewnętrznem UCZUCIU, 
na świadećtwie fumnienia i wiadomo- 
ści dokładney działań nafzych, tudzież 
na nayczyścieyfzych dobrego rozfądku 
światłach, ieft zafadzona. Nie wtrąca 
nas w Żadne trudności, iak Materya- 
liści mowią, ale owfzem, ofłania nas 1 
broni: od tych wfzyftkich kontradykcyy» 
W ktorych fię oni co chwila nurzaią, 
i w ktorych giną. 


Prawda iet, że Autor bezbożnego Sy- 
ftematu natury, żadnego nie założył 
rzeczywiftego początku , żadnego nie 
dał rozumowania ciągłego, żadnego nie 
napifał nowego zarzutu, przeciwko ro- 
żnicy tych dwoch nafzych iftot, Pra- 
wda, že chcąc utwierdzić dokładnie na- 
оке duchowności dufzy , dofyć ieft wy- 
tłumaczyć ią iaśnie. Рг2есіеё poiłu- 
chaymy iefzcze, co mowi nafz Filozof. 
Nader ważne zadaie fobie pytania. 


2 
O naturze Człowieka i jego Początku. 


„ Coż ieft człowiek? Jeft to iefte- 
ćtwo materyalne , uorganizowane i 
ukiztałtowane tym fpolobem: że mo- 
Że ezuć, myśleć: że może bydź то: 
dyfikowane pewnemi kfztałtami wła- 
ściwemi fobie famemu, jego organi- 


zacyi , fzczegolnieyfzym kombina- 
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,„, cyom materyy, ktore йе w nim ze- 


„ brane znayduią. ,, 


Ta definicysa Ateufza , zafługuie na 
wielką z ftrony nalzey uwagę; uczy nas 
wyraźnie со to ieft organizacya. T wier- 
dzi oczywiście: że nie czem innem jeft 
tylko ułożeniem, ufzykowaniem mate- 
ryi, zdolnem do uczynienia iey fpofobną 
do czucia i myśli. Stąd wypada nay- 
przod. Ze materya z fiebie famey, tak 
do myślenia iako i do czucia ieft nie 
zdolna; ale tylko do odebrania fzcze- 
golnieyfzego fzyku i układu cząftek, z 
ktorego wynikają myśl і czucie: gdzie 
nie ma uczłonkowania , tam nie ma my- 
śli; i znowu, materya wfzelka, z fiebie 
famey nie jeft uczłonkowana, ale mo- 
Że bydź uczłonkowaną. ado. Wypada 
iefzcze, że mogiłka albo Atom mate- 
ryi,ani myślącym, ani uczłonkowanym 
bydź nie może; bo ponieważ uczłon- 
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kowanie nie co innego ieft tylko fzyk, 
układ, uporządkowanie, kombinacya; 
więc każe Пе domyślać kilku ieftećtw 
ukombinowanych. stio., Jakakolwiek 
bądź kombinacya , iakikolwiek bądź 
fzyk i układ, nie możenic dawać mate- 
ryi, procz nowego położenia, nowego 
kfztałtu, więkfzey lub mnieyfzey (pofo- 
bności do ruchu, A za tem pozoftaie 
nam teraz dowiedzieć fię od rozumne- 
go nafzego Autora, czem ieft myśl? czyli 
położeniem, czyli kfztałtem , czyli ru- 
chem materyy, Jak nam fzkoła jego do- 
wiedzie, że ieft iedną z wymienionych 
rzeczy, w ten czas przyznamy mu wy- 
graną, i zgodziemy йе 2 nim na to: iż 
może powitać z uczłonkowania czyli 
organizacyi. 


„ Jakiż ieft początek rodzaju ludzkie- 

„ ga? Człowiek, iak wfzyftkie inne ie- 

„ ftectwa ieft produktem czyli płodem 
natury 
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„ natury ,, To ieft materyi i ruchu; 
С Слар, д. p. 4. 4о. 44.) że zaś natura 
nie ma Żadney poiętności ( Chap. 5. p- 
68. 69. )oczywifta ieft, że człowiek ieft 
płodem przyczyny ślepey czyli fkutkiem 
lofu. Zobacz wyżey Rozdział У. $. 1.) і 
dlą tego może fię rodzić z gnilizny. 


s Skądże Пе wziął człowiek na świe- 
cie? Doświadczenie nie podaie nam 
fpofobu żadnego do rozwiązania tego 
Pytania; ktore nas nie może prawdzi- 
Wie intereflować, ,, 


Zdaie mi fię iednak, że materyaliści 
obfzernie rozbieraią, mnoftwo nie rownie 


mniey ważnych pytań: zarowno do- 


с ieft rzeczą wiedzieć, кай ту йе na 
ащ doftali, iak wiedzieć, w со бе po 
em obrociemy ? 


Praw: бул; 


Z tym wfzyftkiem oświeceni пай Fi- 
lozofowie ktorzy бе zawfze doświadcze- 
nia radzą, uczą nas: ” iż wielkie ieft po- 
„ dobieńftwo do prawdy, że człowiek 
„, był konieczną naftępnością wywikła- 
„ nia i ufzykowania pierwotney mię- 
„ fzaniny okręgu ziemikiego. ,, 


Lepiey było powiedzieć z Epikurem, 
że człowiek ieft fkutkiem /o/owego zbie- 
gnienia fig atomow. Bo nakoniec kto- 
raż inna przyczyna zarządzała ukfztał- 
towaniem iego? żadna. Człowiek ieft 
płodem natury , a natura ieft tylko ma- 
teryą i ruchem; człowiek ieft naftępno- 
ścią konieczną wywikłamia nafzego 0- 
kregu, ale Żadna poiętność nie kiero- 
wała tem wywikłaniem. Jeft nafłępno= 
ścią konieczną, daymy » ale przeto nie 
mniey będzie 1 lofowym wypadkiem; ko* 
nieczność nie wprowadzi tam, nie utwo* 
rzy tam poiętność , gdzie iey nie ma. 


= torowy ; 
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„Jakoż arcyłatwo ieft pojąć rozwikie 
р” okręgu bez pośrzednićtwa poiętno- 
ści! Rozwikłać тайе bezkiztałtną ma- 
teryi, nie ieftże to nadawać iey porzą- 
dek, fzykunek? Jeżeli porządek ieft ko- 
niecznie i iftotnie poftępkiem poiętno- 
01 czyli rozumu, pytamy бе Parow 
Materyaliftow , ktora to poiętność ra- 


Zwikłała nieforemną malfe okręgu na 
fzego? і Е 


[ннн ta machina tak zawikłana 
delikataa, tak wątła, a w tym (а. 


"m 
ym czafie, tyle dzielności i mocy ma- 


NEA 
E” w ktorey wfzyftkie części tak do- 
onale odpowiadaią fobie na wzajem 
1 


t 
„Fak dokładnie jedne dla drugich fą utwo- 


r 
Ма у gry i obroty napełniaią 
ieniem naybiegleyfzych obferwa- 
гону, ktorey mechanizmu ‚ naypra- 
w эол i nayprzebiegleyfzy 
Р ludzki, dotąd zupełnie wytłu- 
Uij 
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maczyć nie zdołał , człowiek taki, ma 
bydź płodem i dziełem przyczyny śle- 
pey, ogołoconey z poznania rzeczy i 
przemyfłu! O niebaczni Filozofowie, wy 
fami nieuleczoną ślepotą rażeni jefte. 
ście! Prożno zaciekłe wafze potwarze, 
aż do fkończenia wiekow, rzucać bę- 
dziecie na doftoyność natury nafzey. 
Cała natura fprzyfiężona przeciwko wa- 
{гут naukom , niezmiennym głofem, 
przeświadczać będzie o niey ludzi. тїш-. 
maczenie i wykład ukfztałtowania czło- 
wieka, dowodzi każdemu poiętności i 
rozumu tłumacza; a ukfztałtowanie ie- 
go, nie będzie mocnym dowodem nie- 
fkończonego rozumu Sprawcy człowie- 
ka. An natura mentis ©? cogitationis eX- 
pers һас eficiere potuit; qua non modó ut 
fierent ratione eguerunt , fed intelligi, qua- 
lia funt fine fumma ratione non po/junt. 
Cic: de natura Deorum 1. 2. п. 115. Tož 
natura pozbawiona mysli i rozumu mogła 


= 
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to udzialać , co nie tylko-do udziałania fwe- 
go potrzebowało przemyfłu i roz/ądku „ ale 
nawet zrozumianem bydź nie może, bez nay- 
wyż/zego rozumu, Pewien naturalifta Po- 
ganin, kończąc Traktat o Użyciu czę 
ści ciała ludzkiego, rzekł: iż ułożył Hymn 
na uwielbienie Stworcy; Materyalifta 
ktory utworzenie człowieka przyznaje 
lofowi, krwawą pifze fatyrę ku zhań- 
bieniu i zefromoceniu rozumu ludzkiego. 


$. XI. 


Człowięk iefł dzielem Poiętności czyli 


„тей igencyi. 


- 


Materyaliści czynią fobie iefzcze dal- 
fze pytania na ktore, rownie rozfądne, 
dają odpowiedzi. ;, Lecz fpyta бе kto, 
» toż człowiek exyftował od wiekow ? 
» Toż rodzay ludzki od wiekow był 


» Utworzony , czyli przeciwnie ieft nie- 


5» 
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dawnym płodem natury? Ludzie nam 
podobni, exyftowaliż zawfze, i za- 
wfze exyftować będą? Zawfzeż by- 
li Męfzczyzny i Kobiety? Byłże pier- 
wfzy człowiek, od ktorego wfzyfcy 
inni pochodzą? Coż wprzody było 
na świecie: zwierzę czy iayko? Ga- 
tunki ieftedtw zwierzęcych nie zna- 
iące początku, nie będąż także zna- 
ły i końca? Te gatunki nie podpada- 
iąż zepfuciu czyli zaginieniu, czyli 
też tak nikna iak fzczegolnoftki? Za- 
wfzeż człowiek był tem, czem go 
teraz znamy, czyli raczey, nim do- 
fzedł ftanu, w ktorym go widziemy, 
nie mufiałże przechodzić przez nie- 
fkończoną liczbę naftępnych kfztał: 
tow i przemian? Możeż fobie czło- 
wiek 'podchlebiać , że nakoniec do- 
fzedł Капи ftałego , czyli przeciwne, 
plemię ludzie maż iefzcze doświad- 
слаб nowey odmiany? Ponieważ czło” 
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wiek ieft płodem natury, fpytaią fię 
mas bez wątpięnia, iak fądziemy : czy- 
li Ё natura może płodzić ieftećtwa 
nowe, a nifzczyć i zagubiać ieftećtwa 
dawne? Wrefzcie na mocy tego do- 
mniemania, będą wiedzieć, dla cze- 
go natura, w oczach nafzych , nie 
wyprowadza ieftećtw nowych, i no- 


wych gatunkow. 


„ Zdaie fię, że względem tych wfzy- 
ftkich badań, w gruncie rzeczy zu- 
pełnie oboiętnych, może każdy tak- 
że przybrać zdanie, iakie mu йе ро. 
dobać będzie. Gdzie zachodzi niedo- 
ftatek doświadczenia, tam domyff za: 
ftanawiać powinien ciekawość , ktora 
zawfze lubi wylatywać za granice 
przepifane rozumowi nafzemu,. То 
założywfzy, Rozważacz natury po- 
wie: jż nie widzi żadney kontrady- 
Ксуі w domniemywaniu Пе: że narod 


„ ludzki, taki iakim go widziemy dzi- 
fiay, był utworzony bądź w czafie , 
bądź od wiekow; nie więcey także 
doftrzega kontradykcyi w domniemy- 
waniu fię, że ten narod człowieczy 
przefzedł przez rozmaite naftępnego 
rozwinienia fię ftopnie, ktore obiegł- 
fzy , dopiero ftangł w ninieyfzym 
fwym ftanie. ,, 


2» 
ЕД4 


„э 


Mowić , że względem wfzyftkich tych 
badań, w gruncie rzeczy zupełnie obo- 
iętnych, każdy może przybrać takie 
zdanie, iakie mu fię podobać będzie, 
ieft to iedno co powiedzieć, iż żadne 
w tey mierze zdanie, nie zafadza fię na 
mocnych przyczynach, nie wlpiera йе 
na rozumie ; że Materyalizm, to Sy- 
ftema tak zdolne i fpofobne do wyła- 
fzczenia natury, w grubfzych nas nie 
rownie ciemnościach zoftawia, iak Sy- 
ftema przeciwne. Przecięż Materyali- 
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ści, nie dla czego innego odrzucaią Sy- 
ftema nafze , tylko, że zwątlałym i o- 
brażonym ich muzgom, nie daie żadne- 
go wyobrażenia ukfztałtowania świata. 


Co do mnie śmiem utrzymywać, że 
obydwa zdania o ukfztałtowaniu czło- 
wieka, ktorych nam wybor zoftawia 
Autor, Га zarowno nierozfądne , zaro- 
wno fprzecznomowne. Rozw ażacz па. 
tury powinien to był poftrzedz. 


Imo, Oczewiftą ieft kontradykcyą u- 
trzymywać: że człowiek był utworzony 
od wiekow. Utworzenic ieftectwa, konie- 
cznie zawiera w wyobrażeniu fwoiem 
Przyczynę preexyftuiącą, ozyli przed- 
bytową, ale nic preexyftować nie mo- 


Że wieczności; iefłećzwo utworzone ma 
моу początek, a ieftectwo odwieczne 
ni : day 
М zna żadnego pierwiaftku bytności. 

Więc głupftwem ieft ciężkiem powie- 


o 


- == p е 
NN Т. m a залаа эйр: 


n - 


dzieć : że ieftećctwo utworzone , ieft wie- 
czyfte czyli odwieczne, ЕхуЁепсуз 


t. i. bytność wieczyfts, a exyftencya ko- 


nieczna, iedno znaczą. Zarzucić nam 
może Materyalifta , iż Filozofowie a na- 
wet i Teologowie podobno utrzymywa- 
li, że świat mogł był frworzonym bydź 
od wiekow, Odpowiemy na to: nie 
ręczemy nigdy za mniemania ludzi źle 
używaiących wyrazow , ani ich zdań 
nie będziemy tłumaczyć. Jeżeli oni żle 
myśleli, ftaraymy fie lepiey poznawać 
rzeczy, a ftrzeżmy fię podobne popeł- 
niać błędy. 


Kontradykcyą ieft mowić: że. narod 
ludzki exyftuie od wiekow: mieliby- 
śmy fzereg ciągły aktualnie exyftuią- 
су fzczególnoftek czyli individuow na- 
ftępnych: do takowego fzeregu , піс 
fam umyfł ludzki przydać ani przyrzu- 
cić nie może; przeciwnie do rodzai" 
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ludzkiego nowe fzczególnoftki mogą 
bydź dorzucane i przydane. Јакоя co- 
dziennie fię dzieci rodzą, Szereg poko- 
leń ieft niefkończony uważany w mocy 
płodzenia , bo fzereg takowy zawfze mo- 
że bydź pomnażeny płodzeniem, ale 
{егер nie/kończony aktualnie exyftuiący , 
ieft dopełnieniem rozfądku. 


ztio, Nie mniey płochą i nierozfądną 
ieft rzeczą domniemywać fię, że czło- 
wiek taki iaki iefł teraz , zoftał w cza- 
fie utworzony, bez naymnieyfzego po- 
śrzednictwa przyczyny rozumney: je- 
ftećtwo uczłonkowane , to ieft ieftećtwo 
ktorego wfzyftkie części fą uporządko- 
wane, ufzykowane naymądrzey i nay- 
przemyśley, nie może bydź fkutkiem 
ani dziełem przyczyny ślepy , przypad- 
kowey, obraney z rozumu. Wrefzcie, 
ktoż to z zdrowym rozumem pogodzi: 
ŻE w ten czas kiedy w/zyfłko iak Mate- 


ryaliści mowią, ieft konieczne; człowiek, 
iakrim бе bredzić podoba, iefł iefłeliwem 
przypadkowem. 


Czyliż fię rozfądnieyfzemi pokażemy 
przybieraiąc założenie przeciwne, i mo- 
wiąc, że narod ludzki, zmienił Пе nie- 
zmiernie, rozlicznem przechodzeniem 
z poftaci do poftaci; і że iefzcze zmie- 
nić Пе może? ‘1mo. Nauka taka zawfze 
będzie przeciwna Dogmatowi konie- 
czności , niezmieności tego co ieftności 
rzeczy ftanowi, i niewzrufzoney ftało- 
ści praw ruchu. Przyczyny konieczne 
działające podług praw niezmiennych » 
nie mogą fkutkow fwoich odmieniać. 
ado. Potrzebaby , w tem rozumieniu, 
przypuścić fzereg niefkończony odmiań 
naftępnych, co йе także z zdrowym 


rozfądkiem nie zgadza. 500, I w tem 


nawet przypufzczeniu, rodzay ludzki » 
nie inaczey , tylko lofem przybyłby do 
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ftanu uczłonkowania i porządaego fzy= 
ku, w ktorym go widziemy; a za tem 
iefzczeby zachodziła kontradykcya wy- 
2еў wytknięta, 


Chcąc fię wywikłać z tak utrudzaią- 
cego zamącenia , nie ma innego (pofobu 
tylko przypuścić Intelligencyą odwie- 
czną, niefkończoną, niezmienną, nie- 
fpofobną do żadney naftępności i od 
mian; ktorey przedwieczna wola, w 
Wyznaczonym od niey famey czafie, 
wykonywa fię zupełnie. Jeżeli to ie- 
ftećtwo ieft niepoięte, o czem niżey; 
przynaymniey żadney w fobie, ani w 
fwoiey exyftencyi nie zawiera fprze- 
cznomowności: Jeftećtwo to ftworzyła 
świat i człowieka, kiedy mu fię podo- 
bało, і iak chciało; ftworzyło go ta: 
kim, jakim jeft dzifiay: nie było ża- 


dnego iaia, ani nafienia, ani związku 
Ptzejpytowego czyli preexyftuiącego. 
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Bog w pierwfzey fzczegolnoftce umie= 
ścił związek całego gatunku: a wiec 
gatunki ani fię zmienić, ani zniknąć nie 
mogą, i ich związek ieft niezmienny: 
takie prawo wynikło z rozporządzenia 
naymędrfzego Stworcy. Nie mamy 
przyczyny obawiać fię: aby fię faadź 
gatunki teraz exyftuiące nie zmieniły, 
lub żeby fię inne iakie, dotąd nie by- 
wałe, nie ziawiły. 


$. ХП. 


Ani Czlowiek ani Swiat nie exyfłuie od 


wiekow. 


Jużeśmy uważyli wyżey ; że Mate- 
ryaliści wpadaią w nieznośną dla rozu- 
mu kontradykcyą, gdy mowią: że ma- 
terya ieft odwieczna i konieczna, ale że 
"iey kombinacye i jey kfztałty Га prze» 
miiaiące i przypadkowe, Uwàżaią oni: 
ŻE exy ftencya każe nam Пе dorozumie- 
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wać włafności i przymiotow w rzeczy 
exyftuiącey; że materya bez przymio- 
tow, bez włafności ieft iedno nic. Z tey 
ich nauki wnieść koniecznie potrzeba, 
że exyftencya materyi, każe nam йе tak- 
Że dorozumiewać w niey i kfztałtu: bo 
materya bez kfztałtu, byłaby fzczerem 
niczem. Ale ktoż poymie: aby еху- 
ftencya konieczna, mogła wzniecać wy- 
obrażenie k(ztałtu przypadkowego i 
przemiiaiącego. Kfztałt takowy byłby 
koniecznym, boby był przymiotem ifto- 
tnym materyi konieczney , i nie był- 
by koniecznym boby mogł przeminąć. 
Wfzyftko ieft koniecznie tem, czem ieft. 
Tak niefie axyoma Materyaliftow ‚о 
ktorem nigdy zapominać nie potrzeba. 


Autor, z ktorym walczemy , nową 
kładzie koutradykcyą w Rozdziale tym 
lamym t. i. drugim. „ Exyftencya ieft 
» Konieczna względem świata, czyli 


względem zbioru całkowitego mate: 
ryy iftotnie rożnych ktore widziemy; 
ale kombinacye i kfztałcty nie fą im 
iftotne. ,, 


Jeżeli te materye {3 iftotnie rożne“ 
to bez wątpienia dla tego, że ich kfztał- 
ty i ich włafności rożnią 06 iftotnie po- 
między fobą. Więc te kfztałty nie mo- 
gą Пе zmienić, aby Пе koleyno i ieftność 
materyi nie zmieniła. Jeżeli oprocz 
kfztałtow iftotnych, potrzeba iefzcze 
przypuścić kfztałty przypadkowe ; pyta- 
my fię , iaka będzie przyczyna tych 
przypadkowych kfztałtow , w naturze: 
w ktorey wfzyftko ieft konieczne? 2 
drugiey топу wyobrażenie świata, ko- 
niecznie w fobie zawiera wyobrażenie 
iakiegożkolwiek porządku, fzyku ; ieżeli 
exyftencya ieft iftotna światu, ieft fprzę- 
Żona z ieftnością świata; nie mniey bg- 

dzie 
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dzie iftotna, temu porządkowi, alboli 
też, zupełnie йе rozumieć nie będziemy. 


Jakoż zrzekamy бе chluby i zafzczya 
tow wfzelkich przywiązanych do zro» 
zumienia naftępuiącey nauki: „ Wf[zys 
» ftkie płody, aby fię mogły zachować 

czyli utrzymać przy ехуйћепсуі, ти. 

{га fie wfpołporządkować, Ç coordon- 

nsr} 2 całkowitością, z ktorey wy- 

niknęły , (К W /zak kiedy w niey były , 1р6 

z nią w/poluporządkowane bydź mufiały ) 
Tę to 
władzę wfpełfzykowania Пе, wfpoł- 
uporządkowania е; toto wipołporząd- 


inaczey nie mogą exyftować. 


kowanie czyli wfpolny /zykunek , czy- 
li koordynacyą odnosśną, nazywamy po- 
rządkiem swiata, a iey niedoftatek na- 


zywamy nieporządkiem. Ta to fpo- 


fobność człowieka do wipołporząd- 


kowania бе z cełkowitością, nie tyl. 
» ko mu daie wyobrażenie porządku, 
Praw; 5у/: Ww 
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ale nad to ona go fkłania do wyro- 
kowania: że w/zyfłko iefł dobrze, gdy 
tym czafem wfzyftko tem tylko ieft, 
czem bydź może; gdy tym czalem, 
wfzyftko ieft koniecznie czem ieft; 
gdy tym czafem, nic nie jeft ani i/inie 
dobrem , ani ifinie złem, 


Autor powiedział nam niedawno , że 
kombinacye nie [а iftotne ani materyi, 
ani świ'atowi; teraz tw/zyfłko, u niego» 
iefł koniecznie tem, czem ujt, i nie może 
exyftować inaczey. Aby świat mogł 
йе utrzymać przy exyftencyi, potrzeba 
w nim porządku, ale porządku żadne” 
go w nim nie ma, iak mowi; угу Ко 
cokolwiek ieft na nim, nie ieft апі ifto- 
tnie dobrem, апі iftotnie złem. Zaifte! 
Dogma Materyalizmu ieft fzczerą rze 
czywiftością! 


Odważę бе iednak powiedzieć, Co 


Znaczy ta matwanina w umyśle rozfą* 
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dnego Czytelnika. Czuię i poznaię wy- 
raźnie, że w układzie świata iaśnieie 
Przedziwny porządek, bez ktoregoby 
zoftawać w exyftencyi nie mogł. Gdy- 
by Poiętność Naymędrfza cześci jego 
lzykowała , nie mogłyby bydź dokła- 
dniey względem fiebie uftofowane; nie 
mogłyby mieć więkfzey fpofobności 


,Przykładania бе do fwego zachowania 


lub utrzymania całkowitości. Ale po- 
nieważ interes Syftematu mego na tem 
laygłowniey polega, abym nieprzypu- 
zczał Poiętności; mufzę koniecznie prze- 
Czyć; że na tym świecie żadnego nie 
Ша porządku, 2айпеу poiętności, ża- 
dnego złego, żadnego dobra; i przeto 
Tzeczywiście tego wfzyftkiego zaprze- 
Cząm ; kto chce niech mię zrozumie, 
hiedbam o cudze zdanie, ani o pofpo- 
һу rozfądek. 


= Możemy fię bezpiecznie uwolnić od 
lągłego przytaczania wfzyftkich w 
Wij 


fzczegolności płochych domyfłow , па 
ktore бе Prawodawca Materyaliitow 
wylał całkowicie, w Rozdziale o czło” 
wieka. Utrzymuie: Że porządek niniey* 
fzy świata, może йе zmienić, Że gatun- 
ki bezuftanney podpadaią odmianie ; że 
natura, trudni Пе podobno kfztałtowa- 
niem nowych itot; że tyfiące fłońicow 
gafną i nikaą w odłupkach: że tyfiące 
nowych zapalaią йе na to mieyfce; że 
człowiek nie może bydź teraz tem fa- 
mem , czem był niegdyś, lub czem w 
* czafie będzie. Pamiętnieyfi na iego na- 
uki, niż fam przezacny nefz Mędrzec, 
oświadczamy uprzeymie, że zrozumie- 
my dokładnie te wfzyftkie piękne rze- 
czy, ale nie prędzey, aż zapomniemy:* 
że wfzyjtko iefł tem koniecznie czem ief. 


W tytule (атут rzeczonego Rozdzia” 
łu, obiecał nam Autor, że mowić bę” 
dzie o człowieku moralnym, ale tylko 


С 525 ) 


о {атут człowieku fizycznym го2рга- 
wiał, -Niechay nas to bynaymniey nie 
dziwi; ftarał fię uprzedzić nas zaraz 
na wftępie do dzieła, że człowiek ieft 
ieftectwem iftnie fizycznem; że czło- 
wiek moralny, ieftto człowiek działaią- 
cy za powodem przyczyn fizycznych, 
ktorego nam przefądy nie daią pozna- 
wać. Pozoftaie nam dowiedzieć Пе od 
niego, iakim prawem, ieftectwo iftnie 
fizyczne, może bydź zdolnem do przy- 
ięcia moralności; tsiemnicę tę niepo- 
śledniey wagi, w dal(zym ciągu dzieła, 
toztrząfać i wyiaśniać będziemy. 


Filozof nafz, kończy wyfokie myśli 
fwoje o naturze ludzkiey, wypifaniem 
dla nas tey przeftrogi, Że człowiek nie 
Może wiedzieć wfzyftkiego; że mu niepo- 
ZWolono poznać: iski jeft iego począcek; 


Że nie ma tyle byftrości umyfłu, aby 


mogł wniknąć w ieftność rzeczy, lub 
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wznieść Пе do pierwfzych onychże po- 
czątkow. Tą przecięż nadzieją pod- 
chlebił nam fałfzywy Mirabeau, zaczy* 
naiąc fzkaradne i bezbożne fwe dzieło; 
Syftema jego miało rozegnać wfzyftkie 
ciemności, zafpokoić wfzyftkie nafze 
wątpliwości, pokazać nam prawdę bez 
mgły і zafłony. Prożne i czcze obietni- 
ce! łudząca i podftępna mowo! prawdzi- 
wie filozoficzna chytrości! W układzie 
Materyalizmu, nie wiemy czem iefte- 
śmy, ani (kąd my fię wzięli, ani w co 
йе obrociemy; to fyftema nierozfądne 
i zaboycze, co raz bardziey pogrąża nas 
w grubey nocy niepewności, i tak ро“ 
grążonych, z wfzelkiey nadziei rzetel- 
nieyfzego światłą, odziera. 


О człowiecze! jeftectwo myślące i 


wolne, ktorego filozofia ponura i urg 
gliwa śmie nazywać owadem jedno” 
dziennym ; dzieło fprofnego Wyprzeńca 
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Stworcy, oburza twoy rozum, gniewa 
ferce twoie. Ta twarz wfpaniała ktorą 
wznofifz ku niebu ; rozliczność i rozma- 
itość twych myśli, fzybkość i rapto- 
wność żądz twoich, rozległość twoich 
zamiarow , niezmierność twych nadziei ; 
uroczyfte dsią świadectwo doftoyności 
twey natury, fzlachetności twego po- 
czątku, wielkości twego przeznaczenia. 
Zwierzchnia władza i тос twoia, ktorą 
wywierafz na materyą; ruch ktory iey 
Wrażafz; kfztałty, ktore iey nadaiefz, 
przymioty i włafności ktore w niey od- 
krywafz i ktorych umiefz używać ; po- 
wolność, z iaką fię ugina pod wyroka- 
mi twey woli, dofyć ci poczuwść daig: 
iż wyżfzym nie rownie nad nią iefteś, 
і że na to ftworzona, aby ci pofłufzna 
była. Po rozległym nawet niebios prze- 
ftworze, gdzie Пе zdaie bydź nie podle- 
głą działaniu twemu, przebiegafz dro- 
8%, ktorą iey Stworca przepifał; rachu- 
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iefz wfzyftkie iey chwile, przewiduiefz 
wfzyftkie ciał niedofiężnych obroty i 
rewolucye ; kombinuiefz ich prawa: Pod 
okiem Pana ktory ieft ich Stworcą i Je- 
dynowładnym Rządcą, iefteś świadkiem 
i Dziwicielem wfzyftkich cudow ftwo- 
rzenia. Patrzay w jakich Archiwach 
należy ci fzukać dowodow fzlachetno - 
ści twoiey ; czyli w Archiwach Filozo- 
fii, czyli w Archiwach niefkażonych Re- 
ligii Filozofia obwiefzcza ci, żeś ieft 
niedonofzeńcem i pomiotem natury: na 
to tylko przeznaczonym, aby cię zaraz 
w pierwfzy prawie moment exyften: 
суі znifzczono. Religia uczy сіе, żeś 
зей dziecięciem ukochanym Stworcy, 
dziedzicem niebios, Obywatelem wie- 
czności, W tym dwoiftym ięzyku, roz- 
poznay prawdziwą Matkę fwoią. Bądź 
człowiekiem. Wierzay: że Bog ieft, а 
znaydziefz niewątpliwego i naylepfze- 
go Qyca, 
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ROZDZŹZLA Ł MIE 


O Duszy I зету DucHowNości. 


$. L 


Zdanie Pytagoresa, Platona, Sokratesa, 


i Cycerona o Duszy, 


Zyiemy w tym wieku, w ktorym pa- 
nowanie rozumu, zbyt daleko za fpra- 
wiedliwe i właściwe iemu granice , roz- 
ciągniono. Te tylko zdania, te tylko 
prawdy , za prawe niezawodne i nie- 
Mylne poczytuiemy , ktore on wyrokiem 
fwoim popiera i upoważnia. Chcąc o- 
fateeznie rozftrzygnąć fzerzącą Пе co- 
raz bardziey wątpliwość o naturze dufz 
Nafzych, nie lękam йе i ia, (prawy mo’ 
'ey,przed Sąd iego przywoływać. Cze- 
892 więc rozum ten, względem Чи!ту 

Człowieka, nauczał po wfzyftkie czaly 
*ych nawet ludzi, ktorym niedozwoło: 


no fzcześcia, aby ich drogie objawie- 
nia światło oświecało? Oto nauczył fla- 
wnego Pytagoresa, że ieden tylko ieft 
Bog Sprawca wfzyftkich rzeczy; że 
Bog ieft Poiętnością, Duchem niefkoń- 
czonym; że z Jego działania powftał 
Swiat i wfzyftko ta, co w fobie zawie- 
ra; że dufza tak dalece ieft obrazem Je- 
go, iż йе z łona Jego wynikłą i wyfzłą 
zdaje.  Nunquam dubstarunt Pythagoras 
© Pythagorei, quin ex universa mente Dı- 


vina delibatos anımos haberemus. ( Cicero 


de Senectute ). Wiem ia, że Filozof ten, , 


nauczał nierozfądnego Metempsykozy 


czyli przechodu Dufz dogmatu ; ale ie- 


go fyftema, lubo tak śmiefzne i nieroz- 
fądne, wfzelako na duchowności i nie- 
śmiertelności Dufz nafzych zafadza fię, 
j gruntuie. A więc Pytagoras bardzo 
dalekim był od uważania fwey dufzy » 
na wzor fubftancyi powietrzney , lub o- 
gniftey; na wzor materyi nayfubtel- 
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nieyfzey i czyftfzey nierownie od 
tey, ktora na zmyfły tak grubo działa ; 
ktokolwiek zaś pifze przeciwnie, po- 
winien bydź wzięty za potwarcę, a 
przynaymniey za baśniarza i plotkę. 


Podeyrzenie takowe iefzczeby Пе 
błahfzym pokazało względem nieśmier- 
telnego Platona. Dzieła iego , dzięki 
ftaraniom i pracy .Uczonych fą w ге. 
ku wfzyftkich ludzi. Wiadomo, iż za- 
pytany o naturze człowieka, zafadzał 
ią iftotnie na Dufzy, Ten, mowi, ktory 
tylko Jamo fwoie ciało poznaie ; posnaie 
dobrze, co do niego należy, ale tego, czem 
Jam iefł , nie poznate wcale. Dufza chcąc 
Jfię poznać dofkonale, powinna fię przeyrzeć 
w Dufzy Bofkiey, na podobieńfitwo ktorey 
[tworzona była. "Так rozmawia z Alcy- 
biadefem w fwoim dyalogu о naturze 
człowieka. Nie rownie mocniey,nie ro- 
Wnie gorniey 1 gruatowniey rozprawia 


z Phedonem w dyalogu o naturze Du- 
(2у ; w pożnieyfzym nieco Rozdziale, w 
ktorym o nieśmiertelności Dufzy mowić 
będziemy, przyłączemy zbior wfzy- 
ftkich rozumowań iego. 


Co бе tycze Sokratefa , zdania tego 
Apoftoła cnoty i obyczaiow, nie Ѓа ani 
wątpliwe, ani dwoyznaczne; zachował 
nam ie Plato w dopiero namienionym 
Dyalogu.  Rozsypywać fie, Jamym tylko 
rzeczom złożonym przyfłoi ; а to przez оа. 
bienie tegoż famego związku, ktory ich 
felad fłanowił. Co fie tycze iftot niefklada- 
nych, onym tylko famym z pomiędzy wfzy- 
fikich innych, zdarzenie to zupelnie ieft nie 
przyzwoite. Те tefteliwa [а niewidzialne i 
bezmateryalne, tamte cielifte i widzialne. 
Gdy dujza do rozważania iakiey rzeczy u- 
żywa ciała, pod ow czas ku zmysłowym ob. 
jektom pociągana bywa; w tym ате mig- 


Ба fię, chwwie, i waha; bo grążnie nite 


Ć WE > 


б 1 3. pov z 7 r) 7 {, 
iako w materyi: przeciwnie gay w fobie fa- 


теу roztrząsa rzeczy, nie przywołwiąc cia. 
ła na pomoc, «по fig ku temu, co iefł czy* 
Дет, odwtecznem , nieśmiertelnem , i nies 
zmiennem: a że fama iefł teyże Јатеу natu- 
ry, zofłaie z niem zaw/ze, ilekroć tylko ieft 
fwobodna i wolna; ilekroć od fiebie famey 
iedynie zawifla; nakoniec, ilekroć tylko то- 
że. Рой ow czas wfzyfłke obłąkania iey 
ufłaią, bo bywa ziednoczoną 2 ti m, со ni- 
gdy żadney nie zna odmiany. 2 tych wy: 
fokich i gornych myśli wnofi Sokrates ; 
że dufza nafza іг nieśmiertelna , poiętliwa, 
rozumna, niefkładana , i rozwiezaniu fię nie 
podległa; tudzież, że ciało nafze żefł zlożo - 
ne, rozsypaniu podległe, widzialne, i śmier= 
telne. Wnofi iefzcze, że: prace i nauka 
prawdziwego Filozofa, nie powinny mieć 
ха objekt ciała; że i owfzem na oderwanie 
fie od niego naytflniey pracować powinien , 
aby fig iedynie dufzą wlafną mogi zatrudniać. 


С 


Xiążę Filozofow , nie mniey бе ia: 


śnie, nie maiey zrozumiale, w tey ma- 
teryi, tłumaczył Ciekawy niechay 
przeczyta Rozdział II. Kfię: II. trakta- 
tuiego о Defzy ; a zobaczy, iż йе na 
nią zapatruie, iako na przyczyne nafzego 
życia, nafzych czuciow, i nafzych potęć ; 
iako na fiedlifko nafzego rozumu, iako na 
kształt duchowny {ош zupełnie materyal- 
ney. Ого ief literalne tłomaczenie wy» 
razow Autora, ktorego w oryginalnym 
nie przytaczam ięzyku, bo z gruntu ie- 
ftem przekonany, iż przechodzi pofpo» 
lite Czytelnikow poięcie, 


Do tych wfzyftkich świadećtw doday- 
my świadectwo Xiążęcia Mowcow Ła- 
cińfkich: Ktokolwiek, mowił on, nie gni- 
ie w naygrubszey niewiałomości Fizyki, wąt- 
pić nie może: iż dufza па[ха іе] ifłotą zu- 
pelnie niefkładaną , ktora żadnego /Майи , i 
żadnego pomieszania nie przypufacza, a 
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ktora tem famem ieft niepodzielna, i co za 
tem idzie, nieśmiertelna. In antmi cogni- 
tione dubitare non ро]чтиз, nifi plane in 
Phuficis plumbet fumus , quin nihil fit animis 
admixtum, nihil concretum , nihil compa- 
йит, nihil coaugmentatum, nihil duplex. 
Quod cum ita fit, certe пер fecerni, nec di. 
шй, nec discerpi, nec dzfłrahi poteft, nec 
interire igitur. Ç Tufe: I. 29.) Nikt nies 
może dodaie; znaleść na ziemi początku 
dufz, bo nic nie ma w Пијхасћ, coby bylo 
mięszane, lub fhładane ; nic, coby fię zdało, 
x ziemi, wody, powietrza, lub ognia pocho- 
dzić. Te wfzyfłkie żywioły nic w fobie пів. 
та, coby utwarzało pamięć, poiętność, 
ғеђехуа; coby moglo nazad przywolać prze- 
Jzłość, przewidzieć przyszłość , ogarnąć te- 
raźnieyszość. Nikt nigdy nie dociecze, zkąd 
czlowiek odbiera te Bofkie przymioty » chy- 
ba że fię myślą, aż ku Јатети Bogu wzbiie, 
A więc dujsa iefł natury [zczegolniegszey, 


nie maiącty nic w/polnego z żywiołami nam 


znaiomemi.  „fakażkolwiek więc będzie пй 
tura iefłećlwa maiącego czucie, poiętność » 
wolą, początek życia, to iefłeliwo bedzie ie- 
fiediwem niebiefkiem, iefteliwem Bofkiem, а 
ztąd iefłećlwem nieśmtertelnem. Animorum 
nulla in terris origo inveniri poteft. Nihil 
eft enim inanimis mixtum, atque concretum, 
aut quod ex terra natum atg; fiãum effe vi- 
‘deatur; nihil aut humidum quidem, aut fla- 
bile, aut igneum. His enim in naturis ni” 
hil eft, quod vim memoria , mentis, cogi- 
tationis habeat; quod ©? praterita teneat , 
& futura praudeat, & сотріе@ї poffit 
prasentia; дис fola Divina funt. Nec in- 
ventetur unquam, unde ad hominem venire 
ро и, nifi à Deo. Singularis eft igitur 
quadam natura atque vis animi, fejuntta ab 
his ufitatis, notisq; naturis. Ца, quidquid 
eft illud, guod fentit, quod fapit, quod vult » 
guod viget, czlefte © Divinum eft: ob eam- 
que rem œternum fi neceffe С Tra: de Con- 
folat : ) 
A więc 
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А więc znsiomość Dufzy' nie famemu 
tylko winniśmy obiawieniu. Rozum 
nauczał po wfzyftkie czafy , iako nas 
i dziś naucza, że dufza ieft iftotą nie- 
fkładaną , fkażeniunie podległą, nie ma- 
teryalną, iftotnie działaiącą, zdolną do 
poymowania, fądzenia, i rozumowania: 
wolną, а zatem maiącą zupełną fpofo- 
bność do chronienia Пе złego, i do peł- 
nienia dobrai t. d. 


Coż fądzić bedziemy , o tych mniema- 
Rych duchach mocnych , ktore tak zu~ 
chwałe maią czoło, iż w ciemnych dzie- 
łach fwoich, nie wahaią Пе twierdzić: 
Że płonnie .dorozumiewano йе w czło- 
Wieku dwoch iftot iftotnie między fobą 
tożnych; że bez wfzelkiey gruntowno- 
ści utrzymywano, iż iftota wewnętrzna, 
działająca nie widomie , ieft rożną i od- 
Mmienną od tey, ktora działa zewnę- 
trznie ; iż nadanie iey imienia ducha by- 


Praw; Syf |. x 
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ło fkutkiem naygrubfzey niewiadomości: 
Możnaby powiedzieć ( uważa z tey oko” 
liczności Caraccioli ) że бе do pierwfzego 
„ dziecińftwa świata wracamy; czafow 
„ nafzych : mufiemy dowodzić tych 
,, prawd, ktorych przez fześć tyfięcy 
„ Lat nauczano. Nowa Filozofia 40 
„ tego ftopnia przewrotnością wizy” 

ftkie fkaziła rzeczy, iż to, co naydo* 

wodnieyfzem ftwierdzone ieft okaza* 

niem, dzifiay za wątpliwe biorą po” 

wieści. Dufzanafza z przyrodzeniś 
ieft wielką, со do początku (wego; 
со do ieftności, i eo do przeznacze” 
nia; taką fię pokazuie każdemu czło” 
wiekowi powodowanemu światłem» 
ktorego mu doftarcza Religia, То 
światło ( mowi daley tenże fam Аш 
tor ) nie połyfkuie, nie świeci w cie” 


mnych owych kfięgach, w ktorych 
człowiek do klaffy bydląt jeft ftrąco” 
» пу; апі w owych dyflertacyach beź” 


» bożnych, w ktorych, ufiłuią nam wy. 
» drzeć koniecznie, fłodką nieśmiertel- 
Z tem wfzyftkiem, 
» wielka zawfze ieft liczba takowych, 
» ktorzy Пе nie wabaią ofwaiać i poufa- 


» ności nadzieię. 


» lié z błędami tak nierozfądńemi; a 
» za pośrzednićtwem kilku pięknych 
» fpofobow mowienia, lub kilku opifow 
» nofzących na fobie świetne nowości 
» piątno, wierzyć tak dziwacznym i 
Anti Lu- 
» krecyufz Polignaca ieft ze wfzech miar 


» niefłychanym paradoxom. 


dziełem nieśmiertelnem, i to to ieft 
dzieło, ktore nas nauczy , iak dufzę 
nafzą poznawać mamy ; to zaifte ieft 
dzieło, ktore obala fałszywe począ- 
tki i pełne głupftwa zarzuty teraźniey- 
fzych nafzych Filozofow , i ktore 
zawfze wftydem okrywać będzie po- 
» dłych a nierozfądnych Czytelnikow 
э» mnoftwo, ktorzy im йе z uwielbie- 
» Niem dziwią. 
X ij 
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Óczywifta іе, mowi Autor falfzywe- 
go Syftematu natury, że pierwfi Dokto- 
rowie Chrześciańftwa, nie tune mieli wyo- 
Dbrażenia o Dufzy , tylko materyalne.. Ter- 
tulan, Arnob , Klemens Alexandryy/kt, 
Orygenes , „Juftyn , Jrencufz, i inni, mo- 
wil: o niey, iako о iftocie ciehftey. Wprzód 
niż fię do zbijania tey potwarzy zabie- 
rzęmy, poprofiemy Autora faifrywego 
Jyfłemótu Natury, aby chciał uważyć, iż 
to ieft naygodnieyfzą podziwienia rze- 
czą: iak mu przyfzło do myśli wfpie- 
rać fwe zdanie na powadze Teologow 
Katolickich? Czyliż zapomniał, że w 
całym ciqgu dzieła , zionie na nich nay- 
haniebnieyfzą wzgardę? Czyliż zapo- 
mniał, że fie na nich iako na dziwotwo: 
ry, na poczwary zapatruie? wfzakże 
twierdzi: iż fobie oczywiście ха cel iedy” 
ny wzięli , czynić ludzi igrafzką, lub narzę” 
dziami wla/ney [wey złośliwości ; że ich cheie- 
li uczynić niezgodnemi do fłanu (poleczeń 


fiwa; iż Ją prawdziwemi bursycielamt Во. 
ш, bo w wyobrażenie dego „, zbijaią naya 
Jprzecznomowniey [że włla/ności, i przymioty ; 
Że z moralności robią nauke nie pewną t wat- 
pliwą, gruntuiąc tą па, Bogu zmiennym, 


dziwacznym , Częściey nierownie dzikim t 


nieforawiedliwym , niżeli pelnym dobroci; że 
te nauke obalaią i wytępiaią, nifsczą, na- 


kazuiąc popełnianie zbrodni, rzeź, okruciyń - 


ео w Imię Stworcy świata, i zakazuiąc 


nam używania :тохити. 


Zaite w oftateczną o dobroci fwey 
fprawy trzeba wpaść rofpacz, aby na 
dowod i poparcie oney , przytaczać śmia- 
ło świadectwo tych Ofob, ktore w tak 
frafzliwych, w tak czarnych malować 
kolorach, zdało nam fię konieczną po- 
Winnością. Lecz prawdaż to, 22 pier- 
wfi Chrżeściańftwa Doktorowie, nie ina- 
Szey mowili o dufzy , tylko iak o iftocię 
cielitey ? Oczy wifta iet, że nie, Kia- 
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dziemy tutay oftateczny i niewzrufzo* 
ny tey prawdy dowod. _ 


хто. Za czałow Tertuliana żył Hew 
mogenes Filozof Stoik, ktory przypu- 
fzczał materyę nieftworzoną , wfpoł- 
wieczną Bogu; i ktory utrzymywał, iż 
Dufze ludzkie z tey materyi wyciągane 
były. Dowodzi mu Tertulian, iż nic 
bardziey uroieniem i chimerą nie trąci, 
iako exyftencya tego gatunku; powia- 
da mu, że dufza ieft początkiem, ktorey 
włafnością ieft ożywiać ciało; i że iey 
nie możemy nazywać ciałem, chyba w 
tem rozumieniu, że ten wyraz cialo, 
bierzemy za wyraz z/łota. Więcey ie- 
fzcze czyni, nie chce, aby. ducha roz- 
rożniano od dufzy, ponieważ іе nie- 
fkładana i niepodzielna. А więc umie- 
fzczać Tertuliana w Klaflie Filozofow 
Materyaliftow , ieft to wyznawać, iż бе 
nigdy kfiążki iego o dufzy nie czytało. 
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Wiem Ja, że Tertulian powiedział: Quis 
autem negabit: Deum effe corpus ; etf De- 
us Spiritus! Ktoż zaś przeczyć będzie, 26 
Bog nie iefł ciałem , chociaż ieft Duchem! 
ale to powiedział w owym czafie, w kto- 
rym ciało a fub/łancya, czyli {оја 1» 
dnoż znaczyły. Wfzyftkim wiadomo, 
że Tertulian, pod ow czas, wiodł fpo- 
ry z Praxeafem, ktory przeczył temu, 
aby Słowo Boże miało bydź „4/2014. 


Orygenes ieft iefzcze przeciwnieyfzy 
Materyalizmowi, niż Tertulian: Gdyby 
Bog był cialem, mowi, iako wfzelkie ciało 
złożone ieft z таїегуі, należałoby także ET 
wiedzieć, że Bog ieft materyalnym; a że 
materya iefł iftotnie zepfuciu podległa , po- 
trzebaby iefacze powiedzieć , że Bog aft 
Podległy /każeniu, Libro т. de principtis 
Capite 4. Tom I. Dodaie mowiąc о Du- 
һу, Jeżeli nioktorzy twierdzą, że паја czło- 
ną wewnętrzny , ktory był fłworzony na 


obraz Вой, еј cielifty; powinni fłofo- 
wnie do tego wyobrażenia , z* Boga [amego 
robić fobie iefteliwo. cielifte p тија. mu na- 
dać pofłać ludzką, czego uczynić nie mo- 
žna, bez dopw/zczenia fig bezbożności. Ho: 


milia х. in C. л. Gen. Jakoż Orygenes, ` 


podług wyznania famego Autora fal/zy- 
wego Syfłematu natury, zapewnia: że Bóg 
ieft nie cielifty, nie materyalny; a za 
coż więc chce go udać za Filozofa ma- 
teryaliftę ? 


Co Пе zaś tycze S. Klemenfa Alexan: 


dryylktego , S. „Śrerteufza, i S. „fuftyna, nie 


widzę, na czem to obwinienie może fię 


gruntować ? Może ci Oycowie byli te- 
go zdania, co i niektorzy Platonicy; 
że Dufza połączona ieft z dwoma cia- 
łami, iednem grubem, z ktorem Пе гог 
złącza przy śmierci, a drugiem fubtel- 
nem, ktorego nieopufzcza nigdy, i kto: 
re nazywali wozem Du/zy, ale to nawet 
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zdanie oczywiście iey bezmateryalno= 
ści i niepodzielności dorozumiewać Пе 
kaze. A więc о tym wozie mowi 5, 
Jreneufz, gdy Dufzę rowna z ogniem, 
z tchem it.d. nie zaś o iftocie ducho- 
Wney, ktora ftanowi nayfzlachetniey* 
{ха nas famych cząftkę; a ztąd jakież 
można miec prawo udanią go za Filo- 
zofa Materyaliftę? 


Nie tak fię rzecz ma względem Arno - 
ba. 'Wyznsię, że оп fam nie wie, co 
mówi 6 naturze Dafzy, w (wym dziele 
przeciwko Poganom; a ieżeli ten tra- 
ktat aż do nsfzych czałow dofzedł, to 
tylko przeto: iż w fobie zamyka bar- 
dzo dobre dowody, przeciwko czci fał- 
fzywych Bogow, ktorych Arnob wyprzy- 
fiagt бе był fzczerze. Łatwo mu każdy 
daruie niektore błędy; Jefzcze był chrztu 
Nie wziął , gdy pifał za Chrześciańftwem, 
Wprzed iednak, powinien był ftarać fię 
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o więkfzą w iego dogmacie biegłość , ni- 
żeli obronę nowey tey i świętey. wia- 
ry przedfięwziął, W tymże atoli {атут 
Arnobie, czytamy С lib.” 1. pag. go. de 
ledit in gvo. ) te fłowa, bardzo 2пако- 
komitey godne uwagi: „Quid етт funt 
homines, mfi anima corporibus illigata. 
Coż bowiem ја ludzie, ieżeli nie dufze w 
ciała wwiązane. Nie potrzeba niczego 
więcey na obmycie go z podeyrzenia o 
Materyalizm. -W f«mey rzeczy, miał 
tyle dowcipu „iżby nigdy nie m: ‘t przy- 
brać Syftematu tak nierozfądnego, ia- 
kim ieft fy tema- Materyalizmu. 


бад. 


Dowody Ош АРЕ, Рију. 


Skoro tylko dowiedziono ieft nayo- 
czywift(zym fpofobem, że ruch nie іе 
iftotnym przymiotem materyi; że mate: 
туа, z fwey natury ieft tylko cierpię” 
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tliwa ( Paffiva) i pozbawiona wfzel. 
kiey działalności, przymufzeni iefteśmy 
do przyznania na tym świecie iftoty 
olobney, wcale odmienney natury; do 
Przy pufzczenia ieftećtwa czynnego; kto- 
Temu ruch wfzelki przypifany bydź po- 
Winien , iako pierwfzey (wey przyczynie; 
Чо wyznania porufzyciela, ktory fam 
nie jeft materyą. Skoro zaprzeczać nie 
Możemy: że па tym świecie panuje 
Wielki porządek; że każde w fzczegol- 
osci ftworzenie, właściwym fobie fpo- 
lobem, dąży do pewnego celu; że po- 
Między niemi zachodzą związki; ёв w 
ich fzeregu wydaie бё naydokładniey- 
zę ufzykowanie , ktore Пе każe дого» 
Zumiewać zamiaru, wyboru , reflexyi; 
Ме możemy бе utrzymać od uznania: 
że Poiętność czyli Intelligencya, alboli 
też; że jakieś ieftectwo myślące, po- 
Wodowało układem tak- przedziwnego 
Porządku, i poddało materyą pod pra- 
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wa niezmienne , ktorych бе trzyma W 
odbywaniu wfzełkich ruchow. 


Z drugiey ftony, ieżeli człowiek, za- 
ftanawiaiąc uwagę nad fobą famym, czu” 
ie wyraźnie że myśli, że chce, że dzia: 
ła, że iet przyczyną fwych' ruchow 
dobrowolnych , że fobie zakłada: ko* 
niec , i że obiera do niego ftofowne 
śrzodki; fłtowem, że częfto: działa po* 
rządnie i z rozumem, czuie fię nieprze- 
zwyciężenie nakłonionym do fądzenia: 
że ieft w nim ieftećtwo rożne od ciała 


czyli materyi, ktore uważa iako począ* 


tek wfzyftkich (wych czynności; i gdy 
wymawia to fłowo fa, nie atomy, nie 
fubtelne mogiłki materyi, z ktorych ie- 
go ciało ieft ukfztałtowane ; lecz wcale 
co innego oznacza. 


Sprawiedliwie więc mowi Z' Abbe Fran- 
gois;Ob/ervations fur la Phiłofephis де Гуо 


ive, Partie tere page 40. p BeZ wątpienia, 
„› mało ieft ludzi,  ktorzyby mieli 100: 
„» bre famych йере wyobrażenie. -To 
» ftąd pochodzi: iż mało ieft takich, 
„ ktorzyby fobie pracę myślenia, zada- 
„ wać chcieli. Ktoż naylżeyfzą nawet 
„ uwagą, może wniknąć w fiebie; aby, 
„ bez naymnicyfzey pomocy Metafizy- 
,„ ki, nie rozrożnił natychmiaft (wego 
„ ciała, od tego: co W nim myśli: Ktoż 
„ przy: zdrowym rozfądku, zdoła. бе 
» przekonać: że oczy iego widzą, 1 że 
„ піс w nim niema takiego, coby przez 
„ nie, za ich pośrzednićtwem, widziało. 
„ Widziemy objekta, milion rezy wię- 
» kfze od oczow nafzych ; jakże бе 
К. przekonać, iż to fame oczy nafze wi- 
» dzą i poznają te ogromne objekta, ко. 
» re бе na błonce ich rogowey zyluią. 
» Obrazy tych objektow » mogłyżby 


· » bydź więkfze od oczow nafzych? A 


» iakże oczy nalze» mogłyby widzieć 
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» Obiekta milion razy więkfze, w obraz- 
» kach milion razy mnieyfzych ? Toź 
» famo rozumieć trzeba o wfzyftkich 
7, іппусћ czuciach czyli ГепЃасуасћ, kto- 
» re Пе w nas wzbudzaią za pośrzedni- 
ctwem impreflyy wrażonych narzę- 
dziom zmyfłowym od zewnętrznych 
objektow. Te czucia, te fenfacye by- 
waią rozmaite, podług rozmaitości 
odmian przytrafionych w organach 
ciała. Toż to organa fądzą o odmia- 
nach w fobie wydarzonych ? Toż to 
organa porownywaią nawzaiem ro- 
zmaite czucia, ktore бе pod ow czas 
w nas wzniecaią ? Ktoż w refzcie znay- 
dzie człowieka tak niedołężnego, 
aby fię brał za iedno z członkami wła- 
fnego ciała? Człowiek nayprofifzy, 
„ naynieoświeceńfzy nigdy nie powie 
» ja noga, ja głowa, ja reka; ale rze- 
» cze, moja noga, moja ręka, moja 
» głowa. A więc czuie w fobie coś ta- 


С 561 ) 


„ kiego, co fobie przy włafzcza iego 
„ ciało, ale co fię z temże ciałem nie 


›› bierze za iedno &c. Se. 


Z tem wfzyftkiem, zobaczmy czyli 
to przekonanie , nie ma po fobie iaśniey- 
fzych dowodow; czyli Пе nie wfpiera 
na gruntownieyfzych zafadach niż Ma- 


teryalizm. 


imo. Nie zawodna ieft, że człowiek 
nie potrzebował nauki Filozofii do wy- 
ciągnienia tego wniofku głownego: We- 
Wnętrzne uczucie i przyrodzony potoj 
podyktowały go wfzyftkim: im жа ieft 
niewiadomfzy , tym тоспіеу роон" 
nym bywa nieprzełamaną fkłonnością 


Tozrożniania materyi od ducha. Nie- 
ehay бе 22 do upadłey, fili Filozof тт 
Przekonanie człowieka dzikiego lub nie- 
Oświeconego Rzemieślnika: że nie ieft 
iprawcą р porufzycielem , ani początkiem 


ruchow fwey ręki, że to porufzenie od- 
biera fkądinąd ; tak naprzykład iak fie- 
kiera lub młotek, ktorym włada ręka; 
rozfądny Rzemieślnik, nic na to nie od- 
powie : potrząśnie.głową, i czy głośno» 


czy cicho rzecze: Otto zacny głupiec. 


zdo. Jeżeli, fpufzczaiąc na moment z 
pamięci ten inftynkt Natury, zechcemy 
roztrząfnąć myśl nafzą, w fobie famey 
uważaną; coż w niey zobaczemy ? Oto 
uczynek czyli działanie poiedyncze, pro- 


fte, nie podzielne, iednochwilne, ktore-| 


go ani podzielić , ani rozmierzyć, апі na 
Zaden 
Materyalifta, wtenczas nawet, gdy W 


cząftki rozłożyć nie podobna 


nim mania naydzielniey pracowała, nie 

odważył йе powiedzieć : połowa lub czwar” 

ta część myśli тогу ; pierwsza, lub drugo 

chwila moiego fądu; cal lub fześciościan me 

‚ go rozumowania, kawałek, lub ułomek mo” 

tey woli. Chcieć, pragnąć , wybierać, nie 
tą 


Їз uczynkami: w ktorychby można po- 
iąć rozciągłość, trwanie, części. Wfzy- 
ftkie te uczynki profte, mogąż wynikać 
2 początku rozległego, z.przyczyny po- 
dzielney?: Jeftećlwo fkładane lub roze 
tiągłe, możeż bydź ich zafadą ? 


з. Wfzyftkie włalności materyi od 
nas znane fą podzielne, moźna im przy- 
znawać więkfzy lub mnieyfzy ftopień; 
rozciągłość, tęgość, kfztałt, ciężkość , 
fpoczyaek czyli Ша bezwładności, і 
wfzelkie inne przymioty, mogą bydź 
podzi:lone; bywaią podzielone w fa- 
теу rzeczy, gdy od znakomitfzey ia- 
kiey maffy, odcinamy iakowe cząftki. 
Czyliż toż famo czynić możemy z ту- 
ślą? Jeżeli mózg myśli, prawdaż to 
iet, że każda cząftka mózgu myśli tak- 
Że w niż(zym ftopniu; że ma myśl mniey- 


Гаа jak mozg cały ? 


Praw: Sy fi: | Ү 


4. Wieftectwie fkładanem, podziel- 
nem, ukfztałtowattem przez aggregacyą 
czyli (kupienie, przybranie wielu in- 
ńych ofobnych ieftećtw , to ieft fzcze- 
gólnoftek, tak iak fobie Materyaliści 
wyobrażaią ukfztałtowaną materyą ; al- 
bo fzczególnoftka A. myśli, albo fzcze- 
golnoftka B. Utrzymywać, że kilka 
fzczególnoftek , może przykładać fię do 
wyprowadzenia iedney myśli; ieft to 
wyftawiać fobie działanie niepodzielne 
у ftanie rzeczywiftego podz«:łu; ieft to 
popełniać kontradykcyą, nayfrożey о. 
brażaigcą rozum profty i zdrowy roze 
fądek. 


Kilka fit rożnych od fiebie i ofobnych, 
może wpływać do fkutkowania tegoź 
fimego ruchu, bo ruch ieft podzielny : 
możerny go rozmierzać, może bydź w 
` więkfzey lub mnieyfzey prędkości ; kał 
kulujemy iego chwile, ftopnie mocy: 
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Prędkości: czyliż i юу podlega takó: 
Wym obrachuńkom; czyliż myśl będzie: 
My brąć za iedno z ruchem ? ` 

5. Człowiek, w iedaym momencie, 
Może doświadczyć kilku ozuciow czyli 


{е {асуу zupełnie rożnych : Czuię razem 


і wiedney chwili: ciepło ognia fmak 


· 1 zapach owocu, dzwięk rozkofzny mu: 


żyki, piękność okolicy; fądzę, ktorą 
2 tych fenfacyy ieft dla mnie nayprzy* 
lemnieyfza ; wybieram tę z pomiędzy in- 
dych, i tę nad inne przenofżę. Ktoż 
Powie, Że to mie ża niepodzielny, że ta 
Ме moia о/ора nie znaiąca żadnego ройхіа- 
łu, odebrała, w teyże Jamey chwili у 
Wymienione, uczucia? że” to nig 
moja Osobatowna ie, i wybiera pomię. 
dzy niemi? Ponieważ każda mate- 
Туа {е z (wey ieltności podzielna ; nie 
Podobna, aby: to ёо oznaczam wyrazeni 
ft> со wę mnie: ftanowi o/obę móią, była 
Y ij 
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materyalne. Ж drugiey ftrony , taż fa. 
ma mogiłka materyi, ten fam pyłek, 
atom, w iedneyże chwili, nie może 
przyiąć czterech lub pięciu ruchow mię- 
dży fobą rożnych, a tem bardziey nie 
może ich między fobą rownać ,* ani o nich 
fądzić. Bayle, zważy wfzy moc tego 
rozumowania, nie obawia йе kłaśdź na- 
ftepuiacego wniòfku: тойла powiedzieć 
bez ( hyperboli j przefadzenia prawdy. że 
ra dumonfiracya ieft tak pewna, tak dofta- 
teczna, iak demonftracye Geometryczne. 
Nouv: de la Republ: des Lettres Août: 


1634. art: 6. pag: Iro. 


Bayle zapufzcza бе iefzcze w inne 
rozumowanie: ,, Jeżeli ciało ( mowi on) 
zdolne ieft do czucia bolu, gdy zo» 
ftanie umiefzczonem w nerwach lub 
mózgu; w ktoremkolwiek innem miey- 
{си zoftawsć będzie, zarowno zdol- 


nem będzie do czucia iego; a ieżełi 


` 
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„ atom powietrza iet pozbawiony my- 
» Sli, nie może бе ftać do niey zda- 
„пут, zmienisiąc бе w to, co nazy- 
»-wamy duchami żywotnemi, lub w coż: 


» kolwiek innego. Јако jeftectwo nie 


„ maiące obecności mieyfcowey , pr. 
+» fentiam localem, nie może nabyć tey 
» mieyfcowey obecności; tym famym 
» fpofobem, ieftećtwo nie myślące, nie 
może fię ftać myślącem przez nowe 
położenie i ufzykowanie (woie. Ą 


więc trzeba powiedzieć: że ciała nie 
myślą, albo trzeba utrzymywać , Że 
wfzyftkie ciała myślą. Рггури$сі- 
wfzy iż pewien zbior kości i nerwow 
» czuje oraz rozumuie, przyznać trze- 
› ba, że każdy inny zbior, każde inne 
» ufzykowanie i ułożenie materyi, г0- 
wnie czuć i rozumować powinno. Po- 
nieważ ułożenie organow ieft fzcze- 
rym ruchem, czyli porufzeniem, czy: 
li rozciągnieniem mieyfcowem; ieżeli 


cząftki uorganizowane nie maig daru 
myśli przed fwoiem uqzłonkowaniem, 
nie będą go miały i po uczłonkowaniu 
ktore nie czerń innem ieft: tylko nos 
wem ich cząftek położeniem. Nay- 
więkfza dzielność to tylko potrafi 
zdziałać w cząftkach materyalnych : 
że ich innym ułoży kfztałtem, kfztał- 
tem admiennym od owego, w ktorym 
бе wprzod znaydowały. Ае nadaiąc 
im nowe położenie, nie zdoła z niego 
wyprowadzić-myśli. Jeżeli te cząftki 
nie Їз myślące leżąc lub rufzaiąc fię 
na prawey , leżąc lub rufzaiąc йе na 
lewey, myślącemi nie będą. Nowe 
_ położenie fkutkuie w nich odmiane 
zewnętrzną, bardzo rożną od myśli. 
Jeżeli czucie jeft włainością pewney. 
cząftki materyi, ta cząftka materyi, 
‚ nie może utracać iednego czucia, aby: 
, natychmiaft nie nabywała innego;iako 


„ giała nie może tracić iednego kfztał- 


_ człowieka, wfpieraią. 
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tu, Фу natychmiaft nie przybierało 
innego. А więc ieżeli cząltka mate- 
ryi czuie w ciele żyjącem, czuć bę: 
dzie i w trupie, „ Did; Crit: Art: Di- 


cęarque + 


A więc oczywiftą mamy Denronftra- 
суа tego, że w człowieku oprocz mate- 
ryi, ieft iefzcze ieftectwo profte, nie 
fkładane ; że ieft w nim iftota nie mate- 
ryalna, ktora ieft początkiem i przy- 
czyną wfzyftkich орегасуу iego: I tę 
to iftotę nazywamy Dufzą czyli Duchem. 


Duchowność Dufzy nafzey ieft węgiel- 
nym, że tak rzekę, kamieniem całego 
Syftematu nieśmiertelności, na ktorem 
бе Religia i z nią nayfłodfze nadzieie . 
Dowody przy* 
toczone, ile naymocnieyfze z tych wizy- 
ftkich, na ktore fię rozum przyrodzony 
i filozofią prawdziwa zdobyć mogą, po- 


winien Czytelnik, mocno w umyśle fwo 
im ugruntować, aby poźnicyfze nafze 
rozprawy z Materyaliftami , mogł dofta- 
tecznie rozumieć i bez trudności poy- 
mować, Przekonani, że nie wielość аг. 
gumentow, ale ich dowodność, iafność, 
oraz , moc ich nie przełomana, utwier- 
dza prawdę, i zabeśpiecza ią przeciwko 
zamachom chytrych błędow i mamiących 
namiętności; nie będziemy przytaczać 
żadnych innych dowodow. Zeby iednak 
tym mocniey utwierdzić Czytelnika w 
niezawodnym zdaniu o Materyalności 
Dufzy nafzey, też fame dowody, poparte 
wielu myślami w innych źrzodłach czer- 
panemi, iw odmiennym ftawione widoku 
od X. Barruel, przytoczemy z Pism ie- 
go. Dobitna wymowa, ftyl pełen zapa- 
łu i uprzeymości tego ucźonego Fran- 
cuza, ktory ofchłość Metafizyki umiał 
połączyć z powabami Kraflomowftwa, 


Nadgrodzi zupelnie czytelnikowi wfzeł* 


ką nudność, ktoreyby w powtornym, 
tey famey rzeczy rozważaniu, mogł 
doznawać. Wfzakże, gdybyśmy i na- 
ftępuiący wyiątek opuścili byli zupeł- 
nie, fmiemy powiedzieć, że za jednem 
przeczytaniem ofnowy ninieyfzego pa- 
ragrafu, nie mogłby nikt nabrać tak do. 
kładnego wyobrażenia, i tak zupełnego 
przeświadczenia o tey naychlubnieyfzey 
dla człowieka prawdzie, iak naftępuią- 
ce niżey Rozdziały wymagaią. Za- 


cznieymy. 


Јей we mnie rzecz iakaś, ktora my- 
śli, ktora czuie, ktora rozważa nad 
myślami i czuciamifwoiemi. Та rzecz 
iakaś;to coś,ktore przywykłem nazywać 
Dufzg тоід, ieftże mem ciałem ; ieftże 
iedno, co moie członki i zmyfłowe na- 
rzędzia 2 То coś, nie ieftże przeciwnie 
ieftności tak rożney od mego ciała, iż іе 
wie mogę brać za iedno Z niczem, 40 na- 


zwifkiem mateęryi ozaaczam? Zaifte ni- 
gdy człowiek nie zdoła ważnieyfzego za- 
dać (obie pytania, gdy паў włafną natu” 
zą rozważą, 
zawifła wiadomość naygłownieyfzych 
intereffow moich; od niego fzczęgolniey- 
fzym [pofobęm, zależą poftępki całego 
Życia mojego. Jeżeli całkowicie ieftem 
materyą , dulza moja, wraz z ciałem poy- 
dzie w rozfypkę; za granicami ciemnego 
Grobu, iuż mnie піс więcey nie czeka; 
ten będzie naymędrfzy: kto йе пзу. 
mniey o przyfzłość trofzcze. Jeżeli 
zaś to coś, ta dulza, іе wcale odmien- 
ney Natury iak moie organa, może żyć 
po ich rofypce; mogę bydź wiecznym; 
a na ten czas, ten będzie naynierozlą- 
dniey (zy, ten będzie naygłupfży , (bo na 
coż w tak ważney okoliczności ofzczę- 


dzać wyrazvw ) ktory całkowicie zaię- 


ty ninieyfzemi rzeczami, pufzcza w nie 
Pamięć wieczyfty interes przyfzłości. 


Од niego, bez wątpienia, , 


/ 
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„ Ale czyliż pytanie to, będzie tak. 
trudne do rozwiązania, iak z natury 
fwoiey ieft ważne i potrzebne ? Bog do- 
bry, Bog fprawiedliwy , mogłże mię 20- 
ftawić w nieprzełamaney niefpofobno- 
ści, uczynienia zadofyć ciekawości ак 
ściśle połączoney z mem fzczęściem ? 
Mogłże mię nadewfzyftko odefłać po о- 
świecenie do fzkoły tych dumnych i 
prożnością nadętych Mędrcow; Medr- 
cow wahaiących fię zawfze, i zawiza 
niepewnych} Mędrcow , ktorych sk 
świetleyfze wyraki, nie załatwiają, nie 
znofzą, ale owfzem powiękfzaią moie 
wątpliwości, moią niepewność? Nie- 
chay znikną na wieki z umyfłu mega 
te padeyrzenia krzywdzące Boga; ktos 
rego czczę i wyznawam. Prawda, kor 
rey wiadomość ma wyrokować © paian 
fzczęściu i mych powinnościach, ieft. z 
bczby owych, ktore fprawiedliwość Јен, 
80, powinna była złączyć nieiako, z 


naymocnieyfzem i wewnętrznem uczu 
ciem moiem. W niem gdy ią znayduię, coż 
mię mogą obchodzić ślifkie i kręte nau- 
ki maiemanych filozofow nafzych? Mo- 
gli przed fobą' w fercu fwoim kłamać, 
mogą i mnie fałszami fwemi uwodzić ; 
ich uftawiczne (przecznomowności,dofta- 
tecznym fą dla mnie dowodem, że tą 
nayczernieyfzą zbrodnią, i przeciwko 
fobie i przeciwko innym wrykraczaią, 
Ach zsifte, nie w ich Szkole, nie wtem 
fiedlifku przewrotoości, fzałbierftwa i 
wykrętnych wniofkow, ale w fobie fa. 
mym, ale w głębi włafnego ferca, poy- 
бе fzukać prawdy tak fciśle z lofem mo- 
im połączoney, iż bydź nie może, aby 
wyiaśnienie oney, raczey w cudzey niż 
w moiey mocy zoftawało. ,, 


Jeżeli moia poiętność, moy rozum 
ieft tem ciałem, ktore iak czuię ftanowi 
część mego iefiećtwa, to ciało, тий fa- 


mo wiedzeć отат; to ciało powinno mi 
odpowiedzieć, gdy go йе zapytam: Wiem, 
iż mi to dano, że za pośrzednićtwem 
twoiem, widzę, dotykam бе, і czuię, 


Ale czy tyż to famo: iefteś, ktore czu- 


iefz, ktore myślifz; ktore rozumiefz w 
ofobie moiey? Tyż to, w tey chwili, 
badafz fie ciekawie o początek życia, 
myśli i exyftencyi twoiey? А nawet 
mafzże iakieżkolwiek uczucie tey lamey 


exyftencyi ? mafzże by naymnieyfząipo- 


fobność poznania oney ? 


Skąd to pochodzi, że na tak głowne, 
na tak wazne zapytanie, całe ciało то. 
je milczy uporczywie? Prożno nacieram, 
nadaremnie nikną wfzyftkie паіерапіз 
moie, nadaremnie рок: какгоспіе упа», 
winn toż famo pytanie; w odpowiedzi, 
nie nieodbieram 'procz głębokiego mil. 
czenia, i podobnego do milczenia niero. 


żuthnego, niemego, giuchego і niepo- 


rufzońego głazu. Skąd we mnie prze 
ciwnie ten głos potężny, iafny i wyra« 
źny, głos ieftećtwa ktore moie powąt- 
piewania gniewaią i oburzaią : fiylzę iak 
woła na mnie bez przeftanku: ,„„Przeftań 
бе upodłać , przeftań plamić doftoyność 
fwoią nierozfądaą nadzieią: iakobyś fię 
całkowitego miał znaleśdź, w tey nie- 
mey a fkażytełney lepiance cząftek, a- 
tomow ; mogiłeky i gliny i kału. Wiel- 
kość twoia rodowita, twoia poiętność; 
twoy rozum, wć mnie maią fiedlifko (wo- 
je; ieżelim mogło bydź ziednoczone 2 
podłą i znikomą materyą to tym iedy- 
nie kofńicem ,abym ią obdarzyło życiem ; 
ale nie dla tego, abym ie od niey ode- 
brało. Ciało twoie ftało fię dla mnie 
rzetelnemi więzami; ale mi użyczono 
władzy porufzania tych więzów і kiero- 
wania niemi. Nie waż fię badać oczow 
twoich o moią exyftencyą, nigdy mię 
one nie zobaczą; nie bayday fię o mnie 
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twey prawicy, nie ieft tak utworzona, 
aby mié fchwycić mogła. Jeftność те» 
ia jet fa wzor moiego głofu; fyfzyfz 
go , lubo бе brzmienie iego nić obiło o 


twe ufzy. Jefłem niby Bog ktorema 


Cześć wyrządzalz; doświadcza(z codzien- 
nie Jego potęgi, mocy i Dobroci, ale Ga 
nigdy nie widzilz. Jeftem tobą famym; 
lecz chwila owa, w ktorey mną tylko 
będziefz, w ktorey ia tylko exyfiencyą 
twoją ftanowić będę, będzie chwilą pa- 
czątkową prawdziwey arodowitey twa- 


iey wielkości., ,, 


Albo Filozof nie doffyfzał dżielne- 
go głofu tego; a w tym przypadku już 
nie mamy iednakowey 2 nim natury ; juź 
һе zrozumieć nie zdołamy ; alboli też 
mniemd, że go zupełnym pokonał try- 
umfem ; a wtem zdarzeniu, fame iego 
uterczki dowodzą mi: żem nad nim od. 
niofł Zwycięztwo. Tak ieft nie zawo- 


dnie; tem famem, że w nim coś rzekło: 
Nie ieftem materyą; tem famem , ieft zu- 
pełnie rożnym od materyi ; a „tem fa- 
‘mem, że ciało moie zapytane o moiey 
poietności, o moim rozumie, milczy zu- 
pełnie, ciało moie, z gruntu wlzelkiey 
poiętności ieft pozbawione. Jeftećtwo 
myślące nigdy nie będzie zoftawało w 
całkowitey niewiadomości fwych myśli; 
jeftećctwo czułe, wie zawfze dofkonale 
że czuie; zmyfły moie; moie członki, 
oboyga tego nie wiedzą; a więc nie one 
we mnie myślą, nie one we mnie czuią, 


„ Uzbroiony tym wewnętrznym anie 


przezwyciężonym dowodem, ktory w 
fobie famym znayduię , mogłbym fię 
zrzec wfzelkiego innego fądu, kiedy ląd 
fumnienia tak dokładnie, w głowney mey 
fprawie, жугокше, To [umnienie, to 


Świadectwo wewnętrznego czucia rze» 
kło mi; że ieftećtwo co czuie i myśli 
we 


we mnie, nie іе ciałem тоеп; ro- 
zum тоу nigdy nie powftanie przeciwko“ 
głofowi iego. Natura nie mogła we mnie 
umieścić dwoch przeciwnych fobie tłu- 
maczow, a fztuka okazywania i dowo: 
dzenia prawdy, nie dowiedzie nigdy fat- 
fzu drogiemu darowi czucia. Przecięż 
nie pogardzaymy radą, ktorey zafiągnąć 
możemy ой tego Rozumu; і owizem 
zaftawmy бе od zjadliwych pocifkow 
Materyalifty wfzyftkiemi światłami, ja- 
kich nam przeciwko niemu, ten pizy* 


rodzony Sędzia doftarcza. ,, 


Dwa ieftectwa, ktorych znane przy- 
mioty fą w naydofkonalfzey przeci- 
wności, nie mogą mieć iedney itey- 
że famey ieftności! Ten ieft nayoczy- 
wiftfzy i nayświetleyfzy wyrok rozumy. 
Poydę Ściefzką od niego wfkazaną; zbli- 
żę Przymioty pewne i nie zaprzeczne 
materyi, do pewnych i okazanych przy. 

Praw: Syft: VA 


С 570 ) 


miotow poiętności; porownam iedne z 
«drugiemi. Jeżeli Materyalifta nie po- 
gardzi tem roztrząfaniem, wraz z nami 
zobaczy, iakie z tego porownania wy- 
nikną przeciwności; uzna pod ów czas 
zupełną doftoyność Dufzy fwoiey. 


Pierw [za Przeciwność pomiędzy materyą 


a Du/zą. 

Materya poruczona fobie famey, ieft 
iftotnie martwa, pozbawiona wfzelkiey 
czynności , wfzelkiey fiły, ieft tylko cier- 
piętliwą; będąc zhwfze niewolnicą praw 
ruchu , naydokładnieyfzą bezwładność 
dzierży w podziale. Dufza człowieka 
ieft iftotnie czynna; iey fiła fama fobą 
ftoi, a wfzyftkie ібу działania, opera- 
суе, піе gdzie indziey maią fwoy począ- 
tek, tylko w życiu, ktore iey ieft wła- 
ściwem.  Dufza rozkazuie, materya po- 
Rufzną tylką bydź może. i 


Martwem Jeftectwem nazywam to; 
ktore raz poruczone fpoczynkowi па 
wieki, zoftawać mufi bez działania i 
bez ruchu. Jeftećtwem cierpiętliwem 
(ens pafjivum ) ieit u mnie to, ktoregó 
działanie poniewolniczemu zawifło od 
przyczyn obcych; ktore nic dodać nie 
może przyczynie działaiącey na fiebie ; 
ktore nie może odinieniać iey fkutkow ; 
ktore iey nie może dać odporu. Wiem 
dofkonale: że dumni Mędrcowie пай bre- 
dzili: iakoby Jeftećtwo materyslne z fiebie 
famego fwoie działanie wywodziło ; lecz 
Cała Fizyka przeciwko nim powftała. 
Naypierwfze Prawo natury obwiefzcza: 
Że każde ciało raz fpocząwizy , W 
ście trwać będzie w fpoczynku, ieżeli 
przyczyna zewnętrzna nie przymufi go 
do ruchu; wfzyftkie fenomena świata, 
Wywiiaią Пе podług niezmiennego tego 
prawidłą; Jedaakowe przyczyny dzia: 

Zij 


Їајас na iednoż ciało, iednakowe wy- 
prowadzaią fkutki. 


Day tylko materyi moc zgwsłcenia 
włafnego fpoczynku, natychmiaft porzą- 
dek całego świata poydzie w zamięfza- 
nie. Ta fkała nieruchoma, natychmiaft 
działania (wego używać będzie; będzie 
бе famowolnie po nafzych rowninach 
przechodzić, bo iey nie będzie zbywać 
na file do tego potrzebney. Teo wał 
vie przebity ktory nieprzyiacielowi bro- 
ni wftępu do twierdz nalzych, fprzy- 
krzy fobie to mieyfce, ktore od tylu 
wiekow zalegał. Ten fkarbiec, ktory rę- 
ka łakomca w ciemnych zakopała lo- 
chach, porzuci więzienie fwoie; ta la. 
fka ktora mi zrąk wypada, fama przez 
fię dzwignie fię z ziemi, fama przez fię 
powroci do dłoni moiey. Day tylko ma- 
teryi moc odmieniania fkutkow w niniey- 
fzym układzie przyczyn Fizycznych; 


ta rzeka, natychmiaft przeftanie bydź po. 
fłufzna pochyłości łożyfka, ktoreś wy- 
kopał; kamień co ciężarem fwym pada 


na ziemię, upadek fwoy fpozniać będzie; 
ta gwiazda co iednoftaynie biegi fwe od- 
bywa, podług upodobania fwego, poy- 
dzie porządkiem znakow niebiefkich , 
lub zboczy od niego; a Aftronom nie 
maiący źadaey pewności о iey biegu 
błędliwym, prożno filić бе będzie па u- 
ftanowienie iey okrefu. 


Doświadcz, ieżelić fię podoba, czyli 
tey fiły, tey mocy, ktorey nadać nie а; 
żefz materyi furowey i nieforemney , nie 
zdołafz przypifać krzewiącemu fię cia- 
łu? Przypuść ią tylko w krzewinach na 
moment, natychiniaft palmy wznofić бе 
będą na zawiązkach wyniofłego dębu; 
Ponury liść Topoli, okrywać będzie zło- 
tawe owoce Pomarańczy, i wfzyftkie 
plony gruatow nafzych, zawiodą nadzie- 
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je rolnika, zdumiałego na widok awo- 
cu, ktorego nafienia nie wrzucał w rolę. 
A więc nadać materyi, albo moc porzu- 
cenia fwoiego (poczynku, albo fiłę fprze- 
ciwiania Пе prawu, ktorego powinną 
bydź ślepą niewolnicą; iedno ieft ca 
przewracać porządek całey natury; a 
więc materya ieft iftotnie martwa w 
fwoim fpoczynku, iftotnie cierpiętliwa, 
bezwładna, a w działaniu zaw(ze bywa 
niewolnicą. 


Z drugiey ftrony , toż Mate- 
ryalifta, ktory nam opowiada że ca- 
ła natura ięczy pod prawem nayfura- 
wfzego , naygroźliwfzego przeznacze- 
nia; toż mowię Materyalifta nie poftrze- 
ga; że jeftećtwo ktore tylko pofłufznem 
bydź może konieczności; ieft iftotnie 
сіегріе іме? Moc działania ktorą ufiłu- 
ie obdarzyć materyą, na to бе tylka 
chyba przyda, aby liczbę (wych nieroz- 
fądnych kontradykcyy powiękfzył. 
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Przybliżmy teraz życie, moc i dzią. 
łalność Dufzy, oraz iey niezawifłość od 
praw ruchu, od tey bezwładności ma- 
teryi. Czynnem i działaijącem jeftectwem 
nazywam to, ktore rzec może: Działa- 
nie moie do mnie należy, i nikt go inny 
procz mnie nie wyprowadził. A kto- 
reż jeftećtwo , odeymie Dufzy moiey 
prawo pofzczycenia fię w te fłowa: Myśl 
moia do mnie należy i moim ieft fkutkiem; 
myśl moia, nie miała żadney exyften- 
cyi, a iam ią utworzyła; objekt zay- 
muiący uwagę moią, nie dał mi iey bez- 
wątpienia; bo żadney takowego nada- 
nia nie ma wiadomości. Bog fam, ile 
iedyne Jeftectwo ktore ią znać może, 
nie jeft także bez wątpienia tem jefte- 
&wem, ktore myśli we mnie; zaifte ktoż 
rzecze: że on fam cześć fobie we mnie 
wyrządza, że on fię we mnie korzy przed 
fobą famym; że fię on fam we mnie 
przeymuie żalem, za zgwałcenie wła- 


2 


fnych praw fwoich , że on we mnie uro- 
czyście przyrzeka, iż fobie tylko fame- 
mu fłużyć będzie. A więc ja fam z ni- 
czego wyprowadzam myśl moią, тоіа 
wolę, zgoła wfzyftkie uczynki poiętno- 
ści moiey. Јако zaś tworzę ie włafną 
mocą, tak ie każdego czafu, z czczości 
przywołać zdołam; przeciągnę exyften- 
cyą myśli moich, w ciągłe naftępftwo 
włalnych uczynkow , albo ie bez wfze. 
go fkutku zoftawię. Niechay Materya- 
lifta; ktory w fkutkach poiętności fwo- 
iey, nic nie widzi procz wypadku tych 
famych praw ruchu, iakich materya ieft 
niewolnicą; niechay mi powie , iakim 
fpofobem te prawa porufzyły go, iakim 
fpofobem wtrząlnęły całą iego machinę, 
gdym oftrzegaiąc go, o włafnem iego, 
lub iego przyiaciela niebezpieczeńftwie, 
jedno tylko fłowo wymowił?Lekki dźwięk 
Rowa uderzył w jego ufzy; ftanął iak 
“гугу; przecięż niedoświadczył żadne- 


1 
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go wftrącenia procz lekkiego powiewu 
powietrza, ktory głos moy wzniecił. 
Skądże w nim ta nagłość ucieczki; ia- 
kież prawo ruchu mogło mu nadać ro. 
zmaite kierunki, ktore za każdą zawadą 
odmienia; ktoremi podług woli wła- 
fney, co raz w inną udaie бе ftrorę ? 
Nieczuież йе przymulzonym do wyzna- 
nia tutay, że nim fama poiętność powo- 
бше; że miafto tego, coby miała bydź 
niewolnicą praw ruchu, ieft udzielną ie- 


go tworczyną ? 


iefzcze 
ktore Świątyni 


wytłumaczy 


fpra- 


Niechay nam 
prawa ruchu: 
wiedliwości, na dzwięk tegoż famego 
człowieka, w uważuym tłumie fiucha. 
czow, zarazem nayprzeciwnieyfze wznie- 


caig namiętności. Krwawy ciemięży- 


„ciel truchleie i rozpacz go olisda; na- 


dzieją і radość wzraftaią w fercu uciśnio. 


ney niewinności; powaga i fpokoyność 


iaśnieie na twarzach zamiłowanych w 
fprawiedliwości Urzędnikow, a uniefie. 
nia zgromadzonego ludu, uprzedzaią 
wyroki Sędziow. Wfzyfcy ieden głos 
fłtyfzeli; do wfzyftkich tenże fam Mow- 
ca rzecz fprawował; wfzyfcy jednako- 
we odebrali popędy; czemuż Dufze tak 
licznego fłuchacza; czemuż te rowae 
niewolnice praw iednegoż ruchu, tak 
przeciwnych doświadczyły .fkutkow ? 


Wymowiłem Imię Boga, Naywyż- 
go; człowiek bogoboyny , fkłonił gło- 
wę ku pierfiom; bezbożnik zburzył fie 
cały i blużnił; cudzoziemiec, ktorego 
ufzu głos moy dofzedł, ale ktory mnie 
nie rozumiał, zoftał w poftawie nay- 
dofkonalszey oboiętności. Gdzież ie- 
fzcze i tutay zachodzą owe prawa ruchu, 
ktore poiętność moig krępuią ? „ 


Lecz coż to ma znaczyć: całe cią- 
ło moie fpoczywa; a za naymnieyfzem 
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fkinieniem woli moiey, prawica moia, 
iwtęi w owę, miota fię ftronę ; chcę, 


a nogi moie unofzą mnie wśrzod nay- 
fkwapliwfzego biegu; chcę iefzcze, a 
nagły fpoczynek naftępuie po gwałto- 
wności ruchow moich; tego gdy w fo- 
bie doświadczam; nie mamże Filozofa, 
w tych rozmnitych fkutkach odemnie ue 
działanych, nic więcey widzieć niechcą- 
cego , procz Dulzy niewolniczey praw 
materyi, nie mamże uważać, iako nay- 
nierozfądnieyfzego z ludzi, iako паупіе- 


wiadomlzego Fizyka? 


Gdy mu powiem, że wfzyftkie te 
(коскі fą dziełem woli moiey, Шу i dziel- 
ńości Dufzy moiey, bezczelnik, zechce 
mię zbydź naygłupfzą w świecie odpo- 
wiedzią: ieżeli poiętność twoia ma tyle 
dzielności, iż twoią prawicę lub pyłek pro- 
feku porufzyć zdola; będzie takže miala tyle 
mocy, aby całym światem ftrżąsnęla, aby 


cały świat, na inne przesuneła mieysce. To 
płoche i niedołężne rozumowanie,oftatnią 
dla niegoieft bronią; i nie mamże pałać 
gniewem, gdy widzę, że fię w tytuł Fi- 
lozofa przybiera? Niechay fię całkowi- 
wicie zrowna z materyą, gdy tak chce 
fkażona iego wola; rozum nie ma tyle 
fiły nad umyfłem nikczemnika, abym w 
iego mowie , naymnieyfzy ślad przyro- 
dzonych władz Dufzy mogł odkryć; ale 


jeżeli w nim poiętność. obumarła zupeł- 


nie, wfzyftko mi obwiefzcza, że żyie 
w podobnych do mnie ludziach: że ona 
tylko fama wyprowadza moie myśli, 
Że ona fama wznieca, ponawia, zawie» 
fza lub podwaia we mnie moie wyobra- 
żenia, moie ruchy, moie wole. A więc 
Dufza moia, włafną fwoią fiłą, włafną 
dzielnością, panuie tam wielowiadnie, 
gdzie cała materya ieft cierpiętliwą tylko 
niewolnicą. 


Druga Przeciwność między materyą 


i Duszą. 


I to co czas ulotny zagrzebał w o- 
tchłani upłynionych wiekow; i to со 
przyfzłe chwile na Scenę świata wprowa: 
dzić maią; i to cow odległości od zmy* 
Поу zoftaie; ito co uczynki moie zgo- 
dnemi z rozumem lub niezgodnemi czy- 
ni; ieft zupełnie niczem dla materyi. 
Dufza moia wywiera dzielność (woią tak 
na przefzłe czafy , iak na chwile utaione 
w niezgłębioney przyfzłości ; rownie 
działa na rzeczy obecne ciału, iak nate, 
ktorych zmyfły iego dofiegnąć pie mo- 


gą; rownie obeymuie moralność ludzi, 


iak fizyczność rzeczy. 


Wymowić tę ргорогусуа. iedno ieft : 
co ią ftawić w dowodach naydokładniey. 
fzego okazania; паурго га reflexya , 
rozftacza па nią nayiaśnieyfze rzeczy 


wiftości światło: ale nic nie ma rzetzy- 
wiftego dla materyalifty; fame nawet 
naywyraźnieylze iego fprzeczno - то: 
wności, fą dla niego ciemne i niezrozu- 
miałe. 1 ztego to powodu, rzekłfzy 
tonem wyroczni: że fama tylko rozcią* 
głość i fam popęd działaią na materyą, 
zechce w nss wmowić, że Dufza Mate- 
ryalna, działa i na to co iuż przefzło, 
ina to co іе odległe, i na to co moral- 
ność uczynkow nafzych ftanowi. A więc 
fpytaymy йе Filozofa nafzego , iaka іе 
rozciągłość, iaki popęd, iakie ftrące- 
nie Jefte&wa Moralnego, prawdy i 
kłamftwa, wdzięczności lub niewdzię - 


czności, wiarołomftwa lub wierności; 


czyliż i te iefzcze Jeftećtwa moralne , 
poydą za prawidłami ruchu? czyliż io- 


ne podległe będą prawom materyi? Spy: 
taymy бе go iefzcze, gdzie iet owa 
rozciągłość, owo ftrącenie , ktore mi, 
W tym momencie, przypomina zwycię” 
ftwa Cezarow, i zabory Alexandra; za 


ktorego popędem, rozważam w przy- 
fzłości naftępny los Mocarftw; ktory 
fprawia, Że uwagą, Że rozmyślaniem 
moiem ninieyfzem, uprzedzam iutrzey- 
fze moie fprawy i losy. Przecięż Dufza 
moia działa na te wfzyftkie obiekta, i 
wfzyftko mi powiada; Że dla poiętnośgi 
moiey , nie ma ani odległości , ani wie- 
ku; że ściga upłynione wieki, że fię 
w lata przyfzłych pokoleń zapufzcza. W 
pośrzod naygrubfzych ciemności nocy, 
rozważam myślą, gdy chcę, zupełną ia- 
fność fłońca. Na ofobności moiey гу. 
fiączne kwiaty wydychaią fwoie zapa. 
chy; łąki rozpościerają nadobną fwoią 
zieloność , a powietrze rozlega бе pie- 
fkliwym świegotaniem ptalząt; wfzy- 
ftkie te obiekta działają na тое 2ту- 
fy, a żaden na myśl moią nie działa. 


‚ O fzanowni Mędrcowie Jzraela, was te- 


raz widzę i fłyfzę; żadnemu zmyfłowi 
moiemu obecnemi nie iefteście. a nauki 


wafze pełne światła і mocy, wfkroś ро“ 
iętność moią przynikaią; ffucham ich z 


nienafyconą chciwością, a ich wyfokość 


zachwyca Ои(ле moią zdumieniem ; fał- 
fzywy Mędrzec rownie oddalony ieft o- 
demnie, fłyfzę haniebne i fromotne iego 
nauki, porownywam ie z wafzemi. Je- 
Żeli Dufza moia na to tylko ieft czuła, 
co zmyfłom ftoi obecne, co ieft Fizy- 
czue; niechay mi powie,dla czego żaden 
obiekt, z tych ktore oczy moie widzą, 
ktore w błony ufzu moich uderzaią, dla 
czego nie ieft myśli moiey obecny ? Pod 
ow czas, gdy opodal odemnie, orfzak 
niewiadomych Uczniow  przyklafkuie 
bezbożnemu Miftrzowi; dla czego wi- 
dzę go w umyśle moim upokorzonego, 
pomięfzanego , i płonącego йе z fromu 
przy was? Jeżeli po tych kilku zapyta- 
niach nie uczuwa iefzcze zupełney ro- 
żuicy, iaka między Dufzą a Materyą 
zacho- 


zachodzi; ah јак poiętność jego ogra- 
niczona, iak fzczupła, iak zacieśniona 
bydź mufi! 


Trzecia Przeciwność między Dufzą 
i Materyą. 


Materya ieft iftotnie Jeftećtwem zło- 
Żonem z części rożnych miedzy fobą, 
rozciągłych , nie przenikliwych i podziel- 
nych; Dufza moia ieft iftotnie Jefte- 
ctwem poiedynczem, nierozciągłem, nie 
podziełnem. Będzież mi fzczerze za- 
przeczał Materyalifta tego com wyrzekł: 
Ол, ktory przeto tylko, że ducha mie- 
niemy nie podzielnym i nierozciągłym, 
głofi uporczywie iż w ieftności jego nie 
nie widzi procz czczego uroienia muzgu; 
оп że fam zechce utrzymywać teraz: że 
Materya ieft i niepodzielną i nierozcią- 
głą? Tak ieft w famey rzeczy; przez 
fzutek owego wyroku niebios, ktory 
mniemanych Filozofow nalzych, na wies 

Praw: Syft; Aa 
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czną z fobą famemi niezgodę fkazuie ; 
Materyaliści nafi, oburzaią Пе przeciwko 
Duchowi, bo nie mogą porąć niepodzie|- 
ności; a fami nam obwiefzczaią pyłki 
czyli atomy poiedyncze , niepodzielne, 
i nierozciągłe. Lecz ieżeli ieft ktore 
ieftectwo chimeryczne , nie będąż nim te 
fame atomy, w ktorychby tam leżał 
punkt śrzedni, gdzie i obwod powierz= 
chni; ktoreby nie miały części wyżfzych, 
ani niżfzych, ani pobocznych; ktoreby 
nakoniec nic rozciągłego nie miały; a 
ktorychby iednak zbior, fkupienie, gro- 
mada , kfztałtowały materyą i rozcią- 
głość. Jezeli atom nie іеї rozciągły, 
Żadnego nie zalega przeftworu; ieżeli 
żadnego nie zalega przeftworu, może 
bydź przeniknionym ; a niefkończona 
liczba atomow , na iednymże mieyfcu 
zoftawać może, nie zalegaiąc mieylc3 
tego, sni kfztałtuiąc prawdziwego cia* 
ła. Jeżeli atom ieft nierozciągły , ney* 


licznieyfzy zbior atomo w rozciągłym nie 
będzie; bo nigdy przymioty i włafno* 
ści całkowitości nie będą inne, tylko te; 
ktore fą przymiotami i włafnościami 
części. Toż milion ieftectw niemaią- 
cych żadnego używania światła, ukfztał= 
tuie woyfko dobrze widzących bohaty- 
row; tuż zbiór mnogich ieftećtw nie czu- 
łych, zdoła doświadczać czucia? toż 
dofyć będzie ziednoczyć głuchych i nie= 
mych; aby im і fłuch i mowę przywTo* 
cić ? iakiemżeby cudem , lub iakim czaro* 
dzieyftwem , rozciągłość mogła powftać 
z tego, co rozciągłem nie ieft ? Nie 
przypufzczaymy do myśli tak dziwo» 
twornych, tak nierózfądnych wyobra* 
Зей; oezywiftą jeft prawdą: że mate 
rya ieft ieftedtwem złożonem , podziel- 
nem, rozciągłem ; więc wfzyftkie iey 
części, wfzyftkie iey atomy, wfzyftkie 
iey żywioły czyli pierwiaftki, fą roz- 
ciągłe iak ona. 


Aaij 


Ale iako wfzyftko obwiefzcza mi tę 
włafność materyi, tak wfzyftko oftrze” 
ga mnie, abym.iey nieprzypifywał Du- 
chowi. Jeftectwo co myśli we mnie, 
iet iednem , iet niepodzielnem , jeft 
nierozciągłem, ieżeli bez wpadnienia W 
naynierozfądnieyfze dziwactwa, nie mo- 
ве Пе dorozumiewać , aby materyalnem, 
rozciągłem , i podzielnem było; tak co 
do iftoty „iak co do władz, działań czyli 
орегасуу, i do-fkłonności fwoich. Lecz 
niechay tylko fałfzywy Mędrzec poy- 
dzie krokami nafzemi, a zobaczy: że nie 
ma tak nierozfądnego tak fzkaradnego 
wniofku, ktoryby rzeczywiście, nieza” 
przecznie z jego maxym i z jego po” 
czątkow, nie wypływał. 


Jeżeli iftota poiętna іей materya» 
część owa Dufzy moiey ktora widzi 
wierzchołek dębu, nie ieft ową częścią» 
ktora jego gałęzie poymuie; a część 
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poymuiąca gałęzie, nie będzie tąż fa- 


mą częścią, ktora patrzy na pień dźwi» 
gaiący ich ciężar. Ile tylko poftrzegę 
liftkow na drzewie dębowem , tyle we 
mnie będzie ieftećtw myślących: jakoż 
w tem przypufzczeniu, cząftki myślące 
milionami znayduią Пе we mnie, ponie- 
waż część myśląca na prawey, nie ieft 
tą, ktora myśli па iewey ; ponieważ czą- 
Ака ktorg modyfikuie widok і wyobra- 
Żenie liści wyżfzych , nie ieft cząftką 
ową ktorą modyfikuie widok i wyobra: 
Żenie liści niżfzych; ponieważ widok i 
Wyobrażenie każdego punktu iednego 
liścia, modyfikuią we mnie tyleż рип. 
ktow rożnych , z ktorych każdy ieft pun: 
ktem myślącym ; pieriw/ze filozoficzne głu- 
Pftwo, 


Każde z tych ieftectw, każda z tych 
cząftek myśłących, iednę cząftkę i to nie- 
fkończenie m:ł4, dębu nafzego widzi; 
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żadne z tych ieftectw myślących, nie 
poznaie myśli ieftectwa przyległego lub 


naftępuiącego po fobie; przecięż każde: 


mniema: że widzi dąb wyniofły od fzczy* 
tu aż do korzeni; każde mniema : że fo- 
bie całkowitą iego wyfokość wyobraża, 
lubo tylko niezmiernie małą iego cząftkę 
poftrzega; drugie filozoficzne glupfłwo. 


Zadne z tych ieftećtw myślących , nie 
widzi zarazem dębu, i czołgaiącego бе 
` przy nim krzewika; żadne z nich nie 


może zarazem, na obydwa patrzać; a 
przecięż wfzyftkie razem porownywaią 
Dab z krzewikiem ; wfzy Кіе razem wy- 
rokuią o rożnicy , ktora między iednym; 
a drugim zachodzi. Trzecie glupfłwo 


filozoficzne. 


Pewnie nam odpowie fał(zywy Ме“ 
drzec: że wyobrażenie krzewika i dę* 
bu, znayduią fię- w każdey części iefte” 
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Фуа myślącego materyalnego. А więc 
pod ow czas, taż fama myśl , będzie we 
mnie powtorzona tyle razy, ile cząftek 
będzie miała poiętność materyalna; bg- 
бе miał w fobie dziefięć, fto, i więcey 
razy, w iednymże czafie, myśl tęż fa- 
mę; a przecięż mniemać będę, że ią 
raz tylko miałem. Czwarte filozoficzne 


glupfiwo, 


To podobno rzecze; że myśl moia» 
ezyli raczey części mey myśli zmienia- 
ią fię rozmaicie , podług rozmaitości 
cząftek poiętności materyalney. A więc 
myśl moia, nie będzie tem w pośrzodku, 
czem iet w obwodzie powierzchni, nie 
będzie tem na prawey, czem ieft na le- 
wey, nie będzie tem w częściach wyż* 
fzych, czem ieft w częściach niżfzych ; 
Piąte filozoficzne głupfiwo. 


Jeżeli poiętność moia jeft materyą, 
tedy poiętność i myśl moia, ktore z ma: 
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teryą fą ziednoczone, podlegać mufzą 
prawom materyi; i iedna i druga ciążyć 
będzie w ftofunku proftym brył; w fto- 
funku wywrotnym odłegłości; obydwie 
poydą liniią proftą w popędzie proftym, 
a linią przekątnią, gdy popęd ukośny 
będzie; Szofłe filozoficzne głupfłwo, 


Nie będę więcey obrażał rozfądku twe- 
go Czytelniku, przytaczaniem niefkoń. 
czonego prawie mnoftwa, rownie nie- 
rozfądoych wniofkow , ktore wypływa» 
ја bezśrzednie z fyftematu Materyali- 
ftow. I te, ktorem przytoczył dofta- 


tecznie okazuią: iak płocho, iak- niero- 


żważnie rozumowali nieprzyiaciele би. 
cha, gdy nam poiętność, co do iftoty 


iey, nakfztałt ieftectwa materyalnego, '/ 


podzielnego , wyobrazić chcieli. Ro- 
zważmy teraz toż famo ieftectwo w 
iego władzach; a zobaczymy: że wfzy- 
ftkie w nim Шу i fpofoby działania, ścią- 
0213 fię do iedney, і zawfze teyże {amey 
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ofoby ; ich niepodzielność dowiedzie nam 
oczewiście nie materalności , nie podziel- 
ności ieftećctwa, w ktorym fą ziedno- 


czone. 


Myślę, cznię, rozważam; ale we 
mnie nie ma trzech ieftećctw ofobnych, 
z ktorychby iedno władzę myślenia, 
drugie władzę czucia, trzecie władzę 
rozważania, w podziale miało. Wizy- 
fikie te władze, iako i pamięć, wola, 
powątpiewanie , fądzenie, nikną niemal 
zupełnie, gdy ie oddzielam od myśli. 
Czucie famo ieft niczem bez poięcia; po- ' 
ięcie ieft niczem bęz myśli; dobro lub 
złe, ktorego (obie przypifać nie mogę, 
ani dobrem moiem ani złem moiem nie 
ieft ; nie mogę ich fobie przypifywać ina- 
сеу, tylko myślą; więc dobra i złe, i 
uczucie jednego i drugiego, fą niczem 
bez myśli ; więc myśl i czucie, a co zą 
tem idzie, władza czucia i władza my- 


slenia, znayduią бе ufadowione nieod- 
dzielnie w teyże famey jedności iefte- 
Фа moiego. 


Pamięć ieft to myśl ponowiona;. 


wola ieft to myśl ktora mnie unofi ku 
celowi upragnionemu. Sądzenie ieft to 
wytok o związkach i ftofonkach pozna- 
nych myślą; a więc ieftećtwo, ktore 
chce, ktore pamięta we mnie, ieft ifto- 
tnie iednem z ieftectwem myślącem i 
czułem ; więc wfzyftkie władze poiętno- 
ści , obwiefzczaią mi jedność, niepodziel- 
ność, ieftećtwa pofiadaiącego one. 


Zechcemyż teraz zważyć toż famo 
ieftećttwo w iego działaniach czyli ope- 
racyach? Naday myśli twoiey rozcią- 
głość, uczyń ią podzielną і materyalną; 
iako mafz czwartą część, połowę , część 
trzecią kuli; będziefz miał także poło- 
wę, czwartą i trzecią część myśli; a 
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pod ow czas, pofnuią fię, ciągłem pa- 


fmem, naydziwacznieyfze i nayfzkara- 
dnieyfze wniofki. 


Jeżeli myśl ieft rozciągła i podzielna, 
wyobrażenie atomu „ będzie miało przy- 
naymniey też fame rozmiary, co atom; 
Rozmnożę wyobrażenia moie o atomie; 
myślić bedę zarazem „ 0 iego kfztałcie, 
farbie, ciężkości, o jego ruchu ; ponie- 
waż te wfzyftkie myśli (а zupełnie ro- 
Żne od fiebie , i ponieważ każda іе przy- 
naymniey tak rozciągła iak atom, albo 
tak rozciągła iak rozciągłe b ydź może, 
naymniey fze , naydrobnieyfze Ер, 
materyalne; będziefz mufiał przypuścić: 
Фе cztery moie wyobrażenia atomu, 24а. 
lęgaią przeftwor cztery razy więkfzy 
iak fam atom. Jeżeli nieczuiefz, zupeł- 
nego nierozfądku tey naftępności į roz- 
mnożę atomy fame, W tym naprzykład 
obrazie, poftrzegam od razu milion ato- 


mow, ktorych całkowita ofnowa, nie 
inaczey, tylko za zbliżeniem zobopoł- 
nem tego milionu atomu urofła. Ponie- 
waż myśli moie fą tak rozmnożone i tak 
między fobą rożne iak dane atomy; po- 
nieważ każda z nich, ieft przynzymniey 
tak rozciągła iak ieden z tych atomow; 
ich zbior, będzie także miał też fame 
ло2тіагу, ktore fą w zbiorze atomow 3 
a myśl moia ogolna o tym obrazie, bę- 
dzie miała iego długość, (zerokość, i 
wyfokość. 


Poftępuy daley ze mną i odpowiaday. 
Gdy myślę o ruchu , myśl moia mate- 
ryalna, ieftże w fpoczynku, czy i ona fię 
rufza? Jeżeli ieft w fpoczynku, ruch o 
ktorym myślę, nie znayduię fię w niey 
materyalnie ; a więc duchowną mam 
myśl o ruchu. Ale rzeczefz, że myśl 
moia rufza fię, gdy myślę o ruchu? A 
więc ile będę widział ptakow lataiących, 
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biegaiących ludzi, i kul toczących Пе; 
tyle w moim muzgu będzie cząftek ту. 
ślących , ktore będą latać, biegać, i to- 
czyć fię. 


Pytam fię iefzcze? w ten czas gdy 
myślę o farbie, kfztałcie, o wielkości 
ktoregokolwiek obiektu, czy wfzyftko 
to znayduie йе w myśli moiey materyal- 
nie? czyli to wfzyftko znayduie fię w 
niey, w obrazie zdrobniałym, w minia- 


turze ; czyli też w naturze; czyli takie, 


iakim go widzę, czyli w cale odmienne? 
Jeżeli йе w myśli moiey, nic ztego 
wfzyftkiego nie znayduie materyalnie , 
jefzcze i tu myśl тоја o wfzyftkich 
wymienionych obiektach, będzie iftnie 
duchowna. Jeżeli te obiekta znayduią 
fię materyalnie, ale w wyobrażeniu 
zdrobniałem, nie będą maią myślą: bo 
о wfzyftkich tych rzeczach myślę ро 
dług wielkości im właściwey ; bo wyo- 


С“ 598 > 


brażenie obiektu w miniaturze, nie ieft 
wyobrażeniem objektu w przyrodzoney 
iego rozległości. Nakoniec, с2ућ2 obje- 
kta te, Ѓа w myśli moiey materyalnie 
takie, iakiemi ie widzę? W pośrzod 
naygłębfzey nocy, myślić będę o la- 
zurowym fklepieniu Niebios, o iafności 
dnia, o rożno-barwym blafku tęczy; 
więc część myśląca,w pośrzodku ciemno- 
ści naygrubfzych ,  świetnieć będzie 
wfzyftkiemi temi kolorami. Jeżeli kfztałt 
i poftać objektow, ktore myśltwoią zafta- 
nawiaią, fą iefzcze materyalnie w poiętno- 
ści twoiey, więc w mózgu twoim znaydu* 
ie Пе milionrozmaitych cząftek,z ktorych 
iedne będą portretem zwyciężaiącego A- 
lexandra, drugie bohatyra upokorzonego; 
tamte daiąć wyobrażenie zgruchotanego 
nawałnością okrętu, owe pierzchliwego i 
fkokliwego ielonka. Nicnie będę mo- 
wić o rzetelney wielkości obiektu w my* 
sli, bez wątpienia, nie będziefz utrzymy* 
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wał: iż mi potrzeba ftopy fześciościan= 
ney, lub fążni myślącey, abym miał 
wyobrażenie ftopy  fześcio ścianney lub 
fążni ogrodu moiego ; iż mi potrzeba 
rozległości całego świata, abym fobie 
ukfztałtował wyobrażenie iego wielko- 
ści. Przecięż Syftema myśli materyal- 
nych , oczywiście i nieuchronnie nas wie- 
dzie, do wfzyftkich tych nierozfądnych 
wniofkow. 


Lecz ieżeli Filozof nie może przypi- 
fywać rozległości myśli, bez wciągnie- 
nia fię w wymienione głupftwa; ktorąż 
władzę Dufzy moiey będę mogł uważać, 
iako rozciągłą i materyalną?% wyroki 
rozfądku mego, zamisry moiey woli, 
Wątpliwości moie, fą tylko fzczerym 
wypadkiem mych myśli; rościągłość ma- 
tery а]па nigdy nie powftanie znierozcią- 


głego i niemateryalnego; moia wola, 
moie wątpliwości lub moie przytwier- 


dzenia, nie maig exyftencyi za: grahi- 
cami mey myśli; więc wfzyftkie władze 
i operacye Dufzy moiey , fą nie rozcią- 
gle, nie podzielne, iak myśl аша; 
więc wfzyftkiedowodzą, że dufza moia 
jeft ieftećtwem iednem, ieftectwem pro- 
ftem, niefkładanem ; ieftettwem niepo* 
dzielnem inayprzeciwnieyfzem materyi. 


Jeżeli teraz, tęż famę Dufzę, rozwa- 
żać będę w iey fkłonnościach, wfzyftko 
mię iefzcze о iey iedności, © iey nie- 
fkładanem ieftećtwie przekona. Ponie- 
waż nie ma wemnie dwoch ieftećtw ro- 
żnych: z ktorychby iedno przeznaczo= 
ne byłodo myślenia , drugie do czucia; 
to też bydź nie może dwoch ieftećtw, 2 
ktorychby iedno famo tylko złe,drugie fa- 
mo tylko dobre czuć mogło. Jeftećtwo , 
ktore we mnie nienawidzi wyftępku, ieft 
iftotnie toż famo, ktore kocha cnoty. Ten 
ktory (е wczoray o twoią przyiazń ubie- 

ва}, 


gał, ieft tenże fam, ktory dzifiay cenić 
umie dobrodzieyftwa twoie, lub ktory 
Wyrzeka па twoią wiarołomność; ten, 
ktory fię fmuci z utrat i niefzczęścia 
twoiego , ieft tenże fam, ktorego fzczę= 
ście brata rozwefela iciefzy. I ia iefzcze 
ten fam ieftem, ktory czuię zmarznie- 
nie nog moich, i ktory rozpoznaię , że 
ręka moia pała gorącem. Ja to fam ie- 
ftem, ktorego razem tyfiącne zaftana- 
Wiaią objekta, gdy wzrok тоу obnofzę 
po rozległey rowninie; a wtymże famym 
czafie widzę i ow Pałac, ktorego gmach 
Wznofi fię z ftrony mey prawicy, i tę 
poziomą lepiankę, ktora mi niknie z o- 
czu na lewey ftronie ; i owe odległe pa- 
gorki, ktore wierzchołki fwoie dzwiga» 
ią po nad rowniny. 


Podobnież na mocy wewnętrznego £ 
rzeczywiftego czucia, przymufzony ie- 
ftem temuż famemu ieftectwu przypifać, 

Praw; Syft: Bb 


wizyftkie porufzenia, fkłonności , айе; 
kcye moie; tak fizyczne iak moralne; 
moie fkłonności, boiaźni, niefmaki, i 
nadzieie; moie rofkofzy i dolegliwości; 
wfzyftko co tylko wemnie wchodzi 
przez oczy,lub przez wfzyftkie w ogulno- 
ści organa moie,lub przez każdy wfzcze- 
gulności; czyli to w iednymże сгайе, 
czyli w naftępnych chwilach ; wfzyftko 


to, taż fama i iedna część wemnie czuię; 


a więc wfzyftkie affekcye Dufzy moiey, ` 


wfzyftkie iey porufzenia i fkłonności, 
obwiefzczaią iey iedność i nierozdziel- 
ność. 


Nadaremniebyś mowił: że w tem za- 
chodzi błąd przeświadczenia mego. To іе; 


ftectwo, ktore wemnie ftanowi wnę* : 


trzne czucie czyli przeświadczenie ; ia- 
ko ono tylko famo może ie fobie przy” 
pifywać, tak ono tylko famo, poznaie 
ie, ono ich tylko famo doświadcza: do* 
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świadcza ich nierozdzielnie ; wfzyftkie 
na niego działaią tym fpofobem: że go, 
о iego poiedynczości przeświadczaią 
z gruntu; a więc Dufza moia ieft iedną 
z famey natury fwych affzkcyy, iako 
ieft iedną z ieftności fwoich operacyy 
czyli czynności i władz fwoich. Brać 


ią za iedno z materyą; ieft to uporczy- 
wie mięfzać ieftectwo iftotnie iedyne i 
pojedyncze, 2 ieftećtwem fkładanem , 
nie podzielne z podzielnem, nie rozcią- 
głe z rozciągłem, nie dotykalne z do- 
tykalaem. 


Zoftawiam Czytelnikowi pracę po- 


wtornego rozważenia wfzyftkich prze- 


ciwności , ktorem okazał między mate- 

ryą a pbiętnością. Niechay fobie przy- 

pomni ow głowny początek, owę zafa- 

dową maxymę, ktorąśmy na początku 

rozprawy załozyli: iż dwa ieftectwa kto, 

rych przymioty znane i Ќаіе, Га піе2ро- 
Bb ij 


dne i znofzą fię na wzaiem, nie mogą 
mieć teyże famey ieftności; a łatwo u- 
twierdzi fię w tem wniofku: że Dulza i 


materya, (а dwie iftoty na wzaiem prze- 
ciwne. 


Jeżeli zechcemy odpowiadać na pło- 
che zarzuty Materyaliitow nalzych, coż 
wnich zobaczemy ? Oto Sofiftow marne- 
mi zaprzątnionych drobiazgami; ktorzy 
2 nami zechcą wieść fpory о owa; i w 
Dufzy nafzey duchowney , fame tylko 
bedą upatrywać ieftećtwo zaprzeczne,( Ens 
negatwum ). Wymufzaią na nas, abyśmy 
im powiedzieli czem Duch nie iefł: od- 
powiadamy im, Że nie іеї materyalnym, 
że nie ieft podzielnym; a oni ztąd biorą po- 
chop do twierdzenia: że rownie czczość 
czyłi nic, ani podzielnem , апі mate- 
ryalnem nie ieft. Odpowiadamy: że 
nauka nafza o duchu nie kończy бе па 
pokazaniu czem Duch nie ieft; że procz 


tego wykładamy czem: ieft rzeczywi» 
ście, to jeft:'iż nauczamy: że ieft ie» 
ftectwem czulem , myslącem, b rozumnem. 
Prożno dodsiemy: że czczość ani Czu- 
łą, ani myślącą nie ieft; , pełni 24еу 
wiary i niewczefnego fzyderftwa, bez, 
przeftanku pow tarzaią ulubione fobie ро- 
rownanie czcz ści niemateryalney,z nie- 


materyalnym Duchem. 


Nadaremnie ftaraią fię , zarzucić nam 
rzeczywiftszą trudność” gdy mowią : 
cieżkość, ruch. inne modyfikacye та- 
аға ani rozciągłe, ani podzielne nie 
fą; więc , chociażby myśl nawet nie po- 
dzielna i nierozciągła była, nie wypa- 
dałoby ztąd iefzcze: że ieftectwo rozu- 
mne {ей niemateryalne. Rozlądny Czy- 
telnik, poftrzegł bez wątpienia, айлу 
nayprzod dowiedli niepodzielności iefte- 
Gewa myślącego, nie zawiśle od dawo- 
dow wyciągnionych z niepodzielności 


myśli. Może wrefzcie odpowiedzieć Ma- 
teryaliście, że ponieważ każda modyfi. 
kacya, uczeftnikuie koniecznie w natu- 
rze umodyfikowanego ieftećtwa; mody- 
fikacye materyi mufzą tak bydź podziel. 
ne, iak ona.  Ciężkość bezwątpienia 
ieft podzielna , ponieważ fię pomnaża 
lub zmnieyfza w ftofunku odległości. 
Ruch materyi dwoiakiemu podpada roz- 
miarowi, mierzemy go iuż przez ilość 
części w ruchu będących, iuż przez prze- 
ftwor od nich ubieżony ; a więc ieft po- 
dzielny iako materya і iako przeftwor, 
Niechay materyaliści wyznaczą myśli 
podobne rozmiary, а w ten czas pozwo- 
lemy „aby ią rownali z ruchem. 


Lecz na coż fię zda prożno czas ro- 
nić, na dłużfzem wyfzczegulnianiu pło- 
chych ich zarzutów, Raz wzorem pra- 
wdziwych dziecek , dla tęgo mowią,nie- 

chcemy przypufzczać Dufzy Ducho: 


1 
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wney , żeśmy iey nie widzieli nigdy ; 


lak gdyby myśl widzieli w ktorem miey- 
fcu, a nsdewfzyftko materyą myślącą, 
Chcac ich o ich bytności przekonać, ро: 
trzebaby im pokazać obrazek umyflu, 
ozdobiony wfzyftkiemi farbami таёегу!, 
albo fprawić, iżby fię go palcem шер 
i iefzczeż бе mieć będą za coś Wyż” 


fzego od gminu! 


Inną razą , niby poftradawfzy zupeł- 
пу rczfądek, fprzykrzy wfzy fobie „e 
nie przypifuiące poiętność wfzelkiey 
materyi, w famey tylko matery! umo 
kowaney czyli organizowaney , Z 
ią бейка myśli; iak gdyby Atomy zie- 
dnoczone przez uczłonkowanie zmie- 
niały naturę; iak gdyby te Atomy, 
ftawfzy йе ciałami miękiemi, płynnemu, 
giętkiemi przez organizacyą ; przez R” 
tapozycyą czyli wzaiemne przyleganie, 
ftawały fię tem famem poiętaemi, 2 


niepoiętnych iak wprzod były; iak gdy» 
by iedno było poymować ciałeczka na 
wzaiem zbliżone, co poymować ie my- 
ślące. 


We wfzyftkich niemalrozumowaniach 
zdrożni, powiedząć ; że poiętność pole. 
ga na ruchliwości Atomow ; iak gdyby 
ruch na prawą lub lewą, w gorę, lub 
nadoł, był myślą, był wolą. Zuchwa- 
li ibezczelni prawić ci będą o Dufzach, 
na ktorych wzroft patrzali; о Dufzach, 
ktore w ich właśnie oczach, podług ro- 
zmaitości wieku ludzkiego życia,kurczy- 
ły fię lub rozprzeftrzeniały i rozfzerza- 
ły, wzmacniały Пе lub. Rabiały. Mia- 
fto zbiiania tych głupftw i baśni, powie- 
my tylko żerozwiianie йе władz Dufzy, 
nie ieft tem famem, co wzrofti naftępne 

odmiany ciała; że to naftępne wzmaganie 
fię ił umyfłu, nie dowodzi materyalności 


Dufzy, ale Mądrości i Dobroci Boga, 
Stworey ciała i Dufzy. 


W famey rzeczy, rozum zupełnie 
czerftwy imocny, byłby nayokropniey. 
fzym darem dla dziecięcia. Nacożby 
mu fie zdał w pierwfzych dniach życia, 
leżeli nie na to; aby niemowlę poznało 
zupełną wątłość i fłabość fwoię , aby 
zuło? zamiaft wylewania 


iąnieznośną uc | 
бе na tkliwe uśmiechy na ręku Matki, 


fmutne ponure i zawiftne, wzdychałoby 
niecierpliwą żądzą, ku czerftwości Qyca 
fwoiego. Sciśnione pieluchami , iużby 
miało wfzyftkie żądze, w [fzyftkie pa; 
miętności człowieka; nie pofiadaiąc ża- 
dnego fpofobu , żadnego śrzodku ugzy 
nienia im zadofyć. Znałoby со to ieft 
wolność, a kolebka w ktorey fpi fpo- 
koynie i fmaczne, ftałaby fię natych- 
miaft przykrem dla niego więzieniem, 
z ktoregoby fię nadaremnie wydrzeć ufi. 
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łowało, Gdyby człowiek w pierwfzey 
młodości był czerftwieyfzym i filniey- 
fzym, gdyby rozum iego poprzedził 
doświadczenie ftałby бе nierownie wy- 
ftępnieyfzym Ludzie znakomici wie: 
kiem i oddanemi ufługami Oyczyżnie; ci 
ktorym winien drogi dar życia, nie mie- 
liby nad nim żadnego zwierzchnictwa ; 
nayfzacownieyfza część narodu ludzkie- 
go, omdlewałaby w nikczemney fłabo- 
ści; porządek Natury zoftałby przewro- 
conym; pierwfze ofoby Familii, i wo- 
dzowie Narodow, tym tylko końcem 
zachodziliby w lata, aby poftradawfzy 
powagi fwoiey , ftali Пе celem oboiętno- 
ści, a podobno i wzgardy powfżechney. 
To ftopniowanie władz Dufzy, nie mo- 
że nam żadnym fpofobem obwiefzczać 

iednoieftności Dufzy z ciałem; ale nam 


dowodzi rzeczywiście Mądrości Spra- 


wcy wfzech rzeczy. 
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Coż rzecze Sofia, gdy mu еб ав 
dowiodę: że w tem famem ftopniowa- 
niu władz dufzy nafzey , pokazuie fię 
rzeczywifta rożnica Dufzy әй сїаїа! 
czyliż to fami Herkulefowie byli, w ka- 
żdym czafie, nafzemi Bohatyrami I ge- 
niufzami nafzemi? a ieżeli niekiedy fta- 
bość lub niedołężność organow zmy- 
pociąga za fobą fzaleńftwo 
obem oznacza foifty 


ieżeli pod ow 


fłowych , 
Dufzy, i tym Гро! 
iey związek z ciałem; 
czas, Dufza nafza, iet owem rzemie- 
Ślnikiem , ktorego działania pfuie fałfzy- 
уе lub złe narzędzie; czyliż nie dofyć 
częfto pokazuie fię zupełnie nig gawing 
od wizyftkich rewolucyy matery!, i nad 


nie wyżfzą zupełnie ? 


Rozum Neftorow, nigdyż nie może 
iśsdź w porownanie 2 dzielną prawicą 
Dyomedefow ? Toż męftwo, toż ftałość 
umyfłu Mędrca, zawfze tłumią bole, al- 
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bo ftrafzliwe fprzęty i narzędzia śmier- 
сі? А iężeli Corneille zakończył płody 
fwoie na Surenie; nie ftanąłże u krefu fwo- 
iego Racine z Athaha? a więc to ziedno= 
czenie Dulzy z ciałem w człowieku, nie 
ieft takiem , iakiem go Materyalifta wy- 
obrażać ufiłuie. ©- Ta fama taiemnica; 
ktorą mi бе mby pukierzem zwycięzkim 
zaftawia, do tego iedynie fłuży, aby 
mnie tem тоспіеу utwierdziła. Toż 
Гато ieftećtwo, nie może bydźraz wyż- 
fzem,drugi raz niżfzem od fiebie famego. 
Poiętność moia pokazuie fię raz zawi- 
fta. drugi raz niezawifłą od rewolucyy 
ciała; a więc nie ieft iednem z nim ie- 
ftećtwem ;. a więc nie ieft tey Гатеу co 
ciało ieftności, 


Proźno fałszywy Mędrzec zechce па 
mnie nalegać , abym mu wyłufzczył ten 
związek pełen taiemnic ; udzielono czło”. 


wiekowi władzy czucia i okazywania 
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fwey exyftencyi; ale go nie obdarzono 
pojęciem wfzyftkich iey ftofunkow, ani 
mu pozwolono tłumaczenia iey . 2114 
zkow. Węzeł iednoczący mnie exyftu- 
je; czuię go potężnie; nigdy nie pofu» 
nę głupftwa aż do zaprzeczania iego 
bytności, na tym błahym powedzie 
wfparty: że go rozwiązać nie mogę. 
Prawda, ktorey wytłomaczyć nie zdo- 
łam, nigdy nie będzie dla mnie pocho- 
pem do odrzucenia prawdy, ktorą ози 
widzę, ktorey codziennie nowe daię 
świadedtwo. Nieudolności umyfiu то» 
jego, nigdy nie zechcę nadftawiać nip- 
przeliczonem mnoftwem nsyrzeczywiń. 
fzych kontradykcyy.Dolyć mi na iedney, 
abym fię na zawľze, od scian 1 
Materyaliftow Szkoły oddalił; a pe 
ich poźrzeć, że tak rzekę, nie trze р 
сһсас Materyalność całego człowieka 


popierać ? 


Aby z Uczniami ciemnych tego wie- 
ku Oświecicielow, jednę tylko i tęż famę 
naturę widzieć w dufzy со і ciele, po- 
trzeba wolność moią , panowanie woli 
moiey, przenieść całkowicie na łono ie- 
ftectwa iftotnie niewolniczego ; potrze- 
ba powiedzieć , że ieftectwo zupełnie 
nie czułe na to со бе w obec niego, w 
ninieyfzych chwilach, dzieie, może przy- 
zwać przed fiebie, i przyfzłość i prze- 
fzłość tak to co nie exyftuie , iako to 
co fię między ftworzeniami liczy; po- 
trzeba całkowitą moralność cnot i wy- 
ftępkow , zafadzić na fizyczności ruchu 
i działania; potrzeba w rzeczy fkłada- 
ney,wielorakiey,i rozciągłey, upatrywać 
iftotnie iednego , iftotnie niepodzielnego 
i poiedynczego ieftectwa; w fzczerey bez- 
władności:, fzukać potrzeba działalności, 
тосу, йу; fłowem, uprzeć йе potrze- 
ba naynierozfądniey , aby ҹу беа и 
martwości i śmierci,śledzić zrzodła czer- 
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fwości i życia. Czyliż więc odemnie 
zawifło, abym rzeczy tak rożne brał 2% 
jedno? Nie zaite, niez powtarzam ie; 
fzcze : jedna nawet 2 poftrzeżonych mię- 
dzy duchem i ciałem przeciwność ‚ by- 
łaby dla mnie doftateczną pobudką do roz- 
poznania rożnicy ich natury; gdy wizy” 
ftko co tylko rozumem dofzzedz mogę 
w matćryi, przeciwi Пё ftale i іеіпоћау- 
nie duchowi, nie mogę dgan tyn ig- 
ftectwom jedneyże naznączać айоо с; 
nie mogę iedney i tey famey 2 nich 


kfztałtować iftoty. 


Prożno fię bałamutny Sofifta odezwie: 
Nie okazano iefzcze, iż Pan W fzechmo- 
użyczyć materyi władzy 
ano, iŹ 
Zarzut 


cny nie może | 
myślenia; przeto i tego nieokaz 
jeftectwo myślące ieft Duchem. | 
ten, wychodząc z uft Materyalifty, nie 
ułudzi nas żadnym pozorem; niemy 8р 
czepoby z tego przypufzczenia chciał 


trafić. Jeżeli nieokazano iefzcze: że 
materya ieft niezdolna do myślenia ; nie 
ieft okazano : że świat nie myśli; że nie 
może mieścić w fobie poiętności; że nie 
mogł fię uporządkować , że fię nie mogł 
fam fwoią energią udziałać ; a ftąd ie- 
fzcze nieokazano że Bog ieft —_ A więc 
tutay , ucieka бе materyalifta do Wfze- 
chmocności famego Boga, aby nas wpro- 
wadził w powątpiewanie o exyftencyi 
tegoż famego Boga; to fofizma aż nad- 
to ieftgrube, a kontradykcyą iego, nay- 
otrętwialfzy dowcip namacać potrafi. 
Przecięż, rzecze nam, dowod ten wy- 
czerpnąłem z dzieła tego famego Filo- 
zofa Angielfkiego, ktory zafłużył na 
naywiękfze od nas względy. Wiem o 
tem dobrze, iednakpowfzechny fzacunek, 
nie wftrzyma mey odpowiedzi: albo 
wymafz te wyrazy zbyt przyiazne Ma- 
teryalizmowi; albo podrzey zupełnie 
dzieła tego mędrca. Jeżeli Пе nie 0° 
mylił 
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mylił, chcąc nas wciągnąć w powątpie- 
Wanie o niezdatuości, niefpofobności ma- 
teryi do poiętności i czucia; i w ten czas 
mu wierzyć nie będę, gdy rozprawiać 
zechce: że materya nie może nam dać ža- 
dnego, by też naymnieyfzego wyobrażenia 
myśli. „ gdy zechce wyrokować: że nig- 
Podobna poiąć , iżby mogla z łona fwoiego 
nabrać czucia , poięcia, i wiadomości ,( Zo- 
bacz Locke de i'Entendement humain 
l ат. chap. 21; 1. 4, ch. 10. $.10.) Gdy 
Пе fli będzie na okazanie mi ducho- 
Wności dufzy, dowodami zabranemi z 
Przekonania o duchowności myśli; ża- 
łować go będę, iż Пе tak uroczyście fo- 
bie famemu fprzeciwił, iak uroczyście 
Przeciwić fię fobie zwykło tyle Mędr- 
tow fałf(zywych: że iednak nie bał бе, 


aby fnadź nie naygrawał wfzechmocno- 
Ści Bofkiey gdy twierdził: iżby Bog 
lie zdołał, przywołać do bytu tegoż 
mego ieftećtwa, ktoreby, w tymże fa. 
Praw; 542; Се 


mym czafie,miał wolę utrzymać w czczo” 
ści czyliw nieieftećtwie ; i ia rzekę 
bez wfzelkiey boiaźni: Okazano jeftu 
Że włafaości znane w ieftećtwie ро! 
tnem i rozumnem, nie przyftoią, nić 
zgadzaią fię, znofzą fię z przymiotami í 
włafnościami, ktorych mufzę koniecznić 
doftrzegać w ieftećtwie materyalnem / 
naywiękfze mnoftwo tych włafności 
ktore przed wzrokiem i umyfłem шош, 
jak w iednem, tak w drugiem ukrytí 
bydź mogą, nigdy ich ieftności zide zntyfi' 
kować czyli ziednoiftoczyć nie potrai 
a wiec proźno świegotliwy Sofifto, 2 

ftawiafz fię Wfzechmocnością Be iż 
W fzechmocność ta nie zdoła bydź w kon 
tradykcyi 2 fobą famą; nigdy tego nie 
uczyni, aby rozciągłe i nierozc! agie, czw 
łe inie czułe, poiedyncze i fkładan** 
żywe i martwe, wolne i niewolne, tem 


że famem i iednem były iete&wem. 


‚ mal włafney natury , 
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Przecięż fałszywy nafz Mędrzec, 
torąz w nierozfądniey(ze brnie Sofizma- 
ła. Aby бе fam fpodlił, aby nie po- 
zrzeka Бе wfzel- 
kiego światła, ufiłuie w fobie przytłumić 
zycie wewnętrzne, ktore woła na nie- 
80: a Nie, nie wfzyftko w tobie ieft 
Żgnilizną i kałem, nie wfzyftko popio- 


łem i prochem. — Dozwolmyż w re- 
niechay fię upodla, niechsy fię 
Майы i (romoci, gdy tak chce zhukana 
lego wola; ponieważ uporczywie opo- 


fzcie, 


Viada nam fwoie nauki; iuż odtąd po- 
lug nich fądzić będę, iaki mu winienem 
facunek. Chełpliwy i nadęty Filozofie? 
"екпе doń; tak ieft, pokonałeś mię na 
Oniec, wierzę Поти twoiemu; tak nie 
inaczey, nie ma nic w tobie, coby тайи- 
Куа} na moie uwielbienie, па moy 
Żacunek i poważanie. Nie winienem 
“i więkfzego względu , iak podłey bryle 
Materyj ; tak rozumuiefz iak опа wyda- 
Cc ij 


ié dzwięki gdy ią wzrufza wfkroś prze“ 
Tenże fam 


mechanizm pówoduie twoiem ріогет, 


fzywaiące powietrze. 


ktory kieruie ręką Automatu ; Będąc taką 
iak Automa machiną, nie mafz więkfze” 
go prawa do hołdow moich iak pofąg,kto” 
rego kołka kunfztowna fprężyna obraca; 
ze wfzyftkim podobien do bydlęcia, піс 
nie mafz w fobie coby twoię ieftność 
wywyżfzało nad ieftność czwornogich 
zwićrząt i czołgaiących Пе owadow, kto” 
ге fą wieczyftemi niewolnikami lofu i prze” 
znaczenia. I owfzem, mniey nie rownie 
niż опе maiąc w fobie dufzy, dowcipu4 
wziąwfzy mniey czerftwe i mniey dono- 
śne fiły, zftąp poniżey ich klaffę. ЖОР 
terze, Helwecyufzu, Lukrecy, Lametrie, КҮ 
recie i Diderocie! Rowem wy wfzyftkie 


zacne Szkoły dzifieyfzey światła! niema” _ 


cie ani dufzy, ani dowcipu; cały błąd 
· тоу па tym polega, żem z wami tak 
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Walczył, iak gdyby w was rozum miał 
lakążkolwiek тос, iakieżkolwiek pano- 
Wanie nad materyą, Mecz coż widzę! 
Prożny Sofia! toż йе nikczemna pycha 
twoia obraża i burzy! Więcżze nauka 
twoja, ktorey tak bezczelnie popierafz, 
będzie nayhaniebnieyfzem dla ciebie u- 
Pokorzeniem? A więc Ućzniowie twoi, 
Obrażać cię będę, gdy poydą ściśle zą 
Wyrokami oświeconego Miftrza! Tak 
Nie inaczey , ieżeli doydziefz celu 2344 
fwoich ; ieżeli mię przekonafz o nieza, 
Wodności twych maxym; naymilsze 
twoie nauki, ftaną fię dlą ciebie nay- 
fprośnieyfzą obelgą. Bądź przynay- 
меу zgodnieyfzym z fobą famym; albo 
Mi nie obwiefzczay, że dufza człowie- 
A iet czczą chimerą i uroioną тага; 
abo dozwol, niechay tobą pogardzam, 
liechzy tak fpoglądam na ciebie, iak na 
'chą bryłę materyi. „ Les Heluiennes ou 
ettres Provinciales. ТЛИ. page.257 - 472. 


Zarowno* natura Dafzy nafzey, iak nature 


materyi, [а nam nieznaiome. 


Gdybyśmy nawet nie mogli poznać 
jaśnie ieftności Dufzy , ani fpofobu if 
kim działa na materyą; nie mniey i? 
dnak przeto, byłyby względem nas pē 
wnemi, iey exyftencyai działanie. Ma 
teryaliści nafi mufzą przyznać: że ie” 
ftność materyi ieft nam nie wiadoma? 
że ma wiele włafności wcale nie podo 
bnych do wytłumaczenia; iakoż to wy” 


znaiąc, wyznaią razem, że niepozwolow 


człowiekowi przenikać iefłności rzeczy. A 


więc niewiadomość nafza wzgledem m% , 


teryi, ieft rowna niewiadomości nafzey' 
względem natury Ducha; a naywykt€” 
tnieyfzy Sofifta, піс ztąd przeciwk? 
nam wniofkować nie może, 
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Pewna iefzcze i to z przyznania fa- 
mych Materyaliftow : że nie inaczey po- 
znaiemy materyą oraz iey włafności, 
tylko za pośrzednictwem impreffyi, kto- 
re na nas czyni, i ktorych mamy we- 
Wnętrzne uczucie, Dufzę także nafzą i 
iey przymioty poznajemy za pośrzedni- 
&wem iey włafnych działań, ktorych 
tąkże mamy przeświadczenie .czyli czu- 
cie wewnętrzne. Więc każdy człowiek, 
ktory umie rozważać , іе tak dokładnie 
pewnym o exyftencyi fwey Dufzy, iak 
ieft pewnym o exyftencyi ciała fwoiego, 
a więc Filozofowie родаізсу w 'watpli- 
wość exyftencyą ciał, wyrownywaią 
zupełnie w nierozfądku Filozofom o- 
wym, ktorzy zaprzeczają exyftencyą 
Dufzy. 


Prożnoby nam zarzucano: że pod na- 
zwifkiem Du/zy, Ducha ieftećtwa nie ma. 
teryalnego , przypufzczamy iftotę niezna. 


iomą, niezrozumiałą, nie poiętą, Помет 
iedno nic; Że w mowę nafzą tafuienty 
mnoftwo wyrazow nic nie znaczących, 
nie wyftawiaiących żadnego wyobraże- 
nia. Filozofowie idealiści „tenże fam zarzut 
czynią przeciwko exyftencyi materyi. 
Na піс бе także nie przyda, zadawać nam 
tyfiączne pytania o naturze Dufzy, io 
fpofobie ktorym działania fwoie wyko- 
nywa. Na to wfzyftko nie możemy 
przytoczyć wykładow ani' wyobrażeń 
jaśnieyfzych, iak czucie wewnętrzne; 
ktore ieft naywyżfzym ftopniem rzeczy- 
wiftości. Dodamy, że nawrocenie tych, 
ktorych włafne fumienie , włafne uczu- 
cie przeświadczyć nie może, rownie nie 
Prawda ieft: że 
nie zdołamy opifać myśli, czucia, woli; 


ieft w mocy nafzey. 


ale idzież za tem, że te operscye , te 
działania Dufzy, fą czczem mózgu-uro. 
ieniem. 
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Gruby falsz popełnia kto mowi: że nie 
inaczey oznaczamy Dufzę nafzą, tylko 
przymiotami zaprzecznemi, gdy tłuma- 
'cząc йе powiadamy: że ieft iftotą nie 
rozciągłą, nie podzielną, nie widzial- 


ną i г. d. atem famem, fzczerem za. 
przeczeniem tego wfzyftkiego, co na 
Świecie znamy. Jeftećtwo, ktore my- 
511, ktore chce, ktore porufza materyą, 
jeft ieftectwem arcy zzeczywiftem. Nie 
możemy mieć wyobrażenia przeftworu 
rozcjągłego., żebyśmy oraz mie mieli 
Wyobrażenia punktu, ktory nie ieft roz- 
ciągłym; nie -możemy poymować ро. 
dzielności, abyśmy zaraz nie poymowa. 
lii jedności: gdy przypufzczamy ciała 
Widome, tem fzmeńh przypufzczamy i 
Ciała niewidome. Ale prawdaż to; że 
punkt, iedność, mogiłeczki niewidome 
Га jednem niczem? 

„ Lecz iakże fobie wykfztałtować wy- 
» obrażenie iftoty Oobraney z rozciągło. 


ści, a iednak działaiącey па nafze эту“ 
Пу, toieft: na członki czyli organa 
materyalne, maiące rozciągłość ? Jak 
ieftectwa bez rozciągłości, może bydź 
ruchliwem, i materyą pobudzać do 
ruchu? Jak iftota nie maiąca żadnych 
cząftek, może odpowiadać naftępnie 
rozmaitym częściom przeftworu; iak 
бе do nich ftofować może ?,, 
У 
їто. Nikt fobie dotąd nie wyftawiał, 
aby Dufza tak była ruchliwą iak ciało, 
albo, żeby była zdolna do rufzenia cia- 
ła przez trącenie, ale ie porufza wolą 
Jwoią; nigdy nie powiedziano, aby fię 
ftofowała naftępnie „do rozmaitych czę: 
ści przeftworu, lub co iedno znaczy, że- 
by im naftępnie odpowiadała. 2do. Pytam 
бе i ia koleyno , iakieftećtwo rozciągłe 
może działać na ieftećtwo rozciągłe; ia- 
kiieft związek między rozciągłością 4 
mocą działania, iakim kfztałtem iefte* 
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&wo podzielne, może udzielić działania 
fwego drugiemu ieftectwu podzielne- 
mu? co za związek zachodzi między po- 
dzielnością, a mocą popędu? Помет, 
iak ciało iedno, może porufzyć ciało 
drugie ? Prawodawca Materyaliftow » 
С Chap: $.р. 118. ) d Alembert. (Melanges 
Tome 4. p.244. ) i ftawny Hume ( Quatri- 
ете Effai) zgoła wfzyfcy Filozofowie 
przyznaią: że tego nikt poiąć nie zdoła. 


Poymuię to, rzeczefz, ponieważ to 
widzę. Bardzo dobrze. I ia też poymu- 
ję, że Dufza moia porufza me ciało bo 
to wyraźnie czuię : fzczegulnieyfząby 
wcale było rzeczą, gdyby тоу zmyfł 
wewnętrzny nie był tak pewnym, tak 
nie zawodnym, iak pewnym, nieza- 
wodnym i niemylnym , mienię bydź oko 
moie. 

ztio. Tegowieczny Szef Ateufzow u- 
trzymuie, że wyobrażenie obiektow, per- 
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cepcya czyli. poymowanie ich włafności ; 
dziuła na mózg i pobudza go do ruchu, 
С Сар: 44. p, 494, i 209. ) Wyobrażenie, 
poięcie , іе ае iefiefiwem razciąglem ? Czy- 
liż trudniey poiąć że iftota Duchowną 
porufza ciało, niż zrozumieć: że wyo- 
brażenie muzg nafz porufza? a więc Ma- 
teryaliści, mimo woli, tęż famę taie- 
mnicę przypufzczaią, coi my. 


$. IV. 


Sam tylko Duch działać może. 


Podług fałszywego Mirabeau, aby 
Duch ciało nafze pobudził do ruchu, po- 
trzeba koniecznie, aby паћерпіе zmie- 


niat fwoie związki, fwoie dążenie, fwo- 


je ftofunki względem rozmaitych 
organow, ktore porufza. Ten warunek 
działania Dufzy na ciało, ieft zupełnie 
falszywy. Stofunki, korrefpondencya 
Роу nafzey względem rozmaitych 
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cześci ciała poddanego iey władztwu , 
Tą ае i iednoftaynie też fame, ng mo- 
cý Prawa Stworcy. Dufza može рее 
fzyć tę lub owę część ciała, podług fire 
go wyboru; za pośrzednićtwem proitego 
działania fwey woli. ро tego nie potrze- 
buie, aby była porufzona lub żeby fię 
porufzała; ale tylko żeby chczała, Bydź 
porufzoną fsmey tylko materyi реку 
Dufza nie daie ruchu ciału przez udział, 
lub trącenie; ale przez uczynek czyli dzia- 
łanie | W niey iedynie ma fwoią ftolicę : 
fita porufzaiąca, ale fita qgeśmiczona do. 
pewnego ftopnia, przez PAY iey ie- 
fteftwa. Ztąd, że człowiek moze po: 
rufzyć ciężar dziefięciofuntowy ; nie 
idzie, że będzie mogł wzrulfzyć świat 
cały. | 


Niechay Czytelnik zaftanowi fię,w tem 
mieyfcu , nad głownym początkiem, na 
ktorym gruncuią Materyaliści wfzy ftkie 
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fwoie dowody, przeciwko działalności 
Dufzy. Oto uroili fobie; że to tylko 
nadać ruch może, со go zkąd inąd ade- 
brało; że tym fpofobem wfzelki ruch ieft 
nabyty. W kratce zobaczemy, iak uro- 
czyście przeciwić бе fobie famym będą, 
gdy materyi ruchy dobrowolne przypily- 
wać.zechcą. Nic nie mafz ftałego w 
Materyalizmie, procz famych kontra- 
dykcyy. 


„ Skoro tylko działanie iakieykolwiek 
,„, przyczynie przypifuię, przymulzony 
,, ieftem zapatrywać na nię, iako, па 
„przyczynę msteryalną,,, I owfzem 
przeciwnie; podług ciebie, przyczyną 
materyalna nie może porufzać, ieżeli 
nie ieft porufzoną od inney ; a więc nie 
ieft przyczyną właściwie rzeczoną, bo 
йе każe -dorozumiewać inney; udzie- 
lać, użyczać ruchu odebranego, nie ieft 


iedno, co fkutkować goi wyprowadzać. 


4% Э 


„ Iftota Duchowna ktora бе rufza , i 
„ ktora działa, zawiera w fobie kontra- 
„ dykcyą; ztąd wnofzę: że ieft zupeł- 
» nie nie podobna, „ Wiem że taki ieft 
wyrok Filozofa nafzego, fprzecznomo- 
wność czyli kontradykcya cała, natem 
fię podług niego zafadza: że ruch każe 
fię dorozumiewać rozciągłości, tęgości, 
gęftości, nieprzenikliwości, w daiącey 
lub odbieraiącey go iftocie. в 

Jużeśmy odpowiedzieli, że Dufza nie 
bywa porufzaną, że nie porufza ciała przez 
ftrącenie , udzielaiąc mu włafnego fwego 
ruchu; iak ciało udziela ruchu innemu 


ciału; porufza опа /woią wolą , i (woią 
akcyą czyli działaniem. Wieczyfte So- 
fizma Materyaliftow, na tem йе wipie- 
ra; że ruch udzielony bierą za iedno z 


ruchem wyprowadzonym czyli fkutkowa- 
nym; pierwfzy ieft właściwy Materyi ; 
drugi famemu tylko Duchowi przy foi. 


Ale my go nie widziemy: coż ztąd? 
czuiemy go, i dofyć na tem. Sic mentem 
hominis, quamvis eam non vides; tamen ut 
Deum agnościs ex operibus ejus, fic ex memo- 
ria rerum ©” inventione ©? celeritate motus, 
отпітиг pulchritudine uirtutis, vim divinam 
mentis арпојсио. Tufcul: 1. 1, Cap: 28. ad 
finem. 


Zarzuśiwizy nam uroioną kontrady- 
kcyą, zarzucaią nam Materyaliści, cir- 
culum vitiosum. Podług nich , wymyślono. 
Boga* czyli Ducha powfzechnego na 


wzor Dolzy ludzkiey; potem użyto wo- 


li Boga, na wytłumaczenie związku Du- 
fzy ludzkiey z ciałem. 


Ta mniemana progreffya wyobrażeń 
ieft fałszywa. Skoro tylko poftrzeżono 
ruch na świecie, zrozumiano: że mate- 
гуа bezwładna i cierpiętliwa z fwey па: 
tury, nie mogła bydź iego początkiem, 

że 
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Że go zatem należało przypifać Ducho« 
Wi; że zaś ruch ten, ieft regularny , ie- 
dnoftayny, poddany pewnym prawom , 
Піе może pochodzić zkąd inąd, tylko od 
przyczyny rozumney , ktorą ieft Bog. 
Toż famo rozumowanie połączone z 
zmyfłem czyli czuciem wewnętrznem, 
zniewala nas do uznania w człowieku 
Dufzy Duchowney. Te dwa dowody, fą 
zupelnie nie zawifłe od fiebie. 


Niektorzy Filozofowie, nie mogąc 
Poiąć, iakim fpolobem może duch poru- 
lzać msteryą, dorozumiewali бе: że 
Duch nieftworzony , Вор fam, іг przy- 
Czyną bezśizednią nafzych ruchow ; że 
Dufza nafza iett tylko ich przyczyną 
Nadarzaiącą czyli pochopową. Ale nie 
tutay mieyfce roztrząfać: czyli dobrze 


lub zje rozumowali. 
Niewcześnie i niefprawiedliwie obwi- 
niają ftronnikow Dufzy, iakoby powie 
Praw: Sy ft: ра 


dzieć mieli, że du/za ieft calkowita pod ka- 
żdym punktem rozległości fwotey ; nikt z nas 
inigdy, па moment nawet, nie pomy- 
śliło tem, aby Dufza miała bydź rozcią- 
głą. Wielu wprawdzie powiedziało; że 
Dufza ieft całkowita pod każdym punktem 
rozległości ciala, ktore ożywia: ale to wca* 
le rożnem ieft zdaniem, od zarzucone” 
go dopiero. Nie grzecznie wcale poftę: 
puią Materyaliści, gdy fobie nowe coraz 
knowaią zdrożności, gdy nam ie przypi* 
fuią, aby mieli pole, pofzczycić fię 2 
dowcipem, i uroioną biegłością w odpo- 
wiadaniu na nie. 


Zapewne powie nam ktory Materya* 


lita, że powtorne zdanie , nie lepiey 
można poiąć iak pierwfze; ale niechay 
uważy: żeiego Nauczyciel i Prawoda- 
уса, mowią6 o przyczynie Materyalney 
rzekł: ,, mogę nie wiedzieć, mogę nie* 
» znać iey natury fzczegolney, iey fpo" 
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„ fobu działania. Toż my więkfzy 
popełniemy wyftępek, gdy przypufzcze- 
my przyczynę Duchowną lubo nie zna. 
my iey natury fzczegulney , iey fpofa- 
bow bycia i działania? Przeftaiąc na fa- 
mych przyczynach msteryalnych, wpa- 
damy w otchłań fprzecznomowności ; do- 
tąd nie przeftaliśmy okazywać wfzy- 
ftkich kontradykcyy, ktore Prawoda- 
wca Materyaliftow na każdey prawie kar- 
cie dzieła fwoiego rozmnaża : on przeci- 
wnie, nie mogł nam dotąd żadney wy: 
tknąć w fyftemacie nafzym ; chyba, 
przekfztałcniąc ie i przeftraiaiąc podług 
fwoiey imaginscyi. 


Może fię filić ile zechce, na dowody 
przeciwko Dufsy nierozciągley; wykrę- 
tne jego rozumowania, litość tylko w 
nas wzbudzą. 

Nikt nie poymuie, iak Dufza nieroz- 


Ciągła może korrefpondować rozmaitym 


Dd ij 


częściom ciała rozciągłego; iak może 
działać w każdey z nich w fzczególno* 
ści; iak może bydź zamkniętą w rozcią* 
głości tegoż ciała ; јак może bydź prze* 
nofzona 2 mieyfca na mieyfce , iak mo- 
że zawilnąć od niego w fwych opera- 
cyach &c.  Przyznaiemy to wfzyftko. 
Spofob exyftowania Duchow, całkowi- 
Gie rożny od fpofobu ktorym exyftuie 
materya, ufuwa Пе z pod władzy Ima- 
ginacyi nafzey ; i nie możemy go ро: 
znać przez żadne porownanie. Coż Ма- 
teryaliści żyfkaią na tem wyznaniu? Za- 


wfze pozoftanie dowieśdź: że ten fpo- 
fob exyftowania zawiera w fobie kon- 


tradykcyą; а серо nigdy nie dowiodą. 


Sv. 
Zarzuty i odpowiedzi, 


Wninieyfzym paragrafie, nic czytel- 
nik nie znaydzie nowego, bo Prawoda* 
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уса Materyaliftow і wfzyfcy zwolenni- 
cy іеро; wfzyfcy nawet іево Poprzedni- 
су, famem tylko wznawianiem dawnych 
trudności, przeciwko nam powiłaią; iak 
naygruntowniey, a razem, ile możności, 


iak naykrocey. odpowiemy na nie. 


зто Dufza( Lucretius Lib:3. v 446.) po” 
dlega wfzyftkim afiekcyom ciała.przymu- 
fzona podpadać tymże famym odmianom; 
podległa działaniu wfzyftkich przyczyn 
zewnętrznych, ktore wpływaią na ciało ; 
razem z niem rodzi fię, wzmacnia, fłabie- 
іе, żyie i umiera; a więc w rzeczywifto- 
ści, niczem innem nie ieft; i nie może 
bydź od niego odłączona ani rozrożnio- 
na, tylko abftrakcyą. 


Wniofek ten nie ieft dokładny. Gdy 
przyczyna iaka działa za pośrzednićtwem 
narzędzia i na to famo narzędzie ; złe 
ufpolobienie narzędzia,może przefzkadzać 


iey działaniom, może ie ofłabiać, może ie 
zmieniać ; a pod owczas nie mogę śmiało 
twierdzić: Że ta fłabość , Że ta zmiana 
іе w przyczynie famey. Prożno będę 
bił w klawifze organow zepfutych ; ка 
dnego głofu nie wydam; idzież zatem , 
żei ręka тоја, w tymże famym ftanie 
zepfucia i nieładu zoftaie? Ze ieft odrę* 
twiała, i wtym famym ftanie bezwła- 
dności co organy? ponieważ Dufza nie 
gaz w trupie, możemy ztąd wnieść, 
że od niego odłączoną zoftała; ale nie 
to, że wraz z nim obumerła: ieftectwo 


pojedyncze i nie fkładane umierać nie 
może. 


| 2do. Wyrazy wfzyftkich ięzykow u- 
Żyte do oznaczenia Dofzy czyli Ducha, 
р niewyrażaią, coby miało wyobra- 
żenie nie materyalności; znaczą tylko: 
Duch, tchnięcie, oddech, pare, wiatr, powie: 
trze; a więc nie można fobie Dufzy wy- 
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obrażać inaczey; tylko iak ieftectwę 
materyalne. 


Iten iefzcze  wniofek лей fałszywy. 
Uważyliśmy powyżey , że ieftettwo Du- 
chowne ufuwa fię zupełnie z pod działa- 
nia imaginacyi nafzey „ nie możemy go 
odmalować ani wyobrazić zadnym dzwię- 
kiem: a więc przymufzeni iefteśmy о. 
znaczać go, działaniami jego widoczne 
mi; ale widoczny fkutek dufzy , kutek 
ktory nayuroczyftsze daie świadećtwo 
iey przytomności w ciele , їе dech czy: 
li tchnięcie czyli oddychanie; a więc natu- 
rolną іе rzeczą , aby go używać do o- 


znaczenia dufzy (атеу. 


ztio, Wyobrsżenie ktore przywięzuie- 
my do wyrazu Duch „sieft bardzo nowe, 
Starożytni Filozofowie „ (ami nawet Qy- 
cowie Kościoła, przez ten wyraz nie го, 
zumieli ieftećtwa niecieliftego, niema- 
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teryalnego, nierozciągłego, ale tylko ma- 
teryą bardzo fubtelną i arcy czyftą; iftotę 
ulotną,powietrzną,ogniftą, lub światliftą. 
„Kartezyusz nayprzody tym fpofobem ро: 
iął , tym fpofobem wyobraził fobie Du- 
cha, iak go dzifiay wyobrażamy ; on 
pierwfzy uftanowił tę maxymę: co my- 
Na niektore 
punkta zarzutu tego, iużeśmy odpowie- 


sli materyą byd% nie może. 


dzieli w poragrafie pierwfzym ninieyfze- 
go Rozdziału, Dla lepfzey dokładności 
przydamy inne uwagi do powyżfzey od- 
powiedzi. 


Przeciwnicy пай, nie mogą бе zgodzić 
w uftanowieniu Epoki, w ktorey maią 
naznaczyć wznowienie wyobrażenia o 
czyftym duchu. czyli o dofkonałey du- 
chowności. Jedni przypifuią te wyo- 
brażenie Platonowi, inni S. Auguftyno- 
wi, inni na koniec Kartezyufzowi; w 
gruncie zaś rzeczy wyobrażenie to, ieft 
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tak dawne јак świat. ( Zobacz Remar- 
ques de IMr. la Grange fur Lucrece T. 1. p. 
547. ) Materyaliści uważsią ( Sy/łeme de 
la nature c. p. p 44. zde Partie ) że we 
wfzyftkich czafach, ludzie nie mogąc 
fobie wyobrazić materyi W charakterze 
początku i przyczyny operacyy oraz 
fenomenow natury, gdy ie tłumaczyć 
chcieli, uciekali Пе do duchow; Stąd po- 
dług nich wylęgła fię nie tylko wiara w 
Bogi i geniufze Bałwochwalftwa, ЫР паа 
to wyobrażenie Boga iednego ! dufzy 


ludzkiey. A więc podług nich Гатусћ 


wyobrażenie Ducha стер! fię Epoki ftwo- 
Ze fie zaś zle 1 dobrze 
ach nad iego na- 
działania 


rzenia świata. 
tłomaczono w rozwag 
turą; że iego operacye жуй” 
przyrownano do działań powie 
gnia, lub światła; że nawet użyto na- 


trza, О, 


zwifk wymienionych żywiołow do ozna- 
ztąd przeciw паж 


Czenia onych, żaden 
Mimo rożność tego 


nie wzrafta dowod. 
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tłumaczenia, nie możemy rozfądnie por 
wątpiewać o rzeczywiftości tłumaczo* 
nych tak rozmaicie operacyy. Gdyby- 
śmy бе nawet zgodzili na to: że Karte: 
zyufz wyczyścił ięzyk ftarożytney Fir 
lozefii, że Пе dokładniey tłumaczył iak 
Plato, Cicero, $. Auguftyn ; czyżby 
polzło zatem, że оп utworzył wyobra- 
żenie dofkonałey duchowności, ktore» 
go nikt nie miał przed nim? 


Lecz to nawet domniemanie ieft fał- 


fzywe. Każdy fię łatwo przekonać mo- 


że: że Fiotyn uczeń Platona, S, Au gufłyn, 
Klaudyan Mamert, w tych famych wyra- 


zach mowili o Duchowności dufzy соі 


Karieżyusz; też (ате przytoczyli na iey 
poparcie dowody, i tak ią umocowali 
iak on; mowili i oni: że co myśli, ma- 
teryą bydź nie może. Nie możemy po* 
iąć Вора, mowi Cycero ( Tuscul: l. 4: б, 


27.) tylko pod wyobrażeniem ducha 
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czyftego , czyftey myśli ( mens), bez 
wfzelkiey mięfzaniny , ofwobodzoney od 
wfzelkiey materyi fkażeniu podległey ; 
znaiącey wfzyftko, i ktora z йере famey 
ma porufzenie wieczy Ќе. Nec vero Da- 
us ipse, qui intelligitur à nobis, alio 
modo intelligi poteft, nifi mens foluta 
quedam & libera, fegregata ab omni con- 
сге опе mortali, omnia fentiens'` Śr 
movens, ipfaque prædita motu fempi- 
terno. Hoc ё genere atque eadem è na- 
tora, eft humana mens. W jnnem znowu 
mieyfcu, z przymiotow i włafności du- 
fzy Айа: wnofi iey exyftencyą ( De 
natura Deorum l 2. ) Chętniebym Пе zad 
zapytał Filozofow dz fieyfzych, 9) 
Г. Abbe d'Olivet, czy maig wyrazy ттеу 
dwuznaczne i dobitniey wyrażalące, па 


1 f 
oznaczenie слу/?едо Ducha. 


4to. Naczelnik Sekty filozoficzney 
twierdzi: że nie poięte dogma рисћо. 


wności było arcyzgodne z widokami i 
zamiarami Teologii , ktora fobie wzięła 
za bafo: aby znifzczyć światło rozumu 
że to dogma ieft fkutkiem Polityki głę” 
bokiey i intereffu Theologow. Potrze- 
ba było wymyśleć , że dufza ieft ducho- 
wna, aby doyśdź do tego wniofku : że 
ieft nieśmiertelna, zdolna do odebrania 
nadgrod i kar w przyfżłem życiu; na mo- 
cy tego mniemania, podbili Teologowie 
człowieka pod udzielne panowanie fwo- 
ie, nawet po śmierci. 


Niefzcześciem dla materyaliftow i ta 
teorya tchnie iefzcze fprzecznomo- 
wnością. „Nie nie ma gminnieyfze: 
» go iak dogma nieśmiertelności Dufzy, 
» піс Пе powfzechniey nie rozefzło , iak 


„ oczekiwanie drugiego życia., О to 
uwaga, ktorą daie bezbożnik ( Chap: 
45 p.260.) A więc to dogma gminne» 


nie winno ulągnienia fwego, ani fzpers* 
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niom Filozofow, ani Polityce Teologow ; 
ma początek z inftynktu natury tak iak 
dogma duchowności. Obydwa kwitną u 
tych nawet Narodow, ktore nie znaią 
ani Filozofii ani Teologii. Filozofowie 
miako wznawiania tego Dogmatu , pier- 
wfi przeciwko niemu powitali; Filozo- 
fowie nafi (а tylko fprofnym odgłofem 
Sofizmatow Epikura i iego naśledaikow, 


gto Teologowie, w uftawiczney mię: 
dzy fobą niezgodzie nauczaią; że ta du- 
fza duchowna będzie gorzała w ogniu; 
Że cierpieć będzie w płomieniach wieczy- 
ftych materyalnego pożaru w Piekle lub 
Czyfcu; ktoż może wierzyć takiey na- 
uce; bez uczucia (przecznomowności? 


Nie widziemy żadney kontradykcyi w 
tem przypufzczeniu, w tem wyznaniu; 
Że ieftedtwo duchowne ieft czułe czyli 
zdolne do uczucia impreflyy materyi, 


gdy w tem życiu, co moment doświad- 
czamy rzeczywiftości tego fenomenu. 
Czy trudniey będzie Wfzechmocności 
Bofkiey fprawić: aby dufza doświadcza 
ła działania ognia, będąc odłączoną od 
ciała; iak fprawić: że wczafie złączenia 
z nim (wego, doświadcza działania obje» 
ktow zewnętrznych,  Nadaremnie be- 
zbożnik wołać będzie, że to ieft taie- 
mnicą zupełnie niepoiętą; fam naucza 
nie rownie niezrozumialszych rzeczy 
gdy mowi: że materya wyprowadza u- 
ступкі duchowne, iak to myśl i wolą; że 
te uczynki duchowne mogą działać na 
materyą czyli mózg бс. Nie zaifte, 
Materyaliści nie maią prawa do wyrżu- 
cania nam na oczy niedościgłych taie- 
mnic; ich marzenia nie rownie więkfze 
otaczają ciemności, 


< 
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Syftema Materyalizmu daleko і]? niezrozu- 


mialsze, niż Systema Duchowności Du- 
sy najzey. 


Nie możemy !еріеу zakończyć піпіеу- 
fzego Rozdziału, iako krotkim zbio- 
rem i rozumownem  roztrząśnieniem 
wfzyftkich dowodow, ktore Materya- 
liści na przeciwko Dufzy Duchowney, 
w dziele (wem Prawodawczem zofta- 
wili. _ Wypifuiemy ie fłowo w йомо, 
iak бе zebrane znayduią м fałszy- 
wem Syftemacie natury. Т, I. page 98. 
„ Coż wyobraża rozumowi iftota, kto. 


„ ra nie jeft żadną 2 tych rzeczy, kto- 


» rych poznanie ułatwisią nam туйу? 
» Prawdaż to, że fobie możemy wyo- 
„ brazić ieftedtwo, ktore, lubo nie ieft 


materyą, przecięż działa na materyą, 


4) 
„ nie таас z nią ani wfpoloych pun. 


ЕД4 


$9 


ktow dotknięcia ani analogii czyli po. 
dobieńftwa; a oprocz tego, famo od- 
biera popędy od materyi, za pośrze: 
dnićtwem organow materyalnych,kto- 
re go oftrzegaią o obecności ieftectw? 
Podobnoż to ieft, aby kto poiął zie- 
dnoczenie dufzy z ciałem, i iakim 
kfztałtem to ieftećtwo materyalne, 
może wiązać, zamykać, utrudzać, de- 
terminować ieftećtwo ulotne, ktore 
Пе z pod wfzyftkich zmyfłow жуту 
ka? ieftże to fzczerze rozwięzywać 
przełożone trudności, co powiedzieć: 
iż w tym zachodzi taiemnica, żeto 
wfzyftko teft fkutkiem Wfzechmocno= 
ści Jeftećtwa iefzcze niezrozumial- 
fzego iak Dufza ludzka i iey fposob 
działania? Rozwięzywać te zagadki 
cudem , i wtrącać tutay pośrzednićtwo 
Boftwa, nie ieftże iedno, co czynić 
iawne wyznanie niewiedomości fwo- 
iey, albo (wego zamyfłu ułudzenia i 
uwidzenia ludzi ?,, Łatwo» 
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Łatwobyśmy darować mogli Matery- 
aliście tak ogniftą perorę, gdyby nam 
podawał Syftema pozbawione wizelkich 
tsiemnic i cudow; gdyby w iego Syfte- 
macie Natury, wlzyftko było iafne, rze- 
dokładnie 


Chetnie wyznaiemy niewiadomość nafzę; 


czywifte, 1 dowiedzione. 
Życzylibyśmy z ferca, aby i przeciwni- 
cy nafi, dobrowolniei fzczerze wyznali 
fwoię ; ale poftąpiliż daley w znajomości 
rzeczy? nauki ich, fąż łatwieyfze do po- 
іесіа jak nafze? Bez wątpienia, prze- 
dziwnie każdy poymuie moc, fily, ener- 
cierpiętłuwey ; 


бід i działalność materyi 


wieczność czyli wieczyftość materyi 
maiącey kfztałty przypadkowe ; konie. 
Czność nie gruntuiącą йе na niczem, i 


nie mogącą przefskodzić , aby бе świat nie 


zmieniał; prawa koniecznie i niezwru/żone, 


niezmienne, a wyprowadzaiące odmienne 

i rozmaite fkutki; porządek niechybny W 

urządzeniu świata, do ktorego ukfztał- 
Praw: 5у Ке 


towania, nie wpływała bynaymniey Po" 
igtność; ludzi i zwierzęta potworzone 
ślepym lofem ; materyą myślącą i сйсаса 5 
ktora odbiera tmprcjjye czyli wrażenia od 
wyobrażeń i percepcyy czyli poręciow, 
ktora бе lama modyfkue i zamienia; 
ktora Пе użwierzęca, ktora mocą włafną 
{ае Пе czułą i poiętną czyli rozumnuą4 
Człowieka ktorego konieczność mufi do 
wfzyftkich uczynkow, a ktory ieft go- 
dzien kary i nadgrody; człowieka prze: 
znaczonego od nztury do zachowywa” 
nia (wego ieftećtwa, a ktory dobrze горі» 
gdy йе жайа; człowieka ktorego śmierć 
nifeczy dofzczętnie, a w ktorym żądza 
nieśmiertelności godna іеї pochwały 
кс. Дайе, to wyznanie mnieyfze nie 
rownie ma w (obie fprzecznomowności 
iak nafze; w przyjęciu iego nie wahaymy 
бе, ani na moment. 
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Jeżeli, chcąc wy łumaczyć działania 
і uc ynki człowieka, uciekamy йе do 
duchowności dufzy náfzey , nie czynie- 
my tezo w tey radziei: że zniefiemy 
wfzyftkie ciemności w tak wyfokiey 
materyi zachodzące , bo wiemy: że ich 
w żadnym Syftemacie uniknąć nie mo- 
ла. Sam tylko Bog ройада doftate- 
czną znatomość Natury ktorą udziałał : 
Aie ftanowimy : że Dufzaieft duchowna, 
bobyśmy ioaczey nie potr:fili uniknąć 
fprzecznoniowności , zdrożności i 
głupftw , w ktorych Пе Materyalizm za- 
tapia. Coż zyfkuią Filozofowie dzi- 


fieyfi, gdy na mieyfce taiemnic i cudow 


przechodzących rozum, wprowadzają 
kontradykcye oburzaiące profty i zdro- 
Wy rozfądek ? 


Niechay piorunuie iak chce zuchwalec, 
Па tamy ktore Teologia położyła Filo. 
Zofom Chrześciańfkim: tamy arcyzbą- 

Ee ij 
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wienne; ktokolwiek ie przełamać ze” 


chce,pogrąźn:e w nayochydliw(zem obia 


kaniu. Nie mamy przyczyny utrzymy”* 


wać ani popierać zdań Leibnitza, Karte 


iMalebranchusza, MKuduwortj 


1; 28, 
dnego nie przybieramy Syltemstu: wole 
no każdemu zap за те, iako 
na dowcipne chimery, przecięż; w ia: 
kimkolwiek względzie będą uważane, ni- 
gdy nie mogą bydź tak nierozfądne , tak 


fzkodliwe, iak Syftema Mats ryalizmu, 


Autor bezbożny, przeciwko ktorego 
jedowi, ninieyfzem dziełem, chcemy 
zabezpieczyć Młodzież nafzą, Autor 
mowię bezbożny, vparłfzy бе gwałto* 
wnie, aby nie przypulzczał inney dulzy 
procz materyalney, chce, aby ią poru- 
czyć Lekarzom i Anatomiftom do dyf- 
fekcyi; oniciią, powiada, palcem uka- 
żą. 2 uczonych uwag Materyaliftow » 
ktoreśmy w tym pierwfzym Tomie prze: 


łożyli, wypada: że dufza nie co innego 
left tylko mózg; że to narzędzie, ten 
organ fprawuie wfzyftkie operacye do- 
tąd przypifywane dufzy; te to rozmaite 
porufzenia oznaczono nazwifkiem wladz 

lowych; ekażą nam tę prawdę mate- 
ryaliści w drugim nafzym Tomie; bo 
oni wfzyftko naydowodniey oOkazuią. 
Dzięki tak rzadkiemu odkryciu, możemy 
teraz pewoą ciefzyć fie nadzieią, 12 
wkrotce widzieć będziemy dufzę nafzą 
poiekaną wkawałki; że wkrotce zacho- 
wana w fpirytuie wina, przez przeciąg 
wieków, zdobić będzie pułki gabinetu 


Anatomic znego ! 


Podług zaciekłego nafzego Ateufza, 
Teologowie utrzymując, że materya my- 
Śleć nie może, że [am Bóg nie może ią 
obdarzyć tą władzą, wpadli w Ateizm; 
bo tem famem dorozumiewali fię, że Bog 


Піе mogłftworzyć materyi. Tak nie ро: 


dobno іе, mowi оп,. aby duch czyli 
myśl wyprowadziła materyą; iak niepo- 
dobno: aby materya wyprowadziła myśl 
albo ducha. Wyborne i przedziwne ro- 
zumówanie! Materya bezwładna i cier- 
piętliwa nic nie może wyprowadzić ; nay- 
lichfzego nawet орта ruchu; więc 
duoh iftotnie czynny, działalny nic także 
wyprowadzić nie zdoła; bezwłudność , 
niemoc ieft iftotnem dziedzićtwem mate- 
туі; więc nie zgadza Пе z rozumem,sby 
przypulzczać Du.ha Wfzechmocnego 
Stworcę materyi! O praclarum сари! 


Mowi ief-cze „że człowieka można 
porawnać z Arfą czulą, ktora z ficbie 
famey wydaie dzwięki, i ktora Пе py- 
ta fiebie famey, kto ieft tego przy” 
czyną że ona dzwięki wydaie? Nie 
poftrzega tego, Że na mocy fwey 
włafności ktora ią czyni czułą, fana 
ftrony fwoie pofzczypuie, trąca, i że 
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» iatrąca, żeią czyni dzwiękliwą to 
» wfzyftko, co їе iey dotyka. ,, Page 401. 


Materya ktora fię trąca, pofzczypuie, 
ieft bezwątpienia arcy wyśmienitą ima- 
а'папуз: w tem zdarzeniu materya fama 
fobie ruch daie; więc iuż nie potrzebuie 
aby ią pofzczypywały rzeczy w około 
niey będące ; ivż nie potrzebuie, aby od 
innych ciał odbierała popędy; 2 fiebie 
famey ma władność, filę, energią ofo- 
bną i nie zawifłą. ktora przerywa łańcuch 
niefkończony udziału ruchow. Już też 
to nie ieft taiemnuą ani сийет, ale nay- 
uroczyftfzą fprzeczni mownością , ktora 
naypierwfze i zawiafowe Autora maxy- 


my, burzy i obala. 


Sama niewiadowość przyczyn natu- 
ralnych, prawi iefzcze, wymyśliła i u- 
tworzyła Duchy, gdy chciała wykładać 


fenomena natury; а więc оп powinien 
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był rozpędzić tę niewiadomość , okazu- 
jąc iaśnie i gruntownie, że materya ту: 
śli, i że ruch wyprowadza; przecięż ani 
śladu okazania tego nie znayduiemy W 
jego dziele, Należało przynaymniey 
odpowiedzieć па dowo іу, ktoremi prze” 
сіупеу iemu nauki, Szkoła nafza, po- 
piera, ale ie puścił mimo; iak gdyby 
mogł o nich nie wiedzieć. 


Myli fię iefzcze gdy twierdzi, że wy” 
znawanie ехуйепсуі duchow , fpoźnia 
poftępek wiadomości ludzkich; і owfzem 
jego hypoteza fprawuie ten fkutek, Pizy- 
pifuiąc materyi włafności iftotne ducha, 
mięfza wfzyftkie wyobrażenia, obala 
wfzyftkie początki, wtrąca Filozofią w 
zamięfzanie i ciemności. Czyliż Mate- 
ryaliści, głębiey wniknęli w taiemnice 
natury, niż Filozofowie przekonani o 
exyftencyi Duchow? Za iakiż wynala- 
zek znakomity winniśmy im wdzię: 
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Czność ? Umieią poniżać prace drugich ; 
umieią przetrząfać wfzyftkie zdania, 
ganić wfzyftkie uftawy, powftawać 
potwarzami naprzeciwko włafnym Na. 


uczycielom, obwiniać i iżyć narod 


ludzki; o to fa prawdziwe granice ich 
dzieł znakomitych. Ich Filozofia za- 
boycza, łaknąca gruzow i rozwalin, za- 
ciekła w nifzczeniu wfzyftkiego , nigdy 


nic wybudować nie mogła. 


Poczynaiąc roztrząfanie tego Rozdzia- 
łu fałszywego Syftematu Natury, czu- 
łem fię dolegliwie upokorzonym: ( tak 
kończy Г Abbe Bergier ) pofępne wya- 
brażenta ofiadły тоу umyfł, i odeymo- 
wały mi władzę rozumowania. Toż pro- 
flum Automatem ieem! . . Kończąc, 
oddycham; dufza moia , powraca że tak 
rzekę, do dziedzictwa [wego ieftectwa ; 
pełna ztąd chluby, że exyftencyi fwo- 


iey dowiodła, śmiało wyzywa całą cze- 


rede nierozfądnych Materyaliftow, Nie- 
chay iak chcą naftępuią na iey zafzczyty, 
w[zyftkie ich pocifki голу. Na złość 
wfzyftkim ich Sofizmatom , dowody te, 
wytrzymały wfzelkie (zturimy zarzutow: 
trudności, ktoremi chcieli rozfądek moy 
zmamić; nie wftrzymaią mnie nigdy od 
chłubienia Пе darem myśli, ktora czy” 
ftym ieft duchem. 
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Natury, 
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wjxzych początkow rzeczy. 

Czemu nie mamy dofkona- 
ley definicyi materyi, 

W таат rozumieniu 
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Ruch Materyi nicby utwo- 
rzyć nie mogł, gdyby nim 
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przefzłość, tak to 


obrażać cię będą: 
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